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  Dla J,

  za to, że kocha mnie w sposób,

  o którym większość ludzi może tylko marzyć.


  I dla wszystkich Hardinów tego świata,

  którzy zasługują na to, by opowiedziano również ich historie.


  Prolog


  Tessa


  Gdy wpatruję się wznajomą twarz tego obcego człowieka, napływają wspomnienia.


  Pamiętam, jak siadałam iczesałam jasne włosy mojej Barbie. Często marzyłam, by być nią: ona to miała dobrze. Była piękna, zawsze zadbana, zawsze dokładnie taka, jak powinna. Jej rodzice muszą być zniej dumni, myślałam wtedy. Jej ojciec, gdziekolwiek się podziewał, był pewnie ważnym prezesem ipodróżował po całym świecie, żeby zapewnić utrzymanie rodzinie, ajej matka nie pracowała izajmowała się nią.


  Ojciec Barbie nie wracał do domu, zataczając się iwrzeszcząc. Nie krzyczał na matkę tak głośno, że Barbie musiała się kryć wszklarni, by uciec przed hałasem irozbijanymi naczyniami. Ajeśli przypadkiem jakieś drobne, łatwo wytłumaczalne nieporozumienie wywołało sprzeczkę pomiędzy jej rodzicami, Barbie zawsze miała Kena, swojego idealnego, jasnowłosego chłopaka, który dotrzymywał jej towarzystwa… nawet wszklarni.


  Barbie była idealna, musiała więc mieć idealne życie iidealnych rodziców.


  Mój ojciec, który zostawił mnie dziewięć lat temu, stoi przede mną brudny iwymizerowany. Wogóle nie taki, jaki powinien być, nie taki, jakim go pamiętam. Na jego twarz wypływa uśmiech, gdy mi się przygląda, amnie nawiedza kolejne wspomnienie.


  Mój ojciec, noc, kiedy odszedł… kamienna twarz mojej matki. Nie płakała. Stała tylko iczekała, aż wyjdzie. Tamtej nocy się zmieniła – potem nie była już nigdy tą samą kochającą matką. Stała się kimś niemiłym, pełnym rezerwy inieszczęśliwym.


  Została jednak przy mnie po tym, jak on zdecydował inaczej.


  Rozdział pierwszy


  Tessa


  –Tata?


  Ten mężczyzna przede mną nie może przecież być moim ojcem, nieważne, że wpatruje się we mnie znajomymi brązowymi oczami.


  –Tessie? – Jego głos jest grubszy niż wmoich odległych wspomnieniach.


  Hardin odwraca się do mnie iwbija we mnie płonący wzrok, po czym zwraca go na mojego ojca.


  Mój ojciec. Tutaj, wtej podejrzanej dzielnicy iw brudnym ubraniu.


  –Tessie? To naprawdę ty? – pyta.


  Zamieram. Nie wiem, co mam powiedzieć temu pijanemu człowiekowi otwarzy mojego ojca.


  Hardin kładzie dłoń na moim ramieniu, by wymusić na mnie jakąś reakcję.


  –Tessa…


  Podchodzę bliżej do obcego człowieka, aon się uśmiecha. Wbrązowej brodzie ma siwe włosy, ajego uśmiech nie jest taki biały iczysty, jak pamiętam… Jak to możliwe, że tak skończył? Cała nadzieja, którą kiedyś żywiłam, iż mój ojciec odmienił swoje życie tak jak Ken, rozwiała się, aświadomość, że ten mężczyzna naprawdę jest moim ojcem, boli bardziej, niż powinna.


  –To ja – mówi ktoś. Dopiero po chwili orientuję się, że te słowa padły zmoich ust.


  Podchodzi do mnie ibierze mnie wramiona.


  –Nie mogę uwierzyć! To ty! Próbowałem… – Urywa, gdy Hardin odciąga go ode mnie. Cofam się, nie wiedząc, jak się zachować.


  Nieznajomy… mój ojciec… patrzy to na Hardina, to na mnie, podenerwowany ipełen niedowierzania. Po chwili jednak przyjmuje nonszalancką postawę iodsuwa się, co mnie cieszy.


  –Od miesięcy próbuję cię odnaleźć – mówi, pocierając czoło dłonią izostawiając na nim smugę brudu.


  Hardin staje przede mną, gotowy rzucić się na niego.


  –Nigdzie się stąd nie ruszałam – odpowiadam cicho, zerkając ponad ramieniem Hardina. Jestem mu wdzięczna za ochronę, ale nagle dociera do mnie, że musi być całkowicie zdezorientowany.


  Mój ojciec odwraca się do niego imierzy go wzrokiem.


  –Wow, Noah naprawdę bardzo się zmienił.


  –Nie, to Hardin – mówię mu.


  Mój ojciec przestępuje znogi na nogę iprzybliża się nieco, aHardin sztywnieje, widząc jego ruchy. Ztej odległości czuję jego smród.


  To, że pomylił tych dwóch, to albo wina alkoholu wyczuwalnego wjego oddechu, albo skutki uboczne nadużywania alkoholu. Hardin iNoah są jak dwa bieguny inie sposób ich porównywać. Ojciec obejmuje mnie ramieniem, aHardin zerka na mnie – lekko kręcę głową, by utrzymać go na wodzy.


  –Kto to jest?


  Ojciec otacza mnie ramieniem przez krępująco długą chwilę, podczas gdy Hardin po prostu stoi obok ztaką miną, jakby miał zaraz eksplodować… niekoniecznie zgniewu, uświadamiam sobie. Po prostu najwyraźniej nie ma pojęcia, co powiedzieć ani zrobić.


  To jest nas dwoje.


  –Jest moim… Hardin jest moim…


  –Chłopakiem. Jestem jej chłopakiem – kończy za mnie.


  Brązowe tęczówki mężczyzny ogromnieją, gdy wkońcu dostrzega wygląd Hardina.


  –Miło cię poznać, Hardin. Jestem Richard. – Wyciąga brudną dłoń.


  –Hm… no, ciebie też miło poznać. – Hardin jest wyraźnie bardzo… niespokojny.


  –Co wy tu robicie?


  Korzystam zokazji, by się odsunąć istanąć obok Hardina. To go wyrywa ztransu; przyciąga mnie do siebie.


  –Hardin robił sobie tatuaż – odpowiadam mechanicznie. Mój umysł nie jest wstanie ogarnąć wszystkiego, co się teraz dzieje.


  –Ach… Fajnie. Sam korzystałem zich usług.


  Mój umysł wypełniają obrazy ojca pijącego kawę każdego ranka przed wyjściem do pracy. Wyglądał zupełnie inaczej, wysławiał się zupełnie inaczej ina pewno się nie tatuował, gdy go znałam. Gdy byłam małą dziewczynką.


  –Tak, mój kumpel Tom je robi.


  Podwija rękaw bluzy, pokazując nam coś, co wygląda jak czaszka, na przedramieniu. Nie pasuje to do niego, ale gdy nie przestaję mu się przyglądać, dochodzę do wniosku, że może jednak.


  –Och… – mogę tylko powiedzieć.


  To takie dziwaczne. Ten mężczyzna jest moim ojcem, człowiekiem, który zostawił moją matkę imnie. Stoi teraz przede mną… pijany. Aja nie wiem, co mam myśleć.


  Część mnie się cieszy – mała część, której nie chcę teraz dopuścić do głosu. Skrycie marzyłam, że znów go zobaczę, odkąd matka wspomniała, że wrócił do miasta. Wiem, że to śmieszne – anawet głupie – ale pod pewnymi względami wydaje się lepszy niż dawniej. Jest pijany ibyć może bezdomny, ale tęskniłam za nim bardziej, niż sobie uświadamiałam, apoza tym może przechodzi właśnie ciężki okres. Jak mogłabym oceniać tego człowieka, skoro niczego onim nie wiem?


  Kiedy patrzę na niego, apotem na ulicę wokół nas, ze zdumieniem odkrywam, że wszystko toczy się swoim normalnym rytmem. Mogłabym przysiąc, że czas się zatrzymał, gdy mój ojciec stanął przed nami.


  –Gdzie mieszkasz? – pytam.


  Hardin wbija niechętny wzrok wmojego ojca, obserwuje go jak niebezpiecznego drapieżnika.


  –Właśnie zmieniam lokal. – Ojciec ociera czoło rękawem.


  –Och.


  –Pracowałem wRaymark, ale mnie zwolnili – dodaje.


  Przypominam sobie, że już kiedyś słyszałam tę nazwę. To jakaś fabryka. Mój ojciec pracował wfabryce?


  –Co porabiasz? Ile to minęło… pięć lat?


  Hardin sztywnieje obok mnie, gdy odpowiadam:


  –Nie, dziewięć.


  –Dziewięć lat? Przepraszam, Tessie – mówi bełkotliwie.


  To zdrobnienie sprawia, że pęka mi serce – tak mnie nazywał wnajlepszych czasach. Wczasach, gdy sadzał mnie sobie na barana ibiegał po naszym małym podwórku, wczasach, zanim odszedł. Nie wiem, co otym myśleć. Chce mi się płakać, bo tak długo go nie widziałam. Chce mi się śmiać ironicznie na myśl omiejscu, wktórym go spotkałam. Imam ochotę na niego nawrzeszczeć za to, że mnie zostawił. Jego widok budzi we mnie konsternację. Pamiętam, że pił, ale wtedy upijał się gniewnie, anie na wesoło, nie popisywał się tatuażami inie ściskał dłoni mojego chłopaka. Może stał się milszym człowiekiem…


  –Czas na nas – stwierdza Hardin, wpatrując się wmojego ojca.


  –Naprawdę mi przykro; to nie była tak do końca moja wina. Twoja matka… wiesz, jaka jest – broni się ojciec, wymachując rękami. – Proszę, Thereso, daj mi szansę – błaga.


  –Tessa… – Tuż za mną rozlega się ostrzegawczy głos Hardina.


  –Daj nam minutkę – mówię do ojca. Łapię Hardina za rękę iodciągam go oparę metrów.


  –Co ty wyprawiasz, do cholery? Chyba nie zamierzasz… – zaczyna.


  –To mój tata, Hardin.


  –To pieprzony bezdomny pijak – syczy zirytacją.


  Czuję pieczenie łez pod powiekami, słysząc te prawdziwe, lecz okrutne słowa.


  –Nie widziałam go od dziewięciu lat.


  –Dokładnie… bo cię porzucił. To strata czasu, Tessa. – Zerka na mojego ojca.


  –Nie obchodzi mnie to. Chcę go wysłuchać.


  –No jasne. Przecież nie zamierzasz zaprosić go do mieszkania ani nic takiego. – Kręci głową.


  –Zrobię to, jeśli zechcę. Aon przyjdzie, jeśli będzie chciał. To również moje mieszkanie – syczę.


  Spoglądam na ojca. Stoi tam wbrudnym ubraniu iwpatruje się wbetonowy chodnik. Kiedy ostatnio spał wprawdziwym łóżku? Jadł posiłek? Na samą myśl otym boli mnie serce.


  –Chyba nie myślisz poważnie, żeby go do nas zaprosić? – Hardin wsuwa palce we włosy wznajomym geście frustracji.


  –Nie po to, żeby znami mieszkał ani nic takiego. Po prostu na tę noc. Ugotujemy kolację – proponuję.


  Mój ojciec podnosi głowę inawiązuje ze mną kontakt wzrokowy. Odwracam się, gdy zaczyna się uśmiechać.


  –Kolację? Tessa, to przeklęty pijak, który cię nie widział od prawie dziesięciu lat… aty chcesz mu robić kolację?


  Zawstydzona jego wybuchem przyciągam go do siebie za kołnierzyk imówię cicho:


  –To mój ojciec, Hardin, arelacji zmatką już nie mam.


  –To nie znaczy, że musisz stworzyć jakąś ztym facetem. To się nie skończy dobrze, Tess. Cholera, jesteś zbyt miła dla wszystkich, aludzie na to nie zasługują.


  –To dla mnie ważne – mówię mu, ajego oczy łagodnieją, zanim mogę wytknąć mu ironię jego sprzeciwu.


  Wzdycha iz frustracją ciągnie się za zmierzwione włosy.


  –Cholera, Tessa, to się nie skończy dobrze.


  –Nie wiesz, jak to się skończy, Hardin – szepczę izerkam na ojca, który wodzi palcami po brodzie.


  Wiem, że Hardin może mieć rację, ale jestem winna samej sobie wysiłek, by poznać tego człowieka, albo przynajmniej usłyszeć, co ma do powiedzenia.


  Podchodzę do ojca. Mój głos drży nieco zpowodu instynktownej obawy.


  –Chcesz wpaść do nas na kolację?


  –Naprawdę? – wykrzykuje. Na jego twarz wypływa nadzieja.


  –Tak.


  –Okej! Jasne, okej! – Uśmiecha się iprzez ułamek sekundy przypomina mężczyznę zprzeszłości. To znaczy tego sprzed alkoholu.


  Hardin wogóle się nie odzywa, gdy idziemy do samochodu. Wiem, że jest zły, irozumiem go. Wiem też jednak, że jego ojciec zmienił się na lepsze – zarządza naszym college’em, na miłość boską. Czy jestem głupia, mając nadzieję, że dostrzegę podobną przemianę we własnym ojcu?


  Kiedy podchodzimy do samochodu, mój ojciec pyta:


  –Wow… to twoje? To capri, prawda? Model zpóźnych lat siedemdziesiątych?


  –No. – Hardin siada na miejscu kierowcy.


  Mój ojciec nie zwraca uwagi na jego ostrą odpowiedź, aja jestem mu za to wdzięczna. Radio jest przyciszone, więc gdy tylko rozlega się ryk silnika, oboje jednocześnie sięgamy do gałki znadzieją, że muzyka zagłuszy niezręczną ciszę.


  Przez całą podróż do mieszkania zastanawiam się, jak przyjmie to moja matka. Na samą myśl przechodzi mnie dreszcz, próbuję więc myśleć ozbliżającej się przeprowadzce do Seattle.


  Nie, to jeszcze gorsze; nie wiem, jak otym rozmawiać zHardinem. Zamykam oczy iopieram głowę oszybę. Hardin przykrywa moją dłoń swoją ciepłą dłonią, co koi moje nerwy.


  –Wow, tutaj mieszkacie? – Ojciec rozdziawia usta na tylnym siedzeniu, gdy podjeżdżamy pod nasz apartamentowiec.


  Subtelne spojrzenie Hardina mówi: „zaczyna się”, aja odpowiadam:


  –Tak, wprowadziliśmy się parę miesięcy temu.


  W windzie czuję palący opiekuńczy wzrok Hardina na policzkach. Uśmiecham się do niego blado wnadziei, że go tym zmiękczę. Chyba działa, ale przebywanie wpobliżu naszego domu zcałkowicie obcym człowiekiem jest takie niezręczne, że zaczynam żałować, że go zaprosiłam. Teraz jest już jednak za późno.


  Hardin otwiera drzwi iwchodzi do środka, nie odwracając się za siebie, po czym bez słowa kieruje się prosto do sypialni.


  –Zaraz wracam – mówię ojcu izostawiam go samego wkorytarzu.


  –Mogę skorzystać złazienki? – woła za mną.


  –Oczywiście. Jest na końcu korytarza – odpowiadam, bez patrzenia pokazując mu kierunek.


  Hardin siedzi na łóżku iściąga buty. Zerka na drzwi igestem nakazuje mi, żebym je zamknęła.


  –Wiem, że jesteś na mnie zły – oświadczam cicho, podchodząc do niego.


  –Jestem.


  Ujmuję wdłonie jego twarz imuskam kciukami policzki.


  –Nie bądź.


  Zamyka oczy zwdzięczności, czując mój delikatny dotyk, iotacza mnie ramionami wtalii.


  –On cię zrani. Ja tylko staram się temu zapobiec.


  –Nie może mnie zranić… co niby miałby zrobić? Od jak dawna go nie widziałam?


  –Pewnie wtej chwili wypycha sobie cholerne kieszenie naszymi gównianymi rzeczami – prycha Hardin, aja muszę się roześmiać. – To nie jest śmieszne, Tessa.


  Wzdycham iunoszę jego podbródek, żeby musiał na mnie spojrzeć.


  –Czy możesz spróbować się rozchmurzyć imyśleć pozytywnie? Jest mi dostatecznie ciężko bez twoich fochów, które psują atmosferę.


  –To nie są fochy. Próbuję cię chronić.


  –Nie musisz… to mój tata.


  –To nie jest twój tata…


  –Proszę? – Muskam kciukiem jego wargi, ajego twarz łagodnieje.


  Wzdycha imówi wkońcu:


  –Dobra, zjedzmy wtakim razie kolację ztym facetem. Bóg raczy wiedzieć, od jak dawna nie jadł czegoś, czego nie wygrzebał wpieprzonym śmietniku.


  Mój uśmiech blednie, amoje wargi zaczynają drżeć wbrew mojej woli. Zauważa to.


  –Przepraszam. Nie płacz.


  Wzdycha. Nie przestaje wzdychać, odkąd wpadliśmy na mojego ojca przed salonem tatuażu. Widok zmartwionego Hardina – nawet jeśli jego obawa, tak jak wszystko inne, jest podszyta gniewem – tylko zwiększa absurd tej sytuacji.


  –Nie cofam niczego, co już powiedziałem, ale postaram się nie zachowywać jak palant. – Wstaje iprzyciska wargi do kącika moich ust. Gdy wychodzimy zsypialni, mamrocze: – Nakarmmy żebraka. – To nie pomaga mojemu nastrojowi.


  Mężczyzna siedzący wsalonie zupełnie nie pasuje do tego miejsca, rozglądając się iobejmując wzrokiem książki na naszych półkach.


  –Zrobię kolację. Chcesz pooglądać telewizję? – sugeruję.


  –Może pomogę? – proponuje.


  –Hm, dobrze.


  Uśmiecham się półgębkiem, gdy idzie za mną do kuchni. Hardin zostaje wsalonie – zachowuje dystans, tak jak podejrzewałam.


  –Nie mogę uwierzyć, że jesteś już dorosła imieszkasz na swoim – oświadcza mój ojciec.


  Otwieram lodówkę iwyjmuję pomidora, próbując zebrać rozbiegane myśli.


  –Uczę się wcollege’u, na WCU. Tak jak Hardin – odpowiadam, zoczywistych względów pomijając kwestię jego prawdopodobnego wydalenia zuczelni.


  –Naprawdę? WCU? Wow.


  Ojciec siada przy stole, aja zauważam, że wyszorował dłonie. Usunął też smugi zczoła, amokra plama na jego koszuli mówi mi, że istamtąd próbował sprać brud. Jest zdenerwowany. Świadomość tego sprawia, że czuję się nieco lepiej.


  Już mam mu powiedzieć oSeattle iekscytującym nowym kierunku, wjakim zmierza moje życie, ale najpierw muszę powiedzieć Hardinowi. Pojawienie się ojca oznacza kolejny objazd na mojej drodze. Nie mam pojęcia, ziloma problemami będę musiała sobie jeszcze poradzić, zanim wszystko przestanie mi się sypać.


  –Żałuję, że nie było mnie wpobliżu, gdy to wszystko się działo. Zawsze wiedziałem, że wyjdziesz na ludzi.


  –Ale cię nie było – wtrącam ostro. Natychmiast ogarnia mnie poczucie winy, lecz nie chcę cofać tych słów.


  –Wiem, ale teraz jestem imam nadzieję, że zdołam ci to wynagrodzić.


  Te proste słowa są wsumie trochę okrutne, bo dają mi nadzieję, że może jednak wcale nie jest taki zły, że może tylko potrzebuje pomocy, aby przestać pić.


  –Czy ty… Czy ty nadal pijesz?


  –Tak. – Opuszcza wzrok. – Nie tak dużo. Wiem, że teraz wygląda to inaczej, ale mam za sobą kilka trudnych miesięcy… to wszystko.


  Na progu kuchni zjawia się Hardin, aja widzę, jak walczy zsobą, żeby się nie odzywać. Mam nadzieję, że wygra.


  –Widziałem parę razy twoją mamę.


  –Naprawdę?


  –Tak. Nie chciała mi powiedzieć, gdzie jesteś. Wygląda naprawdę dobrze – mówi.


  Jego komentarze na temat mojej matki wydają mi się takie dziwaczne. Słyszę wgłowie jej głos, który przypomina mi, że ten człowiek nas porzucił. Ten człowiek jest powodem tego, że dzisiaj ona jest taka, jaka jest.


  –Co się stało… między wami?


  Kładę piersi kurczaka na patelni, aolej skwierczy ipryska, gdy czekam na odpowiedź. Nie chcę odwracać się do niego twarzą po tym, jak zadałam tak bezpośrednie iobcesowe pytanie, ale nie mogłam się przed tym powstrzymać.


  –Po prostu do siebie nie pasowaliśmy. Ona zawsze chciała więcej, niż mogłem jej dać, awiesz, jaka potrafi być.


  To wiem, ale nie odpowiada mi lekceważący ton, jakim mówi omojej matce.


  Przenosząc winę zmatki zpowrotem na niego, odwracam się szybko ipytam:


  –Dlaczego nie dzwoniłeś?


  –Dzwoniłem… Zawsze dzwoniłem. Przysyłałem ci prezent na każde urodziny. Nie powiedziała ci otym, prawda?


  –Nie.


  –Ale to prawda, robiłem to. Przez cały ten czas bardzo za tobą tęskniłem. Nie mogę uwierzyć, że jesteś tu teraz przede mną. – Jego oczy błyszczą, agłos drży, gdy wstaje ipodchodzi do mnie. Nie wiem, jak zareagować; przecież właściwie go nie znam, nawet jeśli kiedyś znałam.


  Hardin wchodzi do kuchni istaje pomiędzy nami, aja znów czuję wdzięczność za jego interwencję. Nie wiem, co otym wszystkim myś­leć; muszę zachować fizyczny dystans pomiędzy tym mężczyzną asobą.


  –Wiem, że nie możesz mi wybaczyć. – Ojciec niemal zanosi się szlochem, aja czuję ucisk wżołądku.


  –To nie to. Po prostu potrzebuję czasu, zanim znów wpuszczę cię do swojego życia. Nawet cię nie znam – mówię, aon kiwa głową.


  –Wiem, wiem.


  Znów siada przy stole, mnie zostawiając przygotowanie kolacji.


  Rozdział drugi


  Hardin


  Ojciec Tessy, araczej gówniany dawca spermy, pochłania dwa talerze jedzenia inawet przy tym nie oddycha. Jestem pewien, że zdychał zgłodu, mieszkając na ulicy iw ogóle. Nie chodzi oto, że nie współczuję ludziom, którzy mają pecha iprzechodzą trudny okres… chodzi oto, że akurat ten człowiek jest pijakiem, który porzucił własne dziec­ko, więc nie zamierzam mu współczuć nawet przez jedną cholerną sekundę.


  Wypija trochę wody iuśmiecha się szeroko do mojej dziewczyny.


  –Jesteś niezłą kucharką, Tessie.


  Chyba zacznę krzyczeć, jeśli jeszcze raz ją tak nazwie.


  –Dziękuję.


  Ona się uśmiecha, bo jest bardzo miłą osobą. Widzę, jak ten kit, który jej wciska, zaczyna na nią działać, jak wypełnia te wszystkie emocjonalne szczeliny, które on stworzył, porzucając ją, gdy była dzieckiem.


  –Mówię poważnie. Może mogłabyś mnie kiedyś nauczyć tego przepisu?


  I gdzie go będziesz wykorzystywał? Wswojej nieistniejącej kuchni?


  –Jasne – odpowiada Tess, po czym wstaje, żeby wziąć jego talerz, aprzy okazji imój.


  –Może już pójdę. Dziękuję za kolację – mówi Richard… Dick… iwstaje.


  –Nie, możesz… możesz zostać na noc, jeśli chcesz, amy odwieziemy cię do… domu jutro rano – oświadcza powoli Tess, nie znajdując słów, by opisać jego sytuację.


  Ja nie znajduję słów na to, by opisać, jak bardzo mi się to całe gówno nie podoba.


  –Byłoby wspaniale – mówi Dick, rozcierając ramiona. Pewnie go świerzbi, bo dawno nie pił, pieprzony kutas.


  Tessa się uśmiecha.


  –Świetnie. Przyniosę poduszkę ijakąś pościel zsypialni. – Przez chwilę patrzy na swojego ojca ina mnie, ichyba zauważa mój nastrój, bo pyta: – Możecie zostać sami na minutę, prawda?


  Jej stary wybucha śmiechem.


  –Jasne, itak chciałem go lepiej poznać.


  O nie, mowy nie ma.


  Tess marszczy brwi, widząc moją minę, po czym wychodzi zkuchni, zostawiając nas samych.


  –A więc, Hardin, gdzie poznałeś moją Tessę? – pyta jej ojciec. Słyszę, jak Tessa zamyka za sobą drzwi, iczekam jeszcze chwilę, by się upewnić, że mnie nie usłyszy. – Hardin? – powtarza.


  –Wyjaśnijmy sobie jedną rzecz – warczę ipochylam się nad stołem, budząc wnim strach. – To nie jest twoja Tessa… jest moja. Iwiem, co, kurwa, knujesz, więc niech ci się nawet przez cholerną sekundę nie wydaje, że zdołasz mnie oszukać.


  Potulnie unosi dłonie.


  –Nic nie knuję, ja…


  –Czego chcesz? Pieniędzy?


  –Co? Nie, oczywiście, że nie chcę pieniędzy. Chcę nawiązać relację zwłasną córką.


  –Miałeś dziewięć lat, żeby zbudować jakąś relację… ateraz jesteś tutaj tylko dlatego, że wpadłeś na nią na tym cholernym parkingu. Nawet jej nie szukałeś – warczę, wyobrażając sobie, że zaciskam palce na jego szyi.


  –Wiem. – Zwiesza głowę. – Wiem, że popełniłem wiele błędów, ale jej to wynagrodzę.


  –Jesteś pijakiem… nawet teraz siedzisz wmojej kuchni kompletnie zalany. Potrafię rozpoznać pijaka, gdy go widzę. Nie mam współczucia dla człowieka, który porzuca swoją rodzinę iprzez dziewięć lat nie potrafi zebrać się do kupy.


  –Wiem, że masz dobre intencje, icieszy mnie, że próbujesz chronić moją córkę, ale nie zamierzam tego popsuć. Chcę tylko poznać ją lepiej… iciebie też.


  Milczę, próbując uspokoić gniewne myśli.


  –Jesteś owiele milszy, gdy ona jest wpobliżu – zauważa Dick cicho.


  –A ty jesteś gorszym aktorem, gdy jej nie ma – ripostuję.


  –Masz pełne prawo mi nie ufać, ale dla jej dobra daj mi szansę.


  –Jeśli skrzywdzisz ją wjakikolwiek sposób, zginiesz.


  Może powinienem odczuwać wyrzuty sumienia, grożąc wten sposób ojcu Tessy, ale czuję tylko gniew inieufność do tego żałosnego pijaka. Instynkt podpowiada mi, by ją chronić, anie współczuć zachlanemu nieznajomemu.


  –Nie skrzywdzę jej – zapewnia mnie.


  Przewracam oczami iupijam łyk wody ze szklanki.


  Dick myśli najwyraźniej, że to załatwia sprawę, bo próbuje zażartować:


  –Ta rozmowa… powinniśmy zamienić się rolami, wiesz?


  Ignoruję go jednak iidę do sypialni. Muszę, zanim Tessa wyjdzie izobaczy, że duszę jej ojca.


  Rozdział trzeci


  Tessa


  Mam poduszkę, koc iręcznik wdłoniach, gdy Hardin wpada do sypialni.


  –Okej, co się stało? – pytam, czekając na jego wybuch, na to, by zaczął narzekać, że zaprosiłam ojca na noc inie uzgadniałam znim tego wcześniej.


  Podchodzi do łóżka, siada na nim izerka na mnie.


  –Nic. Pogadaliśmy. Potem poczułem, że spędziłem już dostatecznie dużo czasu znaszym gościem, więc postanowiłem przyjść tutaj.


  –Proszę, powiedz, że nie zachowywałeś się wobec niego okropnie.


  Ledwie znam ojca. Ostatnie, czego potrzebuję, to jeszcze więcej spięć.


  –Ręce trzymałem przy sobie – oświadcza Hardin izamyka oczy.


  –W takim razie zaniosę mu koc iprzeproszę za twoje zachowanie, jak zwykle – odpowiadam zirytacją.


  Mój ojciec siedzi na podłodze wsalonie iskubie dziury wswoich dżinsach. Podnosi wzrok, gdy mnie zauważa.


  –Możesz usiąść na kanapie – mówię mu ikładę zawiniątko na poduszkach.


  –Ja… no cóż, nie chciałem ci jej pobrudzić. – Na jego twarz wypływa rumieniec wstydu, amnie pęka od tego serce.


  –Nie przejmuj się tym… Możesz wziąć prysznic, aHardin na pewno ma jakieś ubrania, które mógłbyś założyć na noc.


  Nie patrzy na mnie, ale słabo protestuje:


  –Nie chcę was wykorzystywać.


  –Naprawdę nie ma sprawy. Przyniosę jakieś ubrania. Proszę, skorzystaj zprysznica. Tu jest ręcznik dla ciebie.


  Uśmiecha się do mnie lekko.


  –Dziękuję. Tak się cieszę, że znów cię widzę. Tak bardzo za tobą tęskniłem… ioto jesteś.


  –Przepraszam, jeśli Hardin był dla ciebie niegrzeczny. On…


  –Chroni cię? – kończy za mnie.


  –No, chyba tak. Czasami potrafi być przy tym bardzo niemiły.


  –W porządku. Jestem facetem, zniosę to. Po prostu dba ociebie, aja go za to nie winię. Nie zna mnie. Cholera, ty też nie. Przypomina mi kogoś, kogo kiedyś znałem… – Urywa iuśmiecha się.


  –Kogo?


  –Mnie… Byłem taki jak on. Nie miałem szacunku dla nikogo, kto na niego nie zasłużył, itraktowałem wten sposób każdego, kto wszedł mi wdrogę. Byłem tak samo przewrażliwiony na swoim punkcie jak on. Jedyna różnica polega na tym, że on ma więcej tatuaży niż ja. – Chichocze, aten dźwięk ożywia wspomnienia, októrych dawno zapomniałam.


  Podoba mi się to uczucie iuśmiecham się razem znim, aż wkońcu wstaje ibierze ręcznik.


  –Skorzystam ztej propozycji prysznica.


  Mówię mu, że przyniosę ubranie na zmianę ipołożę je przed drzwiami łazienki.


  Gdy wracam do pokoju, Hardin nadal siedzi na łóżku zzamkniętymi oczami inogami zgiętymi wkolanach.


  –Bierze prysznic. Powiedziałam mu, że może potem włożyć coś twojego.


  Prostuje się.


  –Dlaczego to zrobiłaś?


  –Bo on nie ma nic swojego.


  Podchodzę do łóżka, wyciągając ręce, by go uspokoić.


  –Pewnie, Tessa, oddaj mu moje ubrania – mówi gwałtownie. – Mam mu też oddać swoją połowę łóżka?


  –Musisz przestać, natychmiast. To mój ojciec ichciałabym zobaczyć, dokąd to zmierza. To, że nie możesz wybaczyć swojemu ojcu, nie oznacza, że musisz utrudniać moje próby zbudowania jakiejś relacji zmoim – odpowiadam równie ostro.


  Wbija we mnie wzrok. Mruży zielone oczy, bez wątpienia zwysiłku, by nie powiedzieć na głos tych wszystkich niemiłych rzeczy, którymi obrzuca mnie wswojej głowie.


  –Nie oto chodzi. Jesteś zbyt naiwna. Ile razy muszę ci to powtarzać? Nie wszyscy zasługują na twoją dobroć, Tessa.


  –Tylko ty, prawda? – wybucham. – Tylko tobie mogę wybaczać itylko tobie mogę wierzyć na słowo? To bzdura iprawdziwy egoizm ztwojej strony. – Zaczynam grzebać wjego szufladzie iwyjmuję zniej spodnie dresowe. – Iwiesz co? Wolę być naiwna ipotrafić dostrzegać wludziach dobro, niż zachowywać się wobec wszystkich jak dupek izakładać, że wszyscy chcą mnie oszukać.


  Biorę jeszcze podkoszulek iskarpetki, po czym jak burza wypadam zpokoju. Gdy kładę ubrania pod drzwiami łazienki, słyszę, jak ojciec śpiewa cicho pod prysznicem. Przyciskam ucho do drzwi inie potrafię powstrzymać uśmiechu. Pamiętam, jak matka mówiła ośpiewaniu ojca iotym, jakie to okropne, ale moim zdaniem jest uroczy.


  Włączam telewizor wsalonie ikładę pilota na stole, by zachęcić go do oglądania tego, co chce. Czy ogląda telewizję?


  Sprzątam kuchnię izostawiam resztki kolacji na blacie, na wypadek gdyby nadal był głodny. Kiedy po raz ostatni jadł prawdziwy posiłek? – zastanawiam się ponownie.


  W łazience wciąż leje się woda; zapewne rozkoszuje się gorącym prysznicem, co mówi mi, że nie kąpał się pewnie już od jakiegoś czasu.


  Kiedy wkońcu wracam do sypialni, widzę, że Hardin ma na kolanach nowy skórzany segregator, który mu kupiłam. Przechodzę obok niego, nawet na niego nie patrząc, gdy nagle czuję, jak jego palce otaczają moje ramię.


  –Możemy porozmawiać? – pyta, przyciągając mnie pomiędzy swoje nogi. Szybko odkłada segregator.


  –Proszę, mów.


  –Przepraszam, że jestem dupkiem, okej? Po prostu nie wiem, co otym wszystkim myśleć.


  –O czym wszystkim? Nic się nie zmieniło.


  –Właśnie że tak. Ten człowiek, którego żadne znas tak naprawdę nie zna, jest wmoim domu ichce się do ciebie zbliżyć po tych wszystkich latach. To się nie trzyma kupy, ainstynkt zawsze podpowiada mi, żeby się bronić. Przecież wiesz.


  –Rozumiem, ale nie możesz być wredny imówić mi takich rzeczy… na przykład nazywać go żebrakiem. Naprawdę mnie tym zraniłeś.


  Rozkłada moje ręce szeroko, splata nasze palce iprzyciąga mnie do siebie jeszcze bliżej.


  –Przepraszam, maleńka, naprawdę. – Unosi nasze dłonie do swoich ust ipowoli całuje każdy zmoich knykci. Mój gniew znika pod wpływem dotyku jego miękkich warg.


  Unoszę brew.


  –Powstrzymasz się od okrutnych komentarzy?


  –Tak. – Odwraca moją dłoń iwodzi palcami po liniach wjej wnętrzu.


  –Dziękuję. – Patrzę, jak jego długi palec wędruje na mój nadgarstek iz powrotem do czubków palców.


  –Tylko uważaj, okej? Bo nie zawaham się i…


  –Wydaje się wporządku, prawda? To znaczy, jest miły – wtrącam cicho, uniemożliwiając mu wypowiedzenie zapewne brutalnej obietnicy.


  Jego palce zamierają.


  –Sam nie wiem. Chyba jest dość miły.


  –Nie był miły, gdy byłam młodsza.


  Patrzy na mnie zogniem powagi woczach, choć jego słowa są łagodne:


  –Nie mów mi otym, gdy jest tak blisko, proszę. Naprawdę się staram, ale nie powinniśmy przeginać.


  Siadam mu na kolanach, aon kładzie się, tuląc mnie do siebie.


  –Jutro wielki dzień. – Wzdycha.


  –No – szepczę wjego ramię, rozkoszując się jego ciepłem.


  Na jutro zaplanowano jego przesłuchanie wsprawie wydalenia zuczelni za pobicie Zeda. Nie będzie to raczej najlepszy dzień naszego życia.


  Nagle ogarnia mnie panika na wspomnienie esemesa, którego przysłał mi Zed. Prawie onim zapomniałam, gdy zobaczyłam ojca przed salonem. Telefon zawibrował mi wkieszeni, kiedy czekaliśmy na powrót Steph iTristana. Hardin wpatrywał się we mnie wmilczeniu, gdy go czytałam. Na szczęście nie zapytał, oco chodzi.


  „Muszę porozmawiać ztobą jutro rano sam na sam. Proszę”, napisał Zed.


  Nie wiem, co myśleć otej wiadomości; nie wiem, czy powinnam znim oczymkolwiek rozmawiać, biorąc pod uwagę, że powiedział Tristanowi, iż wniesie oskarżenie przeciwko Hardinowi. Mam nadzieję, że powiedział to tylko po to, by zrobić na nim wrażenie, żeby chronić swoją reputację. Nie wiem, co zrobię, jeśli Hardin wpakuje się wkłopoty… prawdziwe kłopoty. Powinnam odpisać, ale nie sądzę, by to był dobry pomysł – spotykać się zZedem albo rozmawiać znim sam na sam. Hardin już ma dość na głowie, bez mojego dokładania.


  –Słuchasz mnie? – szturcha mnie, aja podnoszę głowę wjego wygodnych ramionach.


  –Nie, przepraszam.


  –Co cię dręczy?


  –Wszystko: jutrzejszy dzień, oskarżenie, wydalenie, Anglia, Seattle, mój ojciec… – Wzdycham. – Wszystko.


  –Pójdziesz ze mną, prawda? Dowiedzieć się, czy mnie wyrzucili? – Jego głos jest spokojny, ale słychać wnim zdenerwowanie.


  –Jeśli chcesz – mówię.


  –Potrzebuję cię.


  –W takim razie przyjdę. – Muszę zmienić temat, więc mówię: – Nadal nie mogę uwierzyć, że zrobiłeś sobie ten tatuaż. Pokaż.


  Delikatnie zsuwa mnie zsiebie, żeby móc się odwrócić.


  –Unieś mój podkoszulek.


  Unoszę brzeg jego czarnego podkoszulka iobnażam całe jego plecy, apotem odsuwam biały opatrunek zakrywający niedawno wytatuowane słowa.


  –Na opatrunku jest trochę krwi – mówię mu.


  –To normalne. – Wjego głosie słychać rozbawienie wynikające zmojej ignorancji.


  Wodzę palcem po zaczerwionym miejscu, przyglądając się idealnym słowom. Tatuaż, który sobie dla mnie zrobił, to mój nowy ulubieniec. Idealne słowa – słowa, które tak wiele dla mnie znaczą, idla niego najwyraźniej również. Są jednak skażone wiadomością oprzeprowadzce do Seattle, którą postanowiłam się znim nie dzielić. Powiem mu jutro, gdy tylko dowiemy się, czy zostanie wydalony. Obiecuję sobie po stokroć, że mu powiem; im dłużej czekam, tym bardziej się wścieknie.


  –To dla ciebie wystarczające świadectwo poświęcenia, Tessie?


  Wykrzywiam się do niego.


  –Nie nazywaj mnie tak.


  –Nienawidzę tego zdrobnienia – mówi, odwracając głowę, żeby na mnie spojrzeć, choć wciąż leży na brzuchu.


  –Ja też, ale nie chcę mu tego mówić. Tak czy inaczej, tatuaż mi wystarczy.


  –Jesteś pewna? Mogę tam wrócić ipod spodem wytatuować sobie twój portret. – Wybucha śmiechem.


  –Nie, proszę, nie! – Kręcę głową, aon śmieje się jeszcze głośniej.


  –Jesteś pewna, że to ci wystarczy? – Siada iobciąga podkoszulek, by się zakryć. – Żadnego małżeństwa – dodaje.


  –To dlatego to zrobiłeś? Wybrałeś tatuaż jako alternatywę dla małżeństwa?


  Nie wiem, jak się ztym czuję.


  –Nie, niezupełnie. Wybrałem tatuaż, bo chciałem idlatego że od dawna żadnego sobie nie robiłem.


  –Dzięki.


  –Zrobiłem go też dla ciebie, by ci pokazać, że tego chcę. – Obejmuje gestem mnie isiebie, po czym bierze mnie za rękę. – Cokolwiek mamy, nie chcę nigdy tego stracić. Już to straciłem inawet teraz nie odzyskałem wpełni, ale widzę, że zmierzamy do tego.


  Jego dłoń jest ciepła, aja tak dobrze się czuję, gdy trzyma mnie za rękę.


  –A więc znów wykorzystałem słowa człowieka owiele romantyczniejszego niż ja, by dotrzeć do celu. – Uśmiecha się wesoło, ale dostrzegam wnim przerażenie.


  –Myślę, że pan Darcy byłby oburzony twoim wykorzystaniem jego słynnych słów – żartuję.


  –A ja myślę, że przybiłby mi piątkę – chwali się.


  Mój śmiech brzmi jak szczeknięcie.


  –Przybił piątkę? Fitzwilliam Darcy nigdy by czegoś takiego nie zrobił.


  –Myślisz, że jest za dobry na przybijanie piątki? Nie jest; siadłby tutaj inapił się ze mną piwa. Gadalibyśmy otym, jak irytująco uparte są kobiety wnaszym życiu.


  –Obaj macie szczęście, że nas macie, bo Bóg jeden wie, że żadna by zwami nie wytrzymała.


  –Czyżby? – prowokuje mnie, aw jego policzkach pojawiają się dołeczki.


  –Oczywiście.


  –Chyba masz rację. Ale bez zastanowienia wymieniłbym cię na Elizabeth.


  Zaciskam wargi wwąską linię iunoszę brew, oczekując wyjaśnienia.


  –Tylko dlatego, że podziela mój pogląd na małżeństwo.


  –Mimo to wyszła za mąż – przypominam mu.


  W bardzo niepodobnym do siebie ruchu kładzie dłonie na moich biodrach ipopycha mnie na łóżko tak, że moja głowa ląduje na stosie ozdobnych poduszek, których nienawidzi – oczym nigdy nie omieszka mi przypomnieć.


  –No nie! Darcy może mieć was obie! – Jego śmiech wypełnia pokój, amój jest równie potężny.


  Te małe dramaty, kiedy sprzeczamy się ofikcyjne postaci, aon śmieje się jak dziecko, to chwile, które sprawiają, że całe piekło, na które się nawzajem narażamy, jest warte każdej sekundy. Takie chwile chronią mnie przed bolesną rzeczywistością, której doświadczyliśmy wnaszym związku, iprzed wszystkimi przeszkodami, które wciąż przed nami stoją.


  –Słyszę, że wyszedł złazienki – oświadcza tonem pełnym rezerwy.


  –Pójdę mu powiedzieć dobranoc. – Uwalniam się zjego objęć iprzelotnie całuję go wczoło.


  Gdy wchodzę do salonu, uznaję, że ojciec dziwnie wygląda wciuchach Hardina, które jednak pasują na niego lepiej, niż się spodziewałam.


  –Jeszcze raz dzięki za ubrania. Zostawię je tutaj, zanim rano wyjdę – mówi ojciec.


  –Nie trzeba, możesz je wziąć… jeśli ich potrzebujesz.


  Siada na kanapie iopiera dłonie na kolanach.


  –Już dość dla mnie zrobiłaś, więcej, niż zasłużyłem.


  –To nic takiego, naprawdę.


  –Jesteś owiele wyrozumialsza niż twoja mama. – Uśmiecha się.


  –Nie jestem pewna, czy cokolwiek teraz rozumiem, ale chcę dotrzeć do tego etapu.


  –Tylko oto proszę: oodrobinę czasu, bym mógł poznać moją małą… cóż, moją dorosłą córkę.


  Uśmiecham się do niego znapięciem.


  –Bardzo bym tego chciała.


  Wiem, że przed nim długa droga, inie zamierzam mu wybaczyć przez jedną noc. Jest jednak moim ojcem, aja nie mam siły, by go nienawidzić. Chcę wierzyć, że potrafi się zmienić; przecież już to wcześniej widziałam. Na przykład ojciec Hardina całkowicie zmienił swoje życie, nawet jeśli Hardin nie umie zapomnieć oich bolesnej przeszłości. Wiem, że Hardin też się zmienia. Askoro niewiele jest osób bardziej upartych niż on, dochodzę do wniosku, że jest nadzieja dla mojego ojca, niezależnie od tego, jak bardzo mu się pogorszyło.


  –Hardin mnie nienawidzi. Niezłe wyzwanie, na które pewnie sobie zasłużyłem.


  Jego poczucie humoru jest zaraźliwe, więc wybucham śmiechem.


  –Tak, tak, zasłużyłeś.


  Zerkam na koniec korytarza, gdzie stoi mój chłopak zkrzywą miną, wjednolicie czarnym ubraniu, obserwując nas podejrzliwie.


  Rozdział czwarty


  Tessa


  –Wyłącz to – jęczy Hardin, gdy wnaszej zaciemnionej sypialni rozlega się budzik.


  Sięgam po telefon iw końcu przeciągnięciem kciuka przez wyświetlacz uciszam niemile witany dźwięk. Ramiona mi ciążą, kiedy siadam na łóżku – to ciężar dzisiejszego napięcia ciągnie mnie wdół: decyzja uniwersytetu na temat tego, czy wydalić Hardina; możliwość, że Zed wniesie oskarżenie przeciwko niemu; na koniec potencjalna reakcja Hardina, gdy powiem mu, że planuję jechać za Vance Publishing do Seattle ichcę, by mi towarzyszył, nawet jeśli wyznał mi, że nienawidzi tego miasta.


  Nie potrafię powiedzieć, co mnie najbardziej przeraża. Gdy włączam światło włazience iochlapuję twarz zimną wodą, dochodzę do wniosku, że najgorsze jest oskarżenie onapaść. Jeśli Hardin trafi do więzienia, naprawdę nie mam pojęcia, co zrobię ani co on zrobi. Na samą myśl robi mi się niedobrze. Przypomina mi się prośba Zeda ospotkanie tego ranka izaczynam rozważać wszystkie możliwości, dlaczego chce ze mną rozmawiać, zwłaszcza że praktycznie wyznał mi, że mnie kocha, gdy go po raz ostatni widziałam.


  Robię wdech iwydech wmiękki ręcznik wiszący na ścianie. Czy powinnam odpisać Zedowi ichociaż sprawdzić, co ma mi do powiedzenia? Może wyjaśni mi, dlaczego Tristanowi powiedział jedno, amnie całkiem co innego wsprawie wniesienia oskarżenia. Mam wyrzuty sumienia, że chcę go oto zapytać, zwłaszcza biorąc pod uwagę to, jak bardzo Hardin go skrzywdził, ale kocham Hardina, aZed miał takie same intencje jak on – na początku chciał wygrać zakład. Żaden znich nie jest tutaj całkiem niewinny.


  Nie zastanawiając się dłużej nad możliwymi konsekwencjami, piszę do Zeda. Przecież tylko próbuję pomóc Hardinowi. Powtarzam to sobie raz po raz, gdy naciskam „wyślij”, apotem czeszę się imaluję.


  Tracę humor, gdy dostrzegam schludnie złożony koc na podłokietniku kanapy. Wyszedł? Jak mam się znim kontaktować?…


  Cichy dźwięk otwierania kuchennej szafki nieco poprawia mi nastrój. Wchodzę do ciemnego pomieszczenia, włączam światło iwidzę, jak mój ojciec podskakuje iupuszcza łyżkę na betonową podłogę.


  –Przepraszam, starałem się zachowywać najciszej, jak się da – mówi, szybko schylając się po sztuciec.


  –W porządku. Już nie spałam. Mogłeś włączyć światło. – Śmieję się cicho.


  –Nie chciałem nikogo obudzić. Próbowałem tylko zrobić sobie płatki zmlekiem. Mam nadzieję, że mogę.


  –Oczywiście.


  Nastawiam kawę izerkam na zegarek. Za piętnaście minut muszę obudzić Hardina.


  –Jakie macie plany na dzisiaj? – pyta ojciec zustami pełnymi frosted flakes, ulubionych płatków Hardina.


  –Cóż, ja mam zajęcia, aHardin staje przed radą uniwersytetu.


  –Radą uniwersytetu? To brzmi poważnie…


  Zerkam na ojca izastanawiam się, czy mu powiedzieć. Wkońcu dochodzę do wniosku, że od czegoś trzeba zacząć.


  –Wdał się wbójkę na kampusie – mówię.


  –I za to każą mu się stawić przed radą? Za moich czasów dostawało się prztyczka wnos ityle.


  –Zniszczył sporo rzeczy będących własnością uczelni, kosztownych rzeczy, ado tego złamał koledze nos. – Wzdycham iwsypuję łyżeczkę cukru do kawy. Dziś będę potrzebowała dodatkowej energii.


  –No to ładnie. Oco im poszło?


  –O mnie, tak jakby. To narastało od jakiegoś czasu, aż wkońcu… eksplodowało.


  –Cóż, Hardin podoba mi się teraz jeszcze bardziej niż wczoraj wieczorem. – Rozpromienia się. Chociaż cieszę się, że oswaja się zmoim chłopakiem, robi to ze złych powodów. Nie chcę, by połączyła ich przemoc.


  Kręcę głową iwypijam pół kubka kawy, pozwalając gorącemu płynowi ukoić moje zszarpane nerwy.


  –Skąd on jest?


  Wydaje się autentycznie zainteresowany Hardinem.


  –Z Anglii.


  –Tak myślałem przez ten jego akcent. Chociaż czasami nie potrafię go odróżnić od australijskiego. Jego rodzina nadal tam mieszka?


  –Tylko jego matka. Jego ojciec jest tutaj. Jest rektorem WCU.


  W brązowych oczach ojca rozbłyska ciekawość.


  –W takim razie jego wydalenie to ironia losu.


  –Bardzo – wzdycham.


  –Twoja matka go już poznała? – pyta, nabierając pełną łyżkę płatków.


  –Tak, nienawidzi go. – Marszczę brwi.


  –Nienawiść to mocne słowo.


  –W tym wypadku nie dość mocne, możesz mi wierzyć.


  Ból zpowodu zerwania relacji zmatką nieco osłabł. Nie wiem, czy to dobrze, czy źle.


  Mój ojciec odkłada łyżkę ikilka razy kiwa głową.


  –Czasami bywa uparta; po prostu martwi się ociebie.


  –Nie musi. Radzę sobie.


  –No cóż, wtakim razie daj jej trochę czasu; nie powinnaś wybierać pomiędzy nimi. – Uśmiecha się. – Twoja babcia też mnie nie akceptowała… pewnie krzywi się do mnie zgrobu teraz, gdy rozmawiamy.


  To takie dziwne: siedzę we własnej kuchni zojcem irozmawiam znim nad płatkami ikawą po wszystkich tych latach.


  –To bardzo trudne, bo zawsze byłyśmy sobie bardzo bliskie… cóż, na tyle, na ile ona jest do tego zdolna.


  –Zawsze chciała, żebyś była taka jak ona; pilnowała tego od samego początku. Nie jest złą osobą, Tessie. Po prostu się boi.


  Patrzę na niego pytająco.


  –Czego?


  –Wszystkiego. Boi się utraty kontroli. Jestem pewien, że widok ciebie zHardinem ją przeraził iuświadomił jej, że już nie sprawuje nad tobą kontroli.


  Wbijam wzrok wpusty kubek przed sobą.


  –To dlatego odszedłeś? Bo chciała wszystko kontrolować?


  Ojciec wzdycha cicho, niejednoznacznie.


  –Nie, odszedłem, ponieważ mam własne problemy inie pasowaliś­my do siebie. Onas się nie martw. – Chichocze. – Martw się osiebie iotego twojego kłopotliwego chłopaka.


  Nie potrafię sobie wyobrazić tego człowieka imojej matki zdolnych prowadzić rozmowę; tak bardzo się od siebie różnią. Gdy zerkam na zegarek, uświadamiam sobie, że już po ósmej.


  Wstaję iwkładam kubek do zmywarki.


  –Muszę obudzić Hardina. Wczoraj wrzuciłam twoje ubrania do pralki. Ubiorę się iprzyniosę je.


  Kiedy wchodzę do sypialni, Hardin już nie śpi. Gdy wkłada przez głowę czarny podkoszulek, sugeruję:


  –Może powinieneś ubrać się nieco bardziej formalnie na to spotkanie?


  –Dlaczego?


  –Bo będą decydować oprzyszłości twojej edukacji, aczarny podkoszulek nie dowodzi, że się starasz. Możesz się przebrać zaraz potem, ale naprawdę sądzę, że powinieneś włożyć coś stosowniejszego.


  –Kuuuuurwa mać – przeciąga głoski iodrzuca głowę do tyłu.


  Podchodzę do szafy, żeby wyjąć czarną koszulę igarniturowe spodnie.


  –Tylko nie te sflaczałe spodnie… na miłość boską, tylko nie to.


  Wręczam mu ubranie.


  –To tylko na chwilę.


  Odbiera je ode mnie ztaką miną, jakby to był odpad nuklearny albo artefakt obcych.


  –Jeśli włożę to gówno, aoni itak mnie wyrzucą, cały ten kampus puszczę zdymem.


  –Ależ ty dramatyzujesz. – Przewracam oczami, ale nie wygląda na rozbawionego, gdy wkłada czarne garniturowe spodnie.


  –Czy nasze mieszkanie to dalej schronisko dla bezdomnych?


  Rzucam jego koszulę, wciąż na wieszaku, na łóżko ipodchodzę do drzwi.


  Nerwowo przeczesuje włosy palcami.


  –Cholera, Tess, przepraszam. Denerwuję się inawet nie mogę cię przelecieć, żeby się uspokoić, bo twój tata siedzi na naszej kanapie.


  Jego wulgarne słowa pobudzają moje hormony, ale ma rację: obecność mojego ojca wdrugim pokoju to spore utrudnienie. Podchodzę do niego, gdy siłuje się zguzikami koszuli, idelikatnie odsuwam jego dłonie.


  –Ja to zrobię – proponuję.


  Jego oczy łagodnieją, ale widzę, że zaczyna panikować. Nie cierpię oglądać go wtakim stanie; to do niego takie niepodobne. Przez cały czas się kontroluje inigdy się niczym nie przejmuje – poza mną, choć nawet wtym wypadku całkiem nieźle udaje mu się ukrywać swoje uczucia.


  –Wszystko będzie dobrze, maleńki. Wszystko się ułoży.


  –Maleńki? – Natychmiast się uśmiecha, ana moje policzki wypływa rumieniec.


  –Tak… maleńki. – Poprawiam kołnierzyk jego koszuli, aon pochyla się, by mnie pocałować wczubek nosa.


  –Masz rację; wnajgorszym razie pojedziemy do Anglii.


  Ignoruję jego słowa iodwracam się do szafy, by wybrać sobie ubranie na ten dzień.


  –Myślisz, że pozwolą mi wejść ztobą do środka? – pytam, nie wiedząc, co powinnam na siebie włożyć.


  –A chcesz?


  –Jeśli mi pozwolą.


  Wyjmuję nową fioletową sukienkę, którą zamierzałam włożyć jutro do Vance’a. Rozbieram się iubieram tak szybko, jak to tylko możliwe. Wkładam czarne szpilki iodwracam się, przyciskając dłonie do dekoltu.


  –Pomożesz mi? – pytam Hardina, pokazując mu plecy.


  –Specjalnie mnie torturujesz. – Wodzi palcami po moich odsłoniętych ramionach iw dół pleców, wywołując umnie gęsią skórkę.


  –Przepraszam. – Zasycha mi wustach.


  Powoli zasuwa zamek, aja drżę, gdy przyciska wargi do wrażliwej skóry na moim karku.


  –Musimy już iść – mówię, aon jęczy, wbijając palce wmoje biodra.


  –Zadzwonię do taty zsamochodu. Czy podwozimy gdzieś tego… twojego tatę?


  –Zaraz zapytam. Weźmiesz moją torebkę? – pytam, aon kiwa głową.


  –Tess? – woła, gdy kładę dłoń na klamce. – Podoba mi się ta sukienka. Ity. No, kocham cię oczywiście… itwoją nową sukienkę też – plącze się. – Kocham ciebie itwoje fikuśne ubrania.


  Kłaniam się iokręcam wokół własnej osi, żeby mnie sobie obejrzał. Nie cierpię, gdy się denerwuje, choć jest to też naprawdę czarujące, bo przypomina mi, że wcale nie jest taki twardy.


  Mój ojciec siedzi na kanapie wsalonie idrzemie. Nie wiem, czy powinnam go obudzić, czy może pozwolić mu odpocząć, dopóki nie wrócimy zkampusu.


  –Niech śpi – oświadcza Hardin, jakby czytał wmoich myślach, po czym staje za mną.


  Szybko piszę ojcu wiadomość, wktórej wyjaśniam, kiedy wrócimy, idodaję nasze numery telefonów. Wątpię, żeby miał komórkę, ale podaję je na wszelki wypadek.


  Jazda na kampus jest krótka, zbyt krótka, aHardin wygląda tak, jakby miał zamiar lada chwila zacząć krzyczeć albo kogoś walnąć. Gdy dojeżdżamy na miejsce, rozgląda się po parkingu, szukając samochodu Kena.


  –Powiedział, że tu się znami spotka – mówi, zerkając na wyświetlacz telefonu po raz piąty wciągu ostatnich pięciu minut.


  –Tam jest. – Pokazuję mu srebrny samochód wjeżdżający na parking.


  –Nareszcie. Czemu to, kurwa, tak długo trwało?


  –Bądź dla niego miły; robi to dla ciebie. Proszę, bądź dla niego miły – błagam, aon wzdycha zfrustracją, ale się zgadza.


  Kenowi towarzyszą jego żona Karen iprzyrodni brat Hardina Landon, co zaskakuje Hardina isprawia, że się uśmiecham. Tak bardzo ich kocham za to, że go wspierają, nawet jeśli zachowuje się, jakby nie potrzebował ich pomocy.


  –Nie masz nic lepszego do roboty? – mówi Hardin do Landona, gdy do nas podchodzą.


  –A ty? – ripostuje Landon, na co Hardin wybucha śmiechem.


  Słuchając tej wymiany zdań, Karen uśmiecha się zradością, która całkowicie przeczy temu, jak wyglądała, kiedy wysiadała zsamochodu męża.


  Gdy idziemy wkierunku budynku administracyjnego, Ken mówi:


  –Mam nadzieję, że to nie potrwa długo. Obdzwoniłem każdego, kogo tylko mogłem, by pociągnąć za jak najwięcej sznurków, więc modlę się, żeby się udało. – Przystaje izwraca się do Hardina. – Pozwól, że tam wśrodku to ja będę mówił… poważnie. – Wbija wzrok wsyna iczeka na jego odpowiedź.


  –Okej, jasne – oświadcza Hardin potulnie.


  Ken kiwa głową ipopycha ciężkie drewniane drzwi, by wpuścić nas do wewnątrz. Przez ramię dodaje władczym tonem:


  –Tessa, przykro mi, ale nie możesz wejść znami do środka. Nie chcę wykorzystywać swojej pozycji jeszcze bardziej; musisz zaczekać na zewnątrz. – Uśmiecha się do mnie ze współczuciem.


  Hardin natychmiast wpada wpanikę.


  –Jak to nie może wejść do środka? Potrzebuję jej!


  –Wiem. Przykro mi, ale wejść może tylko rodzina – wyjaśnia mu ojciec, prowadząc nas korytarzem. – Chyba że Tess jest świadkiem, choć nawet wtedy byłby to ogromny konflikt interesów.


  Zatrzymuje się przed salą konferencyjną, myśląc głośno:


  –Moja obecność tutaj to także konflikt interesów, bo przecież jestem rektorem. Tyle że jesteś moim synem. Ograniczmy dzisiaj te konflikty do jednego, dobrze?


  Odwracam się do Hardina.


  –Ken ma rację, tak będzie lepiej. To nic takiego – zapewniam go.


  Uwalnia moją dłoń ikiwa głową, nad moim ramieniem sztyletując wzrokiem ojca, który wzdycha imówi:


  –Hardin, proszę, postaraj się…


  Hardin unosi dłoń.


  –Dobra, dobra – odpowiada icałuje mnie wczoło.


  Kiedy we czworo kierują się do sali, mam ochotę poprosić Landona, by zaczekał ze mną na korytarzu, ale wiem, że Hardin go tam potrzebuje, czy się do tego przyznaje, czy nie. Czuję się taka bezużyteczna, siedząc przed salą, podczas gdy grupa nadętych facetów wgarniturach decyduje ouniwersyteckiej przyszłości Hardina. Cóż, może jest sposób na to, bym mogła mu pomóc…


  Wyjmuję telefon ipiszę do Zeda. „Jestem wbudynku administracyjnym. Możesz tu przyjechać?”


  Wpatruję się wwyświetlacz, czekając na odpowiedź. Telefon rozświetla się po mniej niż minucie. „Tak, już jadę”.


  „Będę na zewnątrz”, odpisuję.


  Ostatni raz spoglądam na drzwi sali, po czym wychodzę zbudynku. Jest zimno, zbyt zimno, by tu czekać wsukience do kolan, ale nie mam wielkiego wyboru.


  Po jakimś czasie postanawiam wrócić do środka, gdy nagle na parking wjeżdża stara furgonetka Zeda. Zed ma na sobie czarną bluzę iciemne sprane dżinsy. Ogromne sińce na jego twarzy szokują mnie, mimo że widziałam go zaledwie wczoraj.


  Wkłada dłonie do kieszeni na przodzie bluzy.


  –Cześć.


  –Cześć. Dziękuję, że przyjechałeś.


  –To był mój pomysł, pamiętasz? – Uśmiecha się, aja nieco się uspokajam.


  Uśmiecham się do niego wodpowiedzi.


  –Chyba masz rację.


  –Chciałem ztobą porozmawiać otym, co powiedziałaś wszpitalu – mówi. Ja planowałam dokładnie to samo.


  –Ja również.


  –Ty pierwsza.


  –Wiem od Steph, że powiedziałeś Tristanowi, że wniesiesz oskarżenie przeciwko Hardinowi.


  Staram się nie patrzeć na jego podbite inabiegłe krwią oczy.


  –To prawda.


  –Ale mnie powiedziałeś, że nie wniesiesz oskarżenia. Czemu mnie okłamałeś? – Wmoim drżącym głosie wyraźnie słychać urazę.


  –Nie okłamałem cię. Tak miałem zrobić, gdy to mówiłem.


  Podchodzę do niego bliżej.


  –Dlaczego zmieniłeś zdanie?


  Wzrusza ramionami.


  –Z wielu powodów. Myślałem ocałym tym gównie, które zwalił na mnie ina ciebie. Nie zasługuje na to, by mu się upiekło. – Wskazuje na swoją twarz. – Na miłość boską, spójrz na mnie.


  Nie jestem pewna, co mu powiedzieć. Ma pełne prawo wściekać się na Hardina, ale wolałabym, by nie podejmował wobec niego żadnych kroków prawnych.


  –Już ma kłopoty; stoi teraz przed radą uniwersytetu – oświadczam wnadziei, że dzięki temu zmieni zdanie.


  –Nie będzie miał ztego powodu żadnych kłopotów. Steph powiedziała mi, że jego ojciec jest rektorem – prycha Zed.


  Cholera, Steph… dlaczego mu powiedziałaś? Kiwam głową.


  –To nie znaczy, że nie będzie miał kłopotów.


  Moje słowa tylko potęgują jego wzburzenie.


  –Tessa, dlaczego ty wiecznie go bronisz? Nieważne, co zrobi, ty zawsze jesteś przy nim, żeby toczyć za niego jego bitwy!


  –To nieprawda – kłamię.


  –Oczywiście, że tak! – Wyrzuca ręce wgórę wgeście niedowierzania.– Wiesz, że tak jest! Powiedziałaś, że zastanowisz się nad tym, co ci mówiłem ozostawieniu go, aparę dni później widzę was razem wsalonie tatuażu. To nie ma sensu.


  –Wiem, że tego nie rozumiesz, ale ja go kocham.


  –Jeśli tak bardzo go kochasz, to dlaczego uciekasz do Seattle?


  Jego słowa mną wstrząsają. Milknę na chwilę, ale mówię wkońcu:


  –Nie uciekam do Seattle. Mam tam większe możliwości.


  –On nie pojedzie ztobą. Nasza paczka rozmawiała otym, wiesz?


  Co takiego?


  –Zamierzał – kłamię, ale od razu widzę, że Zed demaskuje moje kłamstwo.


  Z wyzwaniem woczach odwraca głowę, po czym spogląda prosto na mnie.


  –Jeśli mi teraz powiesz, że nic do mnie nie czujesz, absolutnie nic, zrezygnuję zoskarżenia.


  Powietrze nagle staje się chłodniejsze, awiatr mocniejszy.


  –Słucham?


  –Słyszałaś. Powiedz, że mam ci dać spokój inigdy więcej się do ciebie nie odezwać, azrobię to.


  Jego prośba przypomina mi coś, co dawno temu powiedział mi Hardin.


  –Ale ja przecież tego nie chcę, nie chcę już nigdy więcej ztobą nie rozmawiać – przyznaję.


  –W takim razie czego chcesz? – pyta, aw jego głosie słychać smutek igniew. – Wydajesz się równie zagubiona jak ja! Wciąż do mnie piszesz ispotykasz się ze mną; całujesz mnie, śpisz wtym samym łóżku co ja. Zawsze przychodzisz do mnie, gdy on cię rani! Czego ode mnie chcesz?


  Myślałam, że jasno wyraziłam swoje intencje wszpitalu.


  –Nie wiem, czego od ciebie chcę, ale kocham go ito się nigdy nie zmieni. Przykro mi, że wysyłałam ci sprzeczne sygnały, ale…


  –Powiedz, dlaczego za tydzień wyjeżdżasz do Seattle inawet mu nie powiedziałaś! – krzyczy na mnie, wymachując rękami.


  –Nie wiem… Powiem mu, gdy nadarzy się okazja.


  –Nie powiesz mu, bo wiesz, że cię zostawi – syczy Zed, patrząc wdal ponad moim ramieniem.


  –On… cóż… – Nie wiem, co powiedzieć… bo naprawdę obawiam się, że Zed ma rację.


  –Wiesz co, Tessa? Później mi podziękujesz.


  –Za co?


  Na moich oczach jego wargi wykrzywiają się wokrutnym uśmiechu. Unosi rękę ipokazuje coś za mną, amnie przechodzi dreszcz.


  –Za to, że powiedziałem mu za ciebie.


  Wiem, że gdy się odwrócę, Hardin będzie tam stał. Przysięgam, że słyszę jego chrapliwy oddech pomimo ostrych powiewów zimowego wiatru.


  Rozdział piąty


  Hardin


  Gdy wyszedłem na zewnątrz, poczułem uderzenie wiatru, który niósł zsobą jedyny głos, jakiego się tu teraz nie spodziewałem. Właśnie musiałem wysłuchać całej masy ludzi mówiących omnie złe rzeczy itrzymać gębę na kłódkę. Po wszystkim chciałem tylko usłyszeć głos mojej dziewczyny, mojego anioła.


  I usłyszałem jej głos. Ale też jego. Wychodzę zza rogu ifaktycznie, stoi tam. Stoją razem. Tessa iZed.


  Pierwsze, co przyszło mi do głowy, to: Po co on tu, kurwa, przylazł? Po co, kurwa, Tessa wyszła na zewnątrz iz nim rozmawia? Której części polecenia „trzymaj się od niego zdaleka”, kurwa, nie rozumie?


  Gdy ten skurwiel podniósł na nią głos, ruszyłem wich kierunku: nikt nie ma prawa tak na nią krzyczeć. Kiedy jednak wspomniał oSeattle… znieruchomiałem. Tessa planuje wyjazd do Seattle?


  Zed wiedział, aja nie?


  To niemożliwe, to się nie dzieje naprawdę. Nie mogłaby zaplanować czegoś takiego, nic mi nie mówiąc…


  Dzikie oczy Zeda ijego gówniany uśmieszek drwią ze mnie, gdy próbuję zebrać rozpieprzone myśli. Kiedy Tessa odwraca się do mnie, jej ruchy są boleśnie powolne. Jej szare oczy otwierają się szeroko, aźrenice ogromnieją zzaskoczenia na mój widok.


  –Hardin… – Widzę, jak wymawia to słowo, ale mówi tak cicho, że jej głos zagłusza wiatr.


  Nie wiem, co powiedzieć, więc stoję nieruchomo zotwartymi ustami. Zamykam je iotwieram – raz po raz wniekończącym się rytmie, aż wkońcu słowa padają zmoich ust.


  –Taki miałaś plan, tak? – wykrztuszam.


  Tess odgarnia włosy ztwarzy, zaciska wargi izaczyna rozcierać ramiona, które skrzyżowała na piersiach.


  –Nie! To nie tak, Hardin, ja…


  –Nieźli zwas dwojga pieprzeni spiskowcy, wiecie? Ty… – Wbijam palec wtego bydlaka. – Kurwa, spiskujesz za moimi plecami ipróbujesz podrywać moją dziewczynę raz po raz. Nieważne, co robię, nieważne, ile razy obiję ci cholerną mordę, wciąż przypełzasz zpowrotem jak pieprzony karaluch.


  Zdumiewające, że ośmiela się odezwać.


  –Ona…


  –A ty… – Wskazuję palcem blondynkę, która ma cały mój świat pod ostrym obcasem czarnego pantofla. – Ty… wciąż grasz ze mną wróżne gierki, udajesz, że ci, kurwa, zależy, aw rzeczywistości przez cały ten czas planowałaś mnie zostawić! Wiesz, że nie pojadę do Seattle, izamierzałaś tam uciec… nic mi nie mówiąc!


  Jej oczy zachodzą mgłą, gdy odpowiada błagalnym tonem:


  –To dlatego ci jeszcze nie powiedziałam, Hardin, że…


  –Przestań, kurwa, mówić – syczę, aona przyciska dłoń do piersi, jakby moje słowa sprawiały jej ból.


  Może sprawiają. Może tego właśnie chcę – żeby czuła to, co ja czuję.


  Jak mogła wtaki sposób mnie upokorzyć… wobecności akurat Zeda?


  –Co on tu robi? – pytam ją.


  Na jego twarzy nie ma śladu po tym bezczelnym uśmieszku, gdy Tess odwraca się do niego, apotem znów patrzy na mnie.


  –Poprosiłam go, żeby się tu ze mną spotkał.


  Zataczam się wudawanym zaskoczeniu. Amoże zaskoczenie jest prawdziwe… Nie potrafię stwierdzić, jakie naprawdę są te uczucia, które przepływają przeze mnie tak szybko.


  –No proszę! Najwyraźniej łączy was coś wyjątkowego.


  –Chciałam znim tylko porozmawiać owniesieniu oskarżenia. Próbuję ci pomóc, Hardin. Proszę, wysłuchaj mnie. – Podchodzi do mnie, znów odgarniając włosy ztwarzy.


  Kręcę głową.


  –Gówno prawda! Słyszałem całą waszą rozmowę. Jeśli go nie chcesz, powiedz mu to teraz, przy mnie.


  Jej zamglone oczy błagają mnie wmilczeniu, żebym zrezygnował inie kazał jej upokarzać go wmojej obecności, ale nie robi to na mnie wrażenia.


  –Teraz albo to koniec. – Moje własne słowa palą mój język niczym kwas.


  –Nie chcę cię, Zed – mówi, odwrócona do mnie twarzą. Szybko wyrzuca zsiebie przerażone słowa, aja wiem, że wypowiadanie ich ją rani.


  –W ogóle? – pytam, naśladując wcześniejszy uśmieszek Zeda.


  –W ogóle. – Tess marszczy brwi, aZed przeczesuje włosy dłonią.


  –Nigdy więcej nie chcesz go widzieć – instruuję ją. – Odwróć się ipowiedz mu.


  Ale to Zed zabiera głos.


  –Hardin, przestań. Daj spokój. Zrozumiałem. Nie musisz grać wjego chorą grę, Tessa. Rozumiem – mówi. Wygląda żałośnie, jak smutne dziecko.


  –Tessa… – zaczynam mówić. Gdy zwraca na mnie wzrok, dostrzegam wjej oczach coś, co niemal powala mnie na kolana. Odraza… są pełne odrazy.


  Podchodzi do mnie.


  –Nie, Hardin, nie zrobię tego. Nie dlatego, że chcę znim być… bo nie chcę. Kocham ciebie… tylko ciebie… ale robisz to tylko po to, by coś udowodnić, ato jest paskudne iokrutne. Nie pomogę ci wtym. – Przygryza wnętrze policzka, żeby się nie rozpłakać.


  Co ja wyprawiam, do cholery?


  Z ognistą intensywnością dodaje:


  –Idę do domu. Jeśli będziesz chciał porozmawiać oSeattle, tam mnie znajdziesz. – Po tych słowach odwraca się, żeby odejść.


  –Nie masz czym pojechać do domu! – wołam za nią.


  Zed wyciąga do niej rękę.


  –Ja ją odwiozę – mówi.


  Wtedy coś we mnie pęka.


  –Gdybym już nie siedział przez ciebie po uszy wgównie, tobym cię teraz zabił. Nie mówię, że coś bym ci złamał, mówię, że dosłownie rozwaliłbym ci czaszkę obeton ipatrzyłbym, jak się wykrwawiasz na tym…


  –Przestań! – krzyczy Tessa, odwracając się do nas izakrywając uszy.


  –Tessa, jeśli… – wtrąca Zed cicho.


  –Zed, doceniam wszystko, co dla mnie robisz, ale naprawdę musisz przestać. – Próbuje brzmieć surowo, ale wogóle jej to nie wychodzi.


  Zed odwraca się zwestchnieniem iodchodzi.


  Odwracam się do samochodu igdy już jestem blisko, zjawiają się mój ojciec iLandon… no oczywiście, kurwa. Słyszę za sobą stukot obcasów Tessy.


  –Zbieramy się – mówię, uprzedzając ich.


  –Zadzwonię do ciebie za jakiś czas – informuje Tess Landona.


  –Jedziesz wśrodę, tak? – pyta ją.


  Uśmiecha się do niego sztucznie, próbując zamaskować panikę woczach.


  –Tak, oczywiście.


  Landon mierzy mnie gniewnym spojrzeniem, najwyraźniej zauważając napięcie pomiędzy nami. Zna jej plan? Pewnie tak… pewnie pomagał jej go opracować.


  Wsiadam do samochodu, nawet nie próbując ukryć zniecierpliwienia.


  –Zadzwonię do ciebie – powtarza Tess, po czym macha na pożegnanie mojemu ojcu iwsiada. Od razu wyłączam muzykę, gdy zapina pas.


  –No dalej – mówi głosem wypranym zemocji.


  –Co?


  –Nie krępuj się, nawrzeszcz na mnie. Wiem, że chcesz.


  Jej przypuszczenie wbija mnie wfotel. Jasne, planowałem na nią nakrzyczeć, ale to, że się tego spodziewała, zbija mnie ztropu.


  Oczywiście, że się spodziewała… przecież zawsze tak jest. Tak właśnie robię…


  –No? – Zaciska wargi wwąską linię.


  –Nie będę na ciebie krzyczał.


  Zerka na mnie, po czym skupia wzrok na punkcie za szybą.


  –Nie wiem, co miałbym zrobić poza nakrzyczeniem na ciebie… na tym polega problem. – Wzdycham wpoczuciu klęski iopieram czoło okierownicę.


  –Nie zamierzałam robić tego za twoimi plecami, Hardin, nie umyślnie.


  –Tak to, cholera, wygląda.


  –Nigdy bym ci tego nie zrobiła. Kocham cię. Zrozumiesz to, gdy to obgadamy.


  Jej słowa odbijają się ode mnie, gdy władzę przejmuje gniew.


  –Rozumiem, że się przeprowadzasz… wkrótce. Nawet nie wiem kiedy… aprzecież mieszkamy razem, Tessa. Dzielimy pieprzone łóżko, aty zamierzasz mnie tak po prostu zostawić? Od początku wiedziałem, że to zrobisz.


  Słyszę kliknięcie odpinanego pasa bezpieczeństwa iczuję jej dłoń napierającą na moje ramiona. Po chwili siedzi na moich kolanach, obej­muje mnie nagimi udami izarzuca mi zimne ramiona na szyję, ukrywając mokrą od łez twarz na mojej piersi.


  –Złaź ze mnie – mówię, próbując rozplątać jej ramiona.


  –Dlaczego zawsze zakładasz, że cię zostawię? – Tylko wzmacnia uścisk.


  –Bo to zrobisz.


  –Nie jadę do Seattle, żeby cię zostawić, jadę tam dla siebie idla swojej kariery. Od zawsze miałam to wplanach, anadarza mi się wspaniała okazja. Poprosiłam oto pana Vance’a, gdy zastanawialiśmy się, co dalej zrobimy, izamierzałam ci wielokrotnie otym powiedzieć, ale ty albo mi przerywałeś, albo nie chciałeś rozmawiać oniczym poważnym.


  Mogę myśleć wyłącznie otym, że spakuje walizki iodejdzie, zostawiając mi tylko gównianą kartkę na blacie.


  –Nie waż się mnie za to obwiniać. – Mój głos nie brzmi zbyt przekonująco.


  –Nie obwiniam cię, ale wiedziałam, że nie będziesz mnie wspierał. Awiesz, jakie to dla mnie ważne.


  –W takim razie co zrobisz? Jeśli wyjedziesz, nie będę mógł być ztobą. Kocham cię, Tessa, ale nie jadę do Seattle.


  –Dlaczego? Nawet nie wiesz, czy by ci się tam spodobało. Moglibyśmy przynajmniej spróbować, ajeśli ci się nie spodoba, pojedziemy do Anglii… może – mówi, pociągając nosem.


  –Ty też nie wiesz, czy spodoba ci się wSeattle. – Patrzę na nią pustym wzrokiem. – Przykro mi, ale musisz wybierać: ja albo Seattle.


  Przez chwilę patrzy na mnie, po czym bez słowa przesiada się na fotel pasażera.


  –Nie musisz teraz podejmować decyzji, ale czas się kończy.


  Uruchamiam silnik iwyjeżdżam zmiejsca parkingowego.


  –Nie mogę uwierzyć, że każesz mi wybierać. – Nie patrzy na mnie.


  –Wiedziałaś, co sądzę oSeattle. Masz szczęście, że zachowałem spokój, gdy cię znim zobaczyłem.


  –Ja mam szczęście? – prycha.


  –Ten dzień jest już dostatecznie gówniany; nie kłóćmy się oto. Do piątku muszę znać odpowiedź. Chyba że do tego czasu wyjedziesz, rzecz jasna. – Na samą myśl przechodzi mnie dreszcz.


  Wiem, że wybierze mnie… Musi. Możemy pojechać do Anglii iuciec od tego całego szajsu. Nie powiedziała ani słowa oniepójściu dzisiaj na zajęcia, zczego się cieszę, bo to kolejna kłótnia, której nie chcę toczyć.


  –Jesteś takim egoistą – oskarża mnie.


  Nie protestuję, bo wiem, że ma rację. Mówię jednak:


  –Cóż, ktoś mógłby powiedzieć, że egoizmem jest niepoinformowanie danej osoby, że się planuje ją zostawić. Gdzie będziesz mieszkać? Masz już coś?


  –Nie, jutro zamierzałam poszukać. Wśrodę wyjeżdżamy na wycieczkę ztwoją rodziną.


  Chwilę zabiera mi zrozumienie, okim mówi.


  –My?


  –Powiedziałeś, że pojedziesz…


  –Nadal dochodzę do siebie po tym gównie zSeattle, Tessa. – Wiem, że zachowuję się jak dupek, ale to takie popieprzone. – Inie zapominajmy otym, że zadzwoniłaś do Zeda – dodaję, podnosząc stawkę.


  Tessa milczy, gdy prowadzę. Zerkam na nią co chwilę, by się upewnić, że nie zasnęła.


  –Teraz się do mnie nie odzywasz? – pytam wkońcu, kiedy wjeżdżamy na parking naszego… mojego apartamentowca.


  –Nie wiem, co ci powiedzieć. – Ma taki cichy, pokonany głos.


  Parkuję inagle coś do mnie dociera. Cholera.


  –Twój tata wciąż tam jest, prawda?


  –Nie wiem, dokąd niby miałby iść… – odpowiada, nie patrząc na mnie.


  Gdy wysiadamy zsamochodu, mówię:


  –Kiedy wejdziemy na górę, zapytam, czy nie trzeba go gdzieś podrzucić.


  –Nie, ja go odwiozę – mamrocze.


  I choć idzie obok mnie, wydaje mi się, jakby moja dziewczyna przebywała wiele kilometrów ode mnie.


  Rozdział szósty


  Tessa


  Jestem zbyt rozczarowana Hardinem, żeby się kłócić, aon jest na mnie zbyt wkurzony, by rozmawiać bez krzyków. Wsumie zniósł nowinę lepiej, niż przypuszczałam, ale jak może kazać mi wybierać? Wie, jakie ważne jest dla mnie Seattle, inie ma problemów ztym, że ja zwielu rzeczy rezygnuję dla niego – to boli mnie najbardziej. Wciąż powtarza, że nie potrafi trzymać się ode mnie zdaleka, że nie może beze mnie żyć, ajednak stawia mi ultimatum; to niesprawiedliwe.


  –Jeśli się urwał znaszymi gównianymi… – zaczyna mówić Hardin, gdy stajemy przed drzwiami.


  –Wystarczy. – Mam nadzieję, że wmoim cichym głosie słychać wyczerpanie iże dzięki temu da spokój.


  –Tak tylko mówię.


  Wkładam klucz do zamka iprzekręcam go, przez chwilę rozważając to, oczym wspomniał Hardin. Przecież tak naprawdę nie znam tego człowieka.


  Paranoja znika, gdy wchodzimy do środka. Mój ojciec leży przewieszony przez podłokietnik kanapy. Ma szeroko otwarte usta, zktórych wydobywa się głośne pochrapywanie.


  Hardin bez słowa idzie do sypialni, aja do kuchni po szklankę wody ichwilę namysłu nad następnym krokiem. Ostatnie, czego chcę, to kłótnia zHardinem, ale mam już serdecznie dość tego, że wiecznie myśli tylko osobie. Wiem, że bardzo się zmienił, że się starał, lecz dawałam mu szansę za szansą, co poskutkowało nieskończonym cyklem zrywania igodzenia się, który nawet Catherine Earnshaw przyprawiłby oból głowy. Nie wiem, jak długo jeszcze zdołam utrzymać się na powierzchni, walcząc zfalą przypływu, którą nazywamy związkiem. Za każdym razem, gdy czuję, że nauczyłam się pływać na tych obcych wodach, znów zasysa mnie wir kolejnego konfliktu zHardinem.


  Po kilku minutach wstaję izerkam na ojca: wciąż chrapie wsposób, który wydałby mi się zabawny, gdybym nie była taka zajęta własnymi myślami. Postanawiam wziąć sprawy wswoje ręce iidę do sypialni.


  Hardin leży na plecach zramionami pod głową iwpatruje się wsufit. Już mam coś powiedzieć, gdy to on przerywa ciszę.


  –Wydalili mnie. Na wypadek, gdybyś się zastanawiała.


  Odwracam się do niego szybko zmocno bijącym sercem.


  –Co?


  –No. Właśnie tak. – Wzrusza ramionami.


  –Przykro mi. Powinnam wcześniej zapytać.


  Myślałam, że Kenowi uda się wyciągnąć syna ztego bałaganu. Jestem zdruzgotana.


  –To nic. Przecież byłaś zajęta Zedem iswoimi planami na Seattle, pamiętasz?


  Siadam na brzegu łóżka najdalej od niego, jak to tylko możliwe, ipróbuję ugryźć się wjęzyk. Nieskutecznie.


  –Chciałam go wypytać ooskarżenie przeciwko tobie. Mówi, że nadal…


  Przerywa mi, drwiąco unosząc brwi.


  –Słyszałem. Byłem tam, pamiętasz?


  –Hardin, mam już dość twojego nastawienia. Wiem, że jesteś zły, ale musisz zacząć okazywać mi szacunek – mówię powoli wnadziei, że to do niego dotrze.


  Przez chwilę siedzi jak oniemiały, ale szybko dochodzi do siebie.


  –Słucham?


  Staram się przybrać możliwie najbardziej neutralny, anawet surowy wyraz twarzy, na jaki mnie stać.


  –Słyszałeś; przestań tak do mnie mówić.


  –Przepraszam, ale wywalili mnie zuczelni, potem znalazłem cię znim idowiedziałem się, że przeprowadzasz się do Seattle. Chyba mam prawo być trochę wkurzony.


  –Owszem, masz, ale nie masz prawa zachowywać się jak palant. Miałam nadzieję, że będziemy mogli otym porozmawiać irozwiązać problem jak dorośli ludzie… chociaż raz.


  –To znaczy? – Siada, ale ja zachowuję dystans.


  –To znaczy, że po sześciu miesiącach tych przepychanek uznałam, że potrafimy rozwiązać problem bez odejścia jednego znas albo niszczenia różnych rzeczy.


  –Sześciu miesiącach? – Szczęka mu opada.


  –Tak, sześciu miesiącach. – Zawstydzona unikam kontaktu wzrokowego. – Cóż, odkąd się poznaliśmy.


  –Nie miałem pojęcia, że to tak długo.


  –No tak.


  Dla mnie to cała epoka.


  –Nie czuję, że to tak długo…


  –Czy to dla ciebie jakiś problem? Za długo się spotykamy? – Wkońcu spoglądam wjego zielone oczy.


  –Nie, Tessa, to mnie po prostu dziwi, gdy otym myślę. Nigdy nie byłem wprawdziwym związku, więc pół roku to kupa czasu.


  –Cóż, nie chodziliśmy zsobą przez cały ten czas. Większość spędziliśmy na kłótniach iunikaniu siebie nawzajem – przypominam mu.


  –Jak długo byłaś zNoah?


  Jego pytanie mnie zaskakuje. Odbyliśmy kilka rozmów na temat mojego związku zNoah, ale zazwyczaj kończyły się one gwałtownie po mniej niż pięciu minutach zpowodu zazdrości Hardina.


  –Przyjaźniliśmy się, odkąd pamiętam, ale chodzić zsobą zaczęliśmy dopiero wpołowie liceum. Myślę, że wsumie chodziliśmy zsobą nawet wcześniej, tylko po prostu sobie tego nie uświadamialiśmy. – Obserwuję go uważnie, czekając na jego reakcję.


  Rozmowy oNoah budzą we mnie tęsknotę za nim – nie za związkiem znim, raczej taką, jaką odczuwa się do rodziny, której się nie widzi przez długi okres.


  –Aha. – Opiera dłonie na kolanach, co sprawia, że mam ochotę sięgnąć po nie ije uścisnąć. – Kłóciliście się?


  –Czasami. Głównie oto, jaki film obejrzeć, albo że się spóźnił.


  Nie odrywa wzroku od swoich dłoni.


  –Nie tak jak my?


  –Moim zdaniem nikt się tak nie kłóci. – Uśmiecham się, żeby dodać mu otuchy.


  –Co jeszcze robiłaś? To znaczy, znim – mówi, aja jestem gotowa przysiąc, że na jego miejscu siedzi teraz małe dziecko zbłyszczącymi zielonymi oczami idrżącymi dłońmi.


  Lekko wzruszam ramionami.


  –W sumie niewiele robiliśmy poza uczeniem się ioglądaniem setek filmów. Chyba raczej byliśmy najlepszymi przyjaciółmi.


  –Kochałaś go – wypomina mi siedzące przede mną dziecko.


  –Nie tak, jak kocham ciebie – mówię mu tak, jak setki razy wcześniej.


  –Zrezygnowałabyś dla niego zSeattle? – Skubie stwardniały naskórek wokół paznokci. Gdy podnosi wzrok, dostrzegam wnim jego brak pewności siebie.


  A więc dlatego rozmawiamy oNoah: niska samoocena Hardina znów każe mu porównywać się do kogoś, kogo jego zdaniem potrzebuję.


  –Nie.


  –Dlaczego nie?


  Sięgam po jego dłoń, by uciszyć te dziecinne obawy wnim.


  –Ponieważ wogóle nie powinnam stawać przed takim wyborem, aon zawsze znał moje plany imarzenia, więc nie musiałabym wybierać.


  –Nie mam niczego wSeattle. – Wzdycha.


  –Mnie… miałbyś mnie.


  –To za mało.


  Och… Odwracam się od niego.


  –Wiem, że to popieprzone, ale to prawda. Nic tam nie mam, aty będziesz mieć tę nową pracę, znajdziesz nowych przyjaciół…


  –Ty też miałbyś tam pracę. Christian powiedział, że da ci pracę… irazem moglibyśmy zawierać nowe przyjaźnie.


  –Nie chcę dla niego pracować… aludzie, których ty wybierzesz na przyjaciół, to raczej nie będą ci sami ludzie, których ja wybiorę. Wszystko tam będzie inaczej.


  –Tego nie wiesz. Przyjaźnię się ze Steph.


  –Tylko dlatego, że byłyście współlokatorkami. Nie chcę się tam przeprowadzać, Tessa, zwłaszcza teraz, gdy mnie wylali. Bardziej sensowne dla mnie jest, żebym wrócił do Anglii itam dokończył studia.


  –Nie powinno chodzić tylko oto, co jest bardziej sensowne dla ciebie.


  –Biorąc pod uwagę, że robiłaś to za moimi plecami iznów spotkałaś się zZedem, nie do ciebie należy ocena.


  –Naprawdę? Bo nie uzgodniliśmy jeszcze nawet, że znów jesteśmy razem. Zgodziłam się zpowrotem wprowadzić, aty obiecałeś, że będziesz mnie lepiej traktował. – Wstaję złóżka izaczynam spacerować po betonowej podłodze. – Zamiast tego za moimi plecami poszedłeś do niego igo pobiłeś, co doprowadziło do wydalenia cię ze studiów, więc to raczej nie do ciebie należy ocena.


  –Ukrywałaś to przede mną! – Podnosi głos. – Planowałaś mnie zostawić inawet mi nie powiedziałaś!


  –Wiem! Przepraszam, ale zamiast kłócić się, kto tu najbardziej zawinił, może spróbujemy to naprawić albo znaleźć jakiś kompromis?


  –Ty… – Urywa iwstaje złóżka. – Ty nie…


  –No co? – naciskam.


  –Nie wiem, nawet nie mogę myśleć rozsądnie, taki jestem na ciebie wściekły.


  –Przepraszam, że dowiedziałeś się wten sposób, ale nie wiem, co jeszcze mogłabym powiedzieć.


  –Powiedz, że nie pojedziesz.


  –Nie będę teraz podejmować decyzji. Nie powinieneś mnie do tego zmuszać.


  –W takim razie kiedy? Nie będę czekał…


  –No ico zrobisz? Odejdziesz? Aco z„Od dzisiaj już zawsze będziemy razem”?


  –Serio? Teraz to wyciągasz? Nie sądzisz, że należało wspomnieć oSeattle, zanim zrobiłem sobie dla ciebie ten pieprzony tatuaż? Prawdziwa ironia losu.


  Podchodzi bliżej, rzucając mi wyzwanie.


  –Zamierzałam!


  –Ale tego nie zrobiłaś.


  –Ile razy mi to jeszcze wypomnisz? Możemy to ciągnąć nawet cały dzień, ale naprawdę nie mam na to siły. Mam tego dość – mówię.


  –Dość? Ty masz dość? – Prawie się śmieje.


  –Tak, mam dość.


  To prawda, mam już dość kłócenia się znim oSeattle. To mnie męczy ifrustruje, po prostu mam dość.


  Wyciąga czarną bluzę iwkłada ją przez głowę, po czym zmienia buty.


  –Dokąd idziesz? – pytam.


  –Jak najdalej stąd – syczy.


  –Hardin, nie musisz wychodzić – wołam za nim, gdy otwiera drzwi, ale mnie ignoruje.


  Gdyby nie mój ojciec wsalonie, pobiegłabym za nim izmusiłabym go, żeby został.


  Ale szczerze mówiąc, jestem zmęczona uganianiem się za nim.


  Rozdział siódmy


  Hardin


  Ojciec Tessy już nie śpi, siedzi na kanapie zrękami skrzyżowanymi na piersi iobojętnie wpatruje się wokno.


  –Trzeba cię gdzieś podwieźć? – pytam go.


  Nie jestem zachwycony perspektywą podwożenia go dokądkolwiek, ale równie mocno nie podoba mi się pomysł zostawiania go znią sam na sam.


  Gwałtownie odwraca głowę wmoją stronę, jakby się przestraszył.


  –Hm, no, wszystko wporządku? – pyta.


  –Taa – odpowiadam od razu.


  –Okej, chcę się jeszcze tylko pożegnać zTessie. – Zerka na drzwi sypialni.


  –Dobra, będę wsamochodzie.


  Zmierzam do drzwi, nie mając pojęcia, co zrobię, gdy już wysadzę tego starego głupca; wiem tylko, że dla nas obojga będzie lepiej, jeśli wyjdę. Jestem na siebie taki zły. Wiem, że nie tylko ona jest winna, ale przyzwyczaiłem się do wyżywania się na ludziach, aona jest zawsze przy mnie, co sprawia, że staje się łatwym celem. Ja zkolei wychodzę na żałosnego skurwiela, wiem. Wbijam wzrok wdrzwi do naszego budynku, czekając na Richarda. Jeśli zaraz nie wyjdzie, zostawię go tutaj. Zaraz potem wzdycham na tę myśl, bo naprawdę nie chcę go tutaj znią zostawiać.


  W końcu Ojciec Roku wychodzi na zewnątrz, obciągając rękawy koszuli. Spodziewałem się, że będzie miał na sobie moje ciuchy, które dała mu Tessa, ale przebrał się wto, wczym był wczoraj, aco teraz jest czyste. Cholerna Tessa, jest tak kurewsko miła.


  Gdy otwiera drzwi pasażera, pogłaśniam radio wnadziei, że muzyka zdusi wzarodku wszelkie jego próby podjęcia rozmowy.


  Niestety.


  –Kazała ci przekazać, że masz na siebie uważać – oświadcza, gdy tylko wsiada, po czym zapina pas, jakby pokazywał mi, jak to się robi. Niczym jakaś stewardesa. Kiwam nieznacznie głową iwyjeżdżam na ulicę.


  –Jak się udało twoje dzisiejsze spotkanie? – pyta.


  –Serio? – Unoszę brew.


  –Tak się tylko zastanawiam. – Bębni palcami we własną nogę. – Cieszę się, że pojechała ztobą.


  –Okej.


  –Jest bardzo podobna do matki.


  Posyłam mu spojrzenie zukosa.


  –Jak cholera. Wniczym nie przypomina tej kobiety.


  Czy on próbuje sprawić, że wypchnę go na autostradę?


  Wybucha śmiechem.


  –Mam na myśli tylko zalety, oczywiście. Jest bardzo uparta, tak jak Carol. Tessie wie, czego chce, ale jest przy tym owiele słodsza, delikatniejsza.


  I znów zaczyna ztą cholerną Tessie.


  –Słyszałem waszą kłótnię. Obudziła mnie.


  Przewracam oczami.


  –Przepraszam, że obudziliśmy cię wpołudnie, gdy spałeś sobie na naszej kanapie.


  Znów słyszę jego śmiech.


  –Rozumiem, chłopie, jesteś zły na cały świat. Ja też byłem. Cholera, nadal jestem. Gdy jednak znajdujesz kogoś, kto jest gotów znosić to całe gówno, nie musisz już być taki zły.


  No, staruszku, wtakim razie co sugerujesz, skoro to twoja córka tak cholernie mnie wkurza?


  –Posłuchaj, przyznaję, że nie jesteś taki zły, jak sądziłem, ale nie prosiłem cię orady, więc nie trać czasu na dawanie ich.


  –Nie daję ci rad, mówię zdoświadczenia. Nie chciałbym, żebyście zsobą zerwali.


  Niczego nie zrywamy, dupku. Ja tylko próbuję przeforsować swoje zdanie. Chcę znią być ibędę; musi się tylko poddać ipodążyć za mną. Zajebiście wkurza mnie to, że znów zaangażowała wto całe gówno Zeda, niezależnie od tego, jakie miała powody.


  Wyłączam cholerne radio.


  –Nie znasz mnie… ani jej, wgruncie rzeczy. Co cię to obchodzi?


  –Wiem, że jesteś dla niej dobry.


  –Czyżby? – odpowiadam zwyraźnym sarkazmem. Na szczęście zbliżamy się do jego części miasta, więc ta przeklęta rozmowa zaraz się skończy.


  –Owszem.


  Uderza mnie, że chociaż nigdy się do tego nikomu nie przyznam, miło jest usłyszeć od kogoś, że jestem dla niej dobry, nawet jeśli słyszę to od jej zapijaczonego gównianego ojca. Wezmę ito.


  –Zamierzasz znów się znią zobaczyć? – pytam, po czym szybko dodaję: – Dokąd dokładnie jedziemy?


  –Po prostu wysadź mnie wpobliżu salonu, przed którym się wczoraj spotkaliśmy, aja już sobie poradzę. Itak, mam nadzieję, że znów się znią zobaczę. Muszę jej wiele wynagrodzić.


  –To fakt – przytakuję.


  Miejsce parkingowe pod salonem tatuażu jest puste, co nawet ma sens, bo przecież jeszcze nie ma południa.


  –Możesz mnie dowieźć do końca ulicy? – pyta.


  Kiwam głową, mijając salon tatuażu. Na końcu ulicy jest tylko bar istara pralnia samoobsługowa.


  –Dzięki za podwiezienie.


  –No.


  –Chcesz wstąpić? – pyta Richard, wskazując ruchem głowy na mały bar.


  Picie zbezdomnym alkoholikiem, który jest ojcem Tessy, nie wydaje mi się wtej chwili najmądrzejszym wyborem.


  Nie słynę jednak zpodejmowania mądrych decyzji.


  –Pieprzyć to – mamroczę pod nosem, wyłączam silnik iwchodzę za nim do środka. Przecież itak nie miałem żadnych planów.


  Bar jest mroczny, śmierdzi pleśnią iwhisky. Podchodzę za nim do małej lady izajmuję stołek, pozostawiając pomiędzy nami wolne miejsce. Zauważa nas kobieta wśrednim wieku, która chyba pożycza ubrania od nastoletniej córki. Bez słowa podaje Richardowi szklankę napełnioną whisky ilodem.


  –A dla ciebie? – pyta ochrypłym głosem, głębszym od mojego.


  –To samo.


  Głos Tessy, który ostrzega mnie, bym tego nie robił, rozbrzmiewa pomiędzy moimi uszami wyraźnie jak dzwon. Odpycham go od siebie, odpycham ją.


  Unoszę szklankę wgeście toastu iobaj upijamy łyk.


  –Jakim cudem stać cię na picie, skoro nie pracujesz? – pytam.


  –Sprzątam tu co drugi dzień, więc piję za darmo. – Wjego głosie wyraźnie słychać wstyd.


  –A dlaczego nie wytrzeźwiejesz inie zaczniesz pobierać pensji?


  –Nie wiem; próbowałem ipróbowałem. – Wpatruje się wszklankę, mrużąc oczy, które przez ułamek sekundy przypominają moje. Dostrzegam wnich swój cień. – Mam nadzieję, że teraz będzie łatwiej, jeśli będę mógł częściej widywać córkę.


  Kiwam głową; nawet mi się nie chce zniego drwić. Zamiast tego otaczam palcami zimną szklankę. Zradością witam znajome pieczenie szkockiej, gdy odchylam głowę idopijam resztę. Kiedy popycham szklankę po wypolerowanym blacie, kobieta nawiązuje ze mną kontakt wzrokowy izaczyna szykować mi następną.


  Rozdział ósmy


  Tessa


  –Twój tata? – mówi zniedowierzaniem Landon do słuchawki.


  Zapomniałam, że nie miałam jeszcze okazji powiedzieć mu opowrocie ojca.


  –No, wpadliśmy na niego wczoraj…


  –Jaki jest? Co mówił? Jak było?


  –Jest…


  Nie wiem czemu, ale wstydzę się powiedzieć Landonowi, że mój ojciec nadal pije. Wiem, że nie potępiłby mnie za to, mimo to mam opory.


  –Czy on nadal…


  –Tak, nadal. Był pijany, gdy go spotkaliśmy, ale przywieźliśmy go do domu izostał na noc.


  Okręcam pasmo włosów wokół palca wskazującego.


  –Hardin go wpuścił?


  –Nie miał nic do powiedzenia, to także moje mieszkanie – syczę. Natychmiast ogarniają mnie wyrzuty iprzepraszam. – Wybacz, właśnie pokłóciłam się zHardinem, który myśli, że wszystko kontroluje.


  –Tessa, chcesz, żebym przyjechał zkampusu?


  Landon jest taki miły; słychać to wsposobie, wjaki się wyraża.


  –Nie, tak sobie tylko dramatyzuję. – Wzdycham irozglądam się po sypialni. – Myślę, że to ja przyjadę tam. Jeszcze zdążę na ostatnie zajęcia.


  Naprawdę przydałaby mi się teraz sesja jogi ikawa.


  Słucham Landona, gdy ubieram się na jogę. Jazda taki kawał drogi na kampus na jedne zajęcia wydaje się stratą czasu, ale nie chcę siedzieć wmieszkaniu iczekać na powrót Hardina zmiejsca, do którego uciekł.


  –Profesor Soto pytał otwoją nieobecność dzisiaj na zajęciach, aKen powiedział, że Soto napisał Hardinowi opinię. Oco wtym chodzi? – pyta Landon.


  –Soto napisał mu opinię? Nie wiem… Proponował już wcześniej, że mu pomoże, ale nie sądziłam, że mówi poważnie. Może go lubi czy coś takiego?


  –Lubi go? Lubi Hardina? – Landon wybucha śmiechem, aja muszę do niego dołączyć.


  Telefon wpada mi do umywalki, gdy zbieram włosy wkoński ogon. Przeklinam pod nosem iprzykładam go do ucha wtej samej chwili, wktórej Landon mówi, że idzie do biblioteki przed następnymi zajęciami. Żegnamy się irozłączamy, aja zaczynam pisać esemesa do Hardina, by go powiadomić, gdzie będę. Zamiast tego zamykam aplikację.


  Zmieni zdanie wsprawie tego całego Seattle, musi.


  Kiedy wkońcu docieram do szkoły, znów zrywa się wiatr, aniebo przybiera paskudny odcień szarości. Kupuję kawę izostaje mi jeszcze trzydzieści minut do jogi. Biblioteka jest po drugiej stronie kampusu, więc nie mam czasu tam jechać, by spotkać się zLandonem. Zamiast tego idę pod salę, wktórej zajęcia ma profesor Soto. Powinny się skończyć lada…


  Moje rozmyślania przerywa potok studentów wylewający się na korytarz. Poprawiam torbę na ramieniu itoruję sobie drogę przez tłum, by wejść do środka. Profesor stoi odwrócony do mnie plecami iwkłada skórzaną kurtkę.


  Gdy się odwraca, wita mnie zuśmiechem.


  –Panna Young.


  –Dzień dobry, panie profesorze.


  –Co panią sprowadza? Chciała pani zapytać otemat do dzisiejszego dziennika, który pani przegapiła?


  –Nie, Landon już mi go przekazał. Przyszłam, żeby panu podziękować.


  Ze skrępowaniem przestępuję znogi na nogę.


  –Za co?


  –Za napisanie opinii Hardinowi. Wiem, że nie był dla pana szczególnie miły, więc tym bardziej to doceniam.


  –To nic takiego, naprawdę. Każdy zasługuje na dobre wykształcenie, nawet zapaleńcy. – Wybucha śmiechem.


  –Chyba tak. – Uśmiecham się do niego irozglądam po sali, nie wiedząc, co mogę jeszcze powiedzieć.


  –Poza tym Zed dostał to, na co zasłużył – dodaje nagle profesor.


  Co takiego?


  Zwracam na niego wzrok.


  –To znaczy?


  Profesor Soto mruga kilka razy, najwyraźniej zbierając myśli.


  –Nie, nic, ja tylko… Jestem pewien, że Hardin miał dobry powód, by to zrobić, to wszystko. Lepiej już pójdę, mam spotkanie, ale dziękuję, że pani wpadła. Do zobaczenia wśrodę na zajęciach.


  –Nie będzie mnie wśrodę. Jadę na wycieczkę.


  Zbywa to gestem.


  –Cóż, wtakim razie proszę się dobrze bawić. Zobaczymy się po pani powrocie.


  Odchodzi szybko, zostawiając mnie, aja nie mogę otrząsnąć się ze zdumienia po jego słowach.


  Rozdział dziewiąty


  Hardin


  Mój niespodziewany kumpel od kielicha Richard ucieka do łazienki po raz czwarty, odkąd tu przyszliśmy. Mam wrażenie, że barmanka Betsy ma do niego słabość, co sprawia, że czuję się naprawdę zajebiście niekomfortowo.


  –Jeszcze? – pyta.


  Odprawiam przysadzistą kobietę skinieniem głowy. Jest po drugiej, aja wypiłem już cztery drinki. Nie byłoby tak źle, gdyby wszystkie nie składały się zczystej szkockiej zodrobiną lodu.


  Mam mętlik wgłowie, ale mój gniew jeszcze nie osłabł. Nie wiem, na kogo ani na co bardziej się wkurzać, więc rezygnuję ze zdrowego rozsądku ipostanawiam po prostu trwać wstanie ogólnego wkurwienia.


  –Proszę bardzo.


  Barmanka stawia przede mną szklankę, aRichard zajmuje stołek obok mnie. Odniosłem wrażenie, że zrozumiał istotę pustego miejsca pomiędzy nami. Chyba się jednak pomyliłem.


  Zwraca się do mnie, przeczesując dłonią szorstką brodę. Odgłos jest odrażający.


  –Zamówiłeś mi jeszcze jednego?


  –Powinieneś to zgolić – dzielę się znim moją nieco pijacką opinią.


  –To? – Znów robi ten gest.


  –Tak, to. Nie wygląda dobrze – mówię.


  –To nic… dzięki niej mi ciepło. – Wybucha śmiechem, aja podnoszę szklankę do ust, by mu nie zawtórować.


  –Betsy! – woła. Barmanka kiwa głową ibierze zlady jego pustą szklanką. Richard spogląda na mnie. – Powiesz mi, dlaczego pijesz?


  –Nie.


  Zataczam szklanką kółko, przez co kostki lodu obijają się osiebie.


  –Dobrze, wtakim razie żadnych pytań. Tylko gorzała – oświadcza zradością.


  Przeszła mi już raczej nienawiść do niego. Chyba że zaczynam wyobrażać sobie dziesięcioletnią blondynkę, która ukrywa się wszklarni mamy. Szeroko otwiera szaroniebieskie oczy, wktórych błyszczy przerażenie… iwtedy pojawia się blondynek wpieprzonym kardiganie, by ją uratować.


  –Jedno pytanie – naciska Richard, wyrywając mnie zzamyślenia.


  Biorę głęboki oddech ijeszcze głębiej zaglądam do szklanki, by nie zrobić czegoś idiotycznego. To znaczy bardziej idiotycznego niż picie zojcem alkoholikiem mojej dziewczyny.


  Ta rodzina iich pieprzone pytania.


  –Jedno – zgadzam się.


  –Naprawdę wywalili cię dzisiaj zcollege’u?


  Zerkam na neon browaru Pabsta, zastanawiając się nad pytaniem iżałując, że wypiłem cztery… nie, pięć drinków.


  –Nie. Ale ona myśli, że tak – przyznaję.


  –A dlaczego?


  Wścibski kutas.


  –Bo tak jej powiedziałem. – Przenoszę wzrok na niego idodaję zmartwym spojrzeniem: – Wystarczy tych wyznań na jedną noc.


  –Jak chcesz.


  Uśmiecha się iunosi szklankę, by zderzyć ją zmoją, ale się odsuwam, kręcąc głową. Jego śmiech zdradza, że itak nie spodziewał się po mnie toastu iże szalenie go bawię, dokładnie tak jak on mnie wkurza.


  U jego boku pojawia się kobieta mniej więcej wjego wieku izajmuje stołek obok. Otacza chudą ręką jego ramię, aon wita ją ciepło. Nie wydaje mi się bezdomna, ale najwyraźniej go zna. Pewnie większość czasu Richard spędza wtym gównianym barze. Wykorzystuję tę chwilę, by sprawdzić na telefonie wiadomości od Tessy: nic nie ma.


  Odczuwam ulgę, ale też irytację, że nie próbowała się ze mną skontaktować. Ulgę, bo jestem pijany, airytację, bo już za nią tęsknię. Każda porcja szkockiej, która spływa do mojego gardła, sprawia, że pragnę jej bardziej, ipogłębia we mnie pustkę wywołaną przez jej brak.


  Kurwa, co ona mi zrobiła?


  Jest tak cholernie wkurzająca, wiecznie próbuje mną manipulować. Jakby nic nie robiła, tylko siedziała iwymyślała nowe sposoby na wkurzanie mnie. Wzasadzie pewnie to właśnie robi. Pewnie siedzi po turec­ku na łóżku ztym głupim pieprzonym notesem na kolanach, jednym długopisem wzębach, adrugim za uchem, iplanuje, co zrobi ipowie, by mnie doprowadzić do szału.


  Jesteśmy razem od sześciu miesięcy… sześć miesięcy. To cholernie dużo czasu, więcej, niż sądziłem, że potrafię znieść zjedną osobą. Jasne, nie chodziliśmy zsobą przez cały ten okres, awiele tych miesięcy spędziliś­my – nie, zmarnowaliśmy – gdy próbowałem trzymać się od niej zdaleka.


  Głos Richarda przerywa moje rozmyślania.


  –To jest Nancy.


  Kiwam głową do kobiety iwbijam wzrok wciemne drewno kontuaru.


  –Nancy, ten dobrze wychowany młody człowiek to Hardin. Chłopak Tessie – oświadcza Richard zdumą.


  Czemu miałby być dumny ztego, że umawiam się zjego córką?


  –Tessie ma chłopaka! Jest tutaj? Bardzo chciałabym ją wkońcu poznać. Richard tak wiele mi oniej opowiadał!


  –Nie ma jej – mamroczę.


  –Szkoda. Jak się udało jej przyjęcie urodzinowe? Było wzeszły weekend, prawda? – pyta.


  Co?


  Richard zerka na mnie, wzrokiem ponaglając mnie, bym potwierdził kłamstwo, które najwyraźniej opowiedział.


  –Tak, było miło – odpowiada za mnie, po czym dopija drinka.


  –To fajnie – oświadcza Nancy ipokazuje palcem drzwi. – Och, aoto iona!


  Mój wzrok biegnie wkierunku wejścia; przez chwilę mam wrażenie, że mówi oTessie, ale to nie miałoby sensu. Nigdy jej przecież nie widziała. Zamiast niej do sali wchodzi zbyt chuda blondynka izmierza wnaszą stronę. Wtej spelunce robi się zdecydowanie za ciasno.


  Unoszę do góry pustą szklankę.


  –Jeszcze.


  Barmanka przewraca oczami iszepcze „dupek”, ale podaje mi kolejnego drinka.


  –To moja córka Shannon – informuje mnie Nancy.


  Shannon mierzy mnie wzrokiem spod rzęs, które wyglądają tak, jakby przykleiła do nich pająki. Ta laska nakłada za dużo makijażu.


  –Shannon, to jest Hardin – mówi Richard, aja nie robię żadnego gestu, by się znią przywitać.


  Wiele miesięcy temu pewnie poświęciłbym chociaż odrobinę uwagi tej desperatce. Może nawet pozwoliłbym jej zrobić sobie loda wtutejszej odrażającej łazience, ale teraz chcę tylko, żeby przestała się na mnie, kurwa, gapić.


  –Nie sądzę, żeby dało się to bardziej obciągnąć bez zdejmowania – mówię, mając na myśli obrzydliwy sposób, wjaki cały czas ciągnie za brzeg bluzki, by pokazać chociaż trochę dekoltu.


  –Słucham? – prycha, opierając dłonie na wąskich biodrach.


  –Słyszałaś.


  –Dobra, dobra. Uspokójmy się – mówi Richard, unosząc ręce.


  Po tych słowach Nancy ijej zdzirowata córka odchodzą poszukać stolika.


  –Nie ma za co – mówię do niego, na co on zaczyna kręcić głową.


  –Jesteś nieprzyjemnym sukinsynem. – Zanim mogę zareagować, dodaje: – Takich lubię najbardziej.


  Trzy drinki później ledwie siedzę na barowym stołku. Richard, który najwyraźniej pije zawodowo, ma chyba ten sam problem, bo za mocno się do mnie przytula.


  –I gdy wyszedłem następnego dnia, musiałem iść ponad trzy kilometry! Oczywiście zaczęło lać…


  Kontynuuje opowieść oswoim ostatnim aresztowaniu. Ja kontynuuję picie iudawanie, że wcale nie mówi do mnie.


  –Jeśli mam dochować tajemnicy, powinieneś mi przynajmniej zdradzić, dlaczego powiedziałeś Tessie, że cię wyrzucono zuczelni – mówi wkońcu.


  Jakimś cudem wiedziałem, że zaczeka, aż będę całkiem pijany, zanim znów poruszy ten temat.


  –Jest łatwiej, kiedy tak myśli – przyznaję.


  –To znaczy?


  –Chcę, żeby jechała ze mną do Anglii, aona nie jest zachwycona tym pomysłem.


  –Nie rozumiem. – Zaciska palce na grzbiecie nosa.


  –Twoja córka chce mnie zostawić, aja do tego nie dopuszczę.


  –Więc mówisz jej, że cię wywalili ze szkoły, żeby pojechała ztobą do Anglii?


  –W sumie tak.


  Spogląda na swojego drinka iznowu na mnie.


  –To naprawdę głupie.


  –Wiem.


  To faktycznie brzmi kurewsko głupio, gdy mówię to głośno, ale zjakiegoś powodu ma sens wmojej popieprzonej głowie.


  –A kim ty jesteś, żeby mi dawać rady? – mamroczę wkońcu.


  –Nikim. Mówię tylko, że skończysz jak ja, jeśli będziesz to dalej ciągnąć.


  Chcę mu powiedzieć, żeby się odwalił ipilnował własnego cholernego nosa, ale gdy podnoszę wzrok, znów dostrzegam podobieństwo, które zauważyłem, kiedy po raz pierwszy usiedliśmy wtym barze. Kurwa.


  –Nie mów jej – upominam go.


  –Nie powiem. – Odwraca się do Betsy. – Jeszcze kolejkę.


  Kobieta uśmiecha się do niego izaczyna przyrządzać nasze drinki. Chyba nie dam rady pić dalej.


  –Mnie już wystarczy. Już teraz masz troje oczu – mówię mu.


  Wzrusza ramionami.


  –Będzie więcej dla mnie.


  Jestem gównianym chłopakiem, myślę sobie, zastanawiając się, co Tessie… kurwa, Tessa… teraz robi.


  –Jestem gównianym ojcem – oświadcza Richard.


  Jestem zbyt pijany, żeby pojąć różnicę pomiędzy myśleniem amówieniem, więc nie wiem, czy jego słowa to zbieg okoliczności, czy może myślałem na głos…


  –Posuń się – rozlega się szorstki męski głos na lewo od Richarda.


  Podnoszę wzrok idostrzegam niskiego mężczyznę zjeszcze dłuższą brodą, niż ma mój kompan od kielicha.


  –Nie ma już więcej stołków, stary – odpowiada powoli Richard.


  –No to wtakim razie lepiej się przesiądź – grozi mężczyzna.


  Kurwa, tylko nie to. Nie teraz.


  –Nie przesiadamy się – zbywam nieznajomego.


  Wtedy mężczyzna popełnia błąd, łapiąc Richarda za kołnierz iprzemocą podrywając go zmiejsca.


  Rozdział dziesiąty


  Tessa


  Spacer po jodze do samochodu wydaje mi się owiele dłuższy niż normalnie. Ciężar związany zwyrzuceniem Hardina zuczelni iprzeprowadzką do Seattle opadł ze mnie podczas medytacji, ale teraz, poza ścianami sali, wrócił izwiększył się dziesięciokrotnie.


  Gdy tylko zaczynam wyjeżdżać zparkingu, na siedzeniu pasażera wibruje mój telefon. To Hardin.


  –Halo? – Zatrzymuję samochód iwrzucam luz.


  W słuchawce rozlega się warczący głos kobiety, przez co staje mi serce.


  –Czy to Tessa?


  –Tak?


  –Dobrze, mam tu twojego ojca i…


  –Jej… chłopaka… – Słyszę wtle pojękiwanie Hardina.


  –Taa, twojego chłopaka – kontynuuje kobieta złośliwie. – Musisz tu po nich przyjechać, zanim ktoś zadzwoni po gliny.


  –Zadzwoni po gliny? Gdzie oni są?


  Wrzucam bieg.


  –W Dizzy’s na Lamar Avenue. Znasz to miejsce?


  –Nie, ale je wygoogluję.


  –No oczywiście, że tak.


  Ignorując jej nastawienie, rozłączam się iw pośpiechu szukam wskazówek dojazdu do baru. Dlaczego, do cholery, Hardin imój ojciec są wbarze otrzeciej po południu? Dlaczego, do cholery, Hardin imój ojciec są wogóle razem?


  To nie ma dla mnie sensu… io co chodzi ztymi glinami? Co zrobili? Powinnam była zapytać tę kobietę przez telefon. Mam tylko nadzieję, że się nie pobili. To ostatnie, czego potrzebujemy.


  Moja wyobraźnia szaleje, gdy wkońcu docieram do baru; ostatecznie dochodzę do wniosku, że Hardin zamordował mojego ojca albo vice versa. Przed małym barem nie ma żadnych radiowozów, ato chyba dobry znak. Parkuję zaraz przy budynku ibiegnę do środka, żałując, że nie mam na sobie bluzy zamiast samego podkoszulka.


  –O, jest! – woła radośnie mój ojciec.


  Widzę, że jest pijany, bo zatacza się, idąc wmoją stronę.


  –Żałuj, że tego nie widziałaś, Tessie! – Klaszcze wdłonie. – Hardin właśnie spuścił konkretny łomot!


  –Gdzie on… – zaczynam mówić, gdy nagle otwierają się drzwi łazienki, zktórej wychodzi Hardin, ocierając zakrwawione dłonie poplamionym na czerwono papierowym ręcznikiem.


  –Co się stało? – krzyczę do niego zdrugiego końca sali.


  –Nic… Uspokój się.


  Wbijam wniego wzrok, podchodząc bliżej.


  –Jesteś pijany? – pytam, po czym odchylam się nieco, żeby spojrzeć mu woczy: są przekrwione.


  Ucieka wzrokiem.


  –Może.


  –Niewiarygodne.


  Krzyżuję ramiona na piersiach, gdy próbuje wziąć mnie za rękę.


  –Hej, powinnaś mi dziękować za to, że stanąłem po stronie twojego taty. Gdyby nie ja, leżałby teraz na podłodze. – Pokazuje mi mężczyznę, który siedzi na podłodze iprzyciska do policzka woreczek zlodem.


  –Nie będę ci za nic dziękować, upiłeś się wśrodku dnia! Ito zmoim ojcem. Co jest ztobą nie tak, do cholery?


  Zostawiam go iwracam do baru, przy którym siedzi teraz mój ojciec.


  –Nie gniewaj się na niego, Tessie, on cię kocha. – Mój ojciec go broni.


  Co się tu dzieje, do cholery?


  Gdy Hardin podchodzi do nas, zaciskam dłonie wpięści ikrzyczę:


  –I co? Upiliście się razem iteraz jesteście najlepszymi kumplami? Żaden zwas nie powinien pić!


  –Maleńka – szepcze Hardin do mojego ucha, próbując otoczyć mnie ramieniem.


  –Hej – mówi kobieta za barem, stukając wladę, by zwrócić na siebie moją uwagę. – Musisz ich stąd zabrać.


  Kiwam głową imierzę wściekłym spojrzeniem tych pijanych idiotów. Mój ojciec ma zaczerwieniony policzek, jakby go ktoś uderzył, adłonie Hardina już zaczynają puchnąć.


  –Możesz jechać do nas na noc, żeby wytrzeźwieć, ale to zachowanie jest nie do przyjęcia. – Mam ochotę zbesztać ich obu jak dzieci, którymi są. – To się tyczy was obu.


  Opuszczam śmierdzący mały lokal iczekam przy samochodzie, by ioni wyszli. Hardin patrzy złym wzrokiem na mojego ojca, kiedy staruszek próbuje oprzeć się na jego ramieniu. Wsiadam do samochodu zdegustowana.


  Stan Hardina budzi we mnie niepokój. Wiem, jaki jest, gdy się napije, achyba nigdy nie widziałam go bardziej pijanego, nawet wtę noc, gdy zniszczył całą tę porcelanę. Tęsknię za dniami, kiedy na imprezach pił tylko wodę. Mamy teraz długą listę problemów, ajego picie tylko podsyca pożar.


  Wygląda na to, że mój ojciec awansował zwściekłego pijaka na pijaka, który bez końca opowiada dowcipy; większość znich jest niesmaczna iobleśna. Całą drogę do domu zbyt głośno śmieje się zwłasnych żartów, aHardin od czasu do czasu mu wtóruje. Nie tak sobie wyobrażałam ten dzień. Nie wiem, co sprawiło, że Hardin nabrał sympatii do mojego ojca, ale teraz, gdy obaj są pijani wśrodku dnia, wogóle mi się nie podoba ta ich „przyjaźń”.


  Kiedy docieramy do domu, zostawiam ojca wkuchni, by zjadł trochę frosted flakes Hardina, asama idę do sypialni. To tam zaczyna się ikończy większość naszych kłótni.


  –Tessa – mówi Hardin, gdy tylko zamykam drzwi.


  –Przestań – odpowiadam chłodno.


  –Nie bądź na mnie zła, tylko poszliśmy na drinka. – Wjego głosie słychać wesołość, ale ja nie jestem wnastroju.


  –Tylko na drinka? Zmoim ojcem alkoholikiem, zktórym próbuję nawiązać jakąś relację, októrym myślałam, że może wytrzeźwieje. To znim postanowiłeś pójść „tylko na drinka”?


  –Maleńka…


  Kręcę głową.


  –Nie maleńkuj mi tu. To mi się nie podoba.


  –Nic się nie stało. – Otacza palcami moje ramię iprzyciąga mnie do siebie, agdy się odsuwam, zatacza się na łóżko.


  –Hardin, znów wdałeś się wbójkę!


  –Niedużą. Kogo to obchodzi?


  –Mnie. Mnie obchodzi.


  Podnosi na mnie wzrok ze swojego miejsca na brzegu łóżka; jego zielone oczy mają czerwone obwódki.


  –W takim razie dlaczego mnie zostawiasz? Skoro to cię tak bardzo obchodzi?


  Serce zaczyna boleć mnie jeszcze bardziej.


  –Nie zostawiam cię. Proszę, żebyś pojechał ze mną. – Wzdycham.


  –Ale ja nie chcę – marudzi.


  –Wiem, ale już tylko to jedno mi zostało, poza tobą oczywiście.


  –Ożenię się ztobą. – Sięga po moją dłoń, ale ja się cofam.


  Oddech więźnie mi wgardle. Jestem pewna, że się przesłyszałam.


  –Co? – Unoszę dłonie, by nie podszedł bliżej.


  –Powiedziałem, że się ztobą ożenię, jeśli mnie wybierzesz. – Wstaje, by się do mnie zbliżyć.


  Te słowa, nawet jeśli pozbawione znaczenia przez zatrważającą ilość alkoholu, jaka wnim krąży, ekscytują mnie.


  –Jesteś pijany – mówię.


  Proponuje mi małżeństwo tylko dlatego, że jest pijany, co jest jeszcze gorsze niż brak oświadczyn wogóle.


  –Co ztego? Mówię poważnie.


  –Wcale nie. – Kręcę głową iznów uchylam się przed jego dotykiem.


  –Oczywiście, że tak. Nie teraz, rzecz jasna, ale może… za jakieś sześć lat? – Znamysłem drapie się wczoło.


  Przewracam oczami. Pomimo drżenia serca wiem, że te jego ostatnie słowa omałżeństwie za mgliste sześć lat pokazują, iż odzyskuje zdrowy rozsądek, choć po pijacku próbuje mnie przekonać, że jest inaczej.


  –Zobaczymy, czy jutro będziesz myślał tak samo – oświadczam, wiedząc, że jutro nie będzie tego nawet pamiętał.


  –A będziesz miała na sobie te spodnie? – Uśmiecha się szelmowsko.


  –Nie, nawet nie zaczynaj mówić otych cholernych spodniach.


  –To ty je włożyłaś. Wiesz, co do nich czuję. – Patrzy na swoje krocze, pokazuje je palcem iunosi głowę, poruszając brwiami.


  Wesoły, zabawny, pijany Hardin jest całkiem uroczy… ale nie na tyle, by nakłonić mnie do kapitulacji.


  –Chodź tutaj – prosi, żartobliwie marszcząc czoło.


  –Nie, jestem na ciebie zła.


  –No chodź, Tessie, nie bądź zła. – Wybucha śmiechem iprzeciera oczy grzbietami dłoni.


  –Jeśli któryś zwas jeszcze raz mnie tak nazwie, przysięgam…


  –Tessie, co się stało, Tessie? Nie lubisz zdrobnienia Tessie, Tessie?


  Jego uśmiech się poszerza, aja czuję, jak moja determinacja słabnie, im dłużej na niego patrzę.


  –Pozwolisz mi zdjąć zciebie te spodnie?


  –Nie. Mam dziś dużo do zrobienia iżadna ztych spraw nie zakłada rozbierania się przy tobie. Chciałam, żebyś jechał ze mną, ale ty postanowiłeś upić się zmoim ojcem, więc muszę to załatwić sama.


  –Wybierasz się dokądś? – Jego głos jest gładki, lecz chrapliwy, głęboki od alkoholu.


  –Tak.


  –Ale chyba nie wtym stroju, prawda?


  –Owszem, wtym. Mogę nosić, co mi się żywnie podoba, do cholery. – Biorę bluzę iruszam wkierunku drzwi. – Wrócę niedługo; nie zrób niczego głupiego, bo nie zamierzam ani ciebie, ani ojca wyciągać zwięzienia.


  –Pyskata jesteś. Podoba mi się to, ale chyba znalazłbym inny użytek dla tych twoich wygadanych ust. – Gdy ignoruję jego obcesową uwagę, prosi: – Zostań ze mną.


  Szybko opuszczam pokój imieszkanie, by nie przekonał mnie do zmiany zdania. Słyszę, jak woła za mną „Tessie”, kiedy staję pod drzwiami imuszę zakryć usta dłońmi, by ukryć chichot, który mi się wyrywa. Na tym właśnie polega mój problem: gdy wgrę wchodzi Hardin, mój mózg nie dostrzega różnicy między dobrem azłem.


  Rozdział jedenasty


  Tessa


  Schodzę do samochodu ijuż żałuję, że nie zostałam wsypialni zHardinem ijego wesołym nastrojem.


  Mam jednak dużo do zrobienia. Muszę oddzwonić do agentki wsprawie mieszkania wSeattle, kupić parę rzeczy na wycieczkę zrodziną Hardina i, co najważniejsze, uporządkować myśli na temat Seattle. Hardin niemal mnie przekonał swoją propozycją małżeństwa, ale wiem, że jutro otym zapomni. Rozpaczliwie staram się nie myśleć zbyt dużo ojego słowach inie pozwolić, by skłoniły mnie do zmiany zdania, ale to owiele trudniejsze, niż się spodziewałam.


  Ożenię się ztobą, jeśli mnie wybierzesz.


  Byłam zaskoczona – wręcz zszokowana – gdy padły te słowa. Wydawał się taki spokojny, jego głos brzmiał tak obojętnie, jakby informował mnie, co zjemy na obiad. Mimo to wiem, że jest inaczej, wiem, że podejmuje coraz rozpaczliwsze kroki. Alkohol ijego desperacja, by powstrzymać mnie przed przeprowadzką do Seattle, to jedyne solidne argumenty stojące za jego oświadczynami. Mimo to nie mogę przestać raz po raz powtarzać ich sobie wmyślach. To żałosne, wiem, ale jeśli mam być szczera, ta mieszanina nadziei iświadomości, że nie powinnam jej czuć, najlepiej opisuje mój stan.


  Gdy docieram do Target, wciąż jeszcze nie zadzwoniłam do Sandry (chyba tak ma na imię) wsprawie mieszkania. Ładnie wygląda na zdjęciach zamieszczonych wsieci. Nie jest tak duże jak nasze obecne, ale całkiem przyjemne ibyłoby mnie stać na wynajęcie go wpojedynkę. Nie ma półek na książki na ścianach ani odsłoniętych cegieł, które tak pokochałam, ale ujdzie.


  Jestem na to gotowa, jestem gotowa na Seattle. Jestem gotowa zrobić ten krok wprzyszłość; czekałam na to, odkąd pamiętam.


  Spaceruję po sklepie, śniąc na jawie oSeattle imojej sytuacji, iszybko zapełniam koszyk przypadkowymi rzeczami, zktórych żadnej tak naprawdę nie potrzebuję na wycieczkę. Tabletki do zmywarki, pasta do zębów, nowa śmietniczka. Po co to kupuję, skoro itak się wyprowadzam? Odkładam śmietniczkę ikolorowe skarpetki, które wrzuciłam do koszyka bez żadnego wyraźnego powodu. Jeśli Hardin nie pojedzie ze mną, będę musiała zacząć jeszcze raz ikupić nowe naczynia, nowe wszystko. To wielka ulga, że mieszkanie jest umeblowane, bo dzięki temu mogę wykreślić co najmniej tuzin rzeczy zmojej listy.


  Gdy wychodzę zTarget, nie jestem pewna, co dalej robić. Nie chcę wracać do mieszkania, wktórym czekają Hardin imój ojciec, ale nie mam dokąd iść. Kolejne trzy dni spędzę zLandonem, Kenem iKaren, nie chcę więc jechać do ich domu, by zawracać im głowę. Naprawdę potrzebuję przyjaciół. Chociaż jednego. Mogłabym zadzwonić do Kimberly, ale pewnie jest zajęta planowaniem własnej przeprowadzki. Szczęściara. Przeprowadza się wraz zfirmą Christiana, to fakt, ale po sposobie, wjaki on na nią patrzy, można się domyślić, że pojechałby za nią wszędzie.


  Przewijam listę kontaktów, by znaleźć Sandrę, iniemal wybieram Steph.


  Zastanawiam się, co porabia. Hardin pewnie by oszalał, gdybym zadzwoniła do niej ipoprosiła ospotkanie. Zdrugiej strony nie ma prawa mówić mi, co mam robić, skoro sam jest agresywny ikompletnie pijany wśrodku dnia.


  Zadzwonię do niej, postanawiam. Odbiera od razu.


  –Tessa! Co słychać? – mówi głośno, próbując przekrzyczeć głosy wtle.


  –Nic nowego, siedzę na parkingu wTarget.


  –Och, to super, no nie? – Wybucha śmiechem.


  –Nie bardzo. Aty co porabiasz?


  –Nic, umówiłam się na lunch zkoleżanką.


  –Och, okej. No to zadzwoń do mnie później, co? – mówię.


  –Możesz iść znami, jeśli chcesz. Umówiłyśmy się wApplebee’s zaraz obok kampusu.


  Applebee’s przypomina mi oZedzie, ale kuchnia tam jest naprawdę wyśmienita, aja nic jeszcze dzisiaj nie jadłam.


  –Okej, wpadnę, jeśli jesteś pewna, że mogę.


  W tle słyszę trzaśnięcie drzwi do samochodu.


  –Jasne! Pakuj tyłek iprzyjeżdżaj. Będziemy tam za jakiś kwadrans.


  Dzwonię do Sandry wdrodze na kampus izostawiam jej wiadomość. Nie potrafię zignorować ulgi, którą poczułam, gdy zgłosiła się poczta głosowa zamiast niej, ale nie jestem do końca pewna, oco wtym chodzi.


  W Applebee’s jest spory tłok, kiedy przyjeżdżam, anie widzę Steph, gdy rozglądam się po sali, szukając jej szkarłatnych włosów. Podaję więc kelnerce swoje nazwisko.


  –Ile osób? – pyta mnie zprzyjacielskim uśmiechem.


  –Chyba trzy.


  Steph powiedziała, że będzie zkoleżanką, więc zakładam, że miała na myśli tylko jedną osobę.


  –Cóż, mam teraz wolną lożę, więc dam ją pani na wszelki wypadek. – Dziewczyna uśmiecha się ibierze cztery karty ze stojaka za sobą.


  Idę za nią do loży położonej na tyłach restauracji iczekam wniej na Steph. Zerkam na telefon, żeby sprawdzić, czy Hardin się odzywał, ale nic nie znajduję; pewnie już śpi. Gdy znów podnoszę głowę, czuję gwałtowny przypływ adrenaliny na widok ogniście różowych włosów.


  Rozdział dwunasty


  Hardin


  Otwieram szafkę, szukając czegoś do jedzenia. Muszę jakoś zneutralizować alkohol, który we mnie krąży.


  –Jest na nas taka zła – mówi Richard, który mnie obserwuje.


  –No, jest. – Nie mogę się nie uśmiechnąć na wspomnienie tego, jak jej twarz się czerwieniła wgniewie, ajej małe pięści zaciskały się po bokach. Naprawdę była wściekła.


  To nie jest zabawne… no, może jest, ale nie powinno.


  –Czy moja córka długo chowa urazę?


  Przyglądam mu się przez chwilę. To dziwne, że ojciec musi pytać chłopaka córki ojej zwyczaje.


  –Najwyraźniej nie. Siedzisz wnaszej kuchni iwyjadasz moje cholerne płatki.


  Potrząsam pustym pudełkiem, aon się uśmiecha.


  –Chyba masz rację – mówi.


  –No, zazwyczaj mam.


  W sumie nie mogłoby to być dalsze od pieprzonej prawdy.


  –To chyba dla ciebie do bani, że pojawiłeś się teraz, aona za mniej niż tydzień się przeprowadza – oświadczam, wkładając pojemnik Tupper­ware do mikrofalówki. Nie jestem pewien, co jest wśrodku, ale umieram zgłodu. Jestem zbyt pijany, by coś sobie ugotować, aTessy nie ma, żeby gotowała dla mnie. Co ja, kurwa, zrobię, jeśli mnie zostawi?


  –To fakt – mówi zgrymasem. – Cieszę się tylko, że Seattle nie jest daleko.


  –Anglia jest.


  Po długiej chwili milczenia mówi:


  –Ona nie pojedzie do Anglii.


  Posyłam mu spojrzenie wstylu „spierdalaj”.


  –A co ty, kurwa, możesz wiedzieć? Ile ją znasz, dwa dni? – Już mam wybuchnąć, gdy przerywa nam ohydny sygnał mikrofalówki.


  –Znam Carol iwiem, że Tessie nie pojedzie do Anglii.


  Wrócił więc do bycia irytującym pijakiem, którym był wczoraj.


  –Tessa nie jest swoją matką, aja nie jestem tobą.


  –Okej – mamrocze iwzrusza ramionami.


  Rozdział trzynasty


  Tessa


  Molly.


  Modlę się, by jej obecność tutaj była całkowitym zbiegiem okoliczności, ale gdy tuż za nią pojawia się Steph, wciskam się woparcie loży.


  –Cześć, Tessa! – mówi Steph isiada naprzeciwko mnie, po czy przyciska się do ściany, by „jej koleżanka” mogła usiąść obok. Dlaczego zaprosiła mnie na lunch zMolly?


  –Kopę lat – mówi do mnie zdzirowata Molly.


  Nie wiem, co mam im powiedzieć. Mam ochotę wstać iwyjść, azamiast tego uśmiecham się słabo imówię:


  –No.


  –Zamówiłaś już? – pyta Steph, całkowicie ignorując fakt, że przyprowadziła zsobą mojego największego… mojego jedynego… wroga.


  –Nie. – Sięgam do torebki po telefon.


  –Nie musisz dzwonić do tatusia, ja nie gryzę – prycha Molly.


  –Nie zamierzałam dzwonić do Hardina – oświadczam. Wzasadzie zamierzałam wysłać mu wiadomość, ato ogromna różnica.


  –Jasne – odpowiada iwybucha śmiechem.


  –Przestań – syczy Steph. – Powiedziałaś, że będziesz miła, Molly.


  –Po co wogóle przyszłaś? – pytam dziewczynę, którą gardzę bardziej niż kimkolwiek innym.


  Wzrusza ramionami.


  –Byłam głodna – odpowiada rzeczowo, ewidentnie drwiąc sobie zmoich uczuć.


  Biorę bluzę ipróbuję się podnieść.


  –Powinnam już iść.


  –Nie, zostań! Proszę, przeprowadzasz się inie będziemy się już więcej widywać – mówi Steph, wydymając wargi.


  –Co?


  –Przeprowadzasz się za kilka dni, prawda?


  –Kto ci to powiedział?


  Molly iSteph patrzą na siebie, po czym Steph odpowiada:


  –Chyba Zed, ale to nie ma znaczenia. Myślałam, że ty mi powiesz.


  –Zamierzałam, ale tak dużo się wydarzyło. Chciałam powiedzieć ci tutaj… – Zerkam na Molly, jakby to wyjaśniało moją niechęć do kontynuowania.


  –I tak żałuję, że nie usłyszałam tego od ciebie. Byłam twoją pierwszą przyjaciółką tutaj. – Steph wydyma dolną wargę wsposób, który sprawia, że ogarniają mnie wyrzuty sumienia, aktóry jednocześnie wydaje mi się nieco śmieszny, więc jestem wdzięczna losowi, gdy pojawia się kelnerka, by przyjąć zamówienie na napoje.


  Kiedy Steph iMolly zamawiają, wysyłam esemesa do Hardina. „Pewnie śpisz, aja jestem na lunchu ze Steph, która przyprowadziła zsobą Molly :(”. Naciskam „wyślij” ipodnoszę wzrok na dziewczyny.


  –Cieszysz się, że wyjeżdżasz? Co zamierzacie zrobić zHardinem? – pyta Steph.


  Wzruszam ramionami irozglądam się po sali. Nie będę rozmawiać omoim związku przy tej córce Szatana.


  –Możesz mówić przy mnie. Uwierz mi, nie interesuje mnie twoje nudne jak flaki zolejem życie – prycha Molly, upijając łyk wody.


  –Wierzyć ci? – Wybucham śmiechem. Mój telefon wibruje.


  „Wracaj do domu”. Hardin odpisał.


  Nie wiem, czego się spodziewałam, ale jestem rozczarowana jego radą, araczej jej brakiem.


  „Nie, jestem głodna”, odpowiadam.


  –Posłuchaj, ty iHardin jesteście słodcy iw ogóle, ale naprawdę gówno mnie obchodzi wasz związek – informuje mnie Molly. – Mam własny, októry muszę się teraz martwić.


  –Świetnie. Gratuluję.


  Gorąco współczuję temu idiocie.


  –A właśnie, Molly, kiedy poznamy tego twojego tajemniczego mężczyznę? – pyta Steph przyjaciółkę.


  Molly zbywa ją machnięciem ręką.


  –Nie wiem, nie teraz.


  Kelnerka wraca znaszymi napojami iprzyjmuje zamówienie. Gdy tylko odchodzi, Molly zwraca się do mnie, swojej prawdziwej ofiary.


  –A tak wogóle, jak bardzo jesteś wkurzona na Zeda za to, że zamierza wsadzić Hardina za kratki? – pyta, aja niemal wypluwam wodę.


  Na myśl oHardinie wwięzieniu krew krzepnie mi wżyłach.


  –Próbuję do tego nie dopuścić.


  –Powodzenia. Jeśli nie zamierzasz przelecieć Zeda, nic nie możesz zrobić. – Znów uśmiecha się zwyższością izaczyna bębnić neonowozielonymi paznokciami wblat stołu.


  –Nie ma takiej opcji – warczę.


  „Mam tu coś, co możesz zjeść. Naprawdę, wróć do domu, zanim wydarzy się coś, przed czym nie będę mógł cię ocalić”.


  Ocalić mnie? Przed czym? Przed Molly iSteph? Steph jest moją przyjaciółką, araz już udowodniłam, że potrafię pokonać Molly, izrobiłabym to znów bez zastanowienia. Jest wkurzająca inie znoszę jej, ale się jej nie boję jak kiedyś.


  Z perwersyjnej wiadomości Hardina wnioskuję, że wciąż jest pijany.


  „Serio, wyjdź stamtąd”, głosi jego kolejna wiadomość, gdy nie odpowiadam.


  Wkładam telefon do torebki ikoncentruję uwagę na dziewczynach.


  –Już raz to zrobiłaś, więc co za różnica? – mówi Molly.


  –Słucham?


  –Nie osądzam cię. Sama pieprzyłam się zHardinem. IzZedem też – przypomina mi.


  Jestem taka sfrustrowana, że mam ochotę krzyczeć.


  –Nie spałam zZedem – syczę przez zęby.


  –Mhm… – mruczy Molly, aSteph mierzy ją gniewnym spojrzeniem.


  –Czy ktoś wam powiedział… że spałam zZedem? – pytam.


  –Nie – odpowiada Steph, nie dopuszczając Molly do głosu. – Apoza tym wystarczy już tego gadania oZedzie. Chcę wiedzieć więcej oSeattle. Hardin też jedzie?


  –Tak – kłamię. Nie zamierzam się przyznawać, zwłaszcza przy Molly, że Hardin nie chce przeprowadzić się ze mną do Seattle.


  –Więc obojga was już tu nie będzie? To będzie takie dziwne – oświadcza Steph, marszcząc brwi.


  Dziwnie będzie zaczynać od początku na nowym kampusie po tym wszystkim, co przeszłam na WCU. Właśnie tego jednak potrzebuję – nowego początku. Całe to miasto jest splamione wspomnieniami ozdradzie ifałszywych przyjaźniach.


  –Powinniśmy się spotkać wten weekend… to ostatnia okazja – mówi Steph.


  –Nie, żadnych imprez – jęczę.


  –Nie, nie, nie na imprezie, tylko nasza paczka. – Patrzy na mnie błagalnie. – Bądźmy szczere: pewnie nigdy więcej się nie zobaczymy, aHardin powinien spotkać się ze starymi przyjaciółmi chociaż ten jeden raz.


  Waham się iodwracam wzrok wkierunku baru.


  Molly przerywa ciszę.


  –Mnie nie będzie, nie martw się.


  Znów na nie patrzę iw tej samej chwili nadchodzi nasze zamówienie.


  Straciłam już jednak apetyt. Czy ludzie naprawdę gadają, że spałam zZedem? Czy Hardin słyszał tę plotkę? Czy Zed naprawdę wsadzi Hardina do więzienia? Głowa mi pęka.


  Steph zjada kilka frytek imówi zpełną buzią:


  –Porozmawiaj zHardinem idaj mi znać. Moglibyśmy się spotkać ukogoś wmieszkaniu. Choćby uTristana iNate’a. Dzięki temu nie zjawi się żaden przypadkowy palant.


  –Mogę zapytać… ale nie wiem, czy się zgodzi. – Zerkam na wyświetlacz telefonu. Trzy nieodebrane połączenia. Jedna wiadomość: „Odbierz”.


  „Wyjdę, jak zjem. Uspokój się. Wypij trochę wody”, odpisuję izaczynam skubać frytki.


  Ale napięcie wyraźnie udziela się Molly, która wyrzuca zsiebie słowa jak karabin maszynowy.


  –Cóż, pomysł powinien mu się spodobać… przyjaźniliśmy się znim, zanim ty się zjawiłaś igo przekabaciłaś.


  –Nie przekabaciłam go.


  –Ależ tak. Teraz jest zupełnie inny, nawet do nikogo już nie dzwoni.


  –Przyjaźniliście się – prycham. – Do niego też nikt nie dzwoni. Tylko Nate jeszcze się znim kontaktuje.


  –To dlatego, że wiemy… – zaczyna mówić Molly.


  Steph unosi dłoń.


  –Dość tego. Omój Boże – jęczy, pocierając skronie.


  –Poproszę ozapakowanie tego na wynos iwracam do domu. To był zły pomysł – mówię jej. Nie wiem, co sobie myślała, przyprowadzając tu Molly. Mogła mnie chociaż ostrzec.


  Steph patrzy na mnie ze współczuciem.


  –Przepraszam, Tesso. Myślałam, że się dogadacie, skoro ona już nie próbuje przelecieć Hardina. – Mierzy gniewnym spojrzeniem Molly, która wzrusza ramionami.


  –Dogadujemy się… lepiej niż dawniej – oświadcza Molly.


  Mam ochotę jednym uderzeniem zetrzeć jej ztwarzy tę zadowoloną zsiebie minę. Dzwonek telefonu Steph przerywa jednak moje agresywne myśli.


  Steph robi zdziwioną minę imówi:


  –To Hardin, dzwoni do mnie. – Unosi telefon, żebym mogła zobaczyć.


  –Nie odpisywałam mu, zaraz do niego zadzwonię – stwierdzam, na co ona kiwa głową iodrzuca połączenie.


  –Jeeezu, często cię tak prześladuje? – Molly odgryza kawałek frytki.


  Gryzę się wjęzyk iproszę kelnerkę opudełko na wynos. Ledwie tknęłam swoje jedzenie, ale nie chcę wywoływać sceny na środku restauracji.


  –Proszę, pomyśl osobocie. Możemy nawet zrobić kolację zamiast imprezy – proponuje Steph. Potem uśmiecha się do mnie uroczo. – Proszę?


  –Zobaczę, co da się zrobić, ale do soboty rano nie będzie nas wmieście.


  Potulnie kiwa głową.


  –Możesz wybrać godzinę.


  –Dzięki. Dam ci znać – mówię ipłacę swój rachunek.


  Nie podoba mi się ten pomysł, ale pod pewnymi względami ma rację: więcej się już znimi nie zobaczymy. Hardin też wyjeżdża, może nie do Seattle, lecz nie zostanie tutaj po wydaleniu zuczelni, więc pewnie chciałby się spotkać ze swoją dawną paczką po raz ostatni.


  –Znów dzwoni – informuje mnie Steph; nawet nie próbuje ukryć swojego rozbawienia.


  –Powiedz mu, że już jadę. – Wstaję iidę do drzwi.


  Gdy się do nich po raz ostatni odwracam, Steph iMolly rozmawiają, atelefon Steph leży na stole pomiędzy nimi.


  Rozdział czternasty


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział piętnasty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział szesnasty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział siedemnasty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział osiemnasty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dziewiętnasty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dwudziesty


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dwudziesty pierwszy


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dwudziesty drugi


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dwudziesty trzeci


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dwudziesty czwarty


  Hardin


  Myślałem, że nigdy sobie nie pójdą, więc gdy tylko to robią, pociągam ją za sobą na kanapę.


  –Nie chciałeś iść? – pyta.


  –Kurwa, mowy nie ma… po cholerę miałbym tam iść? Wolę zostać tutaj ztobą. Sam na sam – mówię iodsuwam włosy zjej szyi. Wzdryga się nieco, gdy przechodzi ją dreszcz spowodowany moim dotykiem na jej skórze. – Ty chciałaś iść isłuchać, jak banda nudziarzy dyskutuje ojakimś gównianym nudziarstwie? – pytam ją, ledwie muskając wargami jej szczękę.


  –Nie. – Jej oddech już się zmienia.


  –Jesteś pewna? – pytam żartem imuskam nosem jej szyję, nakłaniając ją, by odchyliła głowę.


  –Nie wiem, może tam lepiej bym się bawiła niż tutaj – mówi.


  Chichoczę wjej szyję, całując ją tam, gdzie pod wpływem mojego oddechu pojawia się gęsia skórka.


  –Zajebiście mało prawdopodobne. Mamy jacuzzi wpokoju, pamiętasz?


  –Tak, ale nic ztego, bo nie mam kostiumu… – zaczyna mówić.


  Zasysam lekko jej skórę iwyobrażam sobie, jak by wyglądała wkostiumie.


  Kurwa.


  –Nie potrzebujesz kostiumu – szepczę.


  Odchyla głowę ipatrzy na mnie jak na wariata.


  –Owszem, potrzebuję! Nie wejdę do jacuzzi na golasa.


  –Dlaczego nie?


  Moim zdaniem to całkiem niezły pomysł.


  –Bo twoja rodzina jest tutaj.


  –Nie wiem, dlaczego zawsze używasz tej wymówki… – Kładę dłoń na jej kroczu iprzyciskam ją do szwu jej dżinsów. – Czasami mi się wydaje, że to ci się podoba.


  –Niby co? – pyta, praktycznie, kurwa, sapiąc.


  –Możliwość, że zostaniesz przyłapana.


  –Dlaczego komukolwiek miałoby się to podobać?


  –Wiele osób lubi taki dreszczyk niebezpieczeństwa, wiesz? – Naciskam mocniej miejsce pomiędzy jej nogami, aona próbuje je złączyć, wahając się między tym, czego pragnie, atym, czego jej zdaniem pragnąć nie powinna.


  –Nie, to… Sama nie wiem, ale to mi się nie podoba – kłamie. Jestem pewien, że kłamie.


  –Mhm…


  –Naprawdę! – woła, próbując się bronić. Ma zaczerwienione policzki ioczy szeroko otwarte zzawstydzenia.


  –Tess, nie ma wtym nic złego. To wsumie zajebiście seksowne – zapewniam ją.


  –Nie.


  Pewnie, Tessa.


  –Okej, no to nie. – Unoszę dłonie wgeście porażki, aona kwili cicho, gdy przerywam kontakt. Wiem, że za cholerę się do tego nie przyzna, ale warto było spróbować.


  –Idziesz ze mną do jacuzzi? – pytam iodsuwam dłonie.


  –Pójdę na górę… ale nie wchodzę.


  –Jak chcesz.


  Uśmiecham się iwstaję. Wiem, że tam właśnie skończy; będzie trzeba ją tylko dłużej namawiać niż większość dziewczyn. Wsumie nigdy wcześniej nie kąpałem się wjacuzzi zkobietą, nagą czy nie.


  Otacza swą małą dłonią mój nadgarstek iidzie za mną do pokoju, który przez najbliższe dni ma być nasz. To balkon przekonał mnie, żeby go zająć. Gdy tylko zobaczyłem to jacuzzi, wiedziałem, że muszę ją na nie namówić.


  Łóżko też nie jest złe; małe, ale po cholerę nam większe, skoro śpimy wtaki, anie inny sposób.


  –Naprawdę mi się tu podoba; jest tak spokojnie – mówi isiada na łóżku, by zdjąć buty.


  Otwieram podwójne drzwi balkonowe.


  –Jest wporządku.


  Gdyby nie mój ojciec, jego żona iLandon, byłoby jeszcze lepiej.


  –Nie mam się wco ubrać na jutrzejszy wypad do restauracji, októrym wspominał twój ojciec.


  Wzruszam ramionami ipochylam się, by odkręcić kran przy jacuzzi.


  –To nie pójdziemy.


  –Chcę iść. Po prostu nie wiedziałam, że będziemy wychodzić, gdy się pakowałam.


  –To dlatego, że oni nie umieją planować – mówię, wpatrując się we wskaźniki, żeby się upewnić, że działają. – Po prostu włożymy dżinsy. Atmosfera jest tu chyba dość swobodna.


  –Sama nie wiem.


  –No to jeśli nie chcesz wkładać dżinsów, znajdziemy wtej dziurze sklep ikupimy ci coś innego – proponuję, aona się uśmiecha.


  –Dlaczego jesteś wtakim dobrym nastroju? – Unosi brew.


  Zanurzam palec wwodzie. Już prawie; to się całkiem szybko nagrzewa.


  –Nie wiem… po prostu jestem.


  –Okej… czy powinnam się martwić? – pyta, wychodząc do mnie na balkon.


  –Nie. – Tak. Gestem pokazuję jej wiklinowy fotel stojący obok jacuzzi. – Posiedzisz tutaj ze mną, gdy będę się relaksował wgorącej wodzie?


  Wybucha śmiechem ikiwa głową, po czym siada wfotelu. Przyglądam się jej niewinnym oczom, które wbija we mnie, kiedy ściągam podkoszulek przez głowę izdejmuję spodnie. Bokserki zostawiam; chcę, żeby to ona je zdjęła.


  –Na pewno nie wchodzisz? – pytam, przekładając nogę przez krawędź iwchodząc do środka.


  Kurwa, gorąco jak diabli. Kilka sekund później pieczenie mija, aja opieram plecy otwardy plastik.


  –Na pewno – potwierdza iprzenosi wzrok na otaczający nas las.


  –Nikt nas tu nie zobaczy. Naprawdę myślisz, że prosiłbym, żebyś się rozebrała, gdyby ktoś mógł nas zobaczyć? – pytam. – Zmoimi problemami zzazdrością iw ogóle?


  –A jeśli wrócą? – pyta cicho, jakby ktoś mógł ją usłyszeć.


  –Powiedzieli godzina lub dwie.


  –Tak, ale…


  –Myślałem, że próbujesz korzystać zżycia? – kpię zmojej pięknej dziewczyny.


  –Próbuję.


  –Dąsasz się wfotelu, aja rozkoszuję się widokiem – wytykam jej.


  –Nie dąsam się – mówi, wydymając wargi jeszcze bardziej.


  Uśmiecham się do niej krzywo, wiedząc, że to ją jeszcze bardziej wkurzy.


  –Okej – oświadczam izamykam oczy, gdy ona zaciska wargi. – Jestem tu bardzo samotny. Może sam się będę musiał sobą zająć.


  –Nie mam co na siebie włożyć.


  –Déjà vu – mruczę, myśląc onaszym doświadczeniu nad rzeką już po raz drugi tego dnia.


  –Ja…


  –Po prostu właź do tej przeklętej wody – mówię, nie otwierając oczu ani nie zmieniając tonu. Mówię do niej tak, jakby to było nieuniknione, bo oboje wiemy, że jest.


  –No dobra, już! – odpowiada, próbując przekonać siebie, że jest rozdrażniona itak naprawdę wcale tego nie chce.


  To nie było aż tak trudne, jak się spodziewałem. Gdy otwieram oczy, niemal się dławię. Tessa ściąga koszulę przez głowę, ana sobie ma oczywiście ten przeklęty czerwony stanik.


  –Ściągnij stanik – mówię.


  Znów się rozgląda, aja kręcę głową. Jedyne, co może zobaczyć ztego balkonu, to woda idrzewa.


  –Ściągnij go, maleńka – proszę, aona kiwa głową izsuwa ramiączka zramion.


  Nigdy się nią nie nasycę. Nieważne, ile razy jej dotykam, rżnę ją, całuję, tulę… nigdy nie będę miał dość. Zawsze będę chciał więcej. Nie chodzi nawet oseks, który często uprawiamy, ale oto, że jako jedyny byłem znią, aona ufa mi na tyle, by się rozebrać na pieprzonym balkonie.


  Dlaczego więc jestem taki pojebany? Nie chcę tego spieprzyć ztą dziewczyną.


  Jej dżinsy lądują obok podkoszulka istanika na fotelu – oczywiście idealnie złożone.


  –Majtki też – przypominam jej.


  –Nie, ty je zostawiłeś – ripostuje, po czym wchodzi do wody. – Au! – piszczy, wyciągając stopę. Znów ją wkłada. Wkońcu zanurza się cała iwzdycha, gdy jej ciało przyzwyczaja się do temperatury.


  –Chodź tu. – Sięgam po nią isadzam ją sobie na kolanach.


  Dochodzę do wniosku, że te niewygodne plastikowe siedzenia mogą się jednak przydać. To, jak jej ciało ociera się omoje wpołączeniu zpulsującymi dyszami, sprawia, że mam ochotę zedrzeć zniej majtki.


  –W Seattle mogłoby tak być przez cały czas – mówi, zarzucając mi ręce na szyję.


  –To znaczy jak?


  Ostatnie, czego chcę, to rozmawiać opieprzonym Seattle. Gdybym mógł znaleźć sposób na wymazanie zmapy tego cholernego miasta, zrobiłbym to.


  –Właśnie tak. – Obejmuje nas gestem. – Tylko my, żadnych problemów ztwoimi znajomymi, na przykład zMolly, żadnej złej przeszłości. Tylko ty ija wnowym mieście. Moglibyśmy zacząć od nowa, Hardin, razem.


  –To nie takie proste – mówię jej.


  –Ależ tak; żadnego Zeda.


  –Myślałem, że wejdziesz tutaj, żeby mnie przelecieć, anie rozmawiać oZedzie – droczę się, aona się spina.


  –Przepraszam, ja…


  –Uspokój się, żartowałem. No, wsprawie Zeda. – Przesuwam ją tak, żeby usiadła na mnie okrakiem; jej nagi dekolt oblewa się rumieńcem. – Jesteś dla mnie wszystkim, wiesz otym, prawda? – powtarzam pytanie, które zadałem jej już tyle razy.


  Tym razem nie odpowiada. Zamiast tego opiera łokcie na moich barkach, zanurza palce wmoich włosach imnie całuje.


  Jest wygłodniała. Wiedziałem, że taka będzie.


  Rozdział dwudziesty piąty


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dwudziesty szósty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dwudziesty siódmy


  Hardin


  Wiem, że jest zmęczona – widzę to na jej twarzy za każdym razem, gdy coś spieprzę. Bójka zZedem, kłamstwo owydaleniu zuczelni… wszystko się na niej odbija; myśli, że tego nie zauważam, ale to nieprawda.


  Dlaczego przełączyłem Sandrę na głośnik? Gdybym tego nie zrobił, mógłbym posprzątać to całe gówno ipowiedzieć jej, że zawaliłem, po tym, jak bym to już naprawił. Dzięki temu nie wkurzyłaby się aż tak.


  Nie myślałem otym, co zrobi Tessa, gdy się dowie, ioczywiście nie zastanawiałem się, gdzie będzie mieszkać, jeśli nie zmieni zdania wsprawie przeprowadzki. Chyba uznałem, że zjej obsesją na punkcie porządku przełoży wyjazd, jeśli nie będzie miała gdzie spać.


  Zajebista robota, Hardin.


  Chciałem dobrze, no może nie wtedy, ale teraz. Wiem, że to popieprzone – zniszczyć jej szanse na mieszkanie wSeattle, ale chwytam się brzytwy irobię, co mogę, żeby mnie nie zostawiła. Wiem, co się wydarzy wSeattle, ato się nie skończy dobrze.


  Zgodnie ze swoją naturą, wbijam pięść wścianę przy schodach.


  –Kurwa!


  Oczywiście okazuje się, że to nie regips, tylko jebane prawdziwe drewno, co boli jeszcze bardziej. Obejmuję pięść dłonią inaprawdę muszę się powstrzymywać, żeby nie powtórzyć tej idiotycznej reakcji. Mam szczęście, że nic nie złamałem. Jasne, będę miał siniaki, ale to nic nowego.


  „Mam już dość tego nigdy niekończącego się cyklu. Już ci to mówiłam, ale nie słuchasz”. Zbiegam ze schodów irzucam się na kanapę jak kapryśny dzieciak. Tym właśnie jestem, pieprzonym dzieciakiem. Ona to wie, ja to wiem… wszyscy to, kurwa, wiedzą. Powinienem wydrukować to gówno na cholernym podkoszulku.


  Powinienem wrócić na górę ispróbować się jej znów wytłumaczyć, ale szczerze mówiąc, trochę się boję. Nigdy nie była na mnie taka wściekła.


  Do diabła, muszę się stąd wynosić. Gdyby Tessa nie zmusiła mnie do jazdy zcałą pieprzoną rodziną Partridge’ów**, mógłbym wyjechać już teraz iwcześnie zakończyć tę durną wycieczkę. Wogóle nie chciałem tu przyjeżdżać.


  W sumie łódka była całkiem spoko… Ale generalnie cała ta podróż to szajs, ajeśli ona jest na mnie wkurzona, naprawdę nie ma sensu, żebym tu zostawał. Wbijam wzrok wsufit, nie wiedząc, co dalej robić. Nie mogę tak po prostu tu siedzieć iwiem, że jeśli tak zrobię, ostatecznie wyląduję na górze idalej będę wkurzał Tessę.


  Pójdę na spacer. To właśnie robią normalni ludzie, gdy są wkurzeni; nie walą pięścią wścianę inie niszczą różnych rzeczy.


  Muszę sobie znaleźć jakieś cholerne ciuchy, zanim cokolwiek zrobię, ale nie mogę wrócić na górę, bo ona mnie przecież zamorduje, dosłownie.


  Wzdycham iwstaję. Gdybym nie był tak zdezorientowany zachowaniem Tessy, bardziej by mnie obchodziło to, co zamierzam zrobić.


  Drzwi do pokoju Landona są otwarte, aja od razu przewracam oczami. Jego ubrania leżą wschludnych stosikach na łóżku; pewnie planował je posłusznie odłożyć, zanim jego mama imój tata zabrali go zsobą.


  Przeglądam to ohydne gówno, rozpaczliwie szukając czegoś, co nie ma pieprzonego kołnierzyka. Wkońcu znajduję zwykły niebieski podkoszulek iczarne spodnie dresowe.


  Zajebiście uroczo. Doszło do tego, że muszę się dzielić ubraniami zLandonem. Mam nadzieję, że Tessa nie będzie się długo gniewać, ale po raz pierwszy nie wiem, co będzie dalej. Nie spodziewałem się po niej nawet wpołowie tak złej reakcji; nie chodzi nawet osłowa, których wstosunku do mnie użyła, ale oto, jak na mnie przez cały czas patrzyła. Wyraz jej oczu mówił więcej niż słowa iprzeraził mnie bardziej niż wszystko, co mogłaby powiedzieć.


  Zerkam na drzwi do pokoju, który był nasz jeszcze dwadzieścia minut temu, po czym schodzę na dół ipodchodzę do drzwi.


  Nie udaje mi się dotrzeć nawet do cholernego podjazdu, gdy zjawia się mój ulubiony przyrodni brat. Przynajmniej jest sam.


  –Gdzie mój tata? – pytam go.


  –Masz na sobie moje ubrania? – odpowiada, wyraźnie zdezorientowany.


  –Yyy, no tak. Nie miałem wyboru, nie rób ztego wielkiej sprawy. – Wzruszam ramionami, po uśmiechu na jego twarzy poznając, że właśnie to zamierzał zrobić.


  –Okej… Co znów przeskrobałeś?


  Co jest, do cholery?


  –Skąd pomysł, że coś przeskrobałem?


  Unosi brwi.


  –Dobra… no więc przeskrobałem, zrobiłem coś naprawdę kurewsko głupiego – prycham. – Ale nie chcę wysłuchiwać tego twojego gówna, więc nie przejmuj się tym.


  –Dobra. – Wzrusza ramionami iodwraca się, żeby odejść.


  Miałem nadzieję, że jeszcze coś powie, jego rady bywają wporządku.


  –Czekaj! – wołam, aon się odwraca. – Nie zapytasz mnie, oco poszło?


  –Właśnie powiedziałeś, że nie chcesz otym rozmawiać.


  –No tak, ale… no.


  Nie wiem, co powiedzieć, aon patrzy na mnie tak, jakby mi wyrosła druga głowa.


  –Chcesz, żebym cię zapytał? – Ma zadowoloną minę, ale na szczęście nie zachowuje się jak dupek.


  –To zmojego powodu… – zaczynam mówić iw tej samej chwili zauważam Karen itatę na podjeździe.


  –To ztwojego powodu co? – pyta Landon, patrząc na nich.


  –Nic, nieważne. – Wzdycham iprzeczesuję palcami wilgotne włosy wgeście frustracji.


  –Cześć, Hardin! Gdzie jest Tessa? – pyta Karen.


  Dlaczego wszyscy ciągle mnie oto pytają, jakbym nie potrafił oddalić się od niej nawet na metr.


  Narastający ból wmojej piersi przypomina mi, że przecież nie potrafię.


  –W środku, śpi – kłamię iodwracam się do Landona. – Idę na spacer. Zajrzysz do niej?


  Kiwa głową.


  –Dokąd idziesz? – woła za mną ojciec, gdy przechodzę obok nich.


  –Na spacer – syczę iprzyspieszam.


  Kiedy docieram do znaku stopu kilka ulic dalej, uświadamiam sobie, że nie mam pieprzonego pojęcia, dokąd idę ani nawet jak wrócić tam, skąd przyszedłem. Wiem tylko, że idę od jakiegoś czasu, awszystkie te drogi są zwodniczo wietrzne.


  Naprawdę nienawidzę tej dziury.


  Nie wydawała się taka zła, gdy obserwowałem, jak wiatr rozwiewa lekko włosy Tessy, jak jej wzrok koncentruje się na lśniącej wodzie, ajej wargi rozciągają się wnieznacznym uśmiechu zadowolenia. Wyglądała na taką zrelaksowaną, jak spokojne fale daleko od brzegu, miarowe iniezmącone, dopóki nasza łódź nie naruszyła ich spokoju. Teraz woda ryczy za nami, biczując gniewnie boki naszej łodzi. Niedługo znów się jednak uspokoi, dopóki kolejna łódź nie zakłóci jej odpoczynku.


  Dziewczęcy głos odrywa moje myśli od obrazu muśniętej słońcem skóry Tessy.


  –Zgubiłeś się czy co?


  Gdy się odwracam, zzaskoczeniem zauważam dziewczynę mniej więcej wmoim wieku, jak sądzę. Ma brązowe włosy tej samej długości co Tessa. Jest tu sama, ajest już ciemno. Rozglądam się. Wokół nie ma nic, tylko pusta żwirowa droga ilas.


  –A ty? – odpowiadam, zauważając jej długą spódnicę.


  Uśmiecha się do mnie ipodchodzi bliżej. Ewidentnie brakuje jej komórek mózgowych, skoro włóczy się sama pośrodku pustkowia izaczepia obcych ludzi, którzy wyglądają, jakby się zgubili.


  –Nie. Ja uciekam – mówi, zakładając włosy za ucho.


  –Uciekasz zdomu? Wwieku dwudziestu lat?


  Lepiej niech wtakim razie bierze dupę wtroki iidzie dalej. Ostatnie, czego potrzebuję, to jakiś wściekły ojciec szukający swojej przesadnie wystrojonej nastoletniej córki.


  –Nie. – Wybucha śmiechem. – Przyjechałam do domu zcollege’u odwiedzić rodziców, którzy nudzą mnie na śmierć.


  –Och, to dobrze. Mam nadzieję, że twój szlak wolności zawiedzie cię do Shangri-La – odpowiadam, po czym ruszam dalej.


  –Idziesz wzłym kierunku – woła za mną.


  –Nic mnie to nie obchodzi – mruczę.


  A potem jęczę, gdy słyszę jej kroki na żwirze tuż za mną.


  Rozdział dwudziesty ósmy


  Tessa


  Jestem taka zmęczona koniecznością radzenia sobie zciągłymi kłótniami zHardinem. Nie jestem pewna, co teraz zrobić, jaki obrać kierunek. Podążam za nim tą ścieżką od miesięcy izaczynam się bać, że to do niczego nie prowadzi. Oboje jesteśmy równie zagubieni jak na początku.


  –Tessa? – Głos Landona niesie się przez pokój aż na balkon.


  –Tu jestem – odpowiadam, ciesząc się, że włożyłam szorty ibluzę. Hardin zawsze ze mnie żartuje, gdy to robię, ale to wygodne wtakich momentach, gdy nie jest za ciepło ani też za zimno.


  –Hej – mówi Landon, siadając wfotelu obok mnie.


  –Hej. – Zerkam na niego, po czym znów wbijam wzrok wwodę.


  –Wszystko wporządku?


  Przez chwilę rozważam jego pytanie: czy wszystko wporządku? Nie. Czy będzie? Tak.


  –Tak, tym razem chyba tak. – Przyciągam kolana do klatki piersiowej iotaczam je rękami.


  –Chcesz otym porozmawiać?


  –Nie, nie chcę ci zepsuć wycieczki moimi dramatami. Jest wporządku, naprawdę.


  –Okej, tylko pamiętaj: gdybyś chciała pogadać, ja cię wysłucham.


  –Wiem. – Patrzę na niego, aon uśmiecha się do mnie, dodając mi otuchy. Nie wiem, co zrobię bez niego.


  Szeroko otwiera oczy ipokazuje coś palcem.


  –Czy to…?


  Sprawdzam, na co się gapi.


  –O Boże!


  Zrywam się zfotela iwyławiam zwanny czerwone majtki, które unoszą się na powierzchni wody, po czym wpycham je do przedniej kieszeni bluzy.


  Landon przygryza dolną wargę, żeby stłumić śmiech, ale ja nie potrafię się powstrzymać. Oboje wybuchamy śmiechem – jego jest szczery, mój wynika zupokorzenia. Wolę jednak taki śmiech zLandonem niż typowy dla mnie płacz po kłótni zHardinem.


  Rozdział dwudziesty dziewiąty


  Hardin


  Coraz bardziej chce mi się rzygać, gdy wokół widzę tylko żwir idrzewa, włócząc się po tej mieścinie. Nieznajoma dziewczyna dalej za mną lezie, akłótnia zTessą dalej mi ciąży.


  –Będziesz za mną łazić po całym mieście? – pytam natrętną dziewczynę.


  –Nie, wracam do domku moich rodziców.


  –No to wracaj sama.


  –Nie jesteś zbyt miły – mamrocze.


  –Serio? – Przewracam oczami, mimo że nie może zobaczyć mojej twarzy. – Ludzie mówią, że uprzejmość to jedna zmoich największych zalet.


  –Ludzie cię okłamują – oświadcza ichichocze za mną.


  Kopię kamień, po raz pierwszy ciesząc się zpedanterii Tessy, bo gdyby mi nie kazała zostawić butów przy drzwiach domku, musiałbym włożyć tenisówki Landona. Niespecjalnie dobrze wyglądają. Poza tym jestem niemal pewien, że ma mniejsze stopy.


  –Skąd jesteś? – pyta dziewczyna.


  Ignoruję ją iidę dalej. Chyba powinienem skręcić wlewo przy następnym znaku stop. Mam taką cholerną nadzieję.


  –Z Anglii?


  –No – mówię. Potem dochodzę do wniosku, że równie dobrze mogę ją zapytać. – Którędy?


  Odwracam się iwidzę, jak pokazuje, że wprawo. Oczywiście znowu się myliłem.


  Jej oczy mają odcień lodowatego błękitu, ajej spódnica zamiata żwir. Przypomina mi Tessę… cóż, Tessę, której mnie kiedyś przedstawiono. Moja Tessa nie nosi już takich okropieństw jak to. Nauczyła się też nowego słownictwa; ato wszystko dzięki mnie, bo wkurzyłem ją zbyt wiele razy izmusiłem ją do przeklinania przy zbyt wielu okazjach.


  –Też jesteś tutaj zrodzicami? – Ma niski, nawet słodki głos.


  –Nie… No, tak jakby.


  –Tak jakby są twoimi rodzicami? – Uśmiecha się; jej wyrafinowany sposób wysławiania się też przypomina mi Tessę.


  Znów na nią zerkam, by się upewnić, że naprawdę tu jest iże nie jest to jakieś wariackie gówno wstylu Opowieści wigilijnej, wktórej byłaby duchem chcącym mnie czegoś nauczyć.


  –Jestem tu zrodziną iz dziewczyną. Właśnie, mam dziewczynę – ostrzegam ją. Nie sądzę, żeby była zainteresowana kimś takim jak ja, ale przecież tak samo myślałem kiedyś oTessie.


  –Okej… – mówi.


  –Okej.


  Przyspieszam kroku, chcąc stworzyć jakiś dystans pomiędzy nami. Skręcam wprawo, iona też. Oboje schodzimy na trawę, gdy obok przejeżdża ciężarówka, adziewczyna znów się odzywa.


  –Gdzie ona jest? Ta twoja dziewczyna? – pyta.


  –Śpi. – Użycie tego samego kłamstwa, którym uraczyłem ojca iKaren, ma sens.


  –Hm…


  –Co: hm? – Zerkam na nią.


  –Nic. – Patrzy przed siebie.


  –Przeszliśmy razem już pół drogi zpowrotem. Jeśli masz mi coś do powiedzenia, to powiedz – mamroczę zirytacją.


  Obraca coś wpalcach zopuszczoną głową.


  –Właśnie sobie pomyślałam, że wyglądasz tak, jakbyś próbował przed czymś uciekać albo się ukryć… Sama nie wiem, nieważne.


  –Nie ukrywam się; powiedziała mi, że mam się wynosić, więc to zrobiłem.


  Do cholery, co to wogóle może obchodzić tę podrobioną Tessę?


  Podnosi na mnie wzrok.


  –Dlaczego cię wyrzuciła?


  –Zawsze jesteś taka wścibska?


  Uśmiecha się.


  –Zawsze – potwierdza, kiwając głową.


  –Nie cierpię wścibskich ludzi.


  Oprócz Tessy, oczywiście. Niezależnie od tego, jak bardzo ją kocham, czasami mam ochotę zakleić jej usta taśmą, żeby powstrzymać te jej przesłuchania. Jest autentycznie najbardziej natrętną osobą, jaką wżyciu spotkałem.


  W sumie kłamię. Kocham jej natarczywość; kiedyś tego nienawidziłem, ale teraz rozumiem. Ja też chcę wiedzieć oniej wszystko… co myśli, co robi, czego pragnie. Ku swemu pieprzonemu przerażeniu uświadamiam sobie, że teraz zadaję więcej pytań niż ona.


  –To powiesz mi? – naciska dziewczyna.


  –Jak masz na imię? – pytam, unikając jej pytania.


  –Lillian – mówi iupuszcza to, co trzymała wdłoni.


  –Jestem Hardin.


  Zakłada włosy za ucho.


  –Opowiedz mi oswojej dziewczynie.


  –Dlaczego?


  –Wydajesz się zdenerwowany, az kim lepiej otym pogadać niż znieznajomą?


  Nie chcę znią rozmawiać; jest przerażająco podobna do Tessy, co budzi we mnie niepokój.


  –To chyba nie jest dobry pomysł.


  Słońce zachodzi tutaj wcześniej, niebo jest już prawie czarne.


  –A duszenie tego wsobie jest? – pyta rozsądnie. Zbyt rozsądnie.


  –Posłuchaj, wydajesz się… miła, iw ogóle, ale nie znam cię, aty nie znasz mnie, więc do tej rozmowy nie dojdzie.


  Marszczy brwi. Potem wzdycha.


  –Dobra.


  W końcu dostrzegam woddali znajomy pochyły dach domku ojca.


  –Cóż, ja zostaję tutaj – mówię.


  –Naprawdę? Zaraz… twój tata to Ken, prawda? – Uderza drobną dłonią wczoło.


  –No – przytakuję zaskoczony.


  Oboje zatrzymujemy się na końcu podjazdu.


  –Ależ ze mnie idiotka, no jasne! Ztym akcentem… Jak to możliwe, że wcześniej na to nie wpadłam? – Wybucha śmiechem.


  –Nie rozumiem. – Patrzę na nią.


  –Twój tata imój tata są przyjaciółmi, razem studiowali czy coś takiego. Ostatnią godzinę spędziłam, przysłuchując się ich opowieściom zczasów młodości.


  –Co za ironia. – Uśmiecham się półgębkiem. Nie czuję się już wtowarzystwie tej dziewczyny tak skrępowany jak jeszcze chwilę temu.


  Uśmiecha się szeroko.


  –To znaczy, że jednak się znamy.


  Rozdział trzydziesty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział trzydziesty pierwszy


  Hardin


  –Sabotowałeś jej mieszkanie? – pyta Lillian, otwierając usta ze zdumienia.


  –Powiedziałem ci, że to popieprzone – przypominam jej.


  Omiata nas kolejna para reflektorów, gdy idziemy do domku jej rodziców. Zamierzałem wrócić do ojca, ale Lillian okazała się całkiem niezłą słuchaczką. Kiedy więc zapytała mnie, czy odprowadzę ją do jej domku, żebyśmy mogli dokończyć rozmowę, zgodziłem się. Moja nieobecność da Tessie czas, żeby ochłonąć; mam nadzieję, że będzie gotowa do rozmowy, gdy wrócę.


  –Nie powiedziałeś mi jak bardzo. Nie winię jej za to, że jest na ciebie zła – mówi dziewczyna, oczywiście biorąc stronę Tessy.


  Nie wyobrażam sobie, co by omnie pomyślała, gdyby wiedziała ocałym tym gównie, na które narażałem Tessę przez ostatnie pół roku.


  –I co zamierzasz ztym zrobić? – pyta, otwierając drzwi do domku swoich rodziców. Gestem zaprasza mnie do środka, jakby zgóry założyła, że wejdę.


  Wnętrze, do którego wchodzę, jest bardzo ekstrawaganckie. Większe nawet niż umojego ojca. Pieprzeni bogacze.


  –Powinni być na górze – mówi Lillian, gdy wchodzimy.


  –Kto powinien być na górze? – pyta kobieta, aLillian wykrzywia się, po czym odwraca do, jak przypuszczam, swojej mamy. Wyglądają niemal tak samo, aróżni je tylko wiek. – Kto to jest? – pyta kobieta.


  W tej samej chwili wsalonie pojawia się mężczyzna wśrednim wieku wkoszulce polo ispodniach khaki.


  Świetnie; po prostu, kurwa, świetnie. Trzeba było tylko ją odprowadzić. Zastanawiam się, jak by się czuła Tessa, gdyby wiedziała, że tu jestem. Czy miałaby coś przeciwko temu? Itak jest na mnie nieźle wkurzona, apoza tym bywała już zazdrosna oMolly. Ta dziewczyna to jednak nie Molly, niczym jej nie przypomina.


  –Mamo, tato, to jest Hardin. Syn Kena.


  Mężczyzna uśmiecha się szeroko.


  –Zastanawiałem się, czy uda mi się cię poznać! – woła zeleganc­kim brytyjskim akcentem. Cóż, to tłumaczy, jakim cudem zna mojego ojca ze studiów.


  Podchodzi do mnie iklepie mnie po ramieniu. Gdy się cofam, nieco marszczy brwi, choć mam wrażenie, że spodziewał się po mnie takiej reakcji. Ojciec musiał go ostrzec. Niemal wybucham śmiechem na tę myśl.


  –Kochanie – mówi, zwracając się do żony. – To syn Trish.


  –Znacie moją mamę? – pytam go, po czym również zwracam się do kobiety.


  –Tak, znałam twoją mamę, jeszcze zanim została twoją mamą – oświadcza kobieta zuśmiechem. – Wszyscy się przyjaźniliśmy, cała piątka – dodaje.


  –Piątka? – pytam.


  Tata Lillian zerka na żonę.


  –Kochanie, wystarczy.


  –W każdym razie wyglądasz dokładnie tak jak ona! Tylko oczy masz po ojcu. Nie widziałam jej, odkąd przeprowadziłam się do Ameryki. Jak się miewa? – pyta.


  –W porządku, niedługo wychodzi za mąż.


  –Naprawdę? – piszczy. – Przekaż jej moje gratulacje. Cieszę się, że to słyszę.


  –Okej – odpowiadam. Ci ludzie cholernie dużo się uśmiechają. To jak przebywanie wpokoju ztrzema Karen, tylko owiele bardziej irytujące io wiele mniej czarujące. – No to ja już pójdę – mówię Lillian, uznając, że to było wystarczająco niezręczne.


  –Nie, nie. Nie musisz iść… my pójdziemy na górę – wtrąca ojciec Lillian, po czym obejmuje żonę ramieniem wtalii ioboje odchodzą.


  Lillian odprowadza ich wzrokiem, po czym zerka na mnie.


  –Przepraszam, są tacy…


  –Sztuczni? – dopowiadam za nią. Wyczuwam ściemę za śnieżnobiałym uśmiechem tego faceta.


  –Tak, bardzo. – Lillian wybucha śmiechem isiada na kanapie.


  Stoję zakłopotany przy drzwiach.


  –Czy twoja dziewczyna byłaby zła, że tu jesteś? – pyta mnie.


  –Nie wiem, chyba – mamroczę, przeczesując włosy palcami wgeś­cie irytacji.


  –A chciałbyś, żeby zrobiła to samo? Jak byś się czuł, gdyby spędzała czas zfacetem, którego dopiero co poznała? – Gdy tylko te słowa padają zjej ust, wzbiera we mnie gniew.


  –Byłbym wkurzony – warczę.


  –Tak myślałam. – Uśmiecha się krzywo ipoklepuje kanapę obok siebie.


  Biorę głęboki oddech isiadam po drugiej stronie. Nie jestem pewien, co oniej myśleć; jest nieuprzejma jak cholera itrochę wkurzająca.


  –Jesteś typem zazdrośnika, prawda? – pyta, szeroko otwierając oczy.


  –Chyba tak. – Wzruszam ramionami.


  –Założę się, że twojej dziewczynie by się nie spodobało, gdybyś mnie pocałował. – Przysuwa się do mnie, aja zrywam się zkanapy. Jestem wpołowie drogi do drzwi, gdy Lillian zaczyna się śmiać.


  –Co jest, do cholery? – pytam, próbując zniżyć głos.


  –Drażniłam się tylko ztobą. Nie jestem zainteresowana, możesz mi wierzyć. – Uśmiecha się. – To ulga wiedzieć, że ty też nie. Ateraz siadaj.


  Może ma wiele takich samych cech jak Tessa, ale nie jest ani równie słodka, ani… niewinna. Siadam wfotelu naprzeciwko kanapy. Nie znam tej laski na tyle, żeby jej ufać, ajestem tu tylko dlatego, że nie chcę się mierzyć ztym, co czeka na mnie wdomku taty. Poza tym Lillian, mimo że obca, jest neutralnym obserwatorem wprzeciwieństwie do Landona, który jest najlepszym przyjacielem Tessy. Miło jest rozmawiać zkimś, kto nie ma żadnego powodu, by mnie osądzać. Cholera, jest też trochę szurnięta, więc może łatwiej jej będzie zrozumieć, skąd się taki wziąłem.


  –A teraz opowiedz mi, co takiego jest wSeattle, zczym nie możesz się dla niej zmierzyć?


  –Nic szczególnego. Mam tam nieciekawą historię, ale chodzi ocoś więcej. Ofakt, że ona tam rozkwitnie – odpowiadam, wiedząc, jakie to kurewsko szalone. Ale jebie mnie to; ta dziewczyna łaziła za mną przez godzinę, więc jeśli ktoś tu jest szalony, to raczej ona.


  –To źle?


  –Nie, oczywiście chcę, żeby rozkwitła. Tyle że chcę być tego częścią. – Wzdycham, rozpaczliwie tęskniąc za Tessą, choć upłynęło dopiero parę godzin. Fakt, że jest na mnie taka wkurzona, sprawia, że tęsknię za nią jeszcze bardziej.


  –Odmawiasz wyjazdu znią do Seattle, bo chcesz uczestniczyć wjej życiu? To nie ma sensu – mówi, stwierdzając oczywisty fakt.


  –Wiem, że tego nie rozumiesz, ona też, ale jest jedynym, co mam. Dosłownie, jest jedyną rzeczą wmoim zasranym życiu, która mnie obchodzi, inie mogę jej stracić. Bez niej nie miałbym nic.


  Dlaczego mówię jej to wszystko?


  –Wiem, że to brzmi zajebiście żałośnie.


  –Wcale nie. – Uśmiecha się do mnie ze współczuciem, aja odwracam wzrok. Ostatnie, czego potrzebuję, to współczucie.


  Gdy światło na klatce schodowej gaśnie, odwracam się do Lillian.


  –Mam sobie iść? – pytam.


  –Nie, jestem pewna, że mój ojciec szaleje zradości, bo przyprowadziłam cię do domu – odpowiada bez sarkazmu wgłosie.


  –Dlaczego?


  –Cóż, odkąd przedstawiłam im Riley, żyje nadzieją, że zsobą zerwiemy.


  –Nie lubi go czy co?


  –Jej.


  –Słucham?


  –Nie lubi jej – odpowiada Lillian, aja niemal się do niej uśmiecham.


  Współczuję jej, że ojciec nie akceptuje jej związku, ale muszę przyznać, że piekielnie mi ulżyło.


  Rozdział trzydziesty drugi


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział trzydziesty trzeci


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział trzydziesty czwarty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział trzydziesty piąty


  Hardin


  Za kogo ona się, kurwa, uważa? Myśli, że tylko dlatego, że nie chcę jechać znią do Seattle, może mnie obrzucać takim gównem? Nie chce, żebym znią, kurwa, jechał?


  Wycofuje swoje pieprzone zaproszenie do Seattle, apotem próbuje mnie uderzyć? Kurwa, nie sądzę. Krew mnie zalewała, gdy mówiłem, ajej próba uderzenia mnie była zaskakująca – ito bardzo. Kiedy wychodziłem, miała szeroko otwarte oczy iźrenice ogromne zgniewu, ale musiałem uciec od tego całego szajsu, najdalej jak się da.


  Wchodzę do małej kawiarni wmieście. Kawa smakuje jak smoła, adziwaczna babeczka, którą kupiłem, jeszcze gorzej. Nienawidzę tych gównianych małych miasteczek itego, że wszystkiego tu brakuje.


  Rozdzieram trzy opakowania cukru naraz iwrzucam je do ohydnej kawy, którą mieszam plastikową łyżeczką. Jest zdecydowanie za wcześnie na ten chłam.


  –Dzień dobry – wita mnie znajomy głos. Ale nie głos, który chciałem usłyszeć.


  –Co tu robisz? – pytam iprzewracam oczami, gdy Lillian wychodzi zza moich pleców.


  –Cóż, najwyraźniej nie jesteś rannym ptaszkiem – mówi przesłodzonym tonem, po czym siada naprzeciwko.


  –Idź sobie – prycham, rozglądając się po małej kawiarni. Kolejka sięga prawie do drzwi iniemal wszystkie stoliki są zajęte. Powinienem chyba oddać im wszystkim przysługę ipowiedzieć, żeby poszukali pieprzonego Starbucksa, bo to miejsce jest do bani.


  Mierzy mnie wzrokiem.


  –Nie przeprosiłeś, prawda?


  –Boże, ale ty jesteś cholernie wścibska. – Zaciskam palce na grzbiecie nosa, aona się uśmiecha.


  –Będziesz to jadł? – Pokazuje gestem twardą jak skała babeczkę.


  Podsuwam jej talerzyk, aona odrywa sobie kawałek.


  –Na twoim miejscu bym tego nie jadł – ostrzegam ją, ale nic sobie ztego nie robi.


  –Nie jest taka zła – kłamie. Widzę, że chce to wypluć, ale zamiast tego przełyka. – Powiesz mi, dlaczego nie przeprosiłeś Tamary?


  –Kurwa, ona ma na imię Tessa. Jeśli jeszcze raz…


  –Wow, uspokój się. Żart, żart! Żartowałam zciebie. – Chichocze, dumna ztego, jaka jest wkurzająca.


  –Ha, ha. – Dopijam kawę.


  –No to czemu tego nie zrobiłeś?


  –Nie wiem.


  –Wiesz, wiesz – naciska.


  –A co cię to obchodzi? – Pochylam się ku niej, aona się cofa.


  –Sama nie wiem… bo chyba ją kochasz, no ijesteś moim przyjacielem.


  –Twoim przyjacielem? Nawet cię nie znam, aty nie znasz mnie, do cholery – oświadczam.


  Neutralny wyraz znika zjej twarzy, zaczyna powoli mrugać. Jeśli się rozpłacze, będę musiał kogoś uderzyć. Nie zniosę aż tylu dramatów tak zajebiście wcześnie rano.


  –Posłuchaj, jesteś super iw ogóle. Ale to – obejmuję nas gestem – nie jest przyjaźń. Ja nie mam przyjaciół.


  Przechyla głowę na bok.


  –Nie masz żadnych przyjaciół? Nawet jednego?


  –Nie, mam ludzi, zktórymi imprezuję, iTessę.


  –Powinieneś mieć przyjaciół, przynajmniej jednego.


  –A jaki jest sens wtym, żebyśmy się zaprzyjaźnili? Przecież jesteśmy tu tylko do jutrzejszego popołudnia.


  Wzrusza ramionami.


  –Możemy się przyjaźnić do wtedy.


  –Ty też najwyraźniej nie masz żadnych przyjaciół.


  –Niewielu. Riley jakoś ich nie lubi.


  –I? Jakie to ma znaczenie?


  –Nie chcę się znią kłócić, więc nie spotykam się znimi zbyt często.


  –Wybacz, ale ta twoja Riley to suka.


  –Nie mów tak oniej. – Lillian oblewa się rumieńcem ipo raz pierwszy, odkąd ją poznałem, okazuje jakieś emocje poza spokojem iwszechwiedzą.


  Od niechcenia bawię się kubkiem, ciesząc się, że coś zniej wyciągnąłem.


  –Tak tylko mówię. Ja nie pozwoliłbym, żeby ktoś mi mówił, zkim mogę, az kim nie mogę się przyjaźnić.


  –Chcesz mi powiedzieć, że Tessa ma przyjaciół, zktórymi spotyka się bez ciebie? – Unosi brew, aja odwracam wzrok, żeby się nad tym zastanowić.


  Ma przyjaciół… Ma Landona.


  –Tak.


  –Ty się nie liczysz.


  –Nie, nie chodzi omnie. Ma Landona.


  –Landon to twój przyrodni brat; nie liczy się.


  Steph jest tak jakby przyjaciółką Tessy, ale nie do końca, no iZed… to już nie jest problem.


  –Ma mnie – mówię.


  Lillian uśmiecha się znacząco.


  –Tak myślałam.


  –A co to za różnica? Gdy stąd wyjedziemy izaczniemy od nowa, nawiąże nowe przyjaźnie. Razem je nawiążemy.


  –Pewnie. Problem polega na tym, że nie jedziecie wto samo miejsce – przypomina mi.


  –Tessa pojedzie ze mną. Wiem, że teraz to tak nie wygląda, ale jej nie znasz. Ja znam iwiem, że nie może beze mnie żyć.


  Lillian mierzy mnie spojrzeniem pełnym namysłu.


  –Wiesz, jest spora różnica między niemożnością życia bez kogoś akochaniem go.


  Ta laska nie ma pojęcia, oczym mówi – jej słowa nie mają żadnego sensu.


  –Nie chcę już oniej rozmawiać. Jeśli mamy się przyjaźnić, muszę wiedzieć więcej otobie iRegan.


  –Riley – poprawia mnie ostro.


  Śmieję się cicho.


  –Wkurzające, nie?


  Dla żartu patrzy na mnie spode łba, ale potem zaczyna opowiadać, jak poznała swoją dziewczynę. Połączono je wparę podczas kursu wprowadzającego dla studentów pierwszego roku, wktórym uczestniczyła Lillian. Riley zpoczątku była dla niej nieuprzejma, ale potem zaczęła ją podrywać, czym zaskoczyła je obie. Najwyraźniej ta Riley ma kłopoty zzazdrością ikontrolowaniem złości. Brzmi znajomo.


  –Przyczyną większości naszych kłótni jest jej zazdrość. Wciąż się boi, że ją zostawię. Nie wiem dlaczego, bo to ona zawsze przyciąga uwagę wszystkich, mężczyzn ikobiet, iumawiała się zobiema płciami. – Wzdycha. – Wszyscy jej pasują.


  –Tobie nie?


  –Nie, nigdy nie umawiałam się zchłopakami. – Marszczy nos. – No, raz, wósmej klasie, bo czułam, że muszę. Znajomi dokuczali mi, bo nigdy nie miałam chłopaka.


  –Dlaczego im po prostu nie powiedziałaś? – pytam.


  –To nie takie proste.


  –Powinno być.


  Uśmiecha się.


  –Owszem, powinno. Ale nie jest. Wkażdym razie nigdy nie umawiałam się znikim poza Riley ijeszcze jedną dziewczyną. – Jej uśmiech znika. – Riley chodziła zwieloma osobami.


  Resztę poranka icałe popołudnie spędzam, wysłuchując problemów tej dziewczyny. Wcale mi to jednak nie przeszkadza tak bardzo, jak się spodziewałem. Miło jest wiedzieć, że nie tylko ja mam takie problemy. Lillian bardzo przypomina mi Tessę iLandona. Gdyby tych dwoje dało się połączyć wjedną osobę, na pewno byłaby to Lillian. Głośno bym się do tego nie przyznał, ale jej towarzystwo mi nie przeszkadza. Jest outsiderką, jak ja, ale mnie nie ocenia, bo ledwo mnie zna. Nieznajomi przychodzą iwychodzą, aza każdym razem, gdy do kawiarni wchodzi blondynka, podnoszę głowę wnadziei, że to moja nieznajoma.


  Rozlega się zabawna melodyjka.


  –To pewnie mój tata… – mówi Lillian izerka na telefon. – Cholera, już prawie piąta – dodaje spanikowana. – Musimy iść. Cóż, ja muszę iść. Nadal nie mam co na siebie włożyć dziś wieczorem.


  –Z jakiej to okazji? – pytam, gdy wstaje.


  –Kolacja. Wiedziałeś, że idziemy na kolację ztwoimi rodzicami, prawda?


  –Karen nie jest moją… – zaczynam mówić, ale postanawiam odpuścić. Lillian wie.


  Wstaję iidę znią na koniec ulicy do małego butiku wypełnionego kolorowymi sukienkami ijarmarczną biżuterią. Wewnątrz śmierdzi kulkami na mole isłoną wodą.


  –Nic tu nie ma – jęczy Lillian, zdejmując zwieszaka jaskraworóżową sukienkę zfalbankami.


  –Ta jest paskudna – mówię, aona kiwa głową iodwiesza ją.


  Nie mogę przestać rozmyślać otym, co robi teraz Tessa. Zastanawia się, gdzie jestem? Na pewno założyła, że jestem zLillian, co jest prawdą, ale przecież nie musi się martwić. Wie to.


  Zaraz… nie, nie wie. Nie powiedziałem jej odziewczynie Lillian.


  –Tessa nie wie, że nie jesteś hetero – wypalam, gdy Lillian pokazuje mi czarną sukienkę ozdobioną koralikami.


  Zerka na mnie zukosa, po czym jeszcze raz przesuwa dłonią po sukience, tak jak po butelce brandy wczoraj wieczorem.


  –Nie będę ci dawał porad modowych, więc nawet nie próbuj – jęczę.


  Przewraca oczami.


  –Dlaczego jej nie powiedziałeś?


  Szturcham palcem jakiś naszyjnik zpiór.


  –Sam nie wiem, nie pomyślałem otym.


  –Och, bardzo mi pochlebia, że nie zwróciłeś uwagi na moją orientację – mówi zudawaną wdzięcznością, po czym kładzie dłoń na szyi. – Ale naprawdę powinieneś jej powiedzieć. – Uśmiecha się. – Nic dziwnego, że niemal cię spoliczkowała.


  Wiedziałem, że otym nie powinienem jej mówić.


  –Zamknij się. Powiem jej… – Chociaż odwrotna opcja może podziałać na moją korzyść. – Chyba – dodaję.


  Lillian znów przewraca oczami. Robi to prawie tak często jak Tessa.


  –Jest trudna, aja wiem, co robię, okej?


  Przynajmniej tak mi się wydaje. Doskonale wiem, jakie guziki nacisnąć, by dostać to, czego chcę.


  –Musisz się elegancko ubrać na wieczór. Miejsce, do którego idziemy, jest odrażająco eleganckie – ostrzega mnie, mierząc wzrokiem sukienkę na wieszaku.


  –Mowy nie ma, do cholery. Skąd pomysł, że wogóle idę?


  –A czemu nie? Chcesz jakoś udobruchać swoją panią, nie?


  Jej słowa na chwilę zbijają mnie ztropu.


  –Moją panią? Nie nazywaj jej tak.


  Przyciska białą koszulę do mojej piersi.


  –Włóż chociaż porządną koszulę, bo wprzeciwnym razie mój tata nie odpuści ci przez cały wieczór – mówi, po czym wchodzi do przymierzalni.


  Parę minut później wychodzi wczarnej sukience. Wygląda nieźle – jest seksowna iw ogóle – ale ja natychmiast zaczynam fantazjować otym, jak wtakiej sukience wyglądałaby Tessa. Owiele bardziej by ją obciskała: Tessa ma owiele większe piersi niż Lillian iszersze biodra, więc lepiej wypełniłaby materiał.


  –Nie jest taka paskudna, jak reszta tego gówna tutaj – mamroczę wramach komplementu, aLillian zaciąga zasłonkę, znów przewracając oczami ipokazując mi środkowy palec.


  Rozdział trzydziesty szósty


  Tessa


  Wpatruję się wwysokie lustro ipytam Landona:


  –Jesteś pewien, że tak może być?


  –Tak, jest wporządku – odpowiada zuśmiechem. – Czy możemy jednak pamiętać, że jestem facetem?


  Wzdycham, apotem zaczynam się śmiać.


  –Wiem, przepraszam. To nie moja wina, że jesteś moim jedynym przyjacielem.


  Dziwnie się czuję wciemnej, błyszczącej sukience: materiał jest sztywny, amałe koraliki drapią mnie przy każdym ruchu. Wmałym butiku wcentrum nie było jednak wielkiego wyboru, aja nie założyłabym jaskraworóżowej sukienki uszytej wcałości ztiulu. Potrzebowałam czegoś, co mogłabym włożyć na tę przeklętą kolację, asugestia Hardina, żebym poszła wdżinsach, mi nie odpowiadała.


  –Myślisz, że wróci, zanim wyjdziemy? – pytam Landona.


  Hardin uciekł jak zwykle po naszej kłótni ido tej pory nie wrócił. Nie zadzwonił ani nie napisał. Pewnie jest ztą tajemniczą dziewczyną, zktórą uwielbia omawiać nasze problemy. Ztą samą, zktórą rozmawia mu się lepiej niż zjego własną dziewczyną. Nie byłabym zaskoczona, gdyby wgniewie przespał się znią, by zrobić mi na złość.


  Nie… nie zrobiłby tego.


  –Naprawdę nie wiem – mówi Landon. – Mam nadzieję, że tak. Mama będzie rozczarowana, jeśli się nie pojawi.


  –No tak. – Wpinam następną wsuwkę wkok ibiorę zblatu tusz do rzęs.


  –Zmieni zdanie, jest po prostu uparty.


  –Sama nie wiem. – Przesuwam małą szczoteczką po rzęsach. – Czuję, że docieram do ściany. Wiesz, co poczułam wczoraj wnocy, gdy mi powiedział, że był zinną dziewczyną?


  –Co? – Mierzy mnie beznamiętnym wzrokiem.


  –Pomyślałam, że to koniec tej burzliwej historii miłosnej. – Próbuję zażartować, ale mi nie wychodzi.


  –Dziwne spośród wszystkich ludzi usłyszeć to akurat od ciebie – mówi Landon. – Jak się czujesz?


  –Jestem trochę zła, ale to wszystko. Jakbym była odrętwiała. Nie mam już siły, żeby to robić bez końca. Zaczynam myśleć, że Hardin to stracona sprawa, ato mi łamie serce – wyjaśniam, zabraniając sobie płakać.


  –Nikt nie jest straconą sprawą. Tacy ludzie czasami tak osobie myślą idlatego się nie starają.


  –Jesteście gotowi? – Zsalonu dobiega nas głos Karen.


  Landon zapewnia ją, że już schodzimy. Wkładam nowe czarne szpilki zpaseczkiem nad kostką. Niestety, są tak niewygodne, na jakie wyglądają. Wtakich chwilach tęsknię za codziennym chodzeniem wtomsach.


  Wsiadamy do samochodu, aHardina wciąż nie ma.


  –Nie możemy dłużej czekać – mówi Ken, marszcząc zrozczarowaniem czoło.


  –To nic, coś mu przywieziemy – proponuje słodko Karen; wie, że to żadne rozwiązanie, ale stara się jak może uśmierzyć irytację męża.


  Landon zerka na mnie, aja uśmiecham się do niego, by go zapewnić, że nic mi nie jest. Przez całą drogę próbuje oderwać mnie od ponurych myśli rozmową oróżnych studentach, których znamy, iżartami oich zachowaniu na zajęciach. Zwłaszcza na wykładzie zreligii.


  Gdy Ken parkuje samochód, zauważam, że restauracja jest naprawdę wyjątkowa. Budynek to masywna chata zbali, na tyle duża, by mogła służyć za letni dom, ale wnętrze stanowi zaprzeczenie swojskiej fasady. Jest nowoczesne ieleganckie, czarno-białe zszarymi akcentami na ścianach ipodłogach. Oświetlenie jest nikłe, ale to tylko podkreśla klimat. Nagle moja sukienka okazuje się najjaśniejszą rzeczą na sali; gdy światło pada na błyszczące koraliki, te lśnią wmroku jak diamenty, co zauważają chyba wszyscy.


  –Scott – mówi Ken do pięknej kobiety stojącej za pulpitem.


  –Reszta gości już jest. – Kobieta uśmiecha się, odsłaniając niemal oślepiająco białe, idealne zęby.


  –Reszta gości? – Odwracam się do Landona, aon wzrusza ramionami.


  Idziemy za kobietą do stolika wrogu sali. Nie mogę znieść, że wszyscy się na mnie gapią zpowodu tej sukienki, jak mi się wydaje. Trzeba było kupić to różowe okropieństwo, pewnie przyciągałoby mniej uwagi. Mężczyzna wśrednim wieku przewraca swojego drinka, gdy przechodzimy, aLandon przyciąga mnie do swego boku, kiedy mijamy tego dziwaka. Czy ta sukienka jest nieodpowiednia? Kończy się tuż nad kolanem. Problem polega na tym, że uszyto ją na kogoś, kto ma owiele mniejszy biust ode mnie, iteraz wszyty stanik działa jak push-up, podkreślając mój dekolt.


  –Najwyższa pora. – Gdy rozlega się nieznajomy męski głos, rozglądam się, by zlokalizować jego źródło.


  Mężczyzna, który, jak przypuszczam, jest przyjacielem Kena, wstaje, by uścisnąć jego dłoń. Przenoszę wzrok na prawo, gdzie jego uśmiechnięta żona wita się zKaren. Obok niej siedzi młoda dziewczyna – ta dziewczyna, wyczuwam instynktownie – na której widok czuję ucisk wżołądku. Jest piękna, wyjątkowo piękna.


  I ma na sobie taką samą sukienkę jak ja.


  Oczywiście.


  Nawet stąd widzę przejrzysty błękit jej oczu, agdy uśmiecha się do mnie, staje się jeszcze piękniejsza. Jestem tak rozkojarzona przez moją rosnącą zazdrość, że prawie nie zauważam Hardina, który siedzi obok niej wbiałej koszuli.


  Rozdział trzydziesty siódmy


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział trzydziesty ósmy


  Tessa


  Ogarnia mnie panika na widok Hardina siedzącego obok tej dziewczyny – nawet nie zauważa, że przyszłam, gdy zajmuję miejsce obok Landona inaprzeciwko niego.


  –Witaj. Kim jesteś? – pyta mnie przyjaciel Kena zuśmiechem. Po tonie jego głosu poznaję, że to jeden ztych mężczyzn, którzy myślą, że są lepsi od wszystkich innych wokół.


  –Dzień dobry, jestem Tessa – mówię, po czym uśmiecham się szorstko ikiwam głową. – Koleżanka Landona.


  Mój wzrok biegnie do Hardina, który zaciska wargi wwąską linię. Cóż, ewidentnie zabawia córkę tego faceta, więc po co psuć mu zabawę?


  –Miło mi cię poznać, Tessa. Jestem Max, ato jest Denise. – Gestem pokazuje mi kobietę siedzącą obok niego.


  –Bardzo mi miło – mówi Denise. – Stanowicie uroczą parę.


  Hardin zaczyna kaszleć. Albo się dławi. Nie chcę na niego patrzeć, żeby zobaczyć, co się dzieje… ale nic nie mogę na to poradzić. Mruży powieki, patrząc na mnie spode łba.


  Landon wybucha śmiechem.


  –Och, nie jesteśmy parą. – Zerka na Hardina, jakby oczekiwał, że on coś powie.


  Oczywiście tego nie robi. Dziewczyna wygląda na nieco zagubioną iskrępowaną. Idobrze. Hardin pochyla się do niej iszepcze coś do jej ucha, aona się uśmiecha ikręci głową. Co się dzieje, do cholery?


  –Jestem Lillian, miło mi – przedstawia się zprzyjacielskim uśmiechem.


  Suka.


  –Mnie również – wykrztuszam wodpowiedzi.


  Serce wali mi wpiersi, mgła przesłania mi wzrok. Gdybym nie siedziała przy stole zrodziną Hardina iznajomymi Kena, chlusnęłabym Hardinowi drinkiem wtwarz, ajego tak zapiekłyby oczy, że tym razem nie miałby szans powstrzymać mnie przed spoliczkowaniem go. Przed każdym znas ląduje menu, aja czekam, by jeden zpustych kieliszków przede mną napełnił się wodą. Ken iMax zaczynają rozmawiać otym, jak dziwnie jest wybierać pomiędzy wodą zkranu awodą zbutelki.


  –Wiesz już, co chcesz? – pyta cicho Landon parę minut później. Wiem, że próbuje odwrócić moją uwagę od Hardina ijego nowej przyjaciółki.


  –N-nie wiem… – szepczę izerkam na eleganckie, odręcznie napisane menu. Nie wyobrażam sobie jedzenia teraz; wszystko przewraca mi się wżołądku inie mogę złapać tchu.


  –Chcesz wyjść? – mówi do mojego ucha. Zerkam przez stół na Hardina, który patrzy na mnie, po czym odwraca się do Lillian.


  Tak. Chcę się stąd wcholerę wynieść ipowiedzieć Hardinowi, żeby nigdy więcej się do mnie nie odzywał.


  –Nie. Nigdzie nie idę – oświadczam, po czym prostuję plecy.


  –I dobrze – chwali mnie Landon, gdy do naszego stolika podchodzi przystojny kelner.


  –Poprosimy obutelkę waszego najlepszego białego wina – mówi przyjaciel Kena do chłopaka, aten kiwa głową. Już ma odejść, kiedy Max woła za nim: – Jeszcze nie skończyłem.


  Zamawia dodatkowo zestaw przekąsek. Nigdy nie słyszałam ożadnym zdań, które wybrał, ale itak nie spodziewam się, żebym dużo zjadła.


  Rozpaczliwie staram się nie patrzeć poprzez stół na Hardina, ale to trudne, cholernie trudne. Dlaczego przyszedł znią? Iprzebrał się; jeśli pod stołem nie ukrywa dżinsów, rozsypie się to, co zostało zmojego serca. Godzinę zabiera mi ubłaganie go, by włożył coś innego niż czarne dżinsy ipodkoszulek, ateraz siedzi obok tej dziewczyny wbiałej eleganckiej koszuli.


  –Dam państwu parę minut na przejrzenie menu, agdyby mieli państwo jakieś pytania wkwestii dań, mam na imię Robert – mówi kelner.


  Patrzy mi prosto woczy iotwiera nieco usta, po czym szybko odwraca wzrok tylko po to, by znów na mnie spojrzeć. To ta sukienka iprzeklęty dekolt. Uśmiecham się do niego niezręcznie, aon odpowiada tym samym; po jego szyi ipoliczkach rozlewa się krwistoczerwony rumieniec. Czekam, aż spojrzy na Hardina, ale przypominam sobie, że przez to jak siedzimy, to ja iLandon wyglądamy na parę, podobnie jak Hardin iLillian. Znów czuję ucisk wżołądku.


  –Hej, człowieku. Przyjmij zamówienie albo idź stąd – mówi Hardin, wyrywając mnie zzamyślenia.


  –P-przepraszam – mamrocze Robert, po czym odchodzi wpośpiechu.


  Wszyscy zerkają na Hardina, okazując dezaprobatę dla jego zachowania. Karen wygląda na zawstydzoną, Ken również.


  –Nie martwcie się, wróci. Taką ma pracę – mówi Max, wzruszając ramionami. On na pewno uznał, że zachowanie Hardina jest do przyjęcia.


  Patrzę gniewnie na Hardina, ale jego to chyba nie obchodzi, jest zbyt oczarowany tymi przeklętymi niebieskimi oczami. Gdy obserwuję ich razem, wydaje mi się obcy; czuję, jakbym narzucała się wintymnej chwili zakochanej parze. Ta myśl sprawia, że gula rośnie mi wgardle. Przełykam ją iczuję ulgę, kiedy nasz kelner Robert wraca zwinem ikubełkiem lodu, prowadząc zsobą jeszcze jednego kelnera, zapewne dla duchowego wsparcia. Albo ochrony.


  Hardin nie spuszcza zniego wzroku, aja przewracam oczami na tę bezczelność: sztyletuje wzrokiem tego biedaka, asam zachowuje się, jakby mnie wogóle nie znał.


  Robert nerwowo napełnia mój kieliszek aż po brzegi, aja cicho mu dziękuję. Uśmiecha się, tym razem mniej nieśmiało, inapełnia kieliszek Landona. Tylko raz widziałam, żeby Landon pił – na ślubie Kena iKaren – ai wtedy wypił jedynie kieliszek szampana. Gdybym nie była tak wzburzona zachowaniem Hardina, odmówiłabym wina inie piłabym wobecności Kena iKaren, ale miałam długi dzień ibez wina chyba nie zdołam dotrwać do końca tej kolacji.


  Ken przykrywa dłonią swój kieliszek idziękuje, gdy Robert podchodzi do niego zbutelką.


  Zerkam na Hardina, by się upewnić, że nie przygotowuje się do wygłoszenia złośliwego komentarza oojcu, ale on znów cicho rozmawia zLillian.


  Jestem taka skołowana… dlaczego to robi? Tak, pokłóciliśmy się, ale to zbyt wiele.


  Upijam spory łyk iodkrywam, że wino jest chłodne, rześkie irozkosznie słodkie na moim języku. Kusi mnie, by opróżnić całą zawartość kieliszka, ale muszę się strzec. Ostatnie, czego mi trzeba, to upić się irozkleić przy wszystkich. Hardin nie odmawia wina, aLillian tak. Przewraca na nią oczami, kpi zniej, aja zmuszam się, żeby odwrócić wzrok, zanim zamienię się wkałużę łez na tej pięknie zabejcowanej drewnianej podłodze.


  –… aMax zeskrobywał tynk ze ściany… Był taki pijany, że ochrona kampusu musiała go odrywać siłą! – mówi Ken, awszyscy wybuchają śmiechem.


  Wszyscy oprócz Hardina oczywiście.


  Grzebię widelcem wmakaronie iunoszę trochę do ust. Koncentruję się na tym, jak wybornie smakuje świeżo robiona pasta ijak wygląda owinięta wokół widelca. Wprzeciwnym razie musiałabym się koncentrować na Hardinie.


  –Myślę, że masz wielbiciela – mówi do mnie Denise.


  Podnoszę wzrok izerkam na Roberta, który sprząta nakrycia ze stolika obok wpatrzony we mnie.


  –Nie zwracaj na niego uwagi; to tylko kelner pragnący tego, czego nie może mieć – oświadcza Max zprzebiegłym uśmieszkiem, zaskakując mnie swoją bezdusznością.


  –Tato. – Lillian mierzy ojca gniewnym spojrzeniem.


  On tylko się do niej uśmiecha, po czym wraca do krojenia steku.


  –Wybacz, skarbie, tylko stwierdzam fakt… Dziewczyna tak piękna jak nasza Tessa nie powinna patrzeć na nikogo, kto pracuje wusługach.


  Na tym mógłby poprzestać, ale obojętny – albo nieczuły – na nasze skrępowanie dalej wygłasza upokarzające uwagi, aż wkońcu zhukiem upuszczam widelec na talerz.


  –Nie. – Hardin odzywa się do mnie po raz pierwszy, odkąd usiadłam.


  Zszokowana patrzę na niego, apotem znów na Maxa, rozważając swoje opcje. Zachowuje się jak palant, aja wypiłam prawie cały kieliszek wina. Pewnie powinnam trzymać buzię na kłódkę, tak jak powiedział Hardin.


  –Nie możesz tak mówić oludziach. – Lillian spogląda na ojca, aten wzrusza ramionami.


  –Dobrze już, dobrze – mamrocze, wymachując nożem iżując stek. – Nie chciałem nikogo zdenerwować.


  Jego żona również wygląda na zawstydzoną, gdy ociera kąciki ust serwetką.


  –Będę potrzebowała więcej wina – mówię Landonowi, aon uśmiecha się iprzesuwa do mnie swój do połowy napełniony kieliszek. Uśmiecham się na ten gest. – Zaczekam, aż podejdzie Robert, ale dziękuję.


  Czuję na sobie wzrok Hardina, gdy rozglądam się po restauracji. Nigdzie nie widzę jasnych włosów kelnera, więc sięgam po butelkę isama napełniam swój kieliszek. Czekam, by Max powiedział coś omoich manierach, ale się powstrzymuje. Hardin chłodnym wzrokiem patrzy przed siebie, aLillian rozmawia zmatką. Jestem wswoim własnym świecie, whalucynacji, wktórej Hardin siedzi obok mnie, trzyma dłoń na moim udzie ipochyla się ku mnie zjakimś bezczelnym komentarzem, który sprawia, że wybucham śmiechem igwałtownie się czerwienię.


  W głowie mi się kręci, gdy dojadam resztkę swojego dania iopróżniam drugi kieliszek wina. Rzecz jasna, Landon jest pogrążony wrozmowie osporcie zMaxem iKenem. Wpatruję się we wzór na obrusie, szukając twarzy iobrazów wczarno-białych zawijasach. Znajduję zbitkę, która przypomina H, izaczynam wodzić po niej palcem. Nagle przerywam iszybko podnoszę wzrok przekonana, że Hardin widział, jak rysuję tę literę.


  On jednak nie zwraca na mnie uwagi, widzi tylko tamtą.


  –Muszę zaczerpnąć powietrza – informuję Landona iwstaję.


  Moje krzesło skrzypi na drewnianej podłodze, aHardin na chwilę podnosi wzrok, ale od razu się na tym łapie iudaje, że tylko szukał wody, po czym wraca do rozmowy ztą swoją nową dziewczyną.


  Rozdział trzydziesty dziewiąty


  Tessa


  Moje obcasy głośno stukają odrewnianą podłogę, gdy wstanie upojenia koncentruję się na dojściu do tylnych drzwi restauracji. Gdybyśmy byli bliżej domu, wyszłabym już teraz, spakowała walizki do Seattle izamieszkała whotelu, dopóki nie znajdę mieszkania.


  Mam już dość tych gównianych wyskoków Hardina – to bolesne, żenujące izałamujące. Hardin mnie niszczy iwie otym. Właśnie dlatego to robi. Już mi to kiedyś powiedział: robi takie rzeczy, bo wie, że to mnie boli.


  Gdy popycham drzwi – wnadziei, że nie uruchomię alarmu ani nic takiego – otula mnie chłodne nocne powietrze. Jest uspokajające, przynosi ulgę od stęchłej atmosfery iniezręcznego napięcia wywołanego przez źle dobrane towarzystwo przy kolacji.


  Opieram łokcie na kamiennej balustradzie iwbijam wzrok wlas. Jest ciemno, prawie nic nie widać. Restauracja jest położona pomiędzy drzewami, co nadaje jej atmosferę ustronia. To działa ibyłoby wspaniałe, gdyby nie fakt, że teraz mi nie odpowiada, bo już czuję się uwięziona.


  –Wszystko wporządku? – rozlega się za mną głos.


  Gdy się odwracam, dostrzegam Roberta, który stoi wdrzwiach znaręczem talerzy.


  –Hm, tak, chciałam tylko odetchnąć – mówię.


  –Och, trochę tu zimno. – Uśmiecha się. Jego uśmiech jest uprzejmy iw sumie bardzo czarujący.


  Odpowiadam uśmiechem.


  –Tak, trochę.


  Oboje milkniemy. Jest trochę niezręcznie, ale mi to nie przeszkadza. Nic nie jest równie niezręczne jak siedzenie przy tamtym stoliku.


  Parę sekund później Robert mówi:


  –Nigdy wcześniej cię tu nie widziałem.


  Ostrożnie odkłada talerze na pusty stół ipodchodzi do mnie. Opiera łokcie na balustradzie parę centymetrów dalej.


  –Przyjechałam na wycieczkę. Nigdy wcześniej tu nie byłam.


  –Powinnaś przyjechać latem. Luty to najgorszy czas na wizytę. No, może poza listopadem igrudniem… imoże jeszcze styczniem. – Jego policzki rumienią się, gdy mamrocze: – R-rozumiesz, co mam na myśli. – Wyrywa mu się coś jakby chichot.


  Starając się nie śmiać zniego ijego czerwonych policzków, mówię:


  –Założę się, że wlecie jest tu pięknie.


  –Tak, jesteś. – Szeroko otwiera oczy. – To znaczy, jest pięknie – poprawia się iprzeciera dłonią twarz.


  Zaciskam wargi, żeby się nie roześmiać, ale nie mogę się powstrzymać. Wyrywa mi się cichy śmiech, przez co Robert robi jeszcze bardziej przerażoną minę.


  –Mieszkasz tutaj? – pytam, próbując ulżyć jego zawstydzeniu.


  Jego towarzystwo jest odświeżające; miło jest rozmawiać zkimś, kto nie jest onieśmielający. Hardin przejmuje kontrolę nad każdym pomieszczeniem, do którego wchodzi, ajego obecność jest zazwyczaj bardzo przytłaczająca.


  Moje pytanie nieco uspokaja Roberta.


  –Tak, urodziłem się tu iwychowałem. Aty?


  –Studiuję na WCU. Wprzyszłym tygodniu przenoszę się na kampus wSeattle.


  Mam wrażenie, że długo czekałam, aby wypowiedzieć te słowa.


  –Wow, Seattle. Imponujące!


  Uśmiecha się, aja znów wybucham śmiechem.


  –Przepraszam, przez to wino ciągle się śmieję – wypalam, aon zerka na mnie zuśmiechem.


  –Cóż, cieszę się, że nie śmiejesz się ze mnie. – Gdy jego oczy zaczynają błądzić po mojej twarzy, odwracam się. On zerka na restaurację. – Powinnaś wracać do środka, zanim twój chłopak zacznie cię szukać.


  Odwracam się, aby przez okna zajrzeć do eleganckiego wnętrza. Hardin wciąż przechyla głowę do Lillian.


  –Możesz mi wierzyć, nikt nie przyjdzie mnie tu szukać – mówię zwestchnieniem, amoja dolna warga zaczyna drżeć, gdy moje serce mnie zdradza, kapitulując coraz bardziej ibardziej.


  –Wygląda na dość zagubionego bez ciebie – zapewnia mnie Robert.


  Patrzę na Landona, który rozgląda się po sali, nie mając zkim rozmawiać.


  –Och! To nie jest mój chłopak. Mój siedzi naprzeciwko… to ten ztatuażami.


  Robert zerka na Hardina iLillian, apo jego twarzy przemyka konsternacja. Zawijasy czarnego tuszu wystają nad kołnierzyk koszuli Hardina. Podoba mi się wbieli, podoba mi się, że mogę zobaczyć zarysy rysunków pod jasnym materiałem.


  –Hm, czy on wie, że jest twoim chłopakiem? – pyta Robert, unosząc brew.


  Odrywam wzrok od Hardina, gdy uśmiecha się krzywo uśmiechem, który uwydatnia jego dołeczki, tym, który zazwyczaj jest przeznaczony tylko dla mnie.


  –Też się zaczynam nad tym zastanawiać. – Unoszę dłonie do twarzy ikręcę głową. – To skomplikowane – jęczę.


  Weź się wgarść, nie daj się nabrać na jego gierki. Nie tym razem.


  Robert wzrusza ramionami.


  –Cóż, zkim lepiej porozmawiać oproblemach niż znieznajomym?


  Oboje patrzymy na stolik, od którego wstałam. Nikt poza Landonem chyba tego nie zauważył.


  –Nie musisz wracać do pracy? – pytam wnadziei, że nie musi. Robert jest młody, starszy ode mnie, ale nie może mieć więcej niż dwadzieścia trzy lata.


  Uśmiecha się zpewnością siebie istwierdza:


  –Tak, ale mam niezły układ zwłaścicielem.


  Odnoszę wrażenie, że mówi to dla żartu, wktóry mnie nie wtajemniczył.


  –Och.


  –Jeśli to jest twój chłopak, to kim jest ta dziewczyna obok niego?


  –Ma na imię Lillian. – Słyszę jad wswoim głosie. – Nie znam jej, on też nie… to znaczy, nie znał, ale teraz już najwyraźniej zna.


  Robert patrzy mi woczy.


  –Przyprowadził ją, żeby wzbudzić wtobie zazdrość?


  –Nie wiem; to nie działa. To znaczy, jestem zazdrosna… spójrz tylko na nią. Ma taką samą sukienkę jak ja iwygląda wniej owiele lepiej.


  –Nie, wcale nie – mruczy cicho Robert, aja uśmiecham się do niego zwdzięcznością.


  –Do wczoraj dobrze się dogadywaliśmy. Cóż, dobrze jak na nas. Adziś rano się pokłóciliśmy… ale my się wiecznie kłócimy. To znaczy, kłócimy się cały czas, więc nie wiem, czym ta kłótnia różni się od innych, ale się różni. Jest inna; nie wydaje się taka jak reszta naszych kłótni, ateraz on mnie ignoruje jak wtedy, gdy się poznaliśmy. – Uświadamiam sobie, że mówię bardziej do siebie niż do tego nieznajomego zciekawskimi niebieskimi oczami. – To brzmi wariacko, wiem, że tak. To przez to wino.


  Kąciki jego ust unoszą się wuśmiechu, gdy kręci głową.


  –Nie, to wcale nie brzmi wariacko. – Uśmiecha się, czym mnie też prowokuje do uśmiechu. Kiwa głową na mój stolik idodaje: – Patrzy na ciebie.


  Szybko odwracam się, żeby spojrzeć. Hardin oczywiście gapi się na mnie ina mojego nowego terapeutę; jego wzrok pali isprawia, że dosłownie się wzdrygam, czując na sobie jego siłę.


  –Chyba powinieneś wrócić do środka – ostrzegam Roberta. Wiem, że Hardin zaraz wstanie od stolika, wpadnie tutaj iprzerzuci Roberta przez balustradę prosto do lasu.


  Nie robi tego jednak. Nieruchomieje, otacza palcami nóżkę kieliszka zwinem, zerka na mnie po raz ostatni, po czym wolną rękę kładzie na oparciu siedzenia Lillian. OBoże. Czuję ucisk wpiersi na widok jego bezduszności.


  –Przykro mi – mówi Robert.


  Prawie zapomniałam, że stoi tuż obok.


  –To nic takiego, serio. Powinnam się już do tego przyzwyczaić. Gram znim wte gierki od sześciu miesięcy. – Wzdrygam się, słysząc tę prawdę, iprzeklinam się za to, że niczego się nie nauczyłam po miesiącu, dwóch ani po trzech… Stoję na zewnątrz znieznajomym iprzyglądam się, jak Hardin bezwstydnie flirtuje zinną dziewczyną. – Nie wiem, dlaczego mówię ci to wszystko. Przepraszam.


  –Hej, sam zapytałem – przypomina mi uprzejmie. – Mamy całe morze wina, jeśli chcesz jeszcze trochę. – Jego uśmiech jest miły iwesoły.


  –Na pewno będę potrzebować więcej. – Kiwam głową iodwracam wzrok od okna. – Często ci się to zdarza? Wstawione dziewczyny narzekające na swoich chłopaków?


  Chichocze.


  –Nie, wsumie nie. Zazwyczaj bogaci starzy faceci narzekają na to, że ich stek nie jest średnio wysmażony.


  –Jak facet przy moim stoliku, ten wczerwonym krawacie. – Pokazuję dłonią Maxa. – Boże, to dopiero palant.


  Robert kiwa głową.


  –Tak, to palant. Bez obrazy, ale każdy, kto odsyła do kuchni sałatkę, bo jest wniej za dużo oliwek, jest zdefinicji dupkiem.


  Oboje wybuchamy śmiechem, aja zakrywam usta dłonią, bojąc się, że śmiech sprowokuje jeszcze więcej łez.


  –Właśnie! Jest przy tym taki poważny, wygłosił nam potem wykład orozsądnym dawkowaniu oliwek. – Pogłębiam głos, próbując naśladować irytującego ojca tej irytującej dziewczyny. – Zbyt duża liczba oliwek tłumi delikatny, lecz bogaty aromat rukoli.


  Robert wybucha śmiechem iskłada się wpół. Opierając dłonie na kolanach, podnosi głowę ipyta głosem owiele bardziej zbliżonym do głosu Maxa niż mój:


  –Mogę prosić ocztery? Trzy nie wystarczą, apięć to już za dużo, po prostu nie balansuje palety smaków!


  Sama wybucham śmiechem, aż zaczyna mnie boleć brzuch. Nie wiem, jak długo to trwa, ale nagle otwierają się drzwi ioboje zRobertem instynktownie prostujemy się, podnosząc głowy… by na progu ujrzeć Hardina.


  Unoszę ramiona iwygładzam sukienkę. Nie mogę nic poradzić na to, że czuję, jakbym robiła coś złego, chociaż to przecież nieprawda.


  –Nie przeszkadzam? – warczy Hardin, domagając się uwagi.


  –W sumie tak – odpowiadam pewnym głosem, na jaki liczyłam. Oddech nadal mi się rwie od śmiechu, wgłowie kręci mi się od nadmiaru wina, aserce wciąż mnie boli przez Hardina.


  Hardin przenosi wzrok na Roberta.


  –Najwyraźniej.


  Robert nadal się uśmiecha, ajego oczy błyszczą humorem, gdy Hardin robi, co może, aby go zastraszyć. Nie udaje mu się, Robert nawet nie mruga. Nawet on ma już dosyć tego gównianego zachowania Hardina… awyszkolono go tak, aby zawsze był miły. Tu jednak, poza zasięgiem słuchu reszty gości, wydaje się nie mieć problemu zokazywaniem swego rozbawienia absurdalnym zachowaniem Hardina.


  –Czego chcesz? – pytam Hardina.


  Odwraca się do mnie izaciska wargi wwąską linię.


  –Wracaj do środka – żąda, ale ja kręcę odmownie głową. – Tessa, nie graj ze mną wte gierki. Chodźmy.


  Sięga po moją dłoń, ale wyrywam mu się iopieram.


  –Powiedziałam: nie. Ty wracaj do środka… Jestem pewna, że twoja przyjaciółka już za tobą tęskni – syczę.


  –Ty… – Hardin znów zerka na Roberta. – Wsumie to ty powinieneś wracać do środka. Trzeba napełnić nasze kieliszki – mówi, po czym pstryka palcami wnajbardziej obraźliwy sposób.


  –W sumie mam już wolne. Ale może uda ci się kogoś innego nakłonić swoim urokiem osobistym do zajęcia się waszymi drinkami – oświadcza Robert, wzruszając ramionami.


  Hardin od razu traci rezon; nie przywykł do tego, aby ktoś mu wtaki sposób odpowiadał, zwłaszcza nieznajomi.


  –Okej, pozwól, że powiem to inaczej… – Zbliża się do Roberta. – Odpierdol się od niej. Wracaj do środka iznajdź sobie, kurwa, coś innego do roboty, zanim cię złapię za ten pieprzony idiotyczny kołnierzyk irozwalę ci łeb na tej balustradzie.


  –Hardin! – besztam go, stając pomiędzy nimi.


  Robert wydaje się jednak niewzruszony.


  –Proszę bardzo – cedzi powoli ipewnie. – Powinieneś jednak wiedzieć, że to bardzo małe miasto. Mój tata jest tu szeryfem, dziadek sędzią, awujka zamknęli za napad zpobiciem. Jeśli więc chcesz zaryzykować rozbicie mi głowy – wzrusza ramionami – proszę bardzo.


  Otwieram szeroko usta ijakoś nie mogę ich zamknąć. Hardin sztyletuje Roberta wzrokiem, gdy rozważa swoje opcje, patrząc to na niego, to na mnie ina wnętrze restauracji.


  –Chodźmy – mówi do mnie wkońcu.


  –Ja nie idę – odpowiadam, cofając się. Odwracam się do Roberta idodaję: – Czy możesz dać nam chwilę?


  Robert powoli kiwa głową, po raz ostatni zerka na Hardina spode łba, po czym wchodzi do środka.


  –I co, teraz się puścisz zkelnerem? – Hardin wykrzywia twarz, aja cofam się jeszcze bardziej, nakazując sobie nie załamywać się pod jego spojrzeniem.


  –Przestaniesz już? Oboje wiemy, jak to się skończy. Ty nie przestaniesz mnie obrażać. Ja sobie pójdę. Ty mnie dogonisz ipowiesz, że nie będziesz już chamski. Wrócimy do domku isię zsobą prześpimy. – Przewracam oczami, aon wygląda na kompletnie zagubionego.


  Na swój własny sposób szybko dochodzi do siebie. Odchyla głowę do tyłu ze śmiechem, po czym mówi:


  –Mylisz się. – Podchodzi do drzwi. – Nie zrobię tego. Chyba zapomniałaś, jak to naprawdę wygląda: ty rzucasz się ocoś, co powiedziałem, odchodzisz, aja idę za tobą tylko po to, żeby cię przelecieć. Aty… – kwituje zponurym spojrzeniem – ty zawsze mi pozwalasz.


  Otwieram usta zprzerażenia iprzyciskam dłonie do brzucha, aby utrzymać ciało wjednym kawałku po ataku jego ostrych słów.


  –Dlaczego? – wykrztuszam, nie mogąc złapać tchu.


  –Nie wiem. Bo nie potrafisz trzymać się zdaleka. Pewnie dlatego, że pieprzę cię lepiej, niż ktokolwiek inny by mógł. – Jego głos jest urywany iokrutny.


  –Dlaczego… teraz? – uściślam swoje wcześniejsze pytanie. – Chodziło mi oto, dlaczego robisz to teraz. Bo nie chcę jechać ztobą do Anglii?


  –Tak inie.


  –Nie zrezygnuję dla ciebie zSeattle, więc zwracasz się przeciwko mnie? – Oczy mnie pieką, ale nie będę płakać. – Pojawiasz się tu znią – pokazuję gestem Lillian, która siedzi przy stole – imówisz mi te wszystkie okrutne rzeczy? Myślałam, że mamy to już za sobą. Aco ztwoimi zapewnieniami, że nie możesz beze mnie żyć? Co zobietnicą, że postarasz się traktować mnie tak, jak powinieneś?


  Odwraca wzrok iprzez chwilę, przez niemal niezauważalną chwilę, dostrzegam głębsze emocje pod jego nienawistnym spojrzeniem.


  –Jest spora różnica między niemożnością życia bez kogoś akochaniem go – oświadcza.


  I tak po prostu odchodzi, zabierając zsobą to, co pozostało zmojego szacunku do niego.


  Rozdział czterdziesty


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział czterdziesty pierwszy


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział czterdziesty drugi


  Hardin


  Obdzwoniłem wszystkie cholerne firmy taksówkarskie pomiędzy tą dziurą acollege’em, próbując znaleźć transport do domu. Oczywiście nikt się nie zgodził zpowodu odległości. Mógłbym wsiąść wautobus, ale nie jestem fanem transportu publicznego. Pamiętam, jak się krzywiłem, gdy Steph mówiła, że Tessa jedzie autobusem do centrum handlowego albo do Target. Nawet wtedy gdy nie lubiłem Tessy… cóż, gdy tak myślałem… panikowałem na myśl, że siedzi sama wautobusie zbandą pieprzonych kreatur.


  Wszystko się od wtedy zmieniło, od czasów, gdy prowokowałem iwyśmiewałem Tessę, żeby tylko wpadła wzłość. Jej mina, kiedy zostawiłem ją na tarasie tej restauracji… może nie wszystko się zmieniło. Ja się nie zmieniłem.


  Torturuję dziewczynę, którą kocham. Właśnie to robię ijakoś nie potrafię się powstrzymać. To jednak nie tylko moja wina, to też jej wina. Wciąż naciska, żebym pojechał znią do Seattle, choć jasno dałem jej do zrozumienia, że tego nie zrobię. Zamiast ze mną walczyć, powinna po prostu spakować swój gówniany majdan ijechać ze mną do Anglii. Nie zostaję tutaj, czy mnie wyleją, czy nie… WAmeryce mi się nudzi ispotyka mnie tu sam szajs. Mam już dość widywania się cały czas ztatą, dość wszystkiego tutaj.


  –Uważaj, gdzie leziesz, dupku. – Wciemności rozlega się kobiecy głos, napędzając mi stracha.


  Omijam postać, żeby na nią nie wpaść.


  –Sama uważaj, gdzie leziesz – wypalam, nie zatrzymując się.


  Do cholery, co ta dziewczyna robi przed domkiem Maxa?


  –Słucham? – mówi, aja odwracam się, żeby na nią spojrzeć, iuruchamiam wten sposób światła na ganku sterowane czujnikiem ruchu. Mogę się jej dobrze przyjrzeć: brązowa skóra, kręcone włosy, podarte dżinsy, botki zćwiekami.


  –Niech zgadnę: Riley, prawda? – Przewracam oczami, patrząc na dziewczynę stojącą przede mną.


  Ona kładzie dłoń na biodrach.


  –A ty to kto, do cholery?


  –Tak, Riley. Jeśli szukasz Lillian, nie ma jej.


  –A gdzie jest? Iskąd wiesz, że jej szukam? – pyta zadziorna dziewczyna.


  –Bo właśnie ją bzyknąłem.


  Napina mięśnie ipochyla głowę, chowając twarz wcieniu.


  –Coś ty powiedział? – mówi ipodchodzi do mnie.


  Przechylam głowę na bok iwbijam wnią spojrzenie.


  –Chryste, tylko się zciebie napierdalam. Jest zrodzicami wrestauracji na końcu drogi.


  Riley unosi głowę izatrzymuje się.


  –Okej, askąd ją znasz?


  –Poznałem ją wczoraj. Jej tata chodził do college’u zmoim, jak sądzę. Wie, że tu jesteś?


  –Nie, próbowałam się znią skontaktować – mówi, obejmując gestem otaczające nas lasy. – Ale biorąc pod uwagę, że jest pośrodku pieprzonego pustkowia, nie odbierała. Pewnie jej gówniany ojciec nie pozwala jej ze mną rozmawiać.


  Wzdycham.


  –No, taki właśnie jest. Pozwoli ci wogóle się znią zobaczyć?


  Wykrzywia do mnie twarz.


  –Ależ ty jesteś wścibski. – Po chwili uśmiecha się dumnie. – No, pozwoli. Jest dupkiem, ale jeszcze bardziej pizdą iboi się mnie.


  Mrok rozpraszają światła reflektorów, więc schodzę na trawę.


  –To oni – mówię jej.


  Zaraz potem na podjazd wjeżdża auto, po czym staje. Lillian praktycznie zniego wyskakuje irzuca się Riley na szyję.


  –Jak się tu dostałaś? – piszczy.


  –Przyjechałam – odpowiada sucho jej dziewczyna.


  –Jak mnie znalazłaś? Przez cały tydzień nie miałam zasięgu. – Wtula nos wszyję swojej dziewczyny, aja widzę, jak twarda fasada Riley zaczyna pękać. Zmiłością gładzi Lillian po plecach.


  –To mała mieścina, maleńka, nie było to takie trudne. – Odsuwa nieco Lillian, aby spojrzeć na jej twarz. – Twój tata rozpęta piekło, że przyjechałam?


  –Nie. No, może. Ale wiesz, że cię nie wyrzuci.


  Udaję, że kaszlę, czując się niezręcznie, gdy obserwuję to ponowne spotkanie.


  –Okej, no to ja już pójdę – stwierdzam izaczynam iść.


  –Cześć – mówi Riley. Lillian milczy.


  Po paru minutach staję przed bramą do domku ojca iwchodzę na podjazd. Tessa będzie tu lada chwila, aja chcę być wśrodku, zanim podjedzie SUV. Będzie płakać, jestem tego pewien, aja będę musiał zdobyć się na przeprosiny, żeby przestała imnie wysłuchała.


  Gdy tylko staję na ganku, zsamochodu wysiadają Karen imatka Lillian.


  –A gdzie reszta? – pytam, rozglądając się za Tess.


  –Och, cóż, twój tata iLandon pojechali zMaxem obejrzeć jakiś mecz wtelewizji.


  –A Tessa? – Wzbiera we mnie panika.


  –Została wrestauracji.


  –Co? – Co jest, kurwa? Nie tak miało być. – Jest znim, prawda? – pytam obie kobiety, choć już znam odpowiedź. Jest ztym jasnowłosym dupkiem, którego ojciec jest szeryfem.


  –Tak, znim – mówi Karen.


  Gdybym nie utknął tu znią na środku pustkowia, zwyzywałbym ją za uśmieszek, który próbuje ukryć.


  Rozdział czterdziesty trzeci


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział czterdziesty czwarty


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział czterdziesty piąty


  Tessa


  –Ojej, temperatura spadła chyba zdziesięć stopni – mówi Robert, gdy wychodzimy na zewnątrz. Chłodne powietrze atakuje mnie, aja obejmuję się ramionami, próbując się rozgrzać. Robert zerka na mnie imarszczy brwi. – Żałuję, że nie mam kurtki, którą mógłbym ci pożyczyć… Żałuję też, że nie mogę cię odwieźć, bo piłem. – Zżartobliwie przerażonym spojrzeniem dodaje: – Chyba nie jestem dzisiaj dżentelmenem.


  –Nic nie szkodzi, naprawdę – odpowiadam zuśmiechem. – Jestem dość pijana, więc wsumie mi ciepło… To nie ma sensu. – Chichoczę iidę za nim chodnikiem przed restauracją. – Chociaż mogłam włożyć inne buty.


  –Możemy się zamienić – proponuje żartem.


  Delikatnie szturcham go wramię, aon uśmiecha się chyba po raz setny tego wieczoru.


  –Twoje buty wyglądają na wygodniejsze niż Hardina; jego są ciężkie izawsze zostawia je przy drzwiach, więc… Nieważne. – Zawstydzona tym, oczym właśnie zaczęłam mówić, kręcę głową, żeby się powstrzymać.


  –Ja wolę trampki – odpowiada Robert, dając mi znać, że się nie obraził.


  –Ja też. – Znów wybucham śmiechem. Kręci mi się wgłowie od nadmiaru wina, amoja usta wypowiadają każdą myśl, która przyjdzie mi do głowy, nawet tę najbardziej absurdalną. – Wiesz, jak się idzie do domków?


  Wyciąga dłoń, aby mnie podtrzymać, bo prawie wchodzę wsłupek parkingowy.


  –Których domków? Wcałym mieście jest ich pełno.


  –Hm, no, jest tam ulica zmałą tabliczką, apotem jeszcze ze trzy lub cztery domki inastępna ulica? – Próbuję sobie przypomnieć trasę do restauracji zdomku Kena iKaren, lecz nic ztego, co mówię, nie ma sensu.


  –To mi niewiele wyjaśnia – chichocze Robert – ale możemy iść, dopóki ich nie znajdziemy.


  –Okej, ale jeśli nie znajdziemy ich wciągu dwudziestu minut, idę do hotelu – jęczę, obawiając się spaceru idyskusji zHardinem, którą na pewno odbędziemy, gdy dotrę na miejsce. Przez „dyskusję” rozumiem bezkompromisową, agresywną, głośną bitwę na słowa. Zwłaszcza gdy się domyśli, że piłam zRobertem.


  Nagle odwracam się, żeby na niego spojrzeć, kiedy idziemy wciemnościach.


  –Miewasz czasami dość tego, że ludzie wkółko mówią ci, co masz robić?


  –Nikt mi nie mówi, co mam robić, ale gdyby mówili, tobym miał.


  –Masz szczęście. Ja czuję się tak, jakby ktoś wiecznie mówił mi, co robić, dokąd iść, zkim rozmawiać, gdzie mieszkać. – Wypuszczam oddech, który zamienia się wparę wchłodnym powietrzu. – Działa mi to na nerwy.


  –Na pewno.


  Przez chwilę patrzę na gwiazdy.


  –Chcę coś ztym zrobić, ale nie wiem co.


  –Może Seattle ci pomoże.


  –Może… Ale ja chcę coś zrobić teraz, na przykład uciec albo kogoś przekląć.


  –Przekląć kogoś? – Wybucha śmiechem izatrzymuje się, aby zawiązać but. Przystaję kilka metrów dalej irozglądam się wokół. Wgłowie tłoczą mi się wszystkie możliwe lekkomyślne zachowania, nie potrafię ich zatrzymać.


  –Tak, przekląć kogoś konkretnego.


  –Powinnaś chyba zwolnić. Myślę, że przeklinanie jest dzikie iwogóle, ale może zacznij od czegoś lżejszego – mówi. Chwilę zabiera mi zrozumienie, że ze mnie żartuje, ale gdy się orientuję, dostrzegam wtym dowcip.


  –Mówię poważnie. Mam ochotę zrobić teraz coś… szalonego? – Przygryzam górną wargę, rozważając ten pomysł.


  –To przez wino… było dość mocne, aty wypiłaś całe morze wkrótkim czasie.


  Oboje wybuchamy śmiechem, aja nie mogę przestać. Wkońcu do stanu normalności przywracają mnie małe światełka zwisające zpobliskiego niewielkiego budynku.


  –To nasz bar – informuje mnie Robert, kiwając głową wjego stronę.


  –Jest taki mały! – wołam.


  –Cóż, nie musi być duży, bo jest wmieście jedyny. Całkiem fajna zabawa. Barmanki tańczą na barze iw ogóle.


  –Jak wCoyote Ugly*****?


  Jego uśmiech się poszerza.


  –Tak, tyle że te kobiety są wszystkie po czterdziestce imają na sobie więcej ubrań.


  Jego uśmiech jest zaraźliwy ijuż wiem, co zaraz zrobimy.


  Rozdział czterdziesty szósty


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział czterdziesty siódmy


  Tessa


  Nozdrza Hardina drgają, gdy próbuje opanować gniew. Zerkam na Roberta, który wydaje się nieco skrępowany, choć ani trochę nie jest onieśmielony zachowaniem Hardina.


  –Jeśli celowo starasz się mnie wkurzyć, to ci się udaje – mówi Hardin.


  –Nie staram się, po prostu nie chcę wychodzić. – Wtej samej chwili muzyka się urywa, aja prawie krzyczę: – Chcę pić, być młoda ibawić się!


  Wszyscy się na mnie gapią. Nie jestem pewna, co zrobić ztą całą uwagą, więc niezdarnie macham dłonią. Ktoś pohukuje zaprobatą, apołowa baru unosi swoje szkło wtoaście, po czym wraca do rozmowy. Znów rozlega się muzyka, aRobert wybucha śmiechem. Hardin patrzy na mnie spode łba.


  –Wygląda na to, że dość już wypiłaś – mówi, mierząc wzrokiem do połowy pustą szklankę, którą przyniósł mi Robert.


  –Wiadomość zostatniej chwili, Hardin: jestem dorosła – oświadczam dziecinnym tonem.


  –Do cholery, Tessa.


  –Może powinienem już iść… – Robert wstaje.


  –Oczywiście – odpowiada Hardin wtej samej chwili, wktórej ja mówię „Nie”.


  Obejmuję jednak wzrokiem nas wszystkich iwzdycham. Doskonale się bawiłam, spędzając wieczór zRobertem, ale wiem, że Hardin będzie tu stał cały czas iwygłaszał nieuprzejme komentarze, groźby iwszystko inne, co jego zdaniem zmusi Roberta do wyjścia. Lepiej będzie, jeśli faktycznie sobie pójdzie.


  –Przepraszam. Ja pójdę, aty zostań – zwracam się do Roberta.


  Kręci głową ze zrozumieniem.


  –Nie, nie, nie przejmuj się tym. Itak miałem długi dzień.


  Jest taki spokojny iwyluzowany. To naprawdę odświeżające.


  –Odprowadzę cię – deklaruję. Nie jestem pewna, czy jeszcze go kiedyś zobaczę, abył dla mnie tego wieczoru taki miły.


  –Mowy nie ma – wtrąca Hardin, ale ignoruję go iidę za Robertem do drzwi małego baru. Gdy się odwracam, Hardin opiera się ostolik zzamkniętymi oczami. Mam nadzieję, że głęboko oddycha, bo dzisiejszego wieczoru nie jestem wnastroju na ten jego szajs.


  Kiedy wychodzimy na zewnątrz, odwracam się do Roberta.


  –Naprawdę mi przykro. Nie wiedziałam, że tu jest. Tylko próbowałam się dzisiaj dobrze bawić.


  Robert uśmiecha się ipochyla nieco, aby spojrzeć mi woczy.


  –Pamiętasz, co ci powiedziałem oprzepraszaniu za wszystko? – Sięga do kieszeni iwyciąga mały notes oraz długopis. – Niczego nie oczekuję, ale jeśli kiedyś poczujesz się znudzona isamotna wSeattle, zadzwoń do mnie. Albo nie. Od ciebie zależy, czy będziesz tego chciała. – Zapisuje coś, po czym podaje mi kartkę.


  –Okej. – Nie chcę składać obietnic, których nie dotrzymam, więc tylko się uśmiecham iwkładam kartkę za stanik sukienki. – Przepraszam! – piszczę, gdy sobie uświadamiam, że wzasadzie właśnie się przed nim obmacywałam.


  –Przestań przepraszać! – Wybucha śmiechem. – Zwłaszcza za takie rzeczy! – Zerka na drzwi baru, apotem wciemną, ciemną noc. – Cóż, lepiej już pójdę. Miło było cię poznać; może się jeszcze kiedyś zobaczymy?


  Kiwam głową iuśmiecham się, gdy odchodzi chodnikiem.


  –Zimno tu – dobiega mnie głos Hardina, przerażając mnie jak jasna cholera.


  Prycham iwracam do baru, mijając go. Stolik, przy którym siedziałam, jest już zajęty przez łysego mężczyznę ijego gigantyczny kufel piwa. Biorę torebkę ze stołka obok niego, aon posyła mi martwe spojrzenie. Wsumie nie mnie, tylko moim piersiom.


  Hardin jest tuż za mną. Znowu.


  –Chodźmy stąd, proszę.


  Zatrzymuję się przy barze.


  –Czy mogę mieć chociaż metr przestrzeni? Nawet nie chcę cię teraz wpobliżu. Powiedziałeś mi naprawdę okropne rzeczy – przypominam mu.


  –Przecież wiesz, że nie mówiłem poważnie – oświadcza wswojej obronie, próbując nawiązać ze mną kontakt wzrokowy. Nie dam się na to nabrać.


  –To nie znaczy, że możesz tak mówić. – Zerkam na dziewczynę Lillian, która przygląda się nam ze swojego stołka. – Nie chcę teraz otym rozmawiać. Miałam miły wieczór inie pozwolę ci go zepsuć.


  Hardin staje pomiędzy nami.


  –Nie chcesz mnie tutaj? – Wzielonych głębinach jego oczu błyszczy uraza icoś jeszcze, co sprawia, że się wycofuję.


  –Tego nie powiedziałam, ale jeśli zamierzasz mi znów wmawiać, że mnie nie kochasz iże wykorzystujesz mnie tylko dla seksu, to lepiej sobie idź. Albo ja to zrobię. – Zcałych sił staram się utrzymać mój wesoły, rozchichotany nastrój inie pogrążać się wbólu ifrustracji.


  –To ty zaczęłaś to całe gówno, gdy przyszłaś tutaj znim… pijana, jeśli mogę dodać… – zaczyna mówić.


  Wzdycham.


  –Zaczyna się.


  Hardin jest królem podwójnych standardów. Jego ostatni właśnie do nas podchodzi.


  –Jezu, zamknijcie się oboje. Jesteśmy wmiejscu publicznym – przerywa nam piękna dziewczyna, zktórą siedział Hardin.


  –Nie teraz – warczy na nią.


  –Chodź, obsesjo Hardina. Usiądziemy przy barze – proponuje, ignorując go.


  Siedzenie przy stoliku ztyłu ipicie drinka, którego ktoś mi przyniósł, to jedno; siedzenie przy barze izamawianie to coś całkiem innego.


  –Jestem za młoda – informuję ją.


  –Och, daj spokój. Wtej sukience na pewno kupisz drinka. – Wlepia wzrok wmój biust, aja nieco go zakrywam.


  –Jeśli mnie stąd wyrzucą, to będzie twoja wina – mówię, aona odchyla głowę iwybucha śmiechem.


  –W razie czego wpłacę za ciebie kaucję. – Mruga do mnie, aHardin sztywnieje. Zerka na nią zostrzeżeniem woczach, aja nie mogę się nie roześmiać. Przez cały wieczór próbował wzbudzić we mnie zazdrość przy pomocy Lillian, ateraz jest zazdrosny, bo dziewczyna Lillian do mnie mruga.


  Wszystkie te szczeniackie przepychanki – on jest zazdrosny, ja jestem zazdrosna, stara kobieta przy barze jest zazdrosna, wszyscy są zazdrośni – są irytujące. Nieco zabawne, zwłaszcza teraz, ale itak irytujące.


  –A właśnie, mam na imię Riley. – Dziewczyna siada na końcu baru. – Jestem przekonana, że twój pozbawiony dobrych manier chłopak nie zamierzał nas sobie przedstawić.


  Zerkam na Hardina, spodziewając się, że zacznie przeklinać, ale on tylko przewraca oczami, co wjego wypadku jest wstrzemięźliwą reakcją. Próbuje usiąść pomiędzy nami, lecz zabieram mu stołek, po czym wspieram się na jego ramieniu, aby go zająć. Wiem, że nie powinnam go dotykać, ale chcę tu siedzieć irozkoszować się ostatnią nocą moich zamienionych wkatastrofę miniwakacji. Hardin odstraszył mojego nowego przyjaciela, aLandon pewnie już śpi. Nie mam innych opcji, chyba że wrócę do pokoju ibędę wnim siedzieć sama. To wydaje się lepsze.


  –Co podać? – pyta mnie miedzianowłosa barmanka wdżinsowej kurtce.


  –Trzy shoty jacka danielsa, tylko proszę je najpierw schłodzić – odpowiada za mnie Riley.


  Kobieta przez chwilę wpatruje się wmoją twarz, amój puls przyspiesza.


  –Już podaję – mówi wkońcu iwyciąga spod baru trzy kieliszki, po czym stawia je przed nami.


  –Nie zamierzałem pić. Wypiłem tylko jednego, zanim weszłaś – szepcze mi do ucha Hardin, pochylając się nade mną.


  –Pij, co chcesz; ja zamierzam – mówię, nie patrząc na niego. Wduchu modlę się jednak, żeby się nie upił. Nigdy nie wiem, czego się po nim wtedy spodziewać.


  –Właśnie widzę – mamrocze krytycznym tonem.


  Zerkam na niego szyderczo, ale ostatecznie mój wzrok pada na jego wargi. Czasami po prostu siedzę igapię się na ich powolne ruchy, gdy mówi; to jedna zmoich ulubionych rozrywek.


  Chyba zauważa, że złagodniałam, bo pyta:


  –Nadal jesteś na mnie zła?


  –Tak, bardzo.


  –To dlaczego zachowujesz się, jakbyś nie była? – Jego wargi poruszają się jeszcze wolniej. Zdecydowanie muszę poznać markę tego wina. Było naprawdę dobre.


  –Już ci mówiłam, chcę się zabawić – powtarzam. – Aty jesteś na mnie zły?


  –Zawsze – odpowiada.


  Śmieję się cicho.


  –No właśnie.


  –Co powiedziałaś?


  –Nic. – Uśmiecham się niewinnie ipatrzę, jak pociera dłonią kark, po czym szczypie szczyty ramion kciukiem ipalcem wskazującym.


  Kilka sekund później barmanka stawia przede mną kieliszek brązowego płynu, aRiley unosi swój do Hardina ido mnie.


  –Za dysfunkcjonalne, graniczące zpsychozą związki. – Uśmiecha się iprzechyla głowę, aby się napić.


  Hardin idzie za jej przykładem.


  Biorę głęboki oddech iczuję chłodne pieczenie whisky wgardle.


  –Jeszcze jeden! – kibicuje mi Riley, podając mi jeszcze jeden kieliszek.


  –Nie wiem, czy dam radę – bełkoczę. – Nigdy w-wcześniej nie byłam tak pijana, nigdy, nigdy.


  Whisky oficjalnie przejęła kontrolę nad moim umysłem, rozbiła obóz inie zamierza się wynieść wnajbliższym czasie. Hardin wypił już pięć shotów, ja straciłam rachubę po trzech ijestem pewna, że Riley powinna już dawno leżeć na podłodze zpowodu zatrucia alkoholem.


  –Wydaje mi się, że ta whisky dobrze smakuje – zauważam, zanurzając język wschłodzonym kieliszku.


  Obok mnie Hardin wybucha śmiechem. Opieram się na jego ramieniu ikładę dłoń na jego udzie. Jego wzrok natychmiast pada na nią, więc szybko ją cofam. Nie powinnam się zachowywać tak, jakby wcześniej nic się nie wydarzyło – wiem, że nie powinnam, ale łatwiej to powiedzieć, niż zrobić. Zwłaszcza że nie mogę zebrać myśli, aHardin wygląda naprawdę dobrze wswojej białej koszuli. Znaszymi problemami zmierzę się jutro.


  –Widzisz, potrzebowałaś tylko trochę whisky, żeby się wyluzować. – Riley uderza pustym kieliszkiem oblat baru, aja zaczynam chichotać.


  –No co? – warczy.


  –Jesteście zHardinem tacy sami. – Zakrywam usta, aby zagłuszyć okropny chichot.


  –Wcale nie – mówi Hardin powoli, jak zawsze wtedy, gdy jest pijany. Tak jak Riley.


  –Tak… jesteście! Jak odbicia wlustrze. – Wybucham śmiechem. – Czy Lillian wie, że tu jesteś? – pytam, przechylając głowę na bok.


  –Nie. Już śpi. – Oblizuje wargi. – Ale zamierzam ją obudzić, gdy wrócę.


  Muzyka znów się wzmaga, aja patrzę, jak miedzianowłosa kobieta wspina się na bar już chyba po raz czwarty tego wieczoru.


  –Znowu? – Hardin marszczy nos, aja wybucham śmiechem.


  –Moim zdaniem to zabawne.


  Teraz wszystko wydaje mi się zabawne.


  –A moim zdaniem to słabe iprzeszkadza mi co trzydzieści minut – biadoli.


  –Powinnaś tam wejść – szturcha mnie Riley.


  –Gdzie?


  –Na bar, powinnaś zatańczyć na barze.


  Kręcę głową, śmieję się iczerwienię.


  –Mowy nie ma!


  –Daj spokój… to ty krzyczałaś, że jesteś młoda ichcesz się zabawić, czy oczym tam, do cholery, cały czas nadajesz. Teraz masz szansę. Zatańcz na barze.


  –Nie umiem tańczyć.


  To prawda. Zwyjątkiem wolnych kawałków tańczyłam tylko raz, wnocnym klubie wSeattle.


  –Nikt nie zauważy… wszyscy są jeszcze bardziej naprani od ciebie. – Riley unosi brew, rzucając mi wyzwanie.


  –Kurwa, mowy nie ma – mamrocze Hardin.


  We mgle upojenia przypominam sobie jedną rzecz: skończyłam, do cholery, ztym, że on mówi mi, co mogę, aczego nie mogę robić.


  Bez słowa rozpinam piekielnie niewygodne paski wokół kostek ipozwalam szpilkom opaść na podłogę.


  Hardin szeroko otwiera oczy, gdy wspinam się na stołek, apotem na bar.


  –Co ty wyprawiasz? – Wstaje izerka do tyłu na kilkoro gości, którzy zaczynają mi kibicować. – Tess…


  Piosenka staje się głośniejsza, akobieta, która podawała nam drinki, uśmiecha się do mnie szelmowsko ibierze mnie za rękę.


  –Znasz jakieś kroki, skarbie? – krzyczy.


  Kręcę głową, nagle tracąc pewność siebie.


  –Nauczę cię! – drze się ona.


  Co ja sobie myślałam, do cholery? Próbowałam coś udowodnić Hardinowi iproszę, dokąd mnie to zaprowadziło… na szczyt baru, na którym przygotowuję się do próby tańca… jakiegoś rodzaju. Nie jestem nawet pewna, co to będzie za taniec. Gdybym wiedziała, że tu wyląduję, lepiej bym to zaplanowała izwracałabym większą uwagę na te kobiety, gdy tańczyły wcześniej.


  Rozdział czterdziesty ósmy


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział czterdziesty dziewiąty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział pięćdziesiąty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział pięćdziesiąty pierwszy


  Hardin


  Nie przestają, nie przestają jej dotykać. Jego brudne, pomarszczone dłonie wędrują wgórę jej ud, aona szlocha, gdy inny mężczyzna zaciska pięść na jej kucyku imocno szarpie jej głowę do tyłu.


  –Zostawcie ją! – próbuję krzyczeć, ale mnie nie słyszą.


  Próbuję się poruszyć, lecz stoję jak zaklęty na schodach zmojego dzieciństwa. Jej szare oczy są ogromne, przerażone icałkowicie, kurwa, pozbawione życia, gdy patrzy na mnie, ana jej policzku już tworzą się purpurowe sińce.


  –Nie kochasz mnie – szepcze. Jej oczy płoną, kiedy jego dłoń otacza ukradkiem jej szyję.


  Co?


  –Tak, tak, kocham! Kocham cię, Tess – krzyczę, ale ona nie słucha.


  Kręci głową, gdy mężczyzna zaciska dłoń na jej szyi, ajego przyjaciel sięga pomiędzy jej nogi.


  –Nie! – krzyczę po raz ostatni, aona zaczyna blednąć na moich oczach.


  –Nie kochasz mnie… – Jej oczy są przekrwione od jego napaści, aja nie mogę zrobić nic, aby jej pomóc.


  –Tess! – Sięgam dłonią przez łóżko, by jej dotknąć. Gdy tylko jej dotknę, panika zniknie, zabierając zsobą te popieprzone obrazy obcych rąk owiniętych wokół jej szyi.


  Nie ma jej.


  Nie wróciła. Siadam, włączam lampkę na szafce nocnej irozglądam się po pokoju. Serce wali mi jak młotem pomiędzy żebrami, amoje ciało jest zlane potem.


  Nie ma jej.


  Kiedy rozlega się ciche pukanie do drzwi, wstrzymuję oddech. Uchylają się. Proszę, niech to będzie…


  –Hardin? – Pokój wypełnia łagodny głos Karen. Kurwa.


  –Nic mi nie jest – syczę, gdy bardziej otwiera drzwi.


  –Gdybyś czegoś potrzebował, proszę, daj mi…


  –Przecież powiedziałem, kurwa, że nic mi nie jest! – Uderzam dłonią wszafkę nocną, strącając na podłogę lampę, która rozbija się zpotwornym hukiem.


  Karen bez słowa wychodzi izamyka za sobą drzwi, aja zostaję sam wciemnościach.


  Głowa Tessy spoczywa na blacie wotoczeniu jej skrzyżowanych ramion. Wciąż jest wpiżamie, ajej włosy wyglądają jak ptasie gniazdo.


  –Muszę tylko zażyć paracetamol inapić się wody – jęczy.


  Landon siedzi obok niej ije płatki zbożowe.


  –Przyniosę ci. Gdy tylko zapakujemy rzeczy do samochodu, wyjeżdżamy. Ken jeszcze leży włóżku, nie mógł wnocy spać – mówi Karen.


  Tessa podnosi wzrok, ale milczy. Wiem, co sobie myśli. Czy wszyscy słyszeli, że krzyczę jak żałosna mała dziwka?


  Karen otwiera szufladę iwyciąga zniej kilka blistrów. Patrzę na tę trójkę, czekając, aż ktoś mnie zauważy. Nic ztego.


  –Idę się spakować, dziękuję bardzo za paracetamol – mówi cicho Tessa, wstając ze stołka. Od razu bierze lekarstwo, agdy kładzie szklankę zwodą zpowrotem na blacie, nasze oczy się spotykają, ale szybko odwraca głowę.


  Upłynęła dopiero jedna noc bez niej, aja już za nią tęsknię. Nie mogę wyrzucić zgłowy tych przerażających obrazów pojawiających się wmoich koszmarach sennych, zwłaszcza gdy ona przechodzi obok mnie, nie okazując żadnych emocji. Nic, co dałoby mi znać, że wszystko będzie wporządku.


  Ten sen wydawał się taki rzeczywisty, aona jest taka chłodna.


  Przez chwilę stoję nieruchomo, zastanawiając się, czy za nią pójść, aż wkońcu moje stopy podejmują decyzję za mnie iruszają ku schodom. Gdy wchodzę do pokoju, Tessa klęczy na podłodze irozpina walizkę.


  –Spakuję wszystko imożemy jechać – mówi, nie odwracając się.


  Kiwam głową, po czym uświadamiam sobie, że mnie nie widzi.


  –Tak, dobrze – mamroczę.


  Nie wiem, co sobie myśli, co czuje ani co powinienem powiedzieć. Jak zwykle nie mam, kurwa, bladego pojęcia.


  –Przykro mi – mówię zbyt głośno.


  –Wiem – odpowiada szybko. Nadal zwrócona do mnie plecami zaczyna składać moje ubrania zszuflady ipodłogi.


  –Naprawdę mi przykro. Nie mówiłem poważnie.


  Musi na mnie spojrzeć, żebym się upewnił, że mój sen był tylko snem.


  –Wiem. Nie przejmuj się tym. – Wzdycha, aja zauważam, że jej ramiona opadają jeszcze niżej.


  –Jesteś pewna?… Powiedziałem naprawdę gówniane rzeczy.


  „Jesteś zepsuty, Hardin, aja nie potrafię cię naprawić” – to była najgorsza możliwa rzecz, jaką mogła mi powiedzieć. Wkońcu zrozumiała, jaki jestem popieprzony, aco ważniejsze, pojęła, że nie ma lekarstwa na to, co jest ze mną nie tak. Jeśli nie ona, nikt nie zdoła mnie naprawić.


  –Ja też. To nic. Naprawdę boli mnie głowa; czy możemy porozmawiać oczymś innym?


  –Jasne. – Kopię kawałek lampy, którą zepsułem wnocy. Jestem winien ojcu iKaren już co najmniej pięć pieprzonych lamp.


  Czuję wyrzuty sumienia za to, jak napadłem na Karen zeszłej nocy, ale nie chcę jako pierwszy do tego wracać, aona jest pewnie zbyt uprzejma iwyrozumiała, aby poruszyć ten temat.


  –Czy możesz przynieść swoje rzeczy złazienki? – pyta Tessa.


  Resztę czasu wtym cholernym domku spędzamy właśnie tak: przyglądam się, jak Tessa pakuje nasze rzeczy isprząta zepsutą lampę, nie odzywając się do mnie nawet słowem inie patrząc na mnie.


  Rozdział pięćdziesiąty drugi


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział pięćdziesiąty trzeci


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział pięćdziesiąty czwarty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział pięćdziesiąty piąty


  Hardin


  Czuję mdłości, pukając do drzwi gabinetu ojca. Nie mogę uwierzyć, że do tego doszło: szukam uniego rady. Po prostu potrzebuję, żeby ktoś mnie wysłuchał, ktoś, kto wie, co czuję, albo jest tego bliski.


  Z wnętrza dobiega mnie jego głos:


  –Wejdź, kochanie.


  Waham się przez chwilę, wiedząc, że będzie to nieprzyjemne, ale konieczne. Siadam wfotelu przed jego dużym biurkiem iobserwuję, jak jego mina zmienia się zpełnej wyczekiwania na zaskoczoną.


  Śmieje się cicho.


  –Wybacz, myślałem, że to Karen. – Gdy jednak dostrzega mój nastrój, przestaje się śmiać iprzygląda mi się uważnie.


  Kiwam głową, po czym odwracam wzrok.


  –Nie wiem, dlaczego tu jestem, ale nie wiedziałam, gdzie indziej mógłbym pójść. – Ukrywam twarz wdłoniach, amój ojciec siada na krawędzi mahoniowego biurka.


  –Cieszę się, że przyszedłeś do mnie – mówi cicho, oczekując mojej reakcji.


  –Nie powiedziałbym, że do ciebie przyszedłem – wypominam mu.


  W sumie przyszedłem, ale nie chcę, by myślał, że to jakieś wielkie objawienie albo inne tego typu gówno, chociaż może nawet tak jest. Patrzę,


  jak przełyka ślinę ipowoli kiwa głową; wodzi wzrokiem po całym pokoju, byle tylko na mnie nie patrzeć.


  –Nie musisz się denerwować, nie wpadnę wszał ani niczego nie zniszczę. Nie mam na to siły. – Wbijam wzrok wrzędy dyplomów na ścianie za nim.


  Gdy nie odpowiada, wzdycham cicho.


  Oczywiście ta oznaka mojej kapitulacji pobudza go do działania.


  –Chcesz mi opowiedzieć, co się stało? – pyta.


  –Nie. Nie chcę – odpowiadam, patrząc na książki stojące wzdłuż ściany.


  –Okej…


  Znów wzdycham, czując nieuchronność tej chwili.


  –Nie chcę, ale to zrobię, chyba.


  Mój ojciec przez chwilę wygląda na zaskoczonego, otwiera szeroko brązowe oczy, przygląda mi się, obserwuje mnie uważnie ijestem pewien, że czeka na jakiś haczyk.


  –Możesz mi wierzyć – mówię. – Gdybym miał kogokolwiek innego, nie byłoby mnie tutaj, ale Landon to uprzedzony dupek, który zawsze bierze jej stronę.


  Wiem, że nie jest to nawet połowa prawdy, ale nie chcę teraz rad Landona. Co więcej, nie chcę się przed nim przyznawać, jakim byłem dupkiem ijakie gówniane rzeczy mówiłem Tessie przez te ostatnie dni. Jego opinia nie ma dla mnie żadnego znaczenia, lecz zjakiegoś powodu liczy się dla mnie bardziej niż opinia wszystkich innych zwyjątkiem Tessy, rzecz jasna.


  Mój ojciec uśmiecha się do mnie zbólem.


  –Wiem, synu.


  –To dobrze.


  Nie wiem, od czego zacząć, iszczerze mówiąc, nadal nie jestem pewien, co mnie tu przywiodło. Zamierzałem jechać do baru upić się, ale jakimś cudem wylądowałem na podjeździe ojca… nie, taty. Sposób, wjaki Tessa mówi tylko „matka” i„ojciec” zamiast „mama” i„tata” od początku mnie złościł, ale teraz wkradł się także do mojego języka. Ma szczęście, że wogóle mówię do niego „ojciec” albo „tata” zamiast „Ken” albo „dupek”, jak to robiłem przez większość życia.


  –No to jak się pewnie domyślasz, Tessa wkońcu mnie zostawiła – wyznaję ipodnoszę na niego wzrok. Robi, co może, by zachować neutralny wyraz twarzy, gdy czeka, abym kontynuował, ale ja dodaję tylko: – Nie zatrzymywałem jej.


  –Jesteś pewien, że nie wróci? – pyta.


  –Tak, jestem pewien. Dała mi całą masę okazji, żebym ją zatrzymał, inie próbowała dzwonić ani pisać od… – zerkam na zegar ścienny – … prawie dwudziestu ośmiu godzin, aja nie mam pojęcia, gdzie jest.


  Spodziewałem się zobaczyć jej samochód na podjeździe, gdy przyjechałem do Kena iKaren. Jestem przekonany, że to jeden zpowodów, dla których tu jestem. Gdzie indziej mogłaby być? Mam nadzieję, że nie pojechała do domu swojej mamy.


  –Robiłeś to już wcześniej – zaczyna mówić ojciec. – Wy dwoje zawsze znajdowaliście sposób…


  –Czy ty mnie wogóle słuchasz? Powiedziałem, że nie wróci – prycham, przerywając mu.


  –Słucham. Po prostu jestem ciekaw, czym ten raz różni się od innych.


  Kiedy zerkam na niego spode łba, odpowiada mi obojętnym spojrzeniem, aja ztrudem opieram się pokusie, żeby wstać iwyjść ztego zagraconego gabinetu.


  –Po prostu się różni. Nie wiem, skąd to wiem… aty pewnie myślisz, że jestem dupkiem, skoro tu wogóle przyjechałem… ale jestem zmęczony, tato, jestem tak zajebiście zmęczony tym, że taki jestem, inie mam pojęcia, co ztym zrobić.


  Kurwa, zabrzmiało to rozpaczliwie icholernie żałośnie.


  Otwiera nieco usta, ale powstrzymuje się inic nie mówi.


  –Winię ciebie – kontynuuję. – Naprawdę winię za to ciebie. Bo gdybyś był obok, może pokazałbyś mi, jak… nie wiem… jak nie traktować ludzi jak gówno. Gdybym miał wdomu mężczyznę, gdy dorastałem, może nie byłbym taką chujową osobą. Jeśli nie znajdę jakiegoś wyjścia dla Tessy isiebie, skończę tak jak ty. Cóż, jak ty, zanim stałeś się tym. – Obejmuję gestem jego bezrękawnik iidealnie odprasowane garniturowe spodnie. – Jeśli nie znajdę sposobu na to, jak przestać cię nienawidzić, nigdy nie zdołam…


  Nie chcę kończyć tego zdania przy nim. Chcę powiedzieć, że jeśli nie przestanę go nienawidzić, nigdy nie zdołam pokazać jej, jak bardzo ją kocham, itraktować ją tak, jak powinienem, tak jak na to zasługuje.


  Moje niewypowiedziane słowa unoszą się wtym dusznym, wyłożonym drewnem pokoju niczym udręczony duch, którego żaden znas nie potrafi przepędzić.


  –Masz rację. – Zaskakuje mnie, wkońcu się zgadzając.


  –Tak?


  –Tak, masz. Gdybyś miał ojca, który by cię poprowadził ipokazał ci, jak być mężczyzną, byłbyś lepiej przygotowany do radzenia sobie wtakich sytuacjach iw życiu wogóle. Winię siebie za twoje… – widzę, jak szuka słów; aż pochylam się nieco do przodu – zachowanie. To, jaki jesteś, to moja wina. Wszystko to bierze się ze mnie iz błędów, które popełniłem. Będę żałował za te grzechy do końca życia, iza te grzechy bardzo, bardzo cię przepraszam, synu. – Jego głos załamuje się pod koniec, aja czuję się nagle… czuję się…


  Ogarniają mnie potworne mdłości.


  –No to świetnie, że może uzyskasz wybaczenie, ale rezultat jest taki, że jestem teraz, jaki jestem! Ico mam ztym zrobić? – Skubię rozdartą skórę wokół paznokci ize zdumieniem zauważam, że moje knykcie tym razem nie są rozwalone. To wjakiś sposób koi nieco mój gniew. – Musi być coś, co mogę zrobić – mówię cicho.


  –Myślę, że powinieneś zkimś porozmawiać – sugeruje.


  Jego odpowiedź wydaje mi się niewystarczająca, więc mój gniew powraca. Tylko bez kitu, że powinien zkimś porozmawiać… Co ty, kurwa, nie powiesz? Macham dłonią pomiędzy nami.


  –A co my teraz robimy? Rozmawiamy.


  –Miałem na myśli specjalistę – odpowiada spokojnie. – Masz wsobie wiele gniewu zdzieciństwa ijeśli nie znajdziesz sposobu, aby się od niego uwolnić, albo przynajmniej radzić sobie znim wzdrowy sposób, obawiam się, że nie zrobisz żadnych postępów. Ja nie mogę być osobą, która da ci te narzędzia; zadałem ci zbyt wiele bólu iw chwilach złości będziesz wątpił wto, co ci powiem, nawet gdyby to było pomocne.


  –Więc przychodząc tutaj, marnowałem czas? Nic nie możesz zrobić? – Wiedziałem, że trzeba było wpaść do baru. Mógłbym teraz pić już drugą whisky zcolą.


  –Nie zmarnowałeś czasu. To był naprawdę duży krok na twojej drodze do stania się lepszym człowiekiem. – Znów nawiązuje ze mną kontakt wzrokowy, aja dosłownie czuję smak whisky, którą powinienem teraz pić, zamiast odbywać tę rozmowę. – Ona byłaby zciebie dumna – dodaje.


  Dumna? Dlaczego, do cholery, ktoś miałby być ze mnie dumny? Zszokowana, że tu jestem, może, ale dumna… nie.


  –Nazwała mnie pijakiem – wyznaję bez namysłu.


  –A ma rację? – pyta tata zwyraźną troską wgłosie.


  –Nie wiem. Chyba nie jestem alkoholikiem, ale nie wiem tego.


  –Jeśli nie wiesz, czy jesteś alkoholikiem, może powinieneś znaleźć odpowiedź na to pytanie, zanim będzie za późno.


  Przyglądam się twarzy ojca idostrzegam wjego oczach prawdziwy strach omnie. Może ja też powinienem się bać.


  –Dlaczego wogóle zacząłeś pić? – pytam. Zawsze chciałem poznać odpowiedź na to pytanie, ale nigdy nie czułem, że mogę oto zapytać.


  Wzdycha iwygładza dłonią krótkie włosy.


  –Cóż, między twoją mamą amną nie układało się wtedy najlepiej, amoja droga na dno zaczęła się, gdy pewnego wieczoru wyszedłem zdomu isię upiłem. Mówiąc „upiłem”, mam na myśli stan, wktórym nie mogłem nawet wrócić owłasnych siłach, ale to wtedy odkryłem, że podoba mi się, jak się czuję, bez względu na to, czy jestem wstanie się poruszać, czy nie. Znieczuliło mnie to na cały ból, który odczuwałem, iszybko stało się nawykiem. Coraz więcej czasu spędzałem wtym cholernym barze po drugiej stronie ulicy zamiast ztobą iz nią. Dotarłem do punktu, wktórym nie potrafiłem funkcjonować bez alkoholu, ale pod jego wpływem też nie funkcjonowałem. To była przegrana bitwa.


  Nie pamiętam okresu, zanim ojciec został pijakiem; zawsze zakładałem, że był taki, jeszcze zanim się urodziłem.


  –Co było takie bolesne, że próbowałeś uciec?


  –To nieistotne. Ważne jest to, że wkońcu pewnego dnia się obudziłem iwytrzeźwiałem.


  –Po tym, jak nas zostawiłeś – przypominam mu.


  –Tak, synu, po tym, jak zostawiłem was oboje. Obojgu wam było lepiej beze mnie. Nie byłem wstanie być ojcem ani mężem. Twoja mama doskonale sobie poradziła, wychowując cię… Żałuję, że musiała to robić sama, ale efekt okazał się lepszy, niż gdybym został.


  Gniew kłębi się iwzbiera we mnie; zaciskam palce na podłokietnikach fotela.


  –Ale możesz być mężem dla Karen iojcem dla Landona.


  Proszę, powiedziałem to. Chowam wsobie tyle pieprzonej urazy do tego człowieka, który był pijanym dupkiem przez całe moje życie – który spierdolił mi życie – ale który zdołał się ponownie ożenić iprzyjąć nowego syna inowe życie. Nie wspominając już nawet otym, że jest teraz bogaty, amy gówno mieliśmy, gdy dorastałem. Karen iLandon mają wszystko, co powinniśmy byli mieć ja imoja mama.


  –Wiem, że tak to wygląda, Hardin, ale to nieprawda. Karen poznałem dwa lata po tym, jak przestałem pić. Landon miał wtedy szesnaście lat inie próbowałem być dla niego ojcem. On też dorastał bez mężczyzny wdomu, więc szybko mnie zaakceptował. Nie zamierzałem zakładać nowej rodziny ani „zastępować” kimś ciebie… Nie mógłbym nikim cię zastąpić. Nigdy nie chciałeś mieć ze mną nic wspólnego… inie winię cię za to… ale, synu, większość życia spędziłem wciemnościach… oślepiających, samotnych ciemnościach. AKaren stała się moim światłem, tak jak Tessa jest nim dla ciebie.


  Moje serce się zatrzymuje na wzmiankę oTessie. Byłem taki pochłonięty przeżywaniem mojego gównianego dzieciństwa, że na chwilę zdołałem przestać oniej myśleć.


  –Nie mogłem nic poradzić na to, że czułem się szczęśliwy iwdzięczny, że Karen wkroczyła wmoje życie wraz zLandonem – kontynuuje Ken. – Oddałbym wszystko, żeby mieć ztobą taką relację, jaką mam znim; może pewnego dnia do tego dojdzie.


  Widzę, że ojcu brakuje tchu po tym długim wyznaniu, amnie odebrało mowę. Nigdy wżyciu nie prowadziłem takiej rozmowy ani znim, ani znikim innym, poza Tessą. Ona zawsze jest wyjątkiem.


  Nie wiem, co mu powiedzieć. Nie wybaczam mu tego, że spieprzył mi życie iwybrał alkohol zamiast mojej mamy, ale mówiłem poważnie otym, że chcę spróbować mu wybaczyć. Jeśli tego nie zrobię, nigdy nie będę normalny. Wsumie nie jestem nawet pewien, czy wogóle zdołam być kiedykolwiek „normalny”, ale chcę móc przeżyć tydzień bez niszczenia rzeczy iludzi.


  Wyraźnie widzę upokorzenie na twarzy Tessy, gdy kazałem jej opuścić mieszkanie. Zamiast ztym walczyć jak zwykle, przyjmuję to. Muszę pamiętać, co jej zrobiłem… koniec ukrywania się przed konsekwencjami moich działań.


  –Nic nie mówisz. – Głos ojca wyrywa mnie zzamyślenia. Obraz twarzy Tessy blednie ichoć staram się go zatrzymać, znika. Jedyna pociecha jest taka, że wiem, iż wkrótce wróci, aby mnie nawiedzać.


  –Naprawdę nie wiem, co, do cholery, powiedzieć. To było dość dużo jak dla mnie; nie wiem, co myśleć – wyznaję. Szczerość moich słów mnie przeraża; czekam, aż on zaraz zrobi coś, żeby mnie zawstydzić.


  Tak się jednak nie dzieje. Kiwa tylko głową na zgodę iwstaje.


  –Karen gotuje późną kolację, jeśli chcesz zostać.


  –Nie, daruję sobie – jęczę.


  Chcę wrócić do domu. Jedyny problem zdomem polega na tym, że nie ma tam Tessy. Ito jest moja cholerna wina.


  Wychodząc, wpadam wkorytarzu na Landona, ale ignoruję go izmywam się, żeby nie próbował wmuszać we mnie swoich niechcianych rad. Trzeba było go jednak zapytać, gdzie jest Tessa; rozpaczliwie pragnę to wiedzieć. Znam też jednak siebie iwiem, że zjawiłbym się tam, gdziekolwiek teraz przebywa, ispróbowałbym ją nakłonić, aby ze mną wyjechała. Muszę znią być, gdziekolwiek jest. Słuchanie wyjaśnień taty na temat tego, dlaczego był dla mnie takim gównianym ojcem, okazało się krokiem we właściwym kierunku, ale przecież nie przestanę nagle być despotycznym łajdakiem pod wpływem jakiegoś cudu. Ajeśli Tessa jest gdzieś, gdzie nie chcę, żeby była – na przykład zZedem…


  Jest zZedem? Cholera jasna, czy mogłaby być znim? Nie sądzę, ale przecież nie dałem jej możliwości posiadania zbyt wielu przyjaciół. Ajeśli nie jest zLandonem…


  Nie, nie jest zZedem. Po prostu nie jest.


  Przekonuję siebie otym, gdy jadę windą do naszego mieszkania. Jakaś część mnie ma nadzieję, że dupek, który się już raz włamał, wrócił; naprawdę przydałoby się jakoś wyładować ten gniew, który we mnie wzbiera.


  Zimny dreszcz przebiega po moim kręgosłupie icałym ciele. Agdyby Tessa była sama, ado mieszkania włamał się intruz? Obraz jej zaczerwienionej, poznaczonej łzami twarzy zmoich koszmarów staje mi przed oczami imoje ciało tężeje. Gdyby ktokolwiek spróbował ją skrzywdzić, byłaby to ostatnia rzecz, jaką by, kurwa, zrobił.


  Jestem takim pieprzonym hipokrytą! Grożę, że kogoś zabiję za zranienie jej, podczas gdy sam ciągle to robię.


  Piję wodę iprzez kilka minut rozglądam się po pustym mieszkaniu, ale szybko ogarnia mnie podenerwowanie. Aby się czymś zająć, przeglądam kolekcję książek Tessy. Zostawiła ich zbyt wiele iwiem, że był to dla niej ogromny cios. Kolejny dowód na to, jaki jestem toksyczny.


  Mój wzrok przykuwa notes wskórzanej oprawie ukryty pomiędzy dwoma różnymi wydaniami Emmy. Muskam palcami zamek. Otwieram go izaczynam kartkować strony zapisane dłonią Tessy. To jakiś pamiętnik, októrym nie wiedziałem?


  „Wprowadzenie do religii świata” – głosi schludny nagłówek na pierwszej stronie. Siadam na łóżku znotesem wdłoniach izaczynam czytać.


  Rozdział pięćdziesiąty szósty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział pięćdziesiąty siódmy


  Hardin


  Kartkując mały notes, mam trudności zdecyzją, gdzie zacząć czytać. To dziennik Tessy zwykładu oreligiach świata; chwilę zajęło mi zorientowanie się, co to takiego, do cholery, bo choć na okładce jest nagłówek, akażdy wpis został opatrzony tytułem idatą, żaden znich nie ma nic wspólnego zreligią. Są też mniej uporządkowane niż eseje, które pisywała Tessa – przypominają bardziej strumień świadomości.


  Ból. To słowo przykuwa mój wzrok, więc zaczynam czytać.


  Czy ból sprawia, że ludzie odwracają się od swojego Boga? Jeśli tak, to dlaczego?


  Ból może sprawić, że każdy odsunie się od wszystkiego. Ból może sprawić, że zrobisz rzeczy, októre byś się nigdy nie podejrzewał, na przykład zaczniesz obwiniać Boga oswoje nieszczęście.


  Ból… Takie proste słowo, amające tyle znaczeń. Nauczyłam się, że ból to najsilniejsza emocja, jaką można poczuć. Wprzeciwieństwie do innych emocji, tę każdy człowiek poczuje na pewno na jakimś etapie swojego życia inie ma ona żadnych zalet, żadnych pozytywnych aspektów, dzięki którym można na nią spojrzeć zinnej perspektywy… Jest tylko obezwładniające doznanie samego bólu. Ostatnio dość dobrze poznałam ból… ból, który stał się prawie nieznośny. Czasami gdy jestem sama, co teraz często się zdarza, zastanawiam się, który rodzaj bólu jest gorszy. Odpowiedź nie jest tak prosta, jak myślałam. Powolny, miarowy ból, taki, który przychodzi, gdy wciąż rani cię ta sama osoba, aty na to pozwalasz, ja pozwalam na to, aby ten ból trwał… to nigdy się nie kończy.


  Tylko wtych rzadkich chwilach, gdy przyciska mnie do swojej piersi iskłada obietnice, wktóre sam nie wierzy, ból znika. Igdy już przywykam do wolności, mojej wolności od bólu, który sama sobie zadaję, ten wraca wraz zkolejnym ciosem.


  To nie ma nic wspólnego zreligią; to jest omnie.


  Uznałam wkońcu, że to palący, parzący, nieunikniony ból jest najgorszy. Ten ból przychodzi, gdy wkońcu zaczynasz się relaksować, wkońcu oddychasz, myśląc, że jakaś sprawa to wczorajszy problem, podczas gdy ten problem dotyczy dnia dzisiejszego, jutrzejszego ikażdego, który nastanie. Ból przychodzi, kiedy angażujesz wszystko wcoś, wkogoś, kto cię zdradza tak całkowicie – aprzy tym, wydawałoby się, dla kaprysu – że ból cię miażdży, iczujesz, jakbyś nie mógł oddychać. Ztrudem czepiasz się tej małej cząstki tego, co wtobie zostało ico błaga, abyś trwał dalej, abyś się nie poddawał.


  Kurwa.


  Czasami ta mała cząstka to wiara. Czasami, jeśli masz szczęście, możesz się komuś zwierzyć iufać, że ten ktoś uwolni cię od bólu, zanim ten cię pochłonie. Ból to jedno ztych okropnych miejsc, zktórych, gdy już je odwiedzisz, musisz wydostawać się dzięki walce, inawet gdy myślisz, że już mu uciekłeś, dowiadujesz się, że naznaczył cię permanentnie. Jeśli jesteś jak ja, nie masz nikogo, na kim możesz polegać, nikogo, kto weźmie cię za rękę izapewni, że przetrwasz to piekło. Zamiast tego musisz zasznurować buty, chwycić za rękę samego siebie isam się ztego wydostać.


  Mój wzrok biegnie do daty na górze strony. Napisała to, gdy byłem wAnglii. Nie powinienem dalej czytać. Powinienem po prostu odłożyć ten cholerny notes inigdy więcej go nie otwierać, ale nie mogę. Muszę wiedzieć, co jeszcze napisała wtej księdze sekretów. Obawiam się, że już nigdy, do kurwy nędzy, nie znajdę się bliżej niej.


  Otwieram na stronie zatytułowanej „Wiara”.


  Co oznacza dla ciebie wiara? Czy pokładasz wiarę wczymś większym? Wierzysz, że wiara może wprowadzić dobro wżycie ludzi?


  To powinno być lepsze, może ten wpis nie będzie wbijał mi noża iwzmacniał bólu wmojej piersi. To nie może być związane ze mną.


  Moim zdaniem wiara oznacza wierzenie wcoś więcej niż wsiebie. Nie wierzę, aby dwie osoby mogły mieć ten sam pogląd na wiarę, niezależnie od tego, czy ich wiara ma podłoże religijne, czy nie. Wierzę wcoś większego – tak zostałam wychowana. Chodziłam zmatką do kościoła wkażdą niedzielę iprawie każdą środę. Teraz nie chodzę do kościoła, chociaż zapewne powinnam, bo wciąż próbuję określić, co czuję do mojej wiary religijnej teraz, gdy jestem dorosła inie mam już obowiązku robić tego, czego oczekuje ode mnie matka.


  Kiedy myślę owierze, mój umysł nie zwraca się automatycznie ku religii. Zapewne powinien, ale tego nie robi. Zwraca się ku niemu, jak wszystko. On jest każdą moją myślą. Nie jestem do końca przekonana, że to dobrze, ale tak po prostu jest, aja wierzę, że ostatecznie się nam uda. Tak, jest skomplikowany, nadopiekuńczy, czasami nawet despotyczny… okej, często jest despotyczny, ale wierzę wniego, wierzę, że chce dobrze, bez względu na to, jak frustrujące są jego działania. Mój związek znim wystawia mnie na próby, których dotąd sobie nawet nie wyobrażałam, ale każda sekunda jest tego warta. Naprawdę wierzę, że pewnego dnia jego głęboki lęk oto, że mnie straci, zniknie ibędziemy mogli razem spojrzeć wprzyszłość; tylko tego pragnę. Wiem, że on też tego chce, chociaż nigdy by się do tego nie przyznał. Tak gorąco wierzę wtego człowieka, że zgodzę się na każdą łzę, każdą bezsensowną kłótnię… Przyjmę to wszystko tylko po to, aby być przy nim wdzień, gdy zdoła uwierzyć wsamego siebie.


  Tymczasem wierzę, że pewnego dnia Hardin powie mi otwarcie iszczerze, co czuje, wkońcu kładąc kres wygnaniu, które sam sobie narzuca, aktóre uniemożliwia mu czucie iradzenie sobie zuczuciami tak, jak powinien. Że pewnego dnia dostrzeże, iż nie jest zły. Bardzo stara się być, ale wgłębi ducha jest tak naprawdę bohaterem. Jest moim bohaterem, czasami oprawcą, ale przede wszystkim bohaterem. Ocalił mnie przed samą sobą. Przez całe życie udawałam kogoś, kim nie byłam, aHardin pokazał mi, że to wporządku być sobą. Nie naginam już do wizji mojej matki tego, kim jestem ikim powinnam się stać, igorąco dziękuję mu za to, że pomógł mi dotrzeć do tego etapu. Wierzę, że pewnego dnia zobaczy, jaki wspaniały jest wrzeczywistości. Jest niewiarygodnie doskonale niedoskonały, ibardzo go za to kocham.


  Może nie okazuje swojego heroizmu wkonwencjonalny sposób, ale się stara, aja tylko oto proszę. Wierzę, że jeśli będzie się dalej starał, wkońcu pozwoli sobie na szczęście. Będę wniego wierzyć, dopóki on nie uwierzy wsiebie.


  Zamykam notes iściskam grzbiet nosa, próbując opanować burzę emocji. Tessa wierzy we mnie bez żadnego cholernego powodu. Nigdy nie zrozumiem, dlaczego wogóle marnowała na mnie swój czas, aczytanie jej niezredagowanych myśli obraca nóż wmojej piersi, wyciąga go inabija mnie na jego ostrze raz jeszcze.


  Świadomość, że Tessa jest taka jak ja, przeraża mnie izachwyca jednocześnie. Świadomość, że cały jej świat kręci się… kręci się wokół mnie, budzi we mnie szczęście, anawet radość, ale gdy przypominam sobie, jak bardzo to spieprzyłem, szczęście znika tak samo szybko, jak się pojawiło. Jestem winien jej isobie, aby stać się lepszym człowiekiem. Jestem jej winien próbę pozbycia się tego gniewu.


  Co ciekawe, czuję, jakby od czasu dziwnej rozmowy zojcem spadł zmoich barków wielki ciężar. Nie posunąłbym się do stwierdzenia, że wszystkie te okropne, bolesne wspomnienia zostały zapomniane iże nagle staliśmy się kumplami, którzy razem oglądają sport wtelewizji itego typu szajs, ale nienawidzę go trochę mniej niż wcześniej. Jestem do niego podobny bardziej, niż chciałbym przyznać. Próbowałem odejść od Tessy dla jej dobra, ale muszę być jeszcze na tyle silny, aby to zrobić. Poniekąd więc on jest silniejszy ode mnie. Faktycznie odszedł inigdy nie wrócił. Gdybym miał zTessą dziecko iwiedziałbym, że niszczę im życie, też chciałbym odejść.


  Pieprzyć to. Na myśl oposiadaniu dziecka ogarniają mnie mdłości. Byłbym najgorszym ojcem na świecie, aTessie naprawdę lepiej byłoby samej. Nie potrafię okazywać jej miłości tak, jak powinienem, aco dopiero dziecku.


  –Wystarczy – mówię głośno iwzdycham, wstając. Wchodzę do kuchni iotwieram szafkę. Do połowy pusta butelka wódki wzywa mnie, błagając, abym ją otworzył.


  Naprawdę jestem pieprzonym pijakiem. Wiszę nad kuchennym blatem zjebaną butelką wódki wdłoni. Odkręcam zakrętkę iunoszę butelkę do ust. Jeden łyk sprawi, że poczucie winy zniknie. Po jednym łyku zmuszę się do udawania, że Tessa niedługo wróci. Przedtem działało jako zagłuszacz bólu, więc zadziała znowu. Jeden łyk.


  Gdy tylko zamykam powieki iodchylam głowę do tyłu, przed oczami staje mi załzawiona twarz Tessy. Otwieram powieki, odkręcam kran iwylewam wódkę do zlewu.


  Rozdział pięćdziesiąty ósmy


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział pięćdziesiąty dziewiąty


  Hardin


  Miłość to najważniejsza emocja, jaką można czuć. Czy jest to miłość do Boga, czy miłość do drugiego człowieka – to najpotężniejsze, najbardziej obezwładniające inajwspanialsze doświadczenie. Chwila, wktórej uświadamiasz sobie, że jesteś zdolny pokochać kogoś innego niż siebie, to chyba najważniejszy moment twojego życia. Tak było wmoim wypadku. Kocham Hardina bardziej niż siebie, bardziej niż cokolwiek.


  Mój telefon wibruje na stoliku kawowym po raz piąty wciągu ostatnich dwóch minut. Wkońcu postanawiam odebrać, żeby ją zwyzywać.


  –Czego, kurwa, chcesz? – warczę do słuchawki.


  –Chodzi…


  –Wyduś to wreszcie, Molly. Nie mam czasu na te twoje gówniane zagrywki.


  –Chodzi oTessę.


  Zrywam się zkanapy, adziennik spada na podłogę. Krew krzepnie mi wżyłach.


  –O czym ty mówisz, do cholery?


  –Ona… posłuchaj, nie szalej, ale Steph wrzuciła jej coś do drinka, aDan…


  –Gdzie jesteś?


  –W domu bractwa. – Gdy tylko wyrzuca to zsiebie, rozłączam się, łapię kluczyki iwybiegam zmieszkania.


  Serce wyrywa mi się zpiersi podczas całej jazdy. Dlaczego, kurwa, wynająłem mieszkanie tak daleko od kampusu? To najdłuższe trzydzieści kilometrów wmoim życiu.


  Pieprzona Steph dorzuciła coś Tessie do drinka… Co jest znią, kurwa, nie tak? ADan… pieprzony Dan jest martwy, jeśli tknie ją choćby palcem.


  Przejeżdżam na każdym czerwonym świetle iignoruję flesze, które oznaczają, że dostanę co najmniej cztery mandaty pocztą.


  Chodzi oTessę… Wciąż słyszę wgłowie głos Molly, aż wkońcu docieram do domu mojego starego bractwa. Nawet nie wyłączam silnika… mój samochód to teraz najmniejszy zmoich problemów. Tłumy pijanych idiotów zaśmiecają salon ikorytarze, kiedy przepycham się na dole, szukając Tessy.


  Łapię Nate’a za kołnierz, gdy tylko go dostrzegam, ibez namysłu uderzam nim ościanę.


  –Gdzie ona jest?


  –Nie wiem! Nie widziałem jej! – krzyczy, więc poluźniam uścisk.


  –A gdzie jest, kurwa mać, Steph? – pytam.


  –Na podwórzu… chyba… od jakiegoś czasu jej nie widziałem.


  Odpycham go, aon zatacza się do przodu imierzy mnie gniewnym spojrzeniem.


  W panice wypadam na podwórko… Jeśli Tessa tu jest na tym zimnie ze Steph iDanem…


  Rude włosy Steph błyszczą wciemnościach, aja nie waham się chwycić ją za kołnierz iunieść zziemi za tył skórzanej kurtki.


  Zaczyna wymachiwać rękami.


  –Co jest, do kurwy nędzy!


  –Gdzie ona jest? – warczę, zaciskając pięść na skórze.


  –Nie wiem… ty mi powiedz – syczy Steph. Odwracam ją do siebie twarzą.


  –Gdzie ona, kurwa, jest?


  –Gówno mi zrobisz.


  –Na twoim miejscu nie byłbym tego taki pewien. Mów, kurwa, gdzie jest Tessa… ito już! – krzyczę jej wtwarz.


  Wzdryga się, ajej odwaga znika; zaczyna kręcić głową.


  –Nie wiem, gdzie ona jest, do cholery, ale pewnie już jest nieprzytomna.


  –Jesteś chorą, odrażającą suką. Na twoim miejscu zmyłbym się stąd, zanim znajdę Tessę. Gdy tylko się upewnię, że wszystko znią wporządku, nic mnie nie powstrzyma przed dopadnięciem cię! – Przez chwilę rozważam pomysł zrobienia jej krzywdy, ale wiem, że nie zdołałbym się do tego zmusić. Nie wyobrażam sobie reakcji Tessy, gdybym uderzył kobietę, nawet tak złą jak Steph.


  Odwracam się na pięcie iwracam do środka. Nie mam czasu na gierki.


  –Gdzie jest Dan Heard? – pytam przypadkową blondynkę, która siedzi na najniższym stopniu schodów.


  –On? – pyta, wyciągając pomalowany paznokieć wgórę.


  Nie odpowiadam; omijam ją, przeskakując po dwa stopnie naraz. Dan nie zdaje sobie sprawy zmojej obecności aż do momentu, kiedy przewracam go na ziemię, potrącając przy okazji parę innych osób. Odwracam go iprzyciskam do podłogi, po czym zaciskam palce na jego szyi. Pieprzone déjà vu.


  –Kurwa, gdzie jest Tessa? – Zacieśniam uścisk.


  Jego twarz przybiera przyjemny odcień różu, aon zaczyna wydawać zsiebie żałosne odgłosy krztuszenia zamiast odpowiedzi. Zaciskam palce jeszcze mocniej.


  –Jeśli ją wjakikolwiek sposób skrzywdziłeś, wytłukę zciebie ostatnie tchnienie – zaklinam się.


  Kopie nogami, aja podnoszę wzrok na chłopaka, który stoi obok.


  –Gdzie jest Tessa Young? – pytam dzieciaka, który podnosi ręce wgeście kapitulacji.


  –Nie… nie znam jej, stary. Przysięgam! – krzyczy ta ciota, odsuwając się, gdy nie przestaję dusić jego kumpla.


  Twarz Dana zmienia się zróżowej wpurpurową.


  –Jesteś już gotów mi powiedzieć? – pytam.


  Rozpaczliwie kiwa głową.


  –No to, kurwa, mów! – krzyczę, puszczając go.


  –Ona jest… Zed – wykrztusza znapiętym ipłytkim kaszlem, gdy tylko odsuwam dłonie zjego szyi.


  –Zed? – Robi mi się ciemno przed oczami, awszystkie moje lęki nagle się materializują. – To on cię do tego namówił, tak?


  –Nie. Zed nie miał ztym nic wspólnego – mówi Molly, wychodząc zjednego zpokojów wkorytarzu. – Naprawdę. To znaczy słyszał, jak Steph mówi, że coś zrobi, ale moim zdaniem nie brał jej na poważnie.


  Wbijam wMolly dzikie spojrzenie.


  –Gdzie ona jest? Gdzie jest Tessa? – pytam po raz setny. Zkażdą sekundą, gdy jej nie widzę, zkażdą chwilą, gdy nie jestem pewien, że jest bezpieczna, mój gwałtownie topniejący rozsądek otrzymuje kolejny cios.


  –Nie wiem. Chyba wyszła zZedem.


  –Co oni jej zrobili? Opowiedz mi wszystko… natychmiast. – Wstaję izostawiam Dana na podłodze. Wodzi rękami po swojej szyi, próbując złapać oddech.


  Molly kręci głową.


  –Nic jej nie zrobili; powstrzymał ich, zanim posunęli się za daleko.


  –On?


  –Zed. Zeszłam na dół po niego iTristana, zanim do czegokolwiek doszło. Steph zachowywała się jak pieprzona wariatka, jakby chciała, żeby Dan zgwałcił Tessę, czy coś takiego. Mówi, że chciała, żeby to tylko tak wyglądało, ale nie jestem pewna, zachowywała się jak psychopatka.


  –Zgwałcił Tessę? – wykrztuszam. Nie. – Dotknął… jej?


  –Trochę – przyznaje Molly smutno iwbija wzrok wziemię.


  Patrzę na Dana, który już usiadł. Mój but zderza się zjego policzkiem, aon natychmiast znów pada na podłogę.


  –Cholera jasna! Zabijesz go! – wrzeszczy Molly.


  –Jakby cię to, kurwa, obchodziło – syczę na nią, obliczając, jak mocno musiałbym go kopnąć, żeby na stałe wgnieść mu czaszkę. Krew tryska zjego policzka iz kącika ust. Idobrze.


  –Ja nie… Wsumie gówno mnie to wszystko obchodzi.


  –W takim razie dlaczego do mnie zadzwoniłaś? Myślałem, że nie cierpisz Tessy.


  –Bo nie cierpię, możesz mi wierzyć. Ale nie mogłam siedzieć ipatrzeć, jak ktoś ją gwałci.


  –No… – Niemal jej za to dziękuję, ale szybko przypominam sobie, jaką jest suką, więc tylko kiwam głową iodchodzę, żeby znaleźć Tessę.


  Co tu wogóle robił Zed? Ten skurwiel zawsze znajdzie sposób, żeby pojawić się owłaściwej porze – tak, żebym wyglądał przy nim jak dupek. Ateraz znów ją ocalił.


  Pomimo zazdrości czuję zajebistą ulgę na myśl otym, że Tessa jest zdaleka od Steph, Dana iich pojebanego planu, żeby się na mnie zemścić. Cały ten bałagan to kolejne przypomnienie, że każda zła rzecz wżyciu Tessy zaczyna się ode mnie. Gdybym nie zrobił tego gówna siostrze Dana, nigdy by do tego nie doszło. Ateraz Tessa jest odurzona, ido tego zZedem. Kto wie, co on, do kurwy nędzy, spróbuje jej zrobić.


  To jest właśnie to – tak musi być wpiekle. Świadomość, że wpakowała się wto przeze mnie. Mogła zostać zgwałcona przeze mnie.


  Jak wmoich snach… amnie nie było tutaj, aby ją uratować. Tak jak nie zdołałem uratować mamy.


  Nienawidzę tego. Tak kurewsko nienawidzę siebie. Niszczę wszystko iwszystkich, którzy się do mnie zbliżą. Jestem jak trucizna, aona jak powoli umierający serafin, chwytający się kurczowo resztek siebie, których jeszcze nie zniszczyłem.


  –Hardin! – Logan podchodzi do mnie na dole schodów.


  –Wiesz, gdzie są Tessa iZed? – Te słowa smakują jak kwas na moim języku.


  –Wyszli jakieś piętnaście minut temu… Założyłem, że jadą do was – odpowiada.


  Nikomu nie powiedziała onaszym zerwaniu.


  –Czy ona… dobrze się czuła? – pytam go iwstrzymuję oddech, czekając na odpowiedź.


  –Nie wiem, mocno ją wzięło. Dali jej benzo.


  –Kurwa. – Szarpię się za włosy, idąc do drzwi. – Gdyby Zed się do ciebie odezwał, zanim ich znajdę, zadzwoń – nakazuję mu.


  Logan kiwa głową, aja biegnę do samochodu. Na szczęście nikt go nie ukradł. Ktoś jednak skorzystał zokazji, by zachować się jak kutas, iwylał piwo na przednią szybę, apusty kubek postawił na masce. Pieprzone dupki.


  Dzwonię do Tessy, ale mogę tylko wymamrotać do jej poczty głosowej:


  –Odbierz telefon, proszę… odbierz chociaż raz.


  Wiem, że pewnie nie jest wstanie teraz odebrać, ale Zed mógłby odebrać cholerny telefon za nią. Myśl, że jest tak bardzo rozbita, amnie nie ma przy niej, aby ją chronić, wywołuje we mnie mdłości. Uderzam dłońmi okierownicę, gdy wyjeżdżam na ulicę. To pieprzona katastrofa, aTessa musi być akurat zZedem. Nie ufam mu bardziej niż Danowi czy Steph.


  To nie do końca prawda, ale itak mu nie ufam. Gdy wkońcu docieram do jego mieszkania, mam woczach łzy – prawdziwe łzy kapią mi na policzki, przypominając mi, jaką jestem wielką pomyłką. Pozwoliłem na to; pozwoliłem, żeby ją odurzyli, prawie zgwałcili iupokorzyli. Powinienem tam być. Nikt nie ośmieliłby się jej tknąć, gdybym tam był. Pewnie bardzo się bała…


  Unoszę podkoszulek, żeby otrzeć zdradzieckie oczy, iparkuję przed mieszkaniem Zeda. Jego furgonetki nie ma na parkingu… Gdzie on, kurwa, jest? Gdzie ona jest?


  Próbuję się dodzwonić do Tessy, potem do Zeda iznów do Tessy, ale nikt nie odbiera. Jeśli coś jej zrobi, gdy będzie nieprzytomna, ja zrobię mu rzeczy owiele gorsze, niż mógłby sobie wyobrazić.


  Dokąd jeszcze mogłaby jechać?


  Do Landona?


  –Hardin? – Gdy wsłuchawce rozlega się zaspany głos Landona, wciskam przycisk głośnika.


  –Tessa tam jest?


  Ziewa.


  –Nie… apowinna być?


  –Nie wiem, nie mogę jej znaleźć.


  –Czy… – Urywa. – Wszystko uciebie wporządku?


  –Tak… nie. Nie jest wporządku. Nie mogę znaleźć Tessy inie wiem, gdzie jeszcze jej szukać.


  –Chce być znaleziona? – pyta cicho.


  Chce? Pewnie nie. Zdrugiej strony na tym etapie prawdopodobnie nie potrafi sformułować spójnej myśli. To nie są normalne okoliczności, mówiąc oględnie.


  –Twoje milczenie mówi mi, że nie, Hardin. Podejrzewam, że jeśli nie chce zostać odnaleziona, jest wjedynym miejscu, do którego wie, że nie pojedziesz.


  –U matki – jęczę, uderzając się wudo za to, że wcześniej na to nie wpadłem.


  –Och, ale narobiłem… Jedziesz tam?


  –No.


  Ale czy Zed naprawdę odbyłby dwugodzinną podróż, żeby ją odwieźć do mamy?


  –Wiesz, gdzie to jest?


  –Niezupełnie, ale mogę wpaść do mieszkania iznaleźć adres.


  –Chyba gdzieś go tu mam… Tessa zostawiła tu swoje papiery jakiś czas temu. Poszukam ioddzwonię do ciebie.


  –Dzięki.


  Czekam niecierpliwie, wprowadzając samochód na najbliższe puste miejsce parkingowe. Wbijam wzrok wszybę iwpatruję się wmrok, nie pozwalając, aby mną zawładnął. Muszę się skupić na zobaczeniu się zTess, na upewnieniu się, że nic jej nie jest.


  –Powiesz mi, co się dzieje? – pyta Landon chwilę później, gdy oddzwania.


  –Steph… wiesz, ta ruda? Odurzyła Tessę.


  Landon wydaje cichy okrzyk.


  –Zaraz, co powiedziałeś?


  –Tak, to popieprzona sytuacja, amnie nie było obok, żeby jej pomóc, więc jest teraz zZedem – mówię mu.


  –Dobrze się czuje? – Wydaje się przerażony.


  –Nie mam, kurwa, pojęcia.


  Wycieram nos wpodkoszulek, aLandon podaje mi wskazówki, jak dojechać do domu Tessy.


  Jej mama wpadnie wszał, gdy się pojawię, zwłaszcza biorąc pod uwagę okoliczności, ale nie obchodzi mnie to. Nie mam pojęcia, co zrobię, do cholery, gdy już dojadę na miejsce, ale muszę zobaczyć Tessę iupewnić się, że wszystko znią wporządku.


  Rozdział sześćdziesiąty


  Tessa


  –Co się stało? Opowiedz mi wszystko! – krzyczy moja matka, gdy Zed wynosi mnie zfurgonetki. Kiedy bierze mnie wramiona, wraca mi przytomność icoraz silniejsze poczucie zażenowania.


  –Stara współlokatorka Tessy dodała jej coś do drinka; Tessa poprosiła mnie, żebym ją tu przywiózł – wyznaje Zed tylko połowę prawdy. Czuję ulgę, że nie zdradził jej wszystkich szczegółów.


  –O mój Boże! Dlaczego ta dziewczyna zrobiła coś takiego?


  –Nie wiem, pani Young. Tessa może to wyjaśni, gdy się obudzi.


  Mam ochotę krzyczeć, że nie śpię, ale tego nie robię. To takie dziwne uczucie – słyszę wszystko, co dzieje się wokół mnie, ale nie mogę wziąć udziału wrozmowie. Nie mogę się ruszać ani mówić, umysł mam zamglony, amyśli poplątane, ale jestem wosobliwy sposób świadoma wszystkiego, co się dzieje. Ato, co się dzieje, zmienia się co parę minut: czasami głos Zeda przechodzi wgłos Hardina; mogę przysiąc, że słyszę śmiech Hardina iwidzę jego twarz, gdy próbuję otworzyć oczy. Zatracam się. Ten narkotyk doprowadza mnie do szaleństwa ichcę, żeby przestał.


  Mija jakiś czas… nie mam pojęcia jaki… aktoś układa mnie na czymś, co okazuje się kanapą. Powoli, może nawet niechętnie Zed uwalnia mnie ze swoich objęć.


  –Cóż, dziękuję, że ją tu przywiozłeś – mówi moja matka. – To po prostu straszne. Kiedy się obudzi? – Jej głos jest przeszywający. Kręci mi się wgłowie.


  –Nie wiem. Myślę, że efekt utrzymuje się około dwunastu godzin. Już minęły prawie trzy.


  –Jak mogła być taka głupia? – warczy moja matka na Zeda, asłowo „głupia” odbija się echem wmojej głowie, aż wkońcu znika.


  –Kto, Steph? – pyta Zed.


  –Nie, Theresa. Jak mogła być taka głupia, żeby się zadawać ztymi ludźmi?


  –To nie była jej wina – broni mnie Zed. – To miała być impreza pożegnalna. Tessa myślała, że ta dziewczyna jest jej przyjaciółką.


  –Przyjaciółką? Proszę cię! Tessa powinna wiedzieć lepiej inie próbować się przyjaźnić ani ztą dziewczyną, ani zżadnym zwas, skoro otym mowa.


  –Nie chcę być niegrzeczny, ale pani mnie nie zna. Właśnie odbyłem dwugodzinną podróż, żeby przywieźć tu pani córkę – odpowiada uprzejmie Zed.


  Moja matka wzdycha, aja koncentruję się na stukocie jej obcasów na płytkach wkuchni.


  –Czy życzy sobie pani czegoś jeszcze? – pyta Zed.


  Kanapa jest owiele bardziej miękka niż jego ramiona. Ramiona Hardina są miękkie itwarde jednocześnie; zawsze uwielbiałam obserwować, jak mięśnie napinają się pod jego skórą. Znów mąci mi się wgłowie. Nienawidzę tych bezustannych przejść pomiędzy jasnością azagubieniem.


  Z daleka słyszę głos matki, która mówi:


  –Nie. Dziękuję, że ją tu przywiozłeś. Byłam przed chwilą nieuprzejma iprzepraszam za to.


  –Przyniosę jej ubrania irzeczy zsamochodu, apotem zaraz jadę.


  –Dobrze. – Słyszę stukot szpilek wpokoju.


  Czekam, aby usłyszeć ryk furgonetki Zeda. Nie rozlega się, amoże już się rozległ, aja nie słyszałam. Jestem zagubiona. Głowa mi ciąży, nie wiem, jak długo już tu leżę, ale chce mi się pić. Czy Zed już wyszedł?


  –Co ty tu robisz, do cholery? – krzyczy moja matka, przez co gwałtownie dochodzę do siebie. Nadal jednak nie wiem, co się dzieje.


  –Nic jej nie jest? – rozlega się zdyszany, rwący się głos. Hardin.


  Jest tutaj. To Hardin.


  Chyba że znów zwodzi mnie głos Zeda. Nie, wiem, że to Hardin, czuję go wpobliżu.


  –Nie wejdziesz do mojego domu! – wrzeszczy moja matka. – Słyszałeś?! Nie ignoruj mnie, jakbyś mnie nie słyszał!


  Drzwi zsiatki trzaskają, amoja matka dalej się wydziera.


  Mam wrażenie, że czuję dłoń Hardina na policzku.


  Rozdział sześćdziesiąty pierwszy


  Hardin


  Nie mogli mnie bardzo wyprzedzić – przejechałem te trzydzieści kilometrów, stale przekraczając ograniczenia prędkości. Gdy tylko zauważam furgonetkę Zeda na podjeździe małego domku zcegły, zbiera mi się na wymioty. Kiedy wychodzi na ganek, robi mi się czerwono przed oczami.


  Powoli idzie do furgonetki, gdy parkuję na ulicy, żeby go nie zablokować iby mógł stąd wkońcu pojechać.


  Co mu powiem? Co powiem jej? Czy wogóle mnie usłyszy?


  –Wiedziałem, że się tu zjawisz – mówi cicho, gdy staję przed nim.


  –A czemu nie? – warczę, próbując opanować rosnący gniew.


  –Może dlatego, że to wszystko twoja wina.


  –Kurwa, mówisz poważnie? To moja wina, że Steph jest pieprzoną psychopatką?


  Tak; tak, to moja wina.


  –Nie, to twoja wina, że wogóle nie poszedłeś zTessą na tę imprezę. Trzeba było widzieć jej minę, gdy wyważyłem te drzwi. – Kręci głową, jakby chciał się pozbyć tego wspomnienia. Czuję ucisk wpiersi. Tessa pewnie mu nie powiedziała, że nie jesteśmy już razem. Czy to oznacza, że nadal ma nadzieję, tak jak ja?


  –Ja… nie wiedziałem nawet, że ona idzie, więc się odpieprz. Gdzie ona jest?


  –W środku – stwierdza oczywistość, mierząc mnie morderczym wzrokiem.


  –Kurwa, nie patrz tak na mnie… wogóle nie powinno cię tu być – przypominam mu.


  –Gdyby nie ja, zostałaby zgwałcona iBóg wie, co jeszcze…


  Moje dłonie odnajdują kołnierz jego skórzanej kurtki. Popycham go na jego furgonetkę.


  –Nieważne, jak się starasz, nieważne, ile razy ją „uratujesz”, nigdy cię nie zechce. Nie zapominaj otym.


  Popycham go po raz ostatni iodsuwam się. Mam ochotę go uderzyć, rozwalić mu pieprzony nos za to, że jest takim zadufanym dupkiem, ale Tessa jest wtym domu, azobaczenie jej jest teraz owiele ważniejsze. Gdy obchodzę furgonetkę, dostrzegam przez szybę leżącą na siedzeniu torebkę Tessy i… jej sukienkę.


  Nie ma na sobie ubrania?


  –Dlaczego jej sukienka tu leży? – ośmielam się zapytać. Szarpię za klamkę izbieram jej rzeczy. Gdy Zed nie odpowiada od razu, patrzę na niego spode łba, czekając na odpowiedź.


  –Rozebrali ją – oświadcza po prostu zponurą miną.


  –Kurwa – mamroczę iwchodzę na ścieżkę prowadzącą do domu matki Tessy.


  Kiedy staję na ganku, Carol wychodzi na zewnątrz, aby zablokować drzwi.


  –Co ty tu robisz, do cholery?


  Jej córka cierpi, ajej pierwsza myśl to nawrzeszczeć na mnie. Doprawdy, kurwa, urocze.


  –Muszę się znią zobaczyć. – Kładę dłoń na gałce drzwi zsiatki. Carol kręci głową, ale schodzi mi zdrogi. Mam wrażenie, że wie, że przepchnąłbym się obok niej.


  –Nie wejdziesz do mojego domu! – krzyczy.


  Ignoruję ją iwchodzę.


  –Słyszałeś?! Nie ignoruj mnie, jakbyś mnie nie słyszał! – Drzwi zsiatki trzaskają gdzieś za mną, aja rozglądam się po małym salonie, żeby znaleźć moją dziewczynę.


  Zamieram, gdy tylko ją dostrzegam. Leży na kanapie znogami lekko ugiętymi wkolanach, blond aureolą zwłosów wokół głowy izamkniętymi oczami. Carol nie przestaje na mnie nadawać, grozi, że wezwie gliny, ale gówno mnie to obchodzi. Podchodzę do Tessy iklękam tak, aby znaleźć się na wysokości jej twarzy. Bez namysłu muskam kciukiem jej kość policzkową iobejmuję rozogniony policzek dłonią.


  –Chryste – szepczę, przyglądając się zbliska, jak jej pierś powoli unosi się iopada. – Kurwa, Tess, tak mi przykro. To wszystko moja wina – mruczę do niej wnadziei, że mnie usłyszy. Jest taka piękna, nieruchoma ispokojna. Lekko rozchyla wargi zwyraźną niewinnością na zapierającej dech wpiersi twarzy.


  Carol oczywiście wtrąca się wtej samej chwili, wylewając na mnie swój gniew.


  –Tu akurat masz rację! To twoja wina. Ateraz wynoś się zmojego domu, zanim wyprowadzi cię stąd policja!


  Nie odwracając się do niej, mówię:


  –Może dałaby już pani spokój? Nigdzie się nie wybieram. Śmiało, proszę wezwać policję. Niech się tu pojawią wśrodku nocy… całe miasto będzie opani gadało, awszyscy wiemy, że tego pani nie chce. – Wiem, że mierzy mnie gniewnym spojrzeniem isztyletuje mnie wmyślach, ale nie mogę oderwać wzroku od dziewczyny przede mną.


  –Dobrze – prycha wkońcu. – Masz pięć minut.


  Jej buty szurają po dywanie wnajohydniejszy sposób. Dlaczego jest taka wystrojona otej porze?


  –Mam nadzieję, że mnie słyszysz, Tessa – zaczynam mówić. Moje słowa są nerwowe, ale dotyk delikatny, gdy pieszczę miękką skórę jej policzka. Łzy wzbierają mi woczach ipadają na jej jasną skórę. – Tak mi przykro. Boże, przepraszam cię za to wszystko. Wogóle nie powinienem pozwolić ci odejść. Co ja sobie myślałem? Byłabyś ze mnie dumna, tak trochę, jak sądzę. Nie zabiłem Dana, gdy go znalazłem, tylko kopnąłem go wtwarz… och, itrochę go przydusiłem, ale wciąż oddycha. – Urywam, po czym przyznaję: – Iprawie się dzisiaj napiłem, ale tego nie zrobiłem. Nie chciałem jeszcze pogarszać spraw pomiędzy nami. Wiem, że cię to nie obchodzi, ale mnie obchodzi, tylko nie wiem, jak ci to okazać. – Urywam, by spojrzeć, jak jej powieki trzepoczą na dźwięk mojego głosu. – Tessa, słyszysz mnie? – pytam znadzieją.


  –Zed? – szepcze ztrudem, aja jestem gotów przysiąc, że to szatan igra zmoim umysłem.


  –Nie, maleńka, to Hardin. Jestem Hardin, nie Zed. – Nie potrafię ukryć irytacji wgłosie, gdy słyszę jego imię wypowiedziane przez nią tak łagodnie.


  –Nie Hardin. – Marszczy brwi skonsternowana, ale nie otwiera oczu. – Zed? – powtarza, aja odsuwam dłoń zjej policzka.


  Kiedy wstaję, jej mamy nigdzie nie ma. Jestem zdumiony, że nie wisiała nade mną, gdy próbowałem przeprosić jej córkę.


  Nagle, jakby wezwana przez moje myśli, wpada do pokoju.


  –Skończyłeś? – pyta.


  Unoszę dłoń.


  –Nie, jeszcze nie.


  Ale chciałbym… przecież Tessa wzywa Zeda.


  Po chwili potulnie, jakby przyznawała, że nie potrafi kontrolować całego świata, mama Tessy pyta:


  –Czy mógłbyś ją zanieść do jej pokoju przed wyjściem? Nie może tak po prostu leżeć na kanapie.


  –Czyli nie wolno mi tu wchodzić, ale… – Urywam, wiedząc, że nic dobrego nie wyniknie zwdawania się wdyskusje ztą kobietą po raz dziesiąty, odkąd ją poznałem. Kiwam głową. – Jasne, gdzie jest ten pokój?


  –Ostatnie drzwi po lewej – odpowiada krótko iznów znika. Nie wiem, skąd, do cholery, wzięła się dobroć Tessy, ale na pewno nie odziedziczyła jej po tej kobiecie.


  Z westchnieniem wsuwam jedną rękę pod kolana Tessy, adrugą pod jej kark iunoszę ją delikatnie. Spomiędzy jej warg wyrywa się cichy jęk, gdy przyciskam ją do piersi. Zwieszam nieco głowę, niosąc ją przez korytarz. Dom jest mały, owiele mniejszy, niż sobie wyobrażałem.


  Ostatnie drzwi po lewej są przymknięte, akiedy otwieram je nogą, ku mojemu zaskoczeniu ogarnia mnie nostalgia na widok pomieszczenia, wktórym nigdy wcześniej nie byłem. Małe łóżko stoi przy najdalszej ścianie, zajmując prawie połowę maleńkiej sypialni. Biurko wrogu ma niemal taki sam rozmiar jak łóżko. Wmyślach jawi mi się nastoletnia Tessa; musiała długie godziny spędzać przy tym wielkim biurku, odrabiając niezliczone prace domowe. Ze zmarszczonymi brwiami iściągniętymi wgrymasie koncentracji ustami, zwłosami opadającymi na oczy, które odsuwała niecierpliwie, wsuwając ołówek za ucho.


  Znając ją teraz, nie domyśliłbym się, że ta różowa pościel ifioletowa kołdra mogą należeć do niej. Muszą to być pozostałości po młodszej Tessie, która przechodziła fazę lalki Barbie, co raz określiła jako „najlepszy inajgorszy okres jej życia”. Pamiętam, jak opowiadała mi, że stale czuła potrzebę, aby pytać mamę oto, gdzie Barbie pracuje, na jakim uniwersytecie studiowała, czy kiedyś będzie mieć dzieci.


  Patrzę na dorosłą Tessę wmoich ramionach ipowstrzymuję śmiech, gdy myślę ojej ciekawości świata – to jedna zjej najbardziej przeze mnie lubianych inajbardziej znienawidzonych cech. Odsuwam koc idelikatnie kładę ją na łóżku, upewniając się, że ma pod głową tylko jedną poduszkę, tak jak wdomu.


  Dom… to już nie jest jej dom. Tak jak inasze mieszkanie, ten mały dom był dla niej tylko krótkim przystankiem na drodze do jej marzenia: Seattle.


  Mała drewniana komoda trzeszczy, gdy otwieram górną szufladę, szukając czegoś, co okryje jej półnagie ciało. Na myśl orozbierającym ją Danie zaciskam dłonie wpięści na cienkim materiale starego podkoszulka zjej komody. Unoszę Tessę najdelikatniej jak potrafię izakładam jej koszulkę przez głowę. Ma zmierzwione włosy, agdy próbuję je wygładzić, efekt jest jeszcze gorszy. Znów jęczy, ajej palce zaczynają drgać. Próbuje się poruszać, ale nie może. Nie jestem wstanie tego znieść. Przełykam gulę wgardle imrugam, aby odpędzić myśli odłoniach tego gnoja na jej ciele.


  Z szacunku odwracam wzrok, gdy wkładam jej ręce wmałe otwory. Wkońcu jest ubrana. Carol stoi wprogu; na jej twarzy maluje się namysł, ale inapięcie, aja zastanawiam się, jak długo tam stoi.


  Rozdział sześćdziesiąty drugi


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sześćdziesiąty trzeci


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sześćdziesiąty czwarty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sześćdziesiąty piąty


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sześćdziesiąty szósty


  Hardin


  Chcę usiąść bliżej niej, sięgnąć po jej drżącą dłoń iznaleźć sposób, aby wymazać jej wspomnienia. Nie mogę znieść myśli, że przeszła coś takiego, iznów zdumiewa mnie jej siła. Siedzi zplecami prostymi jak deska, gotowa ze mną porozmawiać.


  –Dlaczego tu przyjechałeś? – pyta cicho.


  Zamiast odpowiedzieć, pytam:


  –Dlaczego on jest tutaj? – Kiwam głową wkierunku kuchni. Wiem, że Noah stoi przy ścianie iprzysłuchuje się naszej rozmowie. Naprawdę nie mogę go, kurwa, znieść, ale wtych okolicznościach chyba powinienem trzymać gębę na kłódkę.


  Bawiąc się dłońmi, Tessa mówi:


  –Przyszedł sprawdzić, co umnie słychać.


  –Nie musi tego robić.


  Od tego ja tu jestem.


  –Hardin… – marszczy brwi – nie dzisiaj. Proszę.


  –Przepraszam… – Odsuwam się nieco, czując się jak jeszcze większy dupek niż parę sekund temu.


  –Po co tu przyjechałeś? – pyta znów.


  –Przyprowadziłem twój samochód. Nie chcesz mnie tutaj, prawda?


  Aż do tej chwili nawet nie rozważałem takiej możliwości. Pali mnie jak kwas. Moja obecność tutaj tylko pogarsza sprawę. Skończyły się dni, kiedy to umnie szukała pocieszenia…


  –To nie tak… Po prostu jestem skołowana.


  –Czym?


  Jej oczy lśnią wświetle przyciemnionych lamp wsalonie jej mamy.


  –Tobą, zeszłą nocą, Steph, wszystkim. Wiedziałeś, że dla niej to wszystko było grą iprzez cały ten czas tak naprawdę mnie nienawidziła.


  –Nie, oczywiście, że nie wiedziałem – mówię.


  –Nie miałeś pojęcia, że żywi do mnie negatywne uczucia?


  Niech to szlag. Chcę być jednak szczery, więc oświadczam:


  –Może trochę, chyba. Molly wspomniała otym raz lub dwa, ale nie rozwijała tematu, aja nie sądziłem, że to ma taką skalę… iże Molly wogóle wie, oczym mówi.


  –Molly? Od kiedy Molly tak na mnie zależy?


  Tylko czerń ibiel. Tessa zawsze chce, żeby wszystko było czarno-białe, aja mam ochotę pokręcić głową; trochę to smutne, że życie nie może być takie proste.


  –Nie zależy jej, nie cierpi cię – mówię, opuszczając wzrok. – Ale to ona zadzwoniła do mnie po tym gównie wApplebee’s, aja się wkurzyłem. Nie chciałem, żeby ona albo Steph zniszczyły to, co jest między nami. Myślałem, że Steph próbuje mieszać, bo jest wścibską suką. Nie przypuszczałem, że jest pieprzoną psychopatką.


  Gdy patrzę na Tessę, ociera łzy. Przysuwam się do niej na kanapie, aona się wzdryga.


  –Hej, wporządku – mówię iłapię ją za ramię, aby przytulić ją do swojej piersi. – Spokojnie… – Kładę dłoń na jej włosach, aona po kilku sekundach wyrywania się kapituluje.


  –Chcę zacząć od nowa, chcę zapomnieć owszystkim, co się wydarzyło przez ostatnie pół roku – szlocha.


  Serce mi pęka, gdy kiwam głową, zgadzając się znią, choć wcale nie chcę. Nie chcę, żeby chciała omnie zapomnieć.


  –Nienawidzę college’u. Zawsze zniecierpliwością go wyczekiwałam, ale okazał się dla mnie wielką pomyłką. – Szarpie mój podkoszulek, przysuwając się do mnie jeszcze bliżej. Nie odzywam się, nie chcę, żeby poczuła się jeszcze gorzej. Nie miałem pieprzonego pojęcia, wco się pakuję, gdy pukałem do drzwi; nie spodziewałem się, że Tessa będzie płakać wmoich ramionach.


  –Dramatyzuję. – Odsuwa się zbyt szybko, aja przez chwilę rozważam ponowne przytulenie jej.


  –Nie, wcale nie. Jesteś naprawdę spokojna, biorąc pod uwagę to, co się wydarzyło. Powiedz mi, co pamiętasz, inie każ mi znowu pytać. Proszę.


  –Tak naprawdę wszystko jest za mgłą, to było takie… dziwne. Byłam świadoma wszystkiego, ale nic nie miało sensu. Nie wiem, jak to wytłumaczyć. Nie mogłam się ruszać, ale czułam. – Wzdryga się.


  –Czułaś? Gdzie cię dotykał? – Tak naprawdę nie chcę wiedzieć.


  –Po nogach… rozebrali mnie.


  –Tylko po nogach?


  Proszę, powiedz, że tak.


  –Tak, chyba tak. Mogło być znacznie gorzej, ale Zed… – Urywa. Bierze głęboki oddech. – Wkażdym razie po pigułkach czułam się taka ociężała… Nie wiem, jak to wyjaśnić.


  Kiwam głową.


  –Wiem, co masz na myśli.


  –Słucham?


  Strzępki wspomnień ztracenia przytomności wbarach izataczania się na ulicach Londynu przelatują mi przez głowę. Idea dobrej zabawy, która mi kiedyś przyświecała, zdecydowanie różni się od tego, co teraz uważam za dobrą zabawę.


  –Brałem to od czasu do czasu dla zabawy.


  –Naprawdę? – Szczęka jej opada, amnie nie podoba się to, jak czuję się przez jej minę.


  –„Zabawa” to chyba nie jest dobre słowo – wycofuję się. – Już nie.


  Kiwa głową iuśmiecha się do mnie słodko, zulgą. Poprawia dekolt swetra, który jest na nią nieco ciasny, co dopiero teraz dostrzegam.


  –Skąd to się wzięło? – pytam.


  –Sweter? – Uśmiecha się do mnie kpiąco. – Należy do mojej matki… Zgadłbyś? – Ciągnie za grubą tkaninę.


  –Nie wiem. Noah otworzył drzwi, aty jesteś tak ubrana… Przyszło mi do głowy, że wszedłem do wehikułu czasu – żartuję. Jej oczy rozjaśniają się humorem, acały smutek natychmiast znika. Przygryza wargę, żeby się nie roześmiać.


  Pociąga nosem isięga po chusteczkę zmałego pudełka wkwiatki ustawionego na niskim stoliku.


  –Nie. Nie ma żadnych wehikułów czasu. – Powoli kręci głową, wycierając nos.


  Kurwa, nawet zapłakana jest taka cholernie piękna.


  –Martwiłem się ociebie – mówię.


  Jej uśmiech znika. Kurwa.


  –To właśnie mnie dziwi – przyznaje. – Powiedziałeś, że nie chcesz już próbować, ateraz jesteś tutaj imówisz mi, że się martwiłeś. – Wpatruje się we mnie wzrokiem bez wyrazu, ajej wargi drżą.


  Ma rację. Nie zawsze to mówię, ale to prawda. Martwię się onią całymi dniami. Emocje… tego właśnie od niej potrzebuję. Potrzebuję otuchy.


  Tessa interpretuje jednak moje milczenie wniewłaściwy sposób.


  –To nic, nie jestem na ciebie zła. Doceniam to, że tu przyjechałeś iprzyprowadziłeś mój samochód. To wiele dla mnie znaczy.


  Siedzę wmilczeniu na tej kanapie, nie mogąc mówić.


  –To nic takiego. – Wzruszam ramionami. Muszę jednak powiedzieć coś prawdziwego, cokolwiek.


  Tessa przez chwilę obserwuje moje bolesne milczenie, po czym przełącza się wtryb uprzejmej gospodyni.


  –Jak wrócisz do domu? Zaraz… skąd wogóle wiedziałeś, jak tu dojechać?


  Cholera.


  –Landon. On mi powiedział.


  Jej oczy znowu się rozświetlają.


  –Och, jest tutaj?


  –Tak, na zewnątrz.


  Oblewa się rumieńcem iwstaje.


  –Och! Zatrzymuję cię. Przepraszam.


  –Nie zatrzymujesz mnie. Nic mu się nie stanie, jak trochę poczeka – mamroczę.


  Nie chcę wychodzić. Chyba że ty wyjdziesz ze mną.


  –Mógł wejść do środka. – Zerka na drzwi.


  –Nic mu nie będzie – mówię trochę za ostro.


  –Jeszcze raz dziękuję, że przyprowadziłeś mój samochód… – Próbuje mnie wyprosić wuprzejmy sposób. Znam ją.


  –Chcesz, żebym wniósł do środka twoje rzeczy? – proponuję.


  –Nie, rano wyjeżdżam, więc łatwiej mi będzie je tam zostawić.


  Dlaczego zaskakuje mnie jej każda kolejna wzmianka otym, że jedzie do Seattle? Czekam, aby zmieniła zdanie, ale to się nigdy nie wydarzy.


  Rozdział sześćdziesiąty siódmy


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sześćdziesiąty ósmy


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sześćdziesiąty dziewiąty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział siedemdziesiąty


  Hardin


  –Jak było wczoraj na kickboxingu? – pyta Landon napiętym głosem, ztwarzą wykrzywioną zwysiłku widiotycznie wyglądającym grymasie, gdy przenosi kolejny worek mierzwy. Opuszcza go na ziemię, opiera ręce na biodrach idodaje, teatralnie przewracając oczami: – Mógł­byś pomóc, wiesz?


  –Wiem – mówię zkrzesła, na którym siedzę, opierając stopy na jednej zdrewnianych półek wszklarni Karen. – Kickboxing był wporządku. Trenerka była kobietą, więc to akurat było zajebiście słabe.


  –Dlaczego? Bo skopała ci tyłek?


  –Masz na myśli dupę? Nie, nie skopała.


  –A po co tam wogóle poszedłeś? Powiedziałem Tess, żeby ci nie kupowała karnetu na siłownię, bo itak go nie wykorzystasz.


  Rozpala się we mnie płomień irytacji, gdy słyszę, jak nazywa ją „Tess”. Bardzo mi się to, kurwa, nie podoba. To tylko Landon – przypominam sobie. Zcałego tego gówna, októre muszę się teraz martwić, Landon jest najmniejszym zmoich problemów.


  –Byłem wkurzony imiałem ochotę połamać wszystko wtym cholernym mieszkaniu, więc gdy zauważyłem karnet, wyciągając wszystkie szuflady zkomody po kolei, wziąłem go, włożyłem buty iwyszedłem.


  –Wyciągnąłeś wszystkie szuflady? Tessa cię zabije… – Kręci głową iw końcu siada na stosie worków zmierzwą. Nie wiem, dlaczego się zgodził, żeby pomóc mamie to wszystko poprzenosić.


  –I tak tego nie zobaczy… to już nie jest jej mieszkanie – przypominam mu, próbując mówić spokojnie.


  Zerka na mnie zpoczuciem winy.


  –Wybacz.


  –Tak. – Wzdycham; nie stać mnie nawet na złośliwą ripostę.


  –Trudno jest ci współczuć, skoro mógłbyś być teraz znią – mamrocze Landon po kilku minutach ciszy.


  –Wal się. – Opieram głowę ościanę; widzę, jak się na mnie gapi.


  –To nie ma sensu – dodaje.


  –Dla ciebie.


  –Ani dla niej. Ani dla nikogo innego.


  –Nie muszę się nikomu tłumaczyć – syczę.


  –To po co tu wogóle jesteś?


  Zamiast mu odpowiedzieć, rozglądam się po szklarni, bo sam nie wiem, co ja tu robię.


  –Nie mam dokąd iść.


  Myśli, że nie tęsknię za nią wkażdej pieprzonej sekundzie? Że nie wolałbym być znią, niż rozmawiać tutaj znim?


  Zerka na mnie zukosa.


  –A twoi przyjaciele?


  –Masz na myśli tych, którzy odurzyli Tessę? Czy może tego, który mnie wrobił, żebym jej powiedział ozakładzie? – Zaczynam wyliczać ich na palcach, aby wzmocnić dramatyczny efekt. – Amoże mówisz otym, który bezustannie próbuje dobrać się do jej majtek? Mam kontynuować?


  –Raczej nie. Ale mogłem wcześniej ci powiedzieć, że twoi znajomi są do bani – mówi irytującym tonem. – Wtakim razie co zamierzasz zrobić?


  Dochodzę do wniosku, że lepiej utrzymać pokój pomiędzy nami, niż go zamordować, itylko wzruszam ramionami.


  –Dokładnie to, co robię teraz.


  –Będziesz się koło mnie kręcił znieszczęśliwą miną?


  –Nie mam nieszczęśliwej miny. Robię to, co mi poleciłeś: „pracuję nad sobą” – wyjaśniam drwiąco, zaznaczając cudzysłów wpowietrzu. – Rozmawiałeś znią, odkąd wyjechała? – pytam.


  –Tak, napisała do mnie dziś rano, żeby mi dać znać, że dojechała na miejsce.


  –Jest uVance’a, prawda?


  –Może sam się przekonasz?


  Kurwa, Landon jest irytujący.


  –Wiem, że tam jest. Gdzie indziej mogłaby być?


  –Z tym Trevorem – sugeruje od razu Landon. Jego uśmieszek każe mi jeszcze raz przemyśleć odroczenie egzekucji, które mu właśnie przyznałem. Gdybym go rzucił na ziemię, to by mu nie zaszkodziło; znajduje się pół metra od niej. Pewnie nawet nie miałby siniaków…


  –Zapomniałem opieprzonym Trevorze – jęczę, mocno pocierając skronie. Trevor jest niemal tak samo wkurzający jak Zed. Tyle że wierzę, że Trevor naprawdę ma dobre intencje, jeśli chodzi oTessę, co jeszcze bardziej mnie wkurza. Przez to jest bardziej niebezpieczny.


  –Jaki jest następny krok wProjekcie Samodoskonalenie? – Landon uśmiecha się, ale uśmiech szybko mu blednie, ajego twarz poważnieje. – Naprawdę jestem zciebie dumny, że to robisz, wiesz? Miło jest widzieć, że naprawdę się starasz, zamiast wysilać się przez godzinę, apotem wracać do tego, co było, gdy tylko Tessa ci wybaczy. To będzie wiele dla niej znaczyło, jeśli naprawdę uda ci się przeprowadzić te zmiany.


  Opuszczam stopy izaczynam kołysać się lekko na krześle. Takie rozmowy coś we mnie budzą.


  –Nie próbuj mnie pouczać. Gówno zrobiłem; minął dopiero jeden dzień.


  Długi, ponury, samotny dzień.


  W oczach Landona pojawia się współczucie.


  –Nie, mówię poważnie. Nie sięgnąłeś po alkohol inie wdałeś się wbójkę, nie zostałeś aresztowany iwiem, że przyjechałeś tutaj porozmawiać ztatą.


  Szczęka mi opada.


  –Powiedział ci?


  A to kutas.


  –Nie, nie powiedział mi. Mieszkam tu iwidziałem twój samochód.


  –Och…


  –Myślę, że twoja rozmowa znim wiele znaczyłaby dla Tessy – kontynuuje.


  –Przestaniesz wkońcu? – mamroczę, ponaglając go szybkim zwieszeniem ramion. – Kurwa. Nie jesteś moim psychiatrą. Przestań się zachowywać, jakbyś był lepszy ode mnie, inie traktuj mnie jak jakieś pieprzone ranne zwierzę, które musisz…


  –Dlaczego nie potrafisz po prostu przyjąć komplementu? – zagłusza mnie Landon. – Nigdy nie twierdziłem, że jestem lepszy od ciebie. Próbuję tylko być przy tobie jako przyjaciel. Nie masz żadnego, sam to powiedziałeś, ateraz, gdy pozwoliłeś, żeby Tessa przeprowadziła się do Seattle, nie masz nikogo, kto by cię wspierał. – Wpatruje się we mnie, ale odwracam wzrok. – Musisz przestać odpychać ludzi, Hardin. Wiem, że mnie nie lubisz… nienawidzisz mnie, bo myślisz, że jestem wjakiś sposób odpowiedzialny za niektóre problemy wtwojej relacji zojcem, ale bardzo mi zależy na Tessie ina tobie, czy chcesz otym słyszeć, czy nie.


  –Nie chcę otym słyszeć – napadam na niego. Dlaczego zawsze musi mi wciskać takie gówno? Przyszedłem tu, żeby… sam nie wiem, pogadać znim. Nie żeby znim porozmawiać… nie żeby mi mówił, jak bardzo mu na mnie zależy.


  I dlaczego wogóle miałoby mu na mnie zależeć? Traktowałem go jak dupek od dnia, wktórym go poznałem, ale go nie nienawidzę. Naprawdę tak myśli?


  –No to masz jeszcze jedną rzecz, nad którą musisz popracować. – Wstaje iwychodzi zoranżerii, zostawiając mnie samego.


  –Kurwa. – Wyrzucam stopę do przodu, ata zderza się zdrewnianą półką. Wszklarni rozlega się głośny trzask, aja zrywam się na równe nogi. – Nie, nie, nie!


  Próbuję łapać skrzynki zkwiatami, gliniane donice iinne przypadkowe gówno, zanim roztrzaska się na podłodze. Po kilku sekundach wszystko – kawałki wszystkiego – już na niej leżą. To jest, kurwa, niemożliwe. Przecież nawet nie chciałem zniszczyć całego tego szajsu, ateraz stoję na kupie ziemi, kwiatków irozbitych doniczek.


  Może zdołam to jakoś posprzątać, zanim Karen…


  –Och, nie – słyszę jej cichy okrzyk. Odwracam się do drzwi idostrzegam ją tam zmałym rydlem wdłoni.


  Kuuurwa.


  –Nie chciałem tego zrzucić, przysięgam. Kopnąłem nogą iprzez przypadek zepsułem półkę… acały ten szajs zaczął spadać. Próbowałem to złapać! – tłumaczę się gorączkowo, gdy Karen podbiega do kupy rozbitych donic.


  Dłońmi przesiewa gruzowisko, próbując złożyć wcałość niebieską doniczkę, choć nie ma szans, żeby to się jej udało. Nic nie mówi, ale słyszę, jak pociąga nosem. Unosi rękę, aby otrzeć policzki brudnymi od ziemi dłońmi.


  Po kilku sekundach mówi:


  –Miałam tę doniczkę, odkąd byłam małą dziewczynką. Na niej uczyłam się robić rozsady.


  –Ja… – Nie wiem, co jej powiedzieć. Ze wszystkiego, co zniszczyłem, to był autentycznie wypadek. Czuję się jak gówno.


  –To iporcelana były moimi jednymi pamiątkami po babci – szlocha.


  Porcelana. Ta sama porcelana, którą rozbiłem na milion kawałeczków.


  –Karen, przepraszam. Ja…


  –Nic się nie stało, Hardin. – Wzdycha iwyrzuca kawałki doniczki na stertę ziemi.


  To nieprawda, widzę to wjej brązowych oczach. Widzę, jak bardzo cierpi, idziwię się ciężarowi winy, który czuję na piersi na widok smutku wjej oczach. Wpatruje się wszczątki doniczki jeszcze parę sekund, aja przyglądam się jej wmilczeniu. Próbuję sobie wyobrazić Karen jako małą dziewczynkę zwielkimi brązowymi oczami idobrą duszą już na tym etapie. Założę się, że była jedną ztych dziewczyn, które są miłe dla wszystkich, nawet dla takich dupków jak ja. Myślę ojej babci, pewnie równie miłej, która podarowała jej coś, co dla Karen miało takie znaczenie, że zachowała to przez te wszystkie lata. Nigdy nie miałem wżyciu nic, co nie zostałoby zniszczone.


  –Pójdę dokończyć kolację. Wkrótce będzie gotowa – mówi wkońcu.


  Potem ociera oczy iwychodzi ze szklarni tak jak jej syn parę minut wcześniej.


  Rozdział siedemdziesiąty pierwszy


  Tessa


  Nie sposób odmówić Smithowi ijego uroczemu spacerowaniu wokół, oglądaniu różnych rzeczy, witaniu cię formalnym uściskiem dłoni, apotem zamęczaniu cię pytaniami, gdy próbujesz wykonywać prace domowe. Kiedy więc odkładam ubrania do szaf, aon wchodzi ipyta mnie cichym głosem „Gdzie jest twój Hardin?”, naprawdę nie mogę się gniewać.


  Ogarnia mnie smutek, gdy muszę mu powiedzieć, że zostawiłam go na WCU, ale urok tego małego chłopca nieco łagodzi ból.


  –A gdzie jest WCU? – pyta.


  Robię, co mogę, żeby się uśmiechnąć.


  –Daleko stąd.


  Smith trzepocze rzęsami okalającymi piękne zielone oczy.


  –Przyjedzie?


  –Nie sądzę. Hm, lubisz Hardina, prawda, Smith? – Wybucham śmiechem izakładam rękawy starego rdzawoczerwonego swetra na wieszak, po czym chowam go do szafy.


  –Tak jakby. Jest zabawny.


  –Hej, ja też jestem zabawna! – żartuję, ale on tylko uśmiecha się nieśmiało.


  –Nie bardzo – odpowiada wprost.


  To sprawia, że śmieję się jeszcze bardziej.


  –Hardin twierdzi, że jestem zabawna – kłamię.


  –Naprawdę? – Smith idzie za moim przykładem izaczyna pomagać mi rozpakowywać iskładać ubrania.


  –Tak, choć się do tego nie przyznaje.


  –Dlaczego?


  –Nie wiem. – Wzruszam ramionami. Pewnie dlatego, że nie jestem bardzo zabawna, agdy się staram, wypada to jeszcze gorzej.


  –Cóż, powiedz swojemu Hardinowi, żeby tu przyjechał izamie­szkał, tak jak ty – stwierdza rzeczowo Smith. Niczym mały król, który wydaje edykt.


  Na jego słowa czuję ucisk wpiersi.


  –Powiem mu. Nie musisz tego składać – mówię, sięgając po niebies­ką bluzkę, którą trzyma wmałych dłoniach.


  –Lubię składać. – Chowa bluzkę za plecami, aja mogę tylko pokiwać głową.


  –Będziesz kiedyś dobrym mężem – mówię zuśmiechem.


  W jego policzkach ukazują się dołeczki, gdy odpowiada mi tym samym. Przynajmniej wydaje się lubić mnie trochę bardziej niż wcześniej.


  –Nie chcę być mężem – oświadcza, marszcząc nos.


  Przewracam oczami na tego pięciolatka, który mówi jak dorosły mężczyzna.


  –Pewnego dnia zmienisz zdanie – żartuję.


  –Nie. – Tym słowem kończy rozmowę; resztę ubrań porządkujemy wmilczeniu.


  Mój pierwszy dzień wSeattle dobiega końca, ajutro będzie mój pierwszy dzień wnowym biurze. Jestem szalenie zdenerwowana iniepewna. Nie lubię nowości, wzasadzie mnie one przerażają. Lubię mieć kontrolę nad każdą sytuacją iwchodzić wnowe środowiska zsolidnym planem. Nie miałam czasu, żeby zaplanować tę przeprowadzkę, poza zapisaniem się na nowe zajęcia, iszczerze mówiąc, nie wyczekuję ich tak bardzo, jak powinnam. Gdy beształam się wduchu, Smith zdążył zniknąć, zostawiając na łóżku stos idealnie poskładanych ubrań.


  Muszę jutro po pracy wyjść izwiedzić Seattle. Muszę sobie przypomnieć, co tak bardzo pokochałam wtym mieście, bo teraz, wtej obcej sypialni, godziny drogi od wszystkiego, co znam, czuję się bardzo… samotnie.


  Rozdział siedemdziesiąty drugi


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział siedemdziesiąty trzeci


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział siedemdziesiąty czwarty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział siedemdziesiąty piąty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział siedemdziesiąty szósty


  Hardin


  –Wyglądasz owiele… higieniczniej – mówię Richardowi, kiedy wychodzi złazienki, wycierając świeżo ogoloną twarz białym ręcznikiem.


  –Nie goliłem się od miesiąca – odpowiada, pocierając gładką skórę na brodzie.


  –Co ty nie powiesz. – Przewracam oczami, aon uśmiecha się do mnie półgębkiem.


  –Jeszcze raz dzięki, że pozwoliłeś mi tu zostać… – Jego głęboki głos cichnie.


  –Nie na stałe, więc nie dziękuj. Nadal jestem na ciebie cholernie wkurzony za całą tę sytuację.


  Odgryzam kolejny kawałek pizzy, którą sobie zamówiłem… iostatecznie podzieliłem się nią zRichardem. Muszę znaleźć jakiś sposób, aby zdjąć trochę tej presji zTessy. Wiele ostatnio przeszła ijeśli mogę jej jakoś pomóc, porządkując ten bałagan zjej ojcem, zrobię to.


  –Wiem. Jestem zdumiony, że mnie nie wyrzuciłeś – odpowiada ze śmiechem.


  Jakby to był powód do żartów. Spoglądam na niego. Jego oczy wydają się zbyt duże wstosunku do jego twarzy, na bladej skórze widać pod nimi ciemne sińce.


  Wzdycham.


  –Ja też – przyznaję zirytacją.


  Richard się trzęsie, gdy na niego patrzę – nie ze strachu, ale przez brak jakiegoś cholernego narkotyku, od którego się uzależnił.


  Chcę wiedzieć, czy przyniósł jakieś narkotyki do naszego mieszkania, gdy odwiedził nas wzeszłym tygodniu. Jeśli go jednak zapytam, aon potwierdzi, stracę panowanie nad sobą iwyrzucę go zmieszkania wsekundę. Dla dobra Tessy iswojego wstaję iwychodzę zsalonu zpustym talerzem wdłoni. Sterta brudnych naczyń wzlewie się podwoiła, aładowanie zmywarki to ostatnie, na co mam teraz ochotę.


  –Umyj naczynia wramach zapłaty! – wołam do Richarda.


  Z korytarza słyszę jego tubalny śmiech; wchodzi do kuchni wtej samej chwili, wktórej ja wchodzę do sypialni izamykam za sobą drzwi.


  Chcę znów zadzwonić do Tessy, tylko po to, aby usłyszeć jej głos. Chcę wiedzieć, jak jej minęła reszta dnia… Co planuje robić po pracy? Czy wpatrywała się wswój telefon zgłupim uśmiechem na twarzy, gdy się wcześniej rozłączyliśmy, tak jak ja?


  Pewnie nie.


  Teraz wiem, że wkońcu płacę za wszystkie grzechy zprzeszłości – to dlatego zesłano mi Tessę. Bezlitosna kara wprzebraniu pięknej nagrody. Miałem ją przez wiele miesięcy, apotem została mi odebrana iteraz kusi mnie okazjonalnymi rozmowami przez telefon. Nie wiem, jak długo jeszcze wytrzymam, zanim poddam się swojemu przeznaczeniu iwkońcu pozwolę sobie wyrwać się ztego zaprzeczenia.


  Zaprzeczenie – to właśnie teraz przeżywam.


  Ale przecież nie musi tak być. Mogę to wszystko zmienić. Mogę być tym, kogo ona potrzebuje bez wciągania jej znów wmoje piekło.


  Pieprzyć to, dzwonię do niej.


  Jej telefon dzwoni idzwoni, ale ona nie odbiera. Jest prawie szósta, powinna już skończyć pracę iwrócić do siebie. Dokąd indziej miałaby iść, do cholery? Rozważając, czy powinienem zadzwonić do Christiana, wkładam sportowe buty, sznuruję je leniwie inarzucam na siebie kurtkę.


  Wiem, że będzie zdenerwowana – wkurzy się, to pewne – jeśli do niego zadzwonię, ale do niej dzwoniłem już sześć razy, aona ani razu nie


  odebrała. Jęczę iprzeczesuję palcami niemyte włosy. To dawanie sobie przestrzeni naprawdę zajebiście mnie wkurza.


  –Wychodzę – mówię mojemu niechcianemu gościowi. Kiwa głową, nie mogąc mówić przez garść chipsów ziemniaczanych, które wepchnął sobie do ust. Przynajmniej wzlewie nie ma już naczyń.


  Dokąd mam, kurwa, iść?


  Po paru minutach parkuję za małą siłownią. Nie wiem, do czego doprowadzi moja wizyta tutaj ani czy to gówno wogóle mi pomoże, ale teraz jestem coraz bardziej wkurzony na Tessę imogę myśleć tylko otym, żeby ją skląć albo pojechać do Seattle, żeby jej poszukać. Nie powinienem robić żadnej ztych rzeczy… to tylko pogorszyłoby sprawę.


  Rozdział siedemdziesiąty siódmy


  Tessa


  Opróżniam swój talerz, praktycznie podskakując na krześle. Gdy tylko złożyliśmy zamówienie, uświadomiłam sobie, że zostawiłam telefon wsamochodzie, co doprowadza mnie do szaleństwa bardziej, niż powinno. Wzasadzie nikt do mnie nie dzwoni. Nie mogę się jednak oprzeć myśli, że może Hardin zadzwonił, albo przynajmniej przysłał mi wiadomość. Staram się, jak mogę, słuchać Trevora, który opowiada oartykule w„Timesie”, inie myśleć oHardinie ijego potencjalnym telefonie, ale nic nie mogę na to poradzić. Przez całą kolację jestem rozkojarzona idochodzę do wniosku, że Trevor musiał to zauważyć. Jest po prostu zbyt miły, aby mi to wyrzucać.


  –Zgadzasz się? – Jego głos wyrywa mnie zzamyślenia.


  Próbuję przypomnieć sobie ostatnie kilka sekund rozmowy ijej temat. Artykuł dotyczył służby zdrowia… chyba.


  –Tak – kłamię. Nie mam pojęcia, czy się zgadzam, czy nie, chcę za to, żeby kelner pospieszył się ztym rachunkiem.


  Jak na zawołanie młody człowiek kładzie małą broszurkę na naszym stoliku, aTrevor pospiesznie wyciąga portfel.


  –Mogę… – zaczynam mówić, ale on wsuwa kilka banknotów do broszurki, akelner znów znika wrestauracyjnej kuchni.


  –Ja stawiam.


  Cicho mu dziękuję izerkam na duży kamienny zegar wiszący tuż nad drzwiami. Jest już po siódmej; siedzieliśmy wrestauracji ponad godzinę. Oddycham zulgą, gdy Trevor mówi:


  –No tak. – Składa dłonie iwstaje.


  W drodze do jego mieszkania mijamy małą kawiarnię, aTrevor unosi brew wniemym zaproszeniu.


  –Może innego wieczoru wtym tygodniu? – proponuję zuśmiechem.


  –Dobry plan. – Kącik jego ust unosi się wjego słynnym półuśmiechu, gdy znów podejmujemy wędrówkę do jego mieszkania.


  Żegnamy się szybko iściskamy po przyjacielsku, po czym wsiadam do samochodu iod razu sięgam po telefon. Dręczy mnie niepokój idesperacja, ale spycham te uczucia wmrok. Dziewięć nieodebranych połączeń, wszystkie od Hardina.


  Oddzwaniam do niego od razu, ale trafiam na pocztę głosową. Jazda zmieszkania Trevora do domu Kimberly jest długa imęcząca. WSeattle ruch uliczny jest okropny – zderzak przy zderzaku – ibardzo hałaśliwy. Trąbiące klaksony imałe samochody bezustannie zmieniające pasy są przytłaczające, więc gdy wjeżdżam na podjazd, czuję straszliwy ból głowy.


  Kiedy wchodzę do środka, natykam się na Kimberly, która siedzi na białej skórzanej kanapie zkieliszkiem wdłoni.


  –Jak ci minął dzień? – pyta ipochyla się, aby postawić kieliszek na stoliku przed nią.


  –Dobrze. Ale korki wtym mieście są po prostu nierealne – jęczę iopadam na szkarłatny fotel przy oknie. – Dobija mnie moja głowa.


  –Tak, to prawda. Napij się trochę wina na ból głowy. – Wstaje iprzechodzi przez salon.


  Zanim mogę zaprotestować, nalewa dla mnie musującego białego wina do kieliszka na długiej nóżce ipodaje mi go. Upijam łyk chłodnego, rześkiego alkoholu, który słodko smakuje na moim języku.


  –Dziękuję – mówię zuśmiechem iupijam kolejny, większy łyk.


  –Więc… byłaś dzisiaj zTrevorem, tak? – Kimberly jest taka wścibska… wnajsłodszy możliwy sposób.


  –Tak, zjedliśmy przyjacielską kolację. Jako przyjaciele – mówię niewinnie.


  –Może spróbuj odpowiedzieć na to pytanie jeszcze raz, częściej używając słowa „przyjaciel” – żartuje Kimberly, aja muszę się roześmiać.


  –Nie chcę, żebyś miała jakieś wątpliwości, że jesteśmy tylko… hm… przyjaciółmi.


  W jej brązowych oczach błyszczy ciekawość.


  –Czy Hardin wie, że przyjaźnisz się zTrevorem?


  –Nie, ale zamierzam mu powiedzieć, gdy tylko będziemy rozmawiać. Zjakiegoś powodu Trevor wogóle go nie obchodzi.


  Kimberly kiwa głową.


  –Nie dziwię mu się. Trevor mógłby być modelem, gdyby nie był taki nieśmiały. Widziałaś te jego niebieskie oczy? – Podkreśla swoje słowa, wachlując się dłonią. Obie chichoczemy jak gimnazjalistki.


  –Nie miałaś na myśli zielonych oczu, kochanie? – pyta Christian, nagle pojawiając się wholu, przez co niemal upuszczam kieliszek na drewnianą podłogę.


  Kim uśmiecha się do niego.


  –Oczywiście, że miałam.


  On tylko kręci głową iuśmiecha się do nas chytrze.


  –Podejrzewam więc, że ja też mógłbym być modelem – komentuje, puszczając do nas oko.


  Ja cieszę się tylko, że nie jest zdenerwowany. Hardin przewróciłby stół, gdyby przyłapał mnie na mówieniu oTrevorze wtaki sposób, jak robi to Kimberly.


  Christian zajmuje miejsce na kanapie obok Kimberly, aona siada mu na kolanach.


  –Co słychać uHardina? Rozmawiałaś znim, jak sądzę? – pyta.


  Odwracam wzrok.


  –Tak, trochę. Wszystko uniego wporządku.


  –Uparciuch. Nadal jestem obrażony, że nie skorzystał zmojej propozycji, biorąc pod uwagę jego sytuację.


  Christian uśmiecha się wprost wszyję Kim icałuje ją lekko tuż za uchem. Ta para ewidentnie nie ma żadnych problemów zpublicznym okazywaniem sobie uczuć. Próbuję znów odwrócić wzrok, ale nie mogę.


  Zaraz…


  –Jaką propozycję? – pytam zwyraźnym zaskoczeniem.


  –Cóż, zaoferowałem mu pracę… mówiłem ci otym, prawda? Chciałem, aby tu przyjechał. Zostało mu, ile, jeden semestr do dyplomu, tak?


  Co? Dlaczego otym nie wiedziałam? Pierwsze słyszę, aby Hardin zamierzał wcześniej zrobić dyplom. Odpowiadam jednak:


  –Hm, tak… Tak sądzę.


  Christian otacza Kimberly ramionami ikołysze ją lekko.


  –Ten chłopak to wzasadzie geniusz. Gdyby trochę bardziej się przykładał, miałby średnią cztery.


  –Faktycznie jest bardzo mądry… – zgadzam się. To prawda. Umysł Hardina nie przestaje mnie zdumiewać iintrygować. To jedna zrzeczy, które kocham wnim najbardziej.


  –Do tego niezły zniego pisarz – kontynuuje Christian, kradnąc łyk wina Kimberly. – Nie wiem, dlaczego przestał. Naprawdę chciałbym przeczytać więcej jego prac. – Christian wzdycha, aKimberly zaczyna rozwiązywać jego srebrny krawat.


  Te wszystkie informacje mnie przytłaczają. Hardin… pisze? Przypominam sobie, że wspominał przelotnie, iż trochę się tym zajmował podczas pierwszego roku studiów, ale nigdy nie zagłębiał się wszczegóły. Za każdym razem, gdy oto pytałam, zmieniał temat albo to wyśmiewał, sprawiając wrażenie, że nie było to dla niego ważne.


  –Tak. – Dopijam wino iwstaję, pokazując butelkę palcem. – Mogę?


  Kimberly kiwa głową.


  –Oczywiście, wypij, ile chcesz. Mamy tego całą piwnicę – odpowiada ze słodkim uśmiechem.


  Trzy kieliszki wina później mój ból głowy znika, amoja ciekawość rośnie wtempie geometrycznym. Czekam, aż Christian znów poruszy temat pisania Hardina albo propozycji pracy, ale tego nie robi. Wdaje się wpoważną biznesową dyskusję oswoich negocjacjach zgrupą medialną wcelu rozszerzenia filmowo-telewizyjnej działalności Vance Publishing. To bardzo ciekawe, ale chcę już wrócić do pokoju ispróbować dodzwonić się do Hardina. Gdy nadarza się okazja, życzę im obojgu dobrej nocy iwymykam się do swojej tymczasowej sypialni.


  –Weź zsobą butelkę! – woła do mnie Kim, kiedy obchodzę stolik, na którym stoi do połowy pełna butelka wina.


  Kiwam głową zwdzięcznością ito właśnie robię.


  Rozdział siedemdziesiąty ósmy


  Hardin


  Gdy wchodzę do mieszkania, wciąż jeszcze bolą mnie nogi po kopaniu worka na siłowni. Biorę butelkę wody zlodówki, próbując ignorować śpiącego na kanapie faceta. To dla niej, przypominam sobie. To wszystko dla niej. Wypijam naraz pół butelki, wyjmuję telefon ztorby iwłączam go. Kiedy tylko wybieram jej numer, jej imię pojawia się na ekranie.


  –Halo? – mówię, ściągając przepocony podkoszulek przez głowę irzucając go na podłogę.


  –Cześć.


  Jej odpowiedź jest krótka. Zbyt krótka. Chcę znią porozmawiać. Potrzebuję, aby ona chciała porozmawiać ze mną.


  Kopię podkoszulek, po czym go podnoszę, wiedząc, że gdyby mnie teraz widziała, pogniewałaby się na mnie za to, jakim jestem fleją.


  –Co robisz?


  –Zwiedzałam dzisiaj miasto – odpowiada spokojnie. – Próbowałam się do ciebie dodzwonić, ale cały czas trafiałam na pocztę głosową. – Dźwięk jej głosu koi mój gniew.


  –Byłem na siłowni. – Kładę się na łóżku, żałując, że jest wSeattle zamiast tu, zgłową na mojej piersi.


  –Naprawdę? To cudownie! – mówi, po czym dodaje: – Ściągam buty.


  –Okej…


  Chichocze.


  –Nie wiem, czemu ci to powiedziałam.


  –Jesteś pijana? – Siadam, podpierając się na łokciu.


  –Wypiłam trochę wina – przyznaje. Od razu mogłem to zauważyć.


  –Z kim?


  –Z Kimberly ipanem Vance’em… to znaczy Christianem.


  –Och. – Nie wiem, jak czuję się ztym, że wyszła na drinka wobcym mieście, ale wiem, że to nie pora, aby poruszać ten temat.


  –Mówi, że jesteś wspaniałym pisarzem – oświadcza zwyraźnie oskarżycielską nutą wgłosie. Kurwa.


  –Dlaczego miałby tak mówić? – odpowiadam. Serce mi wali.


  –Nie wiem. Dlaczego już nie piszesz? – Jej głos jest pełen wina iciekawości.


  –Nie wiem. Ale nie chcę rozmawiać omnie. Chcę, żebyś mi opowiedziała oSeattle io tym, dlaczego mnie unikasz.


  –No, powiedział też, że wprzyszłym semestrze kończysz studia – mówi, ignorując moje słowa.


  Christian najwyraźniej nie ma pojęcia, że powinien pilnować swojego nosa.


  –No ico ztego?


  –Nie wiedziałam – mamrocze Tessa. Słyszę, jak się krząta po pokoju ijęczy, wyraźnie poirytowana.


  –Nie ukrywałem tego przed tobą, po prostu tak wyszło. Tobie do dyplomu jeszcze wiele brakuje, więc to itak bez znaczenia. Przecież nigdzie się nie wybieram.


  –Zaczekaj – rzuca do słuchawki. Co ona wyprawia, do cholery? Ile tego wina wypiła?


  Przez chwilę nasłuchuję, jak mamrocze coś niezrozumiale ikokosi się, po czym pytam:


  –Co robisz?


  –Co? Och, włosy zaplątały mi się wguziki bluzki. Przepraszam, cały czas cię słuchałam, naprawdę.


  –Po co wogóle wypytywałaś omnie swojego szefa?


  –To on zaczął. Wiesz, odkąd kilkakrotnie zaproponował ci pracę, aty za każdym razem odmówiłeś, stanowisz ciekawy temat – stwierdza zemfazą.


  –Stare dzieje. – Nie pamiętam, żebym jej wspominał onajnowszej propozycji, ale też nie ukrywałem tego przed nią celowo. – Moje intencje co do Seattle zawsze były jasne.


  –Co ty nie powiesz. – Niemal widzę, jak znów przewraca oczami.


  Zmieniam temat.


  –Nie odbierałaś, gdy do ciebie dzwoniłem. Próbowałem wiele razy.


  –Wiem, zostawiłam telefon wsamochodzie, jak zTrevorem… – Urywa wpołowie zdania.


  Wstaję złóżka izaczynam spacerować po pokoju. Wiedziałem, kurwa mać.


  –Oprowadzał mnie tylko po mieście jako przyjaciel, to wszystko – Od razu zaczyna się bronić.


  –Nie odbierałaś telefonu, bo byłaś zpieprzonym Trevorem? – warczę. Mój puls przyspiesza zkażdą minutą ciszy rozlegającej się po moim pytaniu.


  Nagle Tessa syczy:


  –Nie waż się ze mną kłócić oTrevora, tylko się przyjaźnimy, aciebie tu nie ma. Nie będziesz wybierał mi przyjaciół, rozumiesz?


  –Tessa… – ostrzegam ją.


  –Hardinie Allenie Scotcie! – woła, po czym wybucha śmiechem.


  –Z czego się śmiejesz? – pytam, gdy na moją twarz również wypływa uśmiech. Kurwa, jestem żałosny.


  –Ja… sama nie wiem!


  Jej śmiech wibruje mi wuszach ispływa prosto do mojego serca, ogrzewając je.


  –Powinnaś odłożyć to wino – mówię żartem, żałując, że nie mogę zobaczyć, jak przewraca oczami wodpowiedzi na moją uwagę.


  –Zmuś mnie – prowokuje mnie grubym od emocji, żartobliwym tonem.


  –Gdybym tam był, zrobiłbym to, możesz być pewna.


  –Co jeszcze byś mi zrobił, gdybyś tu był? – pyta.


  Opadam na łóżko. Czy ona zmierza tam, gdzie sądzę, że zmierza? Znią nigdy nic nie wiadomo, zwłaszcza po alkoholu.


  –Thereso Lynn Young… czy ty próbujesz uprawiać ze mną seks przez telefon? – kpię zniej.


  Natychmiast zanosi się kaszlem – pewnie zakrztusiła się winem.


  –Co!? Nie! Ja… tak tylko pytałam! – piszczy.


  –Jasne, teraz możesz zaprzeczać – żartuję, śmiejąc się zjej przerażonego tonu.


  –Chyba że… czy ty byś tego chciał? – szepcze.


  –Żartujesz?


  Na samą myśl mi staje.


  –Nie wiem… może. Jesteś zły zpowodu Trevora? – Jej głos jest owiele bardziej upajający niż każda ilość wina, którą mógłbym pochłonąć.


  Cholera, jasne, że jestem wkurzony, że była znim, ale nie otym chcę teraz rozmawiać. Słyszę, jak głośno przełyka, azaraz potem rozlega się cichy brzęk szkła.


  –Gówno mnie wtej chwili obchodzi pieprzony Trevor – kłamię. Potem nakazuję jej: – Nie żłop tyle wina. – Za dobrze ją znam. – Pochorujesz się.


  Słyszę wsłuchawce kilka głośnych łyków.


  –Nie możesz mną dyrygować na długie dystanse.


  Żłopie to wino, żeby dodać sobie odwagi, jestem pewien.


  –Mogę tobą dyrygować na każdym dystansie, maleńka. – Uśmiecham się iprzebiegam palcami po wargach.


  –Mogę ci coś powiedzieć? – pyta cicho.


  –Proszę bardzo.


  –Myślałam dzisiaj otobie, otym dniu, kiedy przyszedłeś do mojego biura po raz pierwszy…


  –Myślałaś otym, jak cię bzykałem, gdy byłaś znim? – pytam, modląc się, aby potwierdziła.


  –Gdy na niego czekałam.


  –Opowiedz mi otym, powiedz mi, co myślałaś – naciskam.


  To wszystko jest tak zajebiście pogmatwane. Za każdym razem gdy znią rozmawiam, czuję się tak, jakbyśmy nie zrobili sobie żadnej przerwy, jakby wszystko było tak samo jak zawsze. Jedyna różnica wtym momencie polega na tym, że nie mogę jej zobaczyć ani jej dotknąć. Kurwa, pragnę jej dotknąć, pragnę przesunąć językiem po jej gładkiej skórze…


  –Myślałam otym, jak… – zaczyna mówić, ale przerywa, aby znów się napić.


  –Nie wstydź się – kuszę ją, aby kontynuowała.


  –Że mi się podobało iże chciałabym znów to zrobić.


  –Z kim? – pytam tylko po to, aby to usłyszeć.


  –Z tobą, tylko ztobą.


  –To dobrze. – Uśmiecham się. – Nadal jesteś moja, nawet jeśli zmuszasz mnie, żebym dał ci trochę przestrzeni; nadal jesteś tylko dla mnie, wiesz to, prawda? – pytam wnajdelikatniejszy sposób, wjaki potrafię.


  –Wiem – mówi. Serce mi rośnie, gdy po jej słowach napływa fala ulgi. – Aty jesteś mój? – pyta głosem owiele pewniejszym niż jeszcze minutę temu.


  –Tak, zawsze.


  Nie mam wyboru. Nie miałem go od dnia, wktórym cię poznałem. Chcę to dodać, ale milczę, wnerwach czekając na jej reakcję.


  –To dobrze – odpowiada autorytarnie. – Ateraz opowiedz mi, co byś zrobił, gdybyś tu był, inie pomijaj żadnych szczegółów.


  Rozdział siedemdziesiąty dziewiąty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział osiemdziesiąty


  Hardin


  Słyszę gwałtowny wdech Tessy iwiem, że wykonała moje polecenie. Mogę ją sobie całą wyobrazić – jak leży na łóżku zszeroko rozłożonymi nogami. Okurwa.


  –Boże, żałuję, że mnie tam teraz nie ma, żebym mógł cię obserwować – jęczę, próbując ignorować krew napływającą do mojego fiuta.


  –Lubisz to, prawda… obserwować mnie? – sapie do słuchawki.


  –Tak, kurwa, tak, lubię. Aty lubisz być obserwowana, wiem.


  –Lubię, tak jak ty lubisz, gdy ciągnę cię za włosy.


  Odruchowo wkładam rękę pomiędzy nogi. Wizje Tessy, która wije się pod moim językiem, szarpie mnie za włosy ijęczy moje imię, wypełniają mój umysł, gdy przyciskam do siebie dłoń. Tylko ona może sprawić, że tak szybko mi staje.


  Jej jęki są ciche, zbyt ciche. Potrzebuje więcej zachęty.


  –Szybciej, Tessa, poruszaj palcami naokoło, szybciej. Wyobraź sobie, że tam jestem, że to ja, że to moje palce cię otaczają, one sprawiają, że czujesz się tak zajebiście dobrze, że dochodzisz – mówię cicho, na wypadek gdyby mój irytujący gość przypadkiem był wkorytarzu.


  –Ojej – sapie iznów jęczy.


  –Mój język też, maleńka, muska twoją skórę, moje grzeszne wargi przyciskają się do ciebie, ssą, gryzą, prowokują. – Zsuwam spodenki gimnastyczne izaczynam delikatnie się głaskać. Zamykam oczy ikoncentruję się na jej cichych westchnieniach, błaganiach ijękach.


  –Zrób to, co ja… dotykaj się – szepcze, aja widzę oczami wyobraźni, jak wygina się włuk na materacu, gdy się zadowala.


  –Już to robię – mamroczę, aona zaczyna kwilić. Kurwa, chcę ją zobaczyć.


  –Mów do mnie – błaga mnie. Kurwa, uwielbiam to, jak jej niewinność znika wtakich chwilach… uwielbia słuchać świntuszenia.


  –Chcę cię zerżnąć. Nie… chcę cię położyć na łóżku ikochać się ztobą, mocno iszybko, tak potężnie, żebyś krzyczała moje imię, gdy będę wchodził wciebie coraz głębiej igłębiej…


  –Ja… – jęczy gardłowo. Jej oddech się rwie.


  –No dalej, maleńka, daj się ponieść. Chcę to usłyszeć. – Przestaję mówić, gdy słyszę, jak dochodzi, wydaje zsiebie ciche okrzyki ijęki, gdy przygryza poduszkę albo materac. Nie mam pojęcia jak, ale ta wizja spycha mnie wprzepaść; spuszczam się wbokserki ze zduszonym jękiem.


  Przez kilka sekund albo minut, nie potrafię powiedzieć, na linii słychać tylko nasze zgrane oddechy.


  –To było… – zaczyna mówić, zasapana ibez tchu.


  Otwieram oczy iopieram łokcie na biurku. Moja klatka piersiowa unosi się iopada, gdy sam próbuję złapać oddech.


  –No.


  –Potrzebuję chwili. – Chichocze. Kąciki moich ust unoszą się wleniwym uśmiechu, gdy dodaje: – Aja myślałam, że zrobiliśmy już prawie wszystko.


  –Och, jest jeszcze mnóstwo innych rzeczy, które chciałbym ci zrobić. Tyle że musielibyśmy mieszkać wtym samym mieście, żeby to było możliwe.


  –W takim razie przyjedź tutaj – mówi od razu.


  Przełączam ją na głośnik ioglądam swoją dłoń zobu stron.


  –Powiedziałaś, że mnie tam nie chcesz. Potrzebujemy przestrzeni, pamiętasz?


  –Wiem – odpowiada smutno. – Potrzebujemy przestrzeni… iten układ działa. Nie sądzisz?


  –Nie – kłamię, chociaż wiem, że ma rację: staram się być dla niej lepszym człowiekiem iobawiam się, że jeśli znów zbyt szybko mi wybaczy, poddam się, bo stracę motywację. Jeśli… kiedy już odnajdziemy drogę powrotną do siebie, chcę być inny, dla niej. Chcę, żeby tak już zostało, żeby móc jej pokazać, że ten wzorzec… to „błędne koło”, jak ona to nazywa… się skończy.


  –Tak bardzo za tobą tęsknię – mówi. Wiem, że mnie kocha, ale za każdym razem, gdy mnie otym zapewnia, czuję, jak wielki ciężar unosi się zmoich barków.


  –Ja też za tobą tęsknię.


  Bardziej niż za czymkolwiek.


  –Nie mów „też”. To brzmi tak, jakbyś się tylko ze mną zgadzał – stwierdza sarkastycznie, amój mały uśmiech się poszerza, obejmując całe moje jestestwo.


  –Nie możesz używać moich pomysłów. To średnio oryginalne – besztam ją żartobliwie, aona wybucha śmiechem.


  –Właśnie że mogę – wypala dziecinnie. Gdyby tu była, na pewno wystawiłaby do mnie język wgrymasie kpiącego oporu.


  –Boże, aleś ty dzisiaj zadziorna. – Staczam się złóżka; muszę wziąć prysznic.


  –To prawda.


  –I niewiarygodnie śmiała. Kto by pomyślał, że zdołam cię przekonać do masturbacji przez telefon? – Ze śmiechem wychodzę na korytarz.


  –Hardin! – piszczy zprzerażeniem, tak jak się spodziewałem. – Aprzy okazji, powinieneś już wiedzieć, że możesz mnie przekonać praktycznie do wszystkiego.


  –Gdyby tylko tak było… – mamroczę. Gdyby to była prawda, byłaby teraz tutaj.


  Podłoga wkorytarzu jest tak zimna, że wykrzywiam wargi. Na dźwięk obcego głosu upuszczam telefon na ziemię.


  –Wybacz, stary – mówi Richard tuż obok. – Robiło się trochę za ciepło, więc…


  Urywa, gdy widzi, jak nerwowo sięgam po telefon, ale jest już za późno.


  –Kto to był? – słyszę okrzyk Tessy wgłośniku. Senna, zrelaksowana dziewczyna, którą była przed chwilą, zniknęła, zastąpiona przez kogoś wstanie najwyższej gotowości. – Hardin, kto to był? – pyta znów znaciskiem.


  Kurwa mać. Mamroczę szybko „świetna robota” do jej ojca, po czym biorę telefon, wyłączam głośnik ipędzę do łazienki.


  –To był… – zaczynam mówić.


  –Czy to był mój ojciec?


  Chcę ją okłamać, ale to byłoby zajebiście głupie, aja próbuję nie być już taki cholernie głupi.


  –Tak, to był on – mówię, czekając, kiedy zacznie krzyczeć do słuchawki.


  –Co on tam robi? – dopytuje.


  –Ja… no…


  –Pozwoliłeś mu tam zamieszkać? – Uwalnia mnie od paniki, którą wzbudził we mnie przymus znalezienia właściwych słów, aby jej wytłumaczyć tę popieprzoną sytuację.


  –Coś wtym rodzaju.


  –Nie rozumiem.


  –Ja też – przyznaję.


  –Na jak długo? Idlaczego mi nie powiedziałeś?


  –Przepraszam… to dopiero dwa dni.


  Następne, co słyszę, to woda lejąca się do wanny. Chyba się nie gniewa, skoro robi sobie kąpiel.


  –Po co wogóle tam przyszedł? – pyta jeszcze.


  Nie mogę się zmusić do tego, aby jej powiedzieć całą prawdę, nie teraz.


  –Chyba nie miał dokąd pójść. – Odkręcam prysznic, słysząc jej westchnienie.


  –Okej…


  –Gniewasz się? – pytam.


  –Nie, nie jestem zła. Tylko skołowana… – odpowiada zdumionym głosem. – Nie mogę uwierzyć, że naprawdę pozwoliłeś mu zamieszkać wswoim mieszkaniu.


  –Ja też nie.


  Mała łazienka zasnuwa się kłębami pary, muszę wytrzeć lustro dłonią. Wyglądam jak pieprzony duch, skorupa człowieka. Pod oczami mam ciemne sińce zbraku snu. Jedyne, co pobudza mnie do życia, to głos Tessy wsłuchawce.


  –To wiele dla mnie znaczy, Hardin – mówi wkońcu.


  Idzie owiele, wiele lepiej, niż się spodziewałem.


  –Naprawdę?


  –Oczywiście, że tak.


  Nagle ogarnia mnie radość, jak szczeniaka, który dostał wnagrodę przysmak od swojego właściciela… co ciekawe, wogóle mi to, kurwa, nie przeszkadza.


  –Dobra.


  Nie wiem, co jeszcze mogę jej powiedzieć. Czuję się trochę winny, że nie zna całej prawdy o… nawykach swojego ojca, ale to nie jest odpowiednia pora, arozmowa przez telefon to nie jest odpowiedni sposób.


  –Zaraz… to znaczy, że mój ojciec był tam, gdy ty… no wiesz? – szepcze, azaraz potem rozlega się uniej cichy ryk. Musiała włączyć wywietrznik włazience, który zagłuszył jej głos.


  –No, nie było go wpokoju. Nie jestem fanem takich rozrywek – żartuję, aby rozluźnić atmosferę, aona odpowiada chichotem.


  –Pewnie jednak jesteś – żartuje.


  –Nie, to jedna zniewielu rzeczy, które mnie nie interesują, możesz mi wierzyć – mówię zuśmiechem. – Nigdy nie będę się tobą dzielił, maleńka. Nawet ztwoim ojcem.


  Nie mogę się nie roześmiać, gdy wydaje zsiebie okrzyk odrazy.


  –Jesteś chory!


  –Pewnie, że tak – wypalam, aona chichocze. To wino dodało jej odwagi iwzmocniło jej poczucie humoru. Aja? Cóż, nie mam żadnej cholernej wymówki dla idiotycznego uśmiechu na mojej twarzy.


  –Muszę wziąć prysznic; cały jestem wspermie. – Ściągam bokserki.


  –Ja też – mówi. – Znaczy, nie jestem cała w… no wiesz, ale trochę się pobrudziłam iteż muszę się umyć.


  –Okej… wtakim razie chyba powinniśmy już kończyć…


  –Przecież skończyliśmy. – Wybucha śmiechem, dumna ze swojego okropnego żartu.


  –Ha, ha – drwię zniej, po czym dodaję wpośpiechu: – Śpij dobrze, Tessa.


  –Ty też. – Zwleka zzerwaniem połączenia, więc ja robię to pierwszy.


  Gorąca woda spływa po moim ciele. Jeszcze nie doszedłem wpełni do siebie po tym, jak się dotykała, gdy rozmawialiśmy przez telefon. To nie tylko zajebiście podniecające; to… coś więcej. To pokazuje, że nadal mi ufa, nadal wierzy, że może się przede mną obnażyć. Zagubiony wmyślach mocno przyciskam kostkę mydła do wytatuowanej skóry. Trudno mi sobie wyobrazić, że jeszcze dwa tygodnie temu staliśmy pod tym prysznicem razem…


  –To chyba mój ulubiony. – Dotknęła tatuażu ispojrzała na mnie przez mokre rzęsy.


  –Dlaczego? Ja go nie cierpię. – Zerknąłem na jej drobne palce wędrujące po dużym kwiecie wytatuowanym koło mojego łokcia.


  –Nie wiem, jest piękny na swój sposób; kwiat, który otaczają ciemności. – Przesunęła palcem po przerażającym rysunku nagiej czaszki tuż obok.


  –Nigdy nie myślałem otym wten sposób. – Wsunąłem kciuk pod jej podbródek, żeby na mnie spojrzała. – Ty zawsze dostrzegasz we mnie światło… Jak to możliwe, skoro go we mnie nie ma?


  –Jest go mnóstwo. Ity też je dostrzeżesz. Kiedyś. – Uśmiechnęła się do mnie istanęła na palcach, aby przycisnąć wargi do kącika moich ust. Woda spłynęła pomiędzy nasze usta, aona znów się uśmiechnęła, po czym się odsunęła.


  –Mam nadzieję, że masz rację – szepnąłem wstrumień wody tak cicho, że mnie nie usłyszała.


  Wspomnienie nawiedza mnie, rozgrywa się wmojej głowie raz za razem, gdy próbuję je usunąć. To nie tak, że nie chcę jej pamiętać, bo chcę. Tessa jest moją każdą myślą – zawsze. Tyle tylko, że wspomnienia ichwile, gdy tak mnie chwaliła, gdy próbowała mnie przekonywać, że jestem lepszy niż wrzeczywistości, doprowadzają mnie do szału.


  Chciałbym postrzegać siebie tak, jak ona mnie widzi. Chciałbym jej wierzyć, gdy mówi, że jestem dla niej dobry. Ale jak to może być prawda, skoro jestem taki popieprzony?


  „To wiele dla mnie znaczy, Hardin”, powiedziała parę minut temu.


  Może jeśli dalej będę tak postępował itrzymał się zdaleka od gówna, przez które mogę wpakować się wkłopoty, dalej będę mógł robić rzeczy, które wiele dla niej znaczą. Zdołam ją uszczęśliwić zamiast unieszczęśliwiać, imoże, tylko może, dostrzegę wsobie trochę światła, które ona we mnie widzi.


  Może jednak jest dla nas nadzieja.


  Rozdział osiemdziesiąty pierwszy


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział osiemdziesiąty drugi


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział osiemdziesiąty trzeci


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział osiemdziesiąty czwarty


  Tessa


  –Nie będziesz chyba znów przez cały dzień chodzić wpiżamie, prawda? – pyta Kimberly następnego ranka, gdy siadam przy kuchennym blacie.


  Mam wustach łyżkę granoli, więc nie mogę jej odpowiedzieć. Wsumie właśnie taki mam plan na ten dzień. Nie spałam dobrze po telefonie Hardina. Przesłał mi od tamtej pory kilka wiadomości, ale wżadnej nie wspominał oswoim dziwnym zachowaniu wnocy. Chcę do niego zadzwonić, lecz rezygnuję ztego, gdy przypominam sobie, jak szybko się rozłączył. Poza tym nie poświęcałam wogóle uwagi Kimberly, odkąd tu przyjechałam. Większość wolnego czasu spędzam na rozmowach zHardinem albo odrabiając pierwszą turę zadań na nowe zajęcia. Powinnam przynajmniej pogawędzić znią przy śniadaniu.


  –Ty nigdy nie nosisz ubrań – wtrąca Smith, aja prawie wypluwam granolę na stół.


  –Właśnie, że noszę – odpowiadam zpełnymi ustami.


  –Masz rację, Smith, nie nosi. – Kimberly zanosi się śmiechem, aja przewracam na nią oczami.


  W tej samej chwili do kuchni wchodzi Christian icałuje Kimberly wskroń. Smith uśmiecha się do ojca iprzyszłej macochy, po czym odwraca się do mnie.


  –Piżamy są wygodniejsze – informuję go, aon kiwa głową na zgodę. Ogląda się tymi swoimi zielonymi oczami, przyglądając się nadrukowi Spidermana na swojej piżamie. – Lubisz Spidermana? – pytam, chcąc rozpocząć rozmowę, która nie będzie się kręciła wokół mnie.


  Skubie grzankę małymi palcami.


  –Nie.


  –Nie? Przecież masz to na sobie – odpowiadam, pokazując palcem jego ubranie.


  –Ona to kupiła. – Kiwa głową na Kim, po czym dodaje szeptem: – Nie mów jej, że mi się nie podoba; będzie płakać.


  Wybucham śmiechem. Smith jest pięciolatkiem oumyśle dwudziestolatka.


  –Nie powiem – obiecuję mu irazem kończymy posiłek wzgodnej ciszy.


  Rozdział osiemdziesiąty piąty


  Hardin


  Landon strzepuje wilgoć zczapki na podłogę iopiera złożony parasol ościanę przesadzonym, teatralnym gestem. Chce, żebym zobaczył, jaki „wysiłek” podejmuje, żeby mi pomóc.


  –No to co było takie pilne, że musiałem tu przyjechać wtym marznącym deszczu? – pyta, trochę triumfalnie, atrochę zniepokojem. Zerka na mój goły tors idodaje: – No wiesz, po co właściwie się ubierałem ijechałem tutaj, żeby ci pomóc. Oco chodzi?


  Macham ręką na Richarda, który śpi rozciągnięty na kanapie.


  –O niego.


  Landon przechyla się na bok, aby rzucić okiem ponad moim ramieniem.


  –Kto to jest? – pyta, po czym prostuje się iotwiera gębę ze zdziwienia. – Zaraz… Czy to jest ojciec Tessy?


  Przewracam oczami na to pytanie.


  –Nie, to kolejny przypadkowy bezdomny kutas, któremu pozwalam spać na mojej kanapie. Wszyscy hipsterzy tak teraz robią.


  Ignoruje mój sarkazm.


  –Co on tu robi? Tessa wie?


  –Tak, wie. Ale nie wie, że stary jest od pięciu dni na detoksie iże zarzygał mi całe mieszkanie.


  Richard jęczy przez sen, aja łapię Landona za rękaw kraciastej koszuli iciągnę go na korytarz.


  Ta sytuacja ewidentnie przerasta mojego przyrodniego braciszka.


  –Detoks? – pyta. – Znaczy, co, od narkotyków?


  –Tak. Ialkoholu.


  Rozważa to przez chwilę.


  –Nie znalazł jeszcze twoich zapasów? – Unosi na mnie brew. – Czy może już wszystko wypił?


  –Nie trzymam tu już alkoholu, dupku.


  Zerka za róg na śpiącego mężczyznę, który przycupnął na kanapie.


  –Nadal nie wiem, co ja tu robię.


  –Posiedzisz znim – informuję go, aon natychmiast się cofa.


  –Mowy nie ma! – Próbuje mówić szeptem, ale jego głos brzmi raczej jak zduszony krzyk.


  –Spoko. – Klepię go po ramieniu. – Tylko przez jedną noc.


  –Mowy nie ma. Nie zostanę tu znim. Przecież nawet go nie znam!


  –Ja też nie – mamroczę.


  –Znasz go lepiej niż ja; zostałby kiedyś twoim teściem, gdybyś nie był takim idiotą. – Słowa Landona uderzają mnie mocniej, niż powinny. Teściem? Brzmi to dziwacznie, gdy powtarzam to sobie wmyślach… wpatrując się wżałosną kreaturę na mojej kanapie.


  –Chcę się znią zobaczyć – mówię prosząco.


  –Z kim… ZTess?


  –Tak, zTessą – poprawiam go. – Azkim?


  Landon zaczyna bawić się palcami jak zdenerwowane dziecko.


  –No to czemu ona nie przyjedzie tutaj? To nie jest dobry pomysł, żebym ja znim zostawał.


  –Nie bądź pizdą, przecież nie jest niebezpieczny ani nic takiego – mówię. – Tylko przypilnujesz, żeby nie wychodził zmieszkania. Ma tutaj pełno jedzenia iwody.


  –To brzmi tak, jakbyś mówił opsie… – zauważa Landon.


  Z irytacją pocieram skronie.


  –Na tym etapie stary może równie dobrze nim być. Pomożesz mi czy nie?


  Mierzy mnie złym spojrzeniem, aja dodaję:


  –Dla Tessy? – To nieuczciwe zagranie, ale wiem, że zadziała.


  Po chwili łamie się ikiwa głową.


  –Ale tylko na jedną noc – zgadza się, aja odwracam twarz, aby ukryć uśmiech.


  Nie wiem, jak Tessa zareaguje na to, że ignoruję nasze porozumienie o„dawaniu sobie przestrzeni”, ale to tylko jedna noc. Jednak krótka noc znią to właśnie to, czego teraz potrzebuję. Potrzebuję jej. Telefony iesemesy wystarczają wciągu tygodnia, ale po koszmarze, który miałem, po prostu muszę się znią zobaczyć. Muszę się przekonać, że na jej ciele nie ma znaków, które mógłby tam pozostawić ktoś oprócz mnie.


  –Czy ona wie, że przyjeżdżasz? – pyta Landon, idąc za mną do sypialni, wktórej podnoszę podkoszulek zpodłogi inaciągam go na goły tors.


  –Dowie się, jak dojadę na miejsce, nie?


  –Opowiadała mi owas io telefonie.


  Naprawdę? To do niej niepodobne.


  –Po co ci mówiła, że robiliśmy to przez telefon…? – zastanawiam się.


  Landon szeroko otwiera oczy.


  –Hej! Co! Co! Nie… OBoże – jęczy. Próbuje zakrywać uszy, ale jest już za późno. Oblewa się krwistym rumieńcem, aja wybucham śmiechem na cały pokój.


  –Musisz mówić konkretnie, gdy rozmawiamy oTessie io mnie. Nie nauczyłeś się jeszcze? – Uśmiecham się, wspominając jej jęki wsłuchawce.


  –Teraz już się nauczyłem. – Wykrzywia twarz ibierze się wgarść. – Chodziło mi oto, że dużo rozmawiacie przez telefon.


  –I…?


  –Czy wydaje ci się, że jest szczęśliwa?


  Mój uśmiech znika.


  –Czemu pytasz?


  Na jego twarz wypływa obawa.


  –Tak się tylko zastanawiam. Trochę się onią martwię. Nie wydaje się tak podekscytowana iszczęśliwa po przeprowadzce, jak myślałem, że będzie.


  –No nie wiem. – Pocieram dłonią kark. – Nie jest specjalnie wesoła, to fakt, ale nie wiem, czy to dlatego, że jestem dupkiem, czy może dlatego, że Seattle wcale nie podoba się jej tak, jak myślała, że się jej spodoba – odpowiadam szczerze.


  –Mam nadzieję, że chodzi oto pierwsze. Chciałbym, żeby była tam szczęśliwa – odpowiada Landon.


  –Ja też, chyba – mówię.


  Landon wykopuje brudne czarne dżinsy spod swojej stopy.


  –Hej, chciałem to założyć – syczę, po czym pochylam się, aby je podnieść.


  –Nie masz żadnych czystych ubrań?


  –Nie wtej chwili.


  –Robiłeś wogóle pranie, odkąd wyjechała?


  –Tak… – kłamię.


  –Aha. – Pokazuje palcem plamę na moim czarnym podkoszulku. – To musztarda?


  –Kurwa. – Zdejmuję koszulkę irzucam ją zpowrotem na podłogę. – Nie mam co na siebie włożyć. – Otwieram dolną szufladę komody ioddycham zulgą na widok stosu czystych czarnych podkoszulków ztyłu.


  –A to? – Wskazuje parę granatowych dżinsów wiszącą wszafie.


  –Nie.


  –Czemu nie? Wiecznie nosisz te swoje czarne dżinsy.


  –Właśnie – syczę.


  –No ale twoja jedyna para spodni jest brudna, więc…


  –Mam pięć par – poprawiam go. – Po prostu tak się składa, że wszystkie są takie same. – Zprychnięciem sięgam za nim do szafy izdejmuję niebieskie dżinsy zwieszaka. Nienawidzę tych pieprzonych spodni. Mama kupiła mi je na gwiazdkę; przysięgałem, że nigdy ich nie włożę, ajednak to robię. Dla prawdziwej miłości czy coś takiego. Tessa pewnie zemdleje.


  –Są trochę… obcisłe. – Landon przygryza dolną wargę, żeby nie wybuchnąć śmiechem.


  –Odpieprz się – mówię iunoszę środkowy palec, po czym zaczynam pakować rzeczy do torby.


  Dwadzieścia minut później wracamy do salonu, gdzie Richard nadal śpi, Landon nadal wypowiada obleśne uwagi na temat moich cholernie ciasnych dżinsów, aja jestem gotów, żeby pojechać do Seattle odwiedzić Tessę.


  –Co mam mu powiedzieć, gdy się obudzi? – pyta Landon.


  –Co chcesz. Byłoby śmiesznie, gdybyś trochę namieszał mu wgłowie. Mógłbyś udawać, że jesteś mną, albo że nie wiesz, co on tu robi. – Wybucham śmiechem. – Ale byłby skołowany.


  Landon nie dostrzega dowcipu wtym pomyśle iw zasadzie wypycha mnie przez drzwi.


  –Jedź ostrożnie, drogi są śliskie – ostrzega mnie.


  –Jasne. – Przekładam torbę przez ramię iwychodzę, zanim przyjdzie mu do głowy następny ckliwy komentarz.


  Podczas jazdy nie mogę przestać myśleć omoim koszmarze. Był taki wyraźny, taki zajebiście sugestywny. Słyszałem, jak Tessa jęczy imię tego dupka; słyszałem wręcz, jak wodzi paznokciami po jego skórze.


  Włączam radio, żeby uwolnić się od tych myśli, ale to nie działa. Postanawiam więc zamiast tego myśleć oniej, onaszych wspólnych wspomnieniach, żeby wyrzucić zgłowy te obrazy. Wprzeciwnym razie będzie to najdłuższa podróż mojego życia.


  –Patrz, jakie śliczne bobasy! – pisnęła Tessa, pokazując mi palcem cały pluton wijących się małych potworków. No, wzasadzie dzieci było dwoje. Itak za dużo.


  –Tak, tak. Bardzo śliczne. – Przewróciłem oczami ipociągnąłem ją za sobą wgłąb sklepu.


  –Miały nawet takie same kokardki we włosach. – Uśmiechnęła się szeroko, ajej głos przybrał ten dziwaczny wysoki ton, jakiego używają kobiety przy małych dzieciach, gdy atakują je hormony.


  –No – powiedziałem, po czym poprowadziłem ją do wąskiej alejki wConner’s. Szukała jakiegoś konkretnego sera do kolacji tego wieczoru. Nagle jednak dzieci całkowicie zdominowały jej mózg.


  –Przyznaj, że były urocze. – Rozpromieniła się do mnie, aja przecząco pokręciłem głową. – Daj spokój, Hardin, przecież wiesz, że były urocze. Po prostu to powiedz.


  –Były. Urocze… – odpowiedziałem obojętnym tonem, aona zacisnęła wargi wwąską linię iskrzyżowała ramiona na piersiach niczym nieposłuszne dziecko.


  –Może należysz do tych osób, które tylko swoje dzieci uważają za ładne – oświadczyła, aja widziałem, jak dociera do niej to, co powiedziała, ijej uśmiech znika. – To znaczy, jeśli wogóle będziesz miał kiedyś dzieci – dodała ponuro, sprawiając, że zapragnąłem scałować tę zmarszczkę zjej pięknej twarzy.


  –Pewnie, może. Szkoda tylko, że ich nie chcę – odparłem, starając się wbić jej to do głowy raz na zawsze.


  –Wiem… – szepnęła. Zaraz potem znalazła produkt, którego ztakim zapałem szukała, iwrzuciła go do koszyka.


  Jej uśmiech już nie wrócił, gdy staliśmy wkolejce do kasy. Spojrzałem na nią idelikatnie szturchnąłem ją łokciem.


  –Hej.


  Kiedy podniosła głowę, miała cień woczach. Wyraźnie czekała, aż coś powiem.


  –Wiem, że uzgodniliśmy, że nie będziemy więcej rozmawiać odzieciach… – zacząłem mówić, aona znów wbiła wzrok wpodłogę. – Hej – powtórzyłem, odkładając koszyk. – Spójrz na mnie. – Przycisnąłem obie dłonie do jej policzków iczoło do jej czoła.


  –W porządku. Nie myślałam, gdy to mówiłam – przyznała, wzruszając ramionami.


  Obserwowałem, jak rozgląda się po małym sklepie, przygląda się otoczeniu, iniemal widziałem na jej twarzy, że zastanawia się, dlaczego dotykam jej wtaki sposób wmiejscu publicznym.


  –No to zgódźmy się znów, że nie będziemy poruszali tematu dzieci. To tylko wywołuje problemy pomiędzy nami – oznajmiłem, po czym złożyłem na jej ustach przelotny pocałunek, apotem jeszcze jeden. Tym razem moje wargi zatrzymały się na niej na dłużej, aona wcisnęła drobne dłonie wmoją kurtkę.


  –Kocham cię, Hardin – powiedziała, gdy Marudna Gloria, kasjerka, zktórej się wielokrotnie nabijaliśmy, odchrząknęła.


  –Kocham cię, Tess. Będę cię kochał na tyle mocno, że nawet nie będziesz potrzebować dzieci – obiecałem jej.


  Odwróciła się ode mnie, żeby ukryć grymas, wiem otym. Wtedy jednak mnie to nie obchodziło, bo uznałem, że sprawa jest załatwiona iże dostałem to, czego chciałem.


  Gdy teraz prowadzę, zaczynam się zastanawiać: czy był wmoim życiu okres, kiedy nie zachowywałem się jak samolubny kutas?


  Rozdział osiemdziesiąty szósty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział osiemdziesiąty siódmy


  Hardin


  Prawie dostaję cholernego zawału, gdy Tessa potyka się iniemal upada, ale szybko odzyskuje równowagę irzuca mi się na szyję.


  Nie takiej reakcji się spodziewałem.


  Myślałem, że powita mnie skrępowane „cześć” iuśmiech, który nie dociera do oczu. Ludzie, myliłem się. Ito bardzo. Tessa obejmuje ramionami moją szyję, aja ukrywam twarz wjej włosach. Słodki zapach jej szamponu wypełnia moje nozdrza iod razu obezwładnia mnie jej obecność – ciepła irozradowana wmoich ramionach.


  –Cześć – mówię wkońcu, gdy podnosi na mnie wzrok.


  –Jesteś lodowaty – zauważa. Przesuwa dłonie na moje policzki inatychmiast je rozgrzewa.


  –Pada marznący deszcz, atu jest jeszcze gorzej niż wdomu… to znaczy, wmoim domu – poprawiam się. Szybko opuszcza wzrok na podłogę, po czym znów na mnie zerka.


  –Co ty tu robisz? – szepcze do mnie, zcałych sił próbując ukryć swoje pytanie przed resztą obecnych.


  –Zadzwoniłem do Christiana, jadąc tu – informuję Kimberly, która nie przestaje udawać, że mierzy mnie złym spojrzeniem, zuśmieszkiem igrającym na pomalowanych wargach.


  „Nie mogłeś się powstrzymać, co?”, mamrocze do mnie za plecami Tessy. Ta kobieta to największy zgniatacz jaj na świecie. Nie wiem, jak Christian znią wytrzymuje, ido tego dobrowolnie.


  –Możesz przenocować wpokoju naprzeciwko Tessy, ona pokaże ci drogę – oświadcza Kimberly, po czym znika.


  Uwalniam się zobjęć Tessy iuśmiecham się do niej słabo.


  –P-przepraszam! – mamrocze Tessa, rozglądając się po pokoju iczerwieniąc. – Nie wiem, dlaczego to zrobiłam. Po prostu miło widzieć znajomą twarz.


  –Ja też się cieszę, że cię widzę – mówię jej, próbując uwolnić ją od zażenowania. Nie oto chodzi, że ją puściłem, bo nie chciałem jej przytulać. Jej brak pewności siebie zawsze każe jej wszystko interpretować wnegatywny sposób.


  –Pośliznęłam się na podłodze – wypala, po czym znów oblewa się rumieńcem, aja przygryzam wnętrze policzka, żeby się zniej nie roześmiać.


  –Tak, widziałem. – Nie jestem wstanie powstrzymać chichotu, który mi się wyrywa, aona kręci głową, śmiejąc się zsamej siebie.


  –Naprawdę zostajesz? – pyta.


  –Tak, jeśli ci to nie przeszkadza?


  Jej oczy błyszczą jeszcze łagodniejszym odcieniem szarości niż zwykle. Ma rozpuszczone włosy, trochę pofalowane inieuczesane. Na twarzy nie ma ani śladu makijażu iwygląda absolutnie zajebiście doskonale. Liczba godzin, którą spędziłem, wyobrażając sobie jej twarz przede mną, nie przygotowała mnie odpowiednio na chwilę, gdy wkońcu znów ją widzę. Mój umysł nie potrafi objąć jej całej, tych wszystkich szczegółów… pieprzyka tuż pod linią jej dekoltu, krzywizny ust, błysku woczach – to po prostu, kurwa, niemożliwe.


  Podkoszulek zwisa luźno zjej ramion, ajej nogi zakrywają te okropne puchate spodnie. Ciągle poprawia podkoszulek, obciągając go wdół ibawiąc się kołnierzykiem; to jedyna dziewczyna, jaką znam, która może nosić takie paskudne ubrania do łóżka ijednocześnie wyglądać tak cholernie seksownie. Przez biały podkoszulek dostrzegam jej czarny stanik… ma na sobie tę czarną koronkę, którą uwielbiam. Zastanawiam się, czy jest świadoma, że widzę wszystko przez jej podkoszulek…


  –Skąd ta zmiana zdania? Igdzie jest reszta twoich rzeczy? – pyta, prowadząc mnie korytarzem. – Wszyscy inni mają pokoje na górze – informuje mnie, nieświadoma moich perwersyjnych myśli. Amoże jednak świadoma…


  –Nic więcej nie przywiozłem. To tylko jedna noc – mówię, aona nagle się zatrzymuje.


  –Zostajesz tylko na jedną noc? – pyta, błądząc wzrokiem po mojej twarzy.


  –Tak, aco myślałaś? Że się tutaj przeprowadzam?


  Oczywiście, że tak. Zawsze pokładała we mnie zbyt wielkie nadzieje.


  –Nie. – Odwraca wzrok. – Sama nie wiem, myślałam, że zostaniesz trochę dłużej.


  I zaczyna się robić niezręcznie. Wiedziałem, że tak będzie.


  –Oto twój pokój. – Otwiera mi drzwi, ale nie wchodzę do środka.


  –Ty mieszkasz naprzeciwko? – Mój głos się łamie, brzmię jak cholerny głupiec.


  –No – mamrocze, oglądając swoje palce.


  –Super – zauważam tępo. – Na pewno ci nie przeszkadza, że tu jestem?


  –Oczywiście, że nie. Przecież wiesz, że za tobą tęskniłam.


  Cała radość znika zjej twarzy na wspomnienie tego, co zrobiłem – jakim ogólnie byłem dupkiem, izwłaszcza jak odmówiłem wyjazdu do Seattle – które teraz wisi niewypowiedziane nad naszymi głowami. Nigdy nie zapomnę tego, jak dosłownie biegła do mnie, gdy zobaczyła mnie wdrzwiach; na jej twarzy malowało się tyle emocji, tyle tęsknoty. Ja też to czułem, jeszcze bardziej niż ona. Szalałem bez niej.


  –Tak, ale gdy się ostatnim razem widzieliśmy wtamtym mieszkaniu, wsumie cię wyrzuciłem. – Obserwuję, jak wyraz jej twarzy się zmienia, kiedy przypominam jej, co się wydarzyło. Dosłownie widzę, jak ten pieprzony mur pomiędzy nami znów rośnie, aona uśmiecha się do mnie sztucznie. – Nie wiem, po co poruszyłem ten temat – mówię, przecierając czoło nadgarstkiem.


  Jej spojrzenie kieruje się wstronę drugiego pokoju, jej pokoju. Potem wraca do drzwi, przed którymi stoimy, gdy oświadcza:


  –Możesz tutaj zostawić rzeczy.


  Bierze ode mnie torbę, wchodzi do środka ikładzie ją na łóżku. Wyciąga zniej pomięte podkoszulki ibokserki, po czym marszczy nos.


  –Czy to jest czyste? – pyta.


  Kręcę głową.


  –Tylko bokserki.


  Odsuwa od siebie torbę na długość ramienia.


  –Nawet nie chcę wiedzieć, jak wygląda mieszkanie. – Kąciki jej ust unoszą się wpewnym siebie uśmieszku.


  –W takim razie dobrze, że nigdy więcej go nie zobaczysz – mówię żartem. Jej uśmiech blednie.


  Co za gówniany żart… co jest ze mną nie tak, do kurwy nędzy?


  –Nie oto mi chodziło – dodaję szybko, rozpaczliwie pragnąc zamaskować ten niewłaściwy dobór słów.


  –Nic się nie stało. Uspokój się, okej? – proponuje łagodnie. – To tylko ja, Hardin.


  –Wiem. – Biorę głęboki oddech ikontynuuję: – Ale czuję się tak, jakby upłynęło zajebiście dużo czasu ijakbyśmy byli wśrodku tego dziwnego gównianego niby-związku, wktórym oboje jesteśmy naprawdę beznadziejni. Do tego wogóle się nie widywaliśmy, tęskniłem za tobą imam nadzieję, że ty też za mną tęskniłaś.


  Wow, naprawdę powiedziałem to wszystko za szybko.


  Uśmiecha się.


  –Ja też.


  –Co ty też? – naciskam, aby usłyszeć te konkretne słowa.


  –Ja też za tobą tęskniłam. Powtarzałam ci to za każdym razem, gdy rozmawialiśmy.


  –Wiem. – Podchodzę do niej. – Po prostu chciałem to znów usłyszeć. – Wyciągam rękę izakładam jej włosy za ucho, aona przytula się do mnie.


  –Kiedy przyjechałeś? – Nagle rozlega się cichy głos, aTessa ode mnie odskakuje.


  Świetnie. Po prostu, kurwa, świetnie.


  W drzwiach nowej sypialni Tessy stoi Smith.


  –Przed chwilą – odpowiadam wnadziei, że wyjdzie zpokoju, żebym mógł kontynuować to, co prawie się już zaczęło.


  –Dlaczego przyjechałeś? – pyta Smith, wchodząc do pokoju.


  Pokazuję palcem Tessę, która stoi nie więcej niż pięć kroków ode mnie, wyciąga ubrania zmojej torby itrzyma je wramionach.


  –Przyjechałem się znią zobaczyć.


  –Och – odpowiada cicho Smith, opuszczając wzrok na swoje stopy.


  –Nie chcesz mnie tutaj? – dopytuję.


  –Nie przeszkadzasz mi – odpowiada, wzruszając ramionami, aja się do niego uśmiecham.


  –To dobrze, bo nie wyjechałbym, nawet gdybym ci przeszkadzał.


  –Wiem. – Smith odpowiada uśmiechem izostawia nas samych.


  Kurwa, dzięki Bogu.


  –Lubi cię – mówi Tessa.


  –Jest wporządku. – Wzruszam ramionami, aona wybucha śmiechem.


  –Ty też go lubisz – oskarża mnie.


  –Nie, nie lubię. Powiedziałem tylko, że jest wporządku.


  Przewraca oczami.


  –Peeeeewnie.


  Ma rację, tak jakby go lubię. Bardziej niż jakiegokolwiek innego pięciolatka, którego znam.


  –Pilnuję go dzisiaj, bo Kim iChristian idą na otwarcie klubu – mówi.


  –A czemu ty nie idziesz?


  –Nie wiem, nie chciało mi się.


  –Hm. – Zaciskam palce na wargach, żeby ukryć przed nią uśmiech. Jestem zachwycony tym, że nie chciała nigdzie wychodzić, imam nadzieję, że planowała spędzić ten wieczór, rozmawiając ze mną przez telefon.


  Posyła mi dziwne spojrzenie.


  –Możesz iść, jeśli chcesz. Nie musisz tu ze mną zostawać.


  Patrzę na nią zoburzeniem.


  –Co? Nie przejechałem całej tej trasy, żeby iść do jakiegoś gównianego klubu bez ciebie. Nie chcesz, żebym ztobą został?


  Nasze oczy się spotykają, przyciska moje ubrania do swojej piersi.


  –Oczywiście, że chcę, żebyś ze mną został.


  –To dobrze, bo nie wyszedłbym, nawet gdybym ci przeszkadzał – żartuję.


  Nie uśmiecha się tak jak Smith, ale za to przewraca oczami, co jest równie urocze.


  –Dokąd idziesz? – pytam, gdy zauważam, że przesuwa się do drzwi zmoimi rzeczami.


  Posyła mi spojrzenie, które jest zarazem wesołe izmysłowe.


  –Zrobię ci pranie – oświadcza, po czym znika na korytarzu.


  Rozdział osiemdziesiąty ósmy


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział osiemdziesiąty dziewiąty


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dziewięćdziesiąty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dziewięćdziesiąty pierwszy


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dziewięćdziesiąty drugi


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dziewięćdziesiąty trzeci


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dziewięćdziesiąty czwarty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dziewięćdziesiąty piąty


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dziewięćdziesiąty szósty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dziewięćdziesiąty siódmy


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dziewięćdziesiąty ósmy


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział dziewięćdziesiąty dziewiąty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział setny


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto pierwszy


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto drugi


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto trzeci


  Hardin


  –Wcale się na mnie nie gapił – mówi, próbując mnie przekonać, gdy wkońcu docieramy do samochodu, który musiałem zaparkować najdalej od restauracji, jak tylko się dało.


  –Ślinił się nad lazanią. Widziałem ślinę, która zwisała mu zbrody.


  Facet gapił się na nią przez cały czas, gdy próbowałem rozkoszować się koszmarnie drogim, utopionym wsosie makaronem.


  Mam ochotę naciskać dalej, ale postanawiam tego nie robić. Tessa nawet nie zauważyła podchodów tego faceta; była zbyt zajęta uśmiechaniem się do mnie irozmową ze mną, żeby na niego choćby spojrzeć. Jej uśmiechy są szerokie iszczere, jej cierpliwość dla moich poirytowanych komentarzy, gdy za długo czekaliśmy na stolik, była zdumiewająca. Zawsze znajduje jakiś sposób, żeby mnie dotknąć. Kładzie dłoń na mojej, lekko muska palcami moje ramię, odgarnia mi delikatnie włosy zczoła; bezustannie mnie dotyka, aja czuję się jak pieprzony dzieciak wBoże Narodzenie. Gdybym, oczywiście, wiedział, jak bardzo cieszą się dzieci na Boże Narodzenie.


  Podkręcam ogrzewanie wsamochodzie na najwyższe obroty, chcąc, by Tessa jak najszybciej się rozgrzała. Jej nos ipoliczki mają uroczy odcień czerwieni, muszę się więc pochylić iprzesunąć zimną dłonią po jej drżących wargach.


  –No to szkoda, że zapłaci tyle pieniędzy za lazanię nadziewaną śliną, nie? – Tessa zanosi się śmiechem, aja pochylam się do niej iuciszam jej cięty język, przyciskając do niej usta.


  –Chodź tutaj – mruczę.


  Delikatnie ciągnę ją za rękawy jej fioletowego płaszcza wkierunku moich kolan. Nie protestuje, zamiast tego pokonuje niewielką barierę podłokietników isiada mi na kolanach. Nasze usta stykają się spokojnie, aja zaborczo upominam się oswoje, przyciągając do siebie jej ciało tak blisko, jak tylko pozwala na to dziwaczny projekt tego małego samochodu. Wydaje cichy okrzyk, gdy ciągnę za dźwignię, żeby rozłożyć fotel, ajej ciało opada na moje.


  –Nadal jestem obolała – ostrzega mnie, aja delikatnie się od niej odsuwam.


  –Chciałem cię tylko pocałować – mówię.


  To prawda. Nie żebym odmówił kochania się znią na przednim siedzeniu samochodu, ale tym razem nie to miałem na myśli.


  –Ale ja mam ochotę – wyznaje nieśmiało, odwracając nieco głowę, aby się przede mną ukryć.


  –Możemy jechać do ciebie… no, do twojego domu…


  –A czemu nie tutaj?


  –Halo? Tessa? – Macham dłonią przed jej twarzą, aona ze zdumieniem podnosi na mnie wzrok. – Widziałaś tu gdzieś Tessę, bo ta napędzana hormonami, opętana seksem kobieta, która wierci się na moich kolanach, to na pewno nie ona – żartuję, aona wkońcu się orientuje.


  –Nie jestem opętana seksem.


  Wydyma usta, wystawiając dolną wargę, aja pochylam się, aby ją złapać pomiędzy zęby. Napiera na mnie biodrami, więc rozglądam się po parkingu. Słońce już zachodzi, agęste powietrze izachmurzone niebo sprawiają, że jest jeszcze ciemniej, niż powinno. Parking jest jednak pełen, aostatnie, czego potrzebuję, to żeby ktoś nas przyłapał na pieprzeniu się wmiejscu publicznym.


  Tessa odrywa wargi od moich izaczyna nimi wodzić po mojej szyi.


  –Jestem zestresowana, ciebie nie było, ikocham cię. – Pomimo żaru buchającego zwywietrzników po moim kręgosłupie przechodzi dreszcz, aona sięga pomiędzy nas, żeby objąć mnie przez spodnie. – Może trochę buzują we mnie hormony, bo wiesz, to już prawie… ten czas. – Ostatnie dwa słowa wypowiada szeptem, jakby powierzała mi jakiś brudny sekret.


  –Och, teraz rozumiem. – Uśmiecham się, zbierając wmyślach wulgarne dowcipy, którymi będę ją dręczył przez cały tydzień, jak to mam wzwyczaju.


  Chyba czyta mi wmyślach.


  –Ani słowa – ostrzega mnie, delikatnie ściskając iugniatając mojego fiuta. Jednocześnie znów przesuwa wargi na moją szyję.


  –To przestań tak robić, zanim dojdę wspodniach. Za często mi się to zdarza, odkąd cię poznałem.


  –To fakt. – Przygryza moją skórę, amoje biodra mnie zdradzają, unosząc się na spotkanie jej dręcząco wirujących ruchów.


  –Wracajmy… Jeśli ktoś zobaczy, jak mnie ujeżdżasz na środku parkingu, będę musiał go zabić.


  Tessa znamysłem rozgląda się po parkingu, lustrując wzrokiem otoczenie, inagle jakby dociera do niej, gdzie się znajdujemy.


  –Dobra. – Znów wydyma wargi iprzesiada się na fotel pasażera.


  –Patrz, jak się sytuacja odwróciła. – Krzywię się, gdy znów mnie obejmuje iściska.


  Uśmiecha się słodko, jakby wcale nie próbowała mnie właśnie delikatnie wykastrować.


  –Jedź już.


  –Przejadę wszystkie czerwone, żeby cię jak najszybciej dowieźć do domu ipodrapać, gdzie cię swędzi – żartuję zniej.


  Przewraca oczami iopiera głowę oszybę.


  Gdy docieramy do kolejnego czerwonego światła, już mocno śpi. Wyciągam rękę, aby się upewnić, że jej ciepło; na jej czole formują się małe kropelki potu, więc od razu wyłączam ogrzewanie. Postanawiam rozkoszować się cichymi odgłosami jej niemego drzemania ijadę do domu Vance’a dłuższą drogą.


  Delikatnie potrząsam jej ramieniem, żeby ją obudzić.


  –Tessa, dojechaliśmy.


  Otwiera oczy imruga szybko, rozglądając się wokół.


  –Już tak późno? – pyta, zerkając na zegar na desce rozdzielczej.


  –Były korki – mówię.


  Prawda jest taka, że jeździłem po mieście, próbując określić, co ona wnim takiego widzi. Stracona sprawa. Niczego nie znalazłem wtym mrozie. Ani wtych korkach. Ani wzwodzonych mostach, które powodują korki. Jedyne, wczym widziałem sens, to dziewczyna śpiąca wmoim samochodzie. Pomimo setek budynków wyznaczających linię horyzontu tylko ona ma dla mnie wtym mieście jakąkolwiek wartość.


  –Jestem taka zmęczona… Chyba za dużo zjadłam. – Uśmiecha się do mnie iodpycha mnie, gdy proponuję, że zaniosę ją do pokoju.


  Człapie jak zombie przez dom Vance’a, akiedy tylko jej głowa opada na poduszkę, znów zasypia. Rozbieram ją ostrożnie inakrywam kołdrą jej półnagie ciało. Kładę mój znoszony podkoszulek koło jej głowy wnadziei, że włoży go, gdy się obudzi.


  Patrzę na nią. Rozchyla lekko wargi iotacza ramionami moje ramię, jakby tuliła się do miękkiej poduszki, anie do twardych mięśni. Nie może jej być wygodnie, ale śpi mocno, trzymając się mnie, jakby się bała, że zniknę.


  Myślę, że może jeśli uda mi się wtygodniu niczego nie spieprzyć, będę nagradzany takimi chwilami wkażdy weekend, ita perspektywa wystarcza mi, żebym się jej trzymał, dopóki sama się nie przekona, jaki jestem oddany idei pracowania nad sobą dla niej.


  –Ile razy jeszcze do mnie zadzwonisz? – warczę do słuchawki. Mój telefon wibrował przez całą noc iranek, rozbłyskując imieniem mojej mamy. Tessa się przez to co chwilę budziła, aprzy okazji budziła mnie. Mógł­bym przysiąc, że ostatnim razem wyciszyłem aparat.


  –Trzeba było odebrać! Mam ci coś ważnego do powiedzenia. – Ma cichy głos, aja nie pamiętam, kiedy ostatnio znią rozmawiałem.


  –No to do rzeczy – jęczę ipodnoszę się instynktownie, żeby włączyć lampkę. Padające zniej światło jest zbyt jasne na tak wczesną godzinę, więc znów pociągam za sznurek, aw pokoju zapada ciemność.


  –No tak… – Powoli wypuszcza powietrze zpłuc. – Mike ija bierzemy ślub. – Piszczy do słuchawki tak, że muszę ją odsunąć od ucha na chwilę, żeby uratować słuch.


  –Okej… – mówię, spodziewając się czegoś więcej.


  –Nie jesteś zdziwiony? – pyta wyraźnie rozczarowana moją reakcją.


  –Powiedział mi, że się oświadczy, aja doszedłem do wniosku, że się zgodzisz. Co takiego miało mnie zdziwić?


  –Powiedział ci?


  –No – mówię, patrząc na mroczne, prostokątne zarysy ramek na ścianach.


  –I co otym myślisz?


  –A to ważne? – pytam ją.


  –Oczywiście, że ważne, Hardin. – Mama wzdycha, aja siadam. Tessa wierci się przez sen iwyciąga do mnie rękę.


  –To nie moja sprawa. Trochę mnie to zdziwiło, ale co mnie to obchodzi, że będziesz miała męża? – szepczę, otaczając nogami gładkie nogi Tessy.


  –Nie proszę cię opozwolenie. Po prostu chciałam wiedzieć, co myślisz otej całej sprawie, żebym mogła ci podać powód, dla którego wydzwaniam do ciebie przez cały ranek.


  –Nie przeszkadza mi to, ateraz mi powiedz.


  –Jak wiesz, Mike uznał, że powinnam sprzedać dom.


  –I?


  –I sprzedałam. Nowi właściciele wprowadzą się dopiero wprzyszłym miesiącu, po ślubie.


  –W przyszłym miesiącu? – Pocieram skronie palcem wskazującym. Wiedziałem, że trzeba było nie odbierać cholernego telefonu otej porze.


  –Zamierzaliśmy zaczekać do przyszłego roku, ale nie stajemy się młodsi, ajako że syn Mike’a wyjeżdża na studia, nie będzie lepszej chwili niż teraz. Podobno ma się zacząć ocieplać wnastępnych miesiącach, ale nie chcemy czekać. Może będzie chłodno, ale do zniesienia. Przyjedziesz, prawda? Iprzywieziesz Tessę?


  –To znaczy ślub jest wprzyszłym miesiącu czy za dwa tygodnie? – Mój mózg nie funkcjonuje tak kurewsko wcześnie.


  –Za dwa tygodnie! – odpowiada mama radośnie.


  –Chyba nie dam rady… – urywam.


  Nie chodzi oto, że nie chcę wziąć udziału wtej wesołej uroczystości na cześć odwzajemnionej miłości itym podobnego gówna, ale nie chce mi się jechać aż do Anglii iwiem, że Tessa nie pojedzie ze mną, jeśli ją poinformuję ztak niewielkim wyprzedzeniem, zwłaszcza biorąc pod uwagę obecny status naszego związku.


  –Dlaczego nie? Sama ją zaproszę, jeśli…


  –Nie, nie zaprosisz – przerywam jej. Uświadamiam sobie, że byłem nieco zbyt szorstki, isię wycofuję. – Ona nie ma nawet paszportu. – To wymówka, ale prawdziwa.


  –Wyrobi go wdwa tygodnie, jeśli przyspieszą procedurę.


  Wzdycham.


  –No nie wiem, mamo, daj mi trochę czasu, żebym mógł otym pomyśleć. Jest cholerna siódma rano – jęczę ikończę rozmowę, po czym uświadamiam sobie, że nawet jej nie pogratulowałem. Kurwa. No cóż, przecież itak się tego po mnie raczej nie spodziewała.


  Na końcu korytarza ktoś zaczyna grzebać wpieprzonych szafkach. Naciągam grubą kołdrę na głowę, aby zagłuszyć trzaskanie drzwiczkami iwstrętne buczenie zmywarki, ale hałasy nie cichną. Kakofonia rozlega się dalej, aż wkońcu zasypiam pomimo niej.


  Rozdział sto czwarty


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto piąty


  Tessa


  –Kim. Cześć, tu Tessa. Ja…


  –Daj spokój – przerywa mi. – Już mówiłam Christianowi, że pewnie dzisiaj cię nie będzie.


  –Przepraszam za to. Ja…


  –Tessa, nic się nie dzieje. Rozumiemy.


  Szczerość wjej głosie sprawia, że się uśmiecham pomimo mojej złości na Hardina. Miło jest mieć wkońcu przyjaciółkę. Mam trudności ze zdjęciem zbarków ciężaru zdrady Steph. Rozglądam się po mojej tymczasowej sypialni iprzypominam sobie, że godziny drogi dzielą mnie od niej, od tamtego kampusu iod wszystkich osób, zktórymi wydawało mi się, że się zaprzyjaźniłam podczas pierwszego semestru wcollege’u, aktórzy okazali się kłamcami. To jest teraz moje życie. Seattle to moje miejsce inigdy już nie będę musiała oglądać ani Steph, ani żadnego znich.


  –Dziękuję bardzo – mówię.


  –Nie musisz mi dziękować. Tylko pamiętaj, że we wszystkich głównych pomieszczeniach wdomu są zamontowane kamery. – Kimberly wybucha śmiechem. – Jestem przekonana, że po wpadce zsiłownią już otym nie zapomnisz.


  Mój wzrok biegnie do Hardina, który wchodzi do sypialni.


  Jego pełen wyczekiwania uśmiech isposób, wjaki grantowe dżinsy wiszą nisko na jego biodrach, odwraca moją uwagę od słów Kimberly. Ztrudem przypominam sobie, co powiedziała sekundę temu.


  Siłownia? OBoże. Krew krzepnie mi wżyłach, aHardin podchodzi do mnie.


  –Hm, pewnie – mamroczę, unosząc dłoń, żeby Hardin nie podszedł bliżej.


  –Baw się dobrze. – Kimberly odkłada słuchawkę.


  –Mają kamery wsiłowni! Widzieli nas! – mówię zprzerażeniem.


  Hardin wzrusza ramionami, jakby wogóle się tym nie przejął.


  –Wyłączyli je, zanim cokolwiek zobaczyli.


  –Hardin! Oni wiedzą, że my… no wiesz, wich siłowni! – Wymachuję rękami wpowietrzu. – Tak mi wstyd! – Zakrywam twarz dłońmi, aHardin szybko je od niej odsuwa.


  –Nic nie widzieli. Już znimi rozmawiałem. Uspokój się. Nie sądzisz, że całkiem by mi odbiło, gdyby on faktycznie cokolwiek zobaczył na taśmie?


  Nieco się odprężam. Ma rację; byłby owiele bardziej wkurzony, niż się teraz wydaje, ale to nie znaczy, że nie czuję się całkowicie upokorzona faktem, że oni wiedzą, nawet jeśli wyłączyli taśmę.


  Zaraz, co wogóle oznacza wtym wypadku „taśma”? Teraz wszystko jest cyfrowe. Mogli powiedzieć, że wyłączyli kamery, atak naprawdę tylko odwrócili wzrok…


  –Nagranie… nie zachowało się nigdzie ani nic takiego, prawda? – Nie mogę się powstrzymać przed zadaniem tego pytania. Wodzę opuszkami palców po małym krzyżu wytatuowanym na ręce Hardina.


  Hardin zerka na mnie zwahaniem.


  –To znaczy?


  Przypominam sobie jego… dawne upodobania.


  –Nie to miałam na myśli – mówię szybko. Może zbyt szybko.


  –Jesteś pewna? – pyta. Jego twarz tężeje, aoczy wypełniają się poczuciem winy. – Skąd miałabyś wiedzieć, co mi się wydaje, że myślisz, gdybyś wcześniej sama tego nie pomyślała?


  –Przestań – mówię stanowczo, pokonując dystans pomiędzy nami.


  –Co mam przestać? – pyta.


  W tej chwili potrafię odczytać jego myśli; widzę, że na nowo przeżywa te wszystkie okropne rzeczy, które zrobił.


  –Nie rób tego, nie wracaj tam.


  –Nic na to nie poradzę. – Pociera twarz dłonią leniwym, ale nerwowym gestem. – Otym właśnie pomyślałaś? Że wiedziałem otaśmie ipozwoliłem mu ją oglądać?


  –Co? Nie! Nigdy bym tak nie pomyślała – odpowiadam szczerze. – Połączyłam taśmę zsiłowni ztym… ztym, co się kiedyś wydarzyło, dopiero gdy to powiedziałeś. To mi tylko otym przypomniało… nigdy bym nie pomyślała, że teraz to robisz. – Otaczam palcami wytarty kołnierzyk jego czarnego podkoszulka. – Wiem, że nigdy nie pokazałbyś nikomu nagrania ze mną. – Patrzę mu prosto woczy, chcąc, żeby mi uwierzył.


  –Gdyby ktoś kiedyś zrobił ci coś takiego… – Przerywa na długą chwilę ibierze głęboki oddech. – Nie wiem, co bym zrobił, nawet gdyby to był Vance – dodaje ponuro. Bardzo dobrze poznałam jego temperament przez ostatnie pół roku.


  Staję na palcach, żeby mu spojrzeć woczy.


  –Nic takiego się nie wydarzy.


  –Coś tak strasznego niemal się jednak wydarzyło, zaledwie tydzień temu ze Steph iDanem. – Wstrząsa nim dreszcz, aja rozpaczliwie szukam właściwych słów, aby wyciągnąć go ztego mrocznego miejsca.


  –Nic się nie stało.


  Dostrzegam ironię wtym, że to ja go teraz pocieszam, chociaż to przydarzyło się mnie; te odwrócone role są jednak charakterystyczne dla naszego związku, tak jak potrzeba Hardina, by winić siebie za rzeczy, których nie może kontrolować. Jego matka, ja. Teraz to dostrzegam.


  –Gdyby wciebie wszedł…


  Jego słowa przywołują blade wspomnienia tamtej nocy – palce Dana wędrujące po moim udzie, Steph, która ściąga mi sukienkę.


  –Nie chcę gdybać. – Pochylam się ku niemu, aon otacza mnie ramionami wtalii, zamyka mnie wnich, chroniąc mnie przed złymi wspomnieniami inieistniejącymi zagrożeniami.


  Patrzy na mnie spode łba.


  –Prawie wogóle otym nie rozmawialiśmy.


  –Bo nie chcę. Wystarczy rozmowa, którą przeprowadziliśmy wdomu mojej matki. Na pewno nie zamierzam tak spędzać mojego wolnego popołudnia. – Uśmiecham się do niego najładniej, jak potrafię, aby poprawić mu humor, ale mi się nie udaje.


  –Nie zniósłbym, gdyby ktoś cię skrzywdził wtaki sposób. Nie mogę znieść myśli, że mógł cię zgwałcić. Budzą się we mnie mordercze instynkty… krew mnie zalewa. Nie potrafię sobie ztym poradzić. – Jego mina staje się jeszcze bardziej gniewna, zamiast złagodnieć. Wbija we mnie zielone oczy izaciska mocno palce na mojej kości biodrowej.


  –W takim razie nie rozmawiajmy otym. Chcę, żebyś spróbował otym zapomnieć, tak jak ja. – Pieszczę jego plecy palcami, łagodnie błagając go, żeby owszystkim zapomniał. Dla żadnego znas nic dobrego nie wyniknie zrozpamiętywania tego. To było okropne iodrażające, ale nie pozwolę, żeby mną rządziło. – Kocham cię. Tak bardzo, bardzo cię kocham.


  Opada ustami na moje usta, aja zaciskam palce na jego ramionach, przyciągając go do siebie.


  Pomiędzy oddechami mówię:


  –Skup się na mnie, Hardin. Tylko na m…


  Przerywa mi, znów nacierając na mnie wargami, biorąc mnie wposiadanie – tak udowadnia swoje oddanie mnie isamemu sobie. Jego język jest twardy, wpycha się pomiędzy moje wargi, aby masować mój. Jeszcze głębiej wbija palce wmoje biodra, aja krzyczę, gdy jego dłonie mkną przez mój brzuch do piersi. Obejmuje je, aja wciskam się wniego, wypełniając jego zachłanne ręce.


  –Pokaż mi, że liczę się tylko ja – szepcze wmoje usta, aja dokładnie wiem, czego pragnie, czego potrzebuje.


  Opadam przed nim na kolana izaczynam szarpać guzik jego dżinsów. Zamek okazuje się większym problemem, przez chwilę rozważam nawet rozerwanie ząbkowanego metalu izniszczenie go. Nie mogę się jednak do tego zmusić, pamiętając otym, jak seksownie wygląda wobcisłych niebieskich dżinsach. Muskam leniwie palcami szlak miękkich włosków prowadzących od jego pępka do gumki bokserek, aon jęczy niecierpliwie.


  –Proszę – błaga mnie – żadnych prowokacji.


  Kiwam głową iściągam mu bokserki, pozwalając im opaść do jego kostek na pozwijane dżinsy. Znów jęczy, tym razem głośniej, bardziej pierwotnie, aja biorę go do ust. Powolne ruchy iliźnięcia mojego języka mówią rzeczy, które próbuję odcisnąć na jego paranoidalnym umyśle, zapewniając go, że te akty rozkoszy różnią się od wszystkiego, do czego ktoś mógłby mnie zmusić.


  Kocham go. Jestem świadoma, że to, co teraz robię, to nie jest może najzdrowszy sposób, aby opanować jego gniew iniepokój, ale moje pragnienie jest silniejsze niż mój moralny kompas, który wtej chwili bezczelnie macha mi przed nosem poradnikiem samopomocy.


  –Kurwa, strasznie podoba mi się to, że jestem jedynym mężczyzną, który miał twoje usta – jęczy Hardin, aja dłonią obejmuję to, co nie mieści mi się wbuzi. – Te wargi otaczały dotąd tylko mnie. – Szybki ruch jego bioder sprawia, że zaczynam się dławić. Sięga wdół, aby przesunąć kciukiem po moim czole. – Spójrz na mnie – nakazuje mi.


  Z radością spełniam jego żądanie. Podoba mi się to prawie tak jak jemu. Jak zawsze. Podoba mi się to, jak jego powieki opadają po każdym moim muśnięciu go językiem. Podoba mi się, jak stęka ijęczy, gdy zaczynam mocniej ssać.


  –Kurwa, dobrze wiesz… – Jego głowa opada do tyłu, aja widzę, jak mięśnie jego nóg tężeją pod moją dłonią, którą na nim oparłam, by utrzymać równowagę. – Jestem jedynym mężczyzną, przed którym będziesz kiedykolwiek klęczała…


  Łączę uda, aby uwolnić nieco napięcia, które narasta we mnie przez jego świństwa. Opiera dłoń na ścianie, gdy moje usta prowadzą go coraz bliżej szczytu. Nie odrywam od niego wzroku, wiedząc, że do szaleństwa doprowadza go obserwowanie mnie, kiedy dobrze się bawię, zadowalając go. Drugą dłoń przesuwa od czubka mojej głowy do moich ust, muska opuszką kciuka moją górną wargę izaczyna poruszać się coraz szybciej.


  –O kurwa, Tess.


  Jego ciało sztywnieje, gdy mówi mi, jak dobrze się czuje, jak bardzo mnie kocha, coraz bardziej zbliżając się do spełnienia. Biorę go do ust całego, jęczę, gdy wypełnia moje usta… aon zawodzi, spuszczając się na mój język. Nie przestaję ssać, by wydobyć zniego wszystko aż do ostatniej kropli, kiedy delikatnie głaszcze mój policzek kciukiem.


  Wtulam się wjego dłoń, rozkoszując się jego czułością, aon łagodnie pomaga mi się podnieść. Gdy tylko staję obok niego, bierze mnie wramiona ituli mnie mocno wintymnym geście, który prawie całkowicie mnie rozbraja.


  –Przepraszam, że wyciągnąłem cały ten szajs – szepcze wmoje włosy.


  –Cicho – odpowiadam szeptem, nie chcąc, aby powrócił do ponurego tematu, który porzuciliśmy parę minut temu.


  –Pochyl się nad łóżkiem, maleńka – mówi. Mija chwila, zanim docierają do mnie jego słowa. Nie daje mi szansy na odpowiedź; delikatnie naciska moje plecy dłonią, prowadząc mnie na brzeg materaca. Zaciska dłonie na moich udach iunosi mi spódnicę, obnażając całkowicie moją pupę.


  Pragnę go tak mocno, że odczuwam fizyczny ból. Ból, który tylko on może ukoić. Gdy próbuję zdjąć buty, znów zaciska dłoń na moich plecach.


  –Nie, zostaw je – mruczy.


  Jęczę, kiedy odsuwa na bok moje majtki iwsuwa we mnie palec. Podchodzi bliżej, jego nogi prawie dotykają moich, ajego kutas ociera się delikatnie omoje uda.


  –Taka miękka, maleńka, taka ciepła. – Dodaje kolejny palec, aja jęczę, opierając zcałej siły łokcie na materacu. Wyginam plecy włuk, gdy odnajduje rytm, wchodząc we mnie miarowo długimi palcami.


  –Wydajesz takie seksowne odgłosy, Tess – szepcze, zmniejszając dystans pomiędzy naszymi ciałami tak, że czuję jego twardego fiuta na pośladkach.


  –Proszę cię, Hardin – jęczę, pragnąc go natychmiast.


  W ułamku sekund wypełnia mnie tak, jak tylko on potrafi. Pożądam go, ale to nic wporównaniu zobezwładniającą, pochłaniającą wszystko, zmieniającą świadomość miłością, którą do niego czuję. Wgłębi ducha, wtym miejscu wmojej duszy, które dostrzegamy tylko Hardin ija, wiem, że to zawsze będzie tylko on.


  Gdy później leżymy włóżku, Hardin mówi marudnie:


  –Nie chcę wracać.


  W bardzo niepodobnym do siebie geście opuszcza głowę iukrywa ją na moim ramieniu, otaczając moje ciało rękami inogami. Jego gęste włosy łaskoczą moją skórę. Próbuję je okiełznać palcami, ale jest ich po prostu za dużo.


  –Muszę iść do fryzjera – oświadcza, jakby czytał mi wmyślach.


  –Mnie się podoba. – Delikatnie ciągnę za wilgotne pasma.


  –Nawet gdyby ci się nie podobało, tobyś mi nie powiedziała – mówi prowokacyjnie. Ma rację, ale tylko dlatego, że nie wyobrażam sobie fryzury, wktórej źle by wyglądał. Poza tym naprawdę podoba mi się ta długość jego włosów.


  –Twój telefon znów dzwoni – zauważam, aon unosi głowę, żeby spojrzeć na mnie spode łba. – Coś mogło się stać mojemu ojcu, aja naprawdę robię, co mogę, żeby nie świrować, inaprawdę chcę ci zaufać, więc proszę, po prostu odbierz – wyrzucam zsiebie.


  –Tessa, jeśli to coś ztwoim ojcem, Landon da sobie radę.


  –Hardin, wiesz, jak trudno jest mi nie…


  –Tessa – wtrąca, aby mnie uciszyć, ale wstaje złóżka ipodnosi wibrujący telefon zbiurka. – Widzisz, to moja mama. – Unosi aparat tak, żebym wyraźnie zobaczyła słowo „Trish” na ekranie. Naprawdę chciałabym, żeby mnie posłuchał izmienił to na „Mama”, ale odmawia. Metoda małych kroków, przypominam sobie.


  –Odbierz! Może to coś ważnego. – Wstaję złóżka ipróbuję wyrwać telefon zjego szybkich dłoni.


  –Nic się nie stało. Dręczyła mnie przez cały ranek. – Dziecinnie unosi telefon nad moją głową.


  –Czym? – pytam iwidzę, że wyłącza urządzenie.


  –Niczym ważnym. Wiesz, jaka potrafi być wkurzająca.


  –Wcale nie jest wkurzająca – mówię wobronie Trish. Jest bardzo słodka iuwielbiam jej poczucie humoru. To coś, co przydałoby się jej synowi wwiększej dawce.


  –Jesteś tak samo wkurzająca jak ona. Wiedziałem, że to powiesz. – Uśmiecha się idługimi palcami zakłada mi włosy za uszy.


  Udaję, że mierzę go złym spojrzeniem.


  –Aleś ty dzisiaj czarujący. Zwyjątkiem tego, że teraz nazwałeś mnie wkurzającą, rzecz jasna.


  Nie narzekam, ale biorąc pod uwagę naszą historię, boję się, że jego zachowanie się zmieni, gdy nasz błogi weekend dobiegnie końca.


  –Wolałabyś, żebym zachowywał się jak dupek? – Unosi brew.


  Uśmiecham się, bo cieszy mnie jego wesoły nastrój, niezależnie od tego, jak krótko potrwa.


  Rozdział sto szósty


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto siódmy


  Hardin


  Pudełka spadają zpółek na podłogę, tworząc niewyraźną smugę. Znów atakuję metal, zostawiając na nim dużą czerwoną plamę. Znajome pieczenie zdartej skóry na knykciach tylko wzmaga mój adrenalinowy haj, pogłębiając mój gniew. To niemal kojące, ta ulga pozwolenia sobie na wyrażenie złości, tak jak zawsze to robiłem. Nie muszę się powstrzymywać. Nie muszę myśleć oswoich czynach. Mogę ulec gniewowi, dać mu się ze mnie wylać, pozwolić, aby mnie pochłonął.


  –Co pan robi? Pomocy! – krzyczy kobieta.


  Gdy odwracam głowę wjej stronę, wycofuje się do szerokiego przejścia na końcu alejki, aja zauważam małą blondynkę uczepioną jej spódnicy. Oczy kobiety ogromnieją ze strachu iostrożności.


  Kiedy jasnoniebieskie spojrzenie małej dziewczynki napotyka moje, nie potrafię odwrócić głowy. Niewinność wjej źrenicach maleje zkażdym wściekłym oddechem, który opuszcza moje ciało. Odrywam od niej wzrok ipatrzę na bałagan, którego narobiłem walejce. Wułamku sekundy rozczarowanie zastępuje gniew; świadomość, że niszczę różne rzeczy na środku Target, budzi we mnie mdłości. Jeśli gliny zjawią się, zanim się stąd zmyję, mam przejebane.


  Po raz ostatni zerkam na małą dziewczynkę wsukience do kolan ibłyszczących butach, po czym biegnę do wyjścia. Unikając chaosu, który wybucha wokół mnie, przecinam alejkę za alejką; próbuję trzymać się na uboczu, gdy tylko to możliwe.


  Nie myślę jasno. Żadna moja myśl nie ma dla mnie sensu.


  Tessa nie bzykała się zZedem.


  Nie zrobiła tego.


  Nie mogłaby.


  Wiedziałbym, gdyby to zrobiła. Ktoś by mi powiedział.


  Ona by mi powiedziała. Jest jedyną osobą na świecie, która nie mog­łaby mnie okłamać.


  Wypadam na zewnątrz, anieustępliwe zimowe powietrze szczypie moją skórę. Wzrok koncentruję na samochodzie, który zostawiłem na tyłach parkingu, ciesząc się, że chroni mnie mrok nocy.


  –Kurwa! – krzyczę, gdy docieram do auta. Mój but ląduje na zderzaku, azaraz potem rozlega się zgrzytanie wyginającego się metalu, co jeszcze wzmaga moją frustrację.


  –Była tylko ze mną! – mówię na głos iwskakuję do samochodu.


  Wkładam kluczyk do stacyjki, gdy na parking wjeżdżają dwa radiowozy na sygnale, migając światłami. Cofam powoli, żeby nie ściągać na siebie niepotrzebnej uwagi, iobserwuję, jak policjanci zatrzymują się przy krawężniku, po czym wbiegają do środka, jakby popełniono morderstwo.


  Kiedy tylko wyjeżdżam zparkingu, ogarnia mnie ulga. Gdyby mnie aresztowali wTarget, Tessa by się wciekła.


  Tessa… iZed.


  Wiem, że nie powinienem wierzyć gównianym kłamstwom Steph otym, że Tessa się znim bzykała. Wiem, że tak nie było. Wiem, że jestem jedynym mężczyzną, który wniej kiedykolwiek był, jedynym, który dał jej orgazm. Nie on.


  Ani, kurwa, nikt inny. Tylko ja.


  Potrząsam głową, próbując pozbyć się sprzed oczu obrazu ich obojga, jej paznokci wbitych wjego ramiona, gdy wnią wchodził. Kurwa, tylko nie to.


  Dosłownie nie jestem wstanie myśleć. Nic nie widzę. Trzeba było zacisnąć palce na szyi Steph i…


  Nie, nie mogę sobie pozwolić na dokończenie tej myśli. Wymusiła na mnie dokładnie to, czego chciała, ato wkurza mnie jeszcze bardziej. Doskonale wiedziała, co robi, gdy wspomniała oZedzie; specjalnie mnie prowokowała, próbując sprawić, żebym pękł, isię jej udało. Wiedziała, że wyciąga zawleczkę zgranatu iodchodzi. Ale ja nie jestem granatem… powinienem umieć nad sobą zapanować.


  Natychmiast dzwonię do Tessy, ale nie odbiera. Jej telefon dzwoni… idzwoni… idzwoni. Napisała mi, że idzie spać, ale przecież cholernie dobrze wiem, że zawsze ma włączoną wibrację ijaki ma lekki sen.


  –No dalej, Tess, odbierz – jęczę, po czym rzucam telefon na siedzenie pasażera. Muszę oddalić się od Target najszybciej, jak tylko się da, zanim gliny sprawdzą nagrania zkamer parkingowych ispiszą moje numery albo tym podobne gówno.


  Droga szybkiego ruchu to pieprzony koszmar, aja cały czas próbuję dodzwonić się do Tessy. Jeśli nie oddzwoni wciągu godziny, zatelefonuję do Christiana.


  Trzeba było zostać wSeattle na jeszcze jedną noc. Kurwa, trzeba było się tam od początku przeprowadzić. Wszystkie moje powody, żeby nie jechać, wydają się teraz zajebiście bezcelowe. Wszystkie obawy, które mnie dręczyły inadal dręczą, żerują tylko na odległości pomiędzy nami.


  „W głębi serca wiesz, że to nie wypali”.


  „Masz wszędzie tatuaże iw końcu znudzi się jej wstyd związany zpokazywaniem się ztobą”.


  „Fetysz na punkcie niegrzecznych chłopców”.


  „Wyjdzie za jakiegoś bankiera, czy tym podobne gówno”.


  Słowa Steph bezustannie brzmią mi wuszach. Zaraz oszaleję – dosłownie tracę pieprzony rozum na otwartej drodze. Wszystkie wysiłki, które podejmowałem przez cały tydzień, teraz nic nie znaczą. Ta żmija zrujnowała dwa dni, które spędziłem zTessą.


  Czy to wszystko jest tego warte? Czy to całe ciągłe staranie się jest tego warte? Czy zawsze już będę musiał się powstrzymywać przed mówieniem irobieniem tego całego szajsu? Ajeśli będę kontynuował tę potencjalną transformację, czy ona naprawdę będzie mnie potem kochać, czy może poczuje się tak, jakby zakończyła jakiś projekt na zajęcia zpsychologii?


  Czy po tym wszystkim zostanie mnie na tyle, żeby ją kochać? Czy wogóle będę tym samym mężczyzną, wktórym się zakochała, czy może to jest jej sposób przerobienia mnie na kogoś, kim chciałaby, żebym był… kogoś, kim wkońcu się znudzi?


  Czy próbuje sprawić, żebym był bardziej taki jak on… bardziej jak Noah?


  „Nie zdołasz ztym rywalizować…” Steph ma rację. Nie mogę rywalizować zNoah iprostym związkiem, który łączył go zTessą. Gdy znim była, nigdy nie musiała się onic martwić. Było im razem dobrze. Dobrze izwyczajnie.


  On nie jest taki popieprzony jak ja.


  Pamiętam dni, gdy siedziałem wswoim pokoju igodzinami czekałem, żeby Steph opowiedziała mi, kiedy Tessa wróciła iile czasu znim spędziła. Przeszkadzałem im, jak tylko mogłem, i, co zaskakujące, udało mi się. Wybrała mnie, anie jego – chłopca, którego kochała, dorastając.


  Na myśl, że Tessa wyznawała Noah miłość, chce mi się rzygać.


  „Fetysz na punkcie niegrzecznych chłopców…” Jestem dla Tessy kimś więcej niż tylko fetyszem. Muszę być. Przeleciałem wswoim życiu całą masę dziewczyn, które chciały tylko wkurzyć swoich tatusiów, ale Tessa nie jest jedną znich. Zniosła dostatecznie dużo moich gównianych wybryków, żeby to udowodnić.


  Gorączkowe myśli kołaczą mi się po głowie, aja nie potrafię za nimi nadążyć.


  Dlaczego pozwalam, żeby Steph miała na mnie taki wpływ? Nie powinienem słuchać tego, co powiedziała ta dziwka. Zrobiłem to jednak


  iteraz nie potrafię wyrzucić zsiebie jej słów. Wycieram zakrwawione, rozbite knykcie wnogawki niebieskich dżinsów iparkuję samochód.


  Gdy podnoszę wzrok, okazuje się, że stoję przed Blind Bob’s. Przejechałem całą tę trasę bez zastanowienia. Nie powinienem wchodzić do środka… ale nie mogę się powstrzymać.


  Za barem dostrzegam starą… znajomą. Carly. Carly ma na sobie minimalną ilość ubrań iczerwoną szminkę na ustach.


  –Proszę… proszę… – Uśmiecha się do mnie.


  –Daruj sobie – warczę, zajmując stołek barowy naprzeciwko niej.


  –Mowy nie ma. – Kręci głową, ajej blond kucyk kołysze się przy tym na boki. – Ostatni raz, gdy cię obsługiwałam, wyniknął ztego wielki dramat, aja nie mam ani czasu, ani cierpliwości na powtórkę zrozrywki dziś wieczorem.


  Kiedy ostatnio tu byłem, tak się zalałem, że Carly zmusiła mnie, bym spędził noc na jej kanapie, co doprowadziło do ogromnego nieporozumienia zTessą, która miała przeze mnie wypadek. Zpowodu całego tego gówna, które wprowadzam wjej porządne do tej pory życie.


  –Twoja praca polega na tym, żeby nalać mi drinka, gdy go zamówię. – Pokazuję butelkę ciemnej whisky, która stoi na półce za nią.


  –Tutaj wisi tabliczka, która mówi inaczej. – Opiera łokcie na barze, aja odchylam się na stołku, tworząc pomiędzy nami największy możliwy dystans.


  Do ściany ktoś przykleił taśmą napis „MAMY PRAWO ODMÓWIĆ OBSŁUGI”, aja na ten widok wybucham śmiechem.


  –Tylko nie przesadź zlodem, nie chcę, żeby się rozwodniła. – Ignoruję kolejne przewrócenie oczami, gdy się prostuje isięga po pustą szklankę.


  Kiedy do mojej szklanki sączy się gruby strumień ciemnego alkoholu, wmoim mózgu znów rozlegają się słowa Steph. To jedyny sposób, żeby się pozbyć jej oskarżeń ikłamstw.


  Głos Carly wyrywa mnie zzamyślenia.


  –Dzwoni.


  Opuszczam wzrok iwidzę zdjęcie, które zrobiłem Tessie dziś rano, gdy spała; wyświetla się na moim ekranie.


  –Kurwa. – Instynktownie odpycham szklankę, rozlewając świeżo nalaną zawartość na blat. Ignoruję piskliwe przekleństwa Carly iwychodzę zbaru tak szybko, jak do niego wszedłem.


  Na zewnątrz przeciągam kciukiem po ekranie.


  –Tess.


  –Hardin! – mówi spanikowana. – Wszystko wporządku?


  –Tyle razy do ciebie dzwoniłem. – Oddycham zulgą, słysząc jej głos wmałym głośniku.


  –Wiem, przepraszam. Spałam. Wszystko wporządku? Gdzie jesteś?


  –W Blind’s Bob – wyznaję. Nie ma sensu kłamać… zawsze dowie się prawdy, tak czy inaczej.


  –Och… – szepcze.


  –Zamówiłem drinka. – Równie dobrze mogę powiedzieć jej wszystko.


  –Tylko jednego?


  –Tak, inie miałem szansy nawet zamoczyć wnim ust, bo zadzwoniłaś. – Nie potrafię stwierdzić, jak się ztym czuję. Jej głos to moje koło ratunkowe, ale czuję też, że coś wzywa mnie zpowrotem do baru.


  –To dobrze – mówi. – Wychodzisz stamtąd?


  –Tak, właśnie teraz. – Ciągnę za klamkę samochodu isiadam wfotelu kierowcy.


  Po kilku sekundach Tessa pyta:


  –Dlaczego tam poszedłeś? Nic się nie stało… tylko zastanawiam się dlaczego.


  –Spotkałem Steph.


  Wydaje cichy okrzyk.


  –Co się stało? Czy ty… czy coś się wydarzyło?


  –Nie zrobiłem jej krzywdy, jeśli oto pytasz. – Odpalam silnik, ale nie ruszam. Chcę porozmawiać zTessą bez rozpraszania się jazdą. – Powiedziała mi różne gówniane rzeczy, które naprawdę… naprawdę mnie wkurzyły. Straciłem nad sobą panowanie wTarget.


  –Dobrze się czujesz? Zaraz, myślałam, że nie cierpisz Target.


  –Ze wszystkich rzeczy… – zaczynam mówić.


  –Przepraszam. Jeszcze śpię. – Słyszę uśmiech wjej głosie, ale szybko zastępuje go obawa. – Dobrze się czujesz? Co mówiła?


  –Powiedziała, że pieprzyłaś się zZedem. – Nie chcę powtarzać jej tych innych bzdur otym, że nie jesteśmy dla siebie dość dobrzy.


  –Co? Wiesz, że to nieprawda. Hardin, przysięgam, że nie doszło do niczego, oczym byś już…


  Stukam palcem wszybę, obserwując powstające na niej odciski linii papilarnych.


  –Powiedziała, że jego współlokator was słyszał.


  –Nie wierzysz jej, prawda? Nie możesz jej wierzyć, Hardin. Przecież mnie znasz… wiesz, że bym ci powiedziała, gdyby ktoś inny mnie dotknął… – Jej głos się łamie, aja czuję ból wpiersi.


  –Cicho już… – Nie powinienem dopuścić, żeby tak długo otym mówiła. Mogłem jej od razu powiedzieć, że wiem, że to nieprawda, ale jestem samolubnym bydlakiem ichciałem to od niej usłyszeć.


  –Co jeszcze mówiła? – Płacze.


  –Różne bzdury. Otobie iZedzie. Zagrała na każdej obawie iniepewności, jaką odczuwam wzwiązku znami.


  –To dlatego poszedłeś do baru? – Wjej głosie nie ma oskarżenia, tylko zrozumienie, którego się nie spodziewałem.


  –Chyba tak. – Wzdycham. – Wiedziała różne rzeczy. Otwoim ciele… Rzeczy, które tylko ja powinienem wiedzieć. – Po moim kręgosłupie przebiega dreszcz.


  –Była moją współlokatorką. Mnóstwo razy widziała, jak się przebieram, nie wspominając już otym, że to ona mnie rozbierała tamtego wieczoru – mówi, pociągając nosem.


  Znów przeszywa mnie gniew. Myśl oTessie, która nie może się ruszać, gdy Steph przemocą ją rozbiera…


  –Nie płacz, proszę. Nie zniosę tego, nie, gdy dzielą nas długie godziny jazdy – błagam ją.


  Kiedy teraz słyszę na linii głos Tessy, słowa Steph wydają się nie zawierać żadnej prawdy, aszaleństwo – czyste pieprzone szaleństwo – które czułem jeszcze chwilę temu, powoli słabnie.


  –Porozmawiajmy oczymś innym, gdy będę jechał do domu. – Wrzucam wsteczny iprzełączam Tessę na głośnik.


  –Okej, jasne… – mówi, po czym mruczy cicho, zastanawiając się: – Hm, Kimberly iChristian zaprosili mnie do klubu wten weekend.


  –Nigdzie nie idziesz.


  –Może pozwolisz mi skończyć – beszta mnie. – Mam jednak nadzieję, że wtedy tu będziesz, awiedziałam, że nie chciałbyś iść, więc uzgodniliśmy, że pójdę znimi wśrodę.


  –Jaki klub jest otwarty wśrodę? – Zerkam we wsteczne lusterko, odpowiadając na własne pytanie. – Idę – mówię.


  –Dlaczego? Przecież nie lubisz klubów, pamiętasz?


  Przewracam oczami.


  –Pójdę ztobą wweekend. Nie chcę, żebyś szła wśrodę.


  –Idę wśrodę. Możemy też iść wweekend, jeśli chcesz, ale już powiedziałam Kimberly, że przyjdę, inie ma żadnego powodu, dla którego nie mogłabym iść.


  –Wolałbym, żebyś nie szła – syczę przez zaciśnięte zęby. Już jestem na krawędzi, aona mnie jeszcze prowokuje. – Mogę też przyjechać wśrodę – proponuję, starając się być rozsądny.


  –Nie musisz pokonywać całej tej trasy wśrodę, jeśli przyjeżdżasz na weekend.


  –Nie chcesz się ze mną pokazywać? – Słowa padają, zanim mogę je powstrzymać.


  –Co? – Słyszę wtle kliknięcie włączanej lampki. – Dlaczego tak mówisz? Wiesz, że to nieprawda. Nie pozwól, żeby Steph mieszała ci wgłowie. Oto właśnie chodzi, prawda?


  Wjeżdżam na parking przed moim budynkiem izatrzymuję samochód, adopiero potem odpowiadam. Tessa czeka wmilczeniu na wyjaśnienie. Wkońcu wzdycham.


  –Nie. Nie wiem.


  –Musimy nauczyć się walczyć ztym razem, anie przeciwko sobie. To nie powinna być Steph kontra ty kontra ja. Musimy być wtym razem – kontynuuje.


  –To nie tak…


  Ma rację. Zawsze ma pieprzoną rację.


  –Przyjadę wśrodę izostanę do niedzieli.


  –Mam zajęcia ipracę.


  –Mówisz tak, jakbyś nie chciała, żebym przyjechał. – Paranoja sączy się wmoją już naruszoną pewność siebie.


  –Oczywiście, że chcę. Wiesz, że chcę.


  Rozkoszuję się tymi słowami; kurwa, tak bardzo za nią tęsknię.


  –Jesteś już wdomu? – pyta, gdy wyłączam silnik.


  –Tak, właśnie dojechałem.


  –Tęsknię za tobą.


  Smutek wjej głosie sprawia, że zamieram.


  –Ja też za tobą tęsknię, maleńka. Przepraszam… tracę bez ciebie rozum, Tess.


  –Ja też. – Wzdycha, co sprawia, że pragnę ją znów przeprosić.


  –Jestem dupkiem, że nie pojechałem ztobą do Seattle od razu.


  W słuchawce rozlega się kaszel.


  –Co?


  –Słyszałaś. Nie powtórzę tego.


  –Dobra. – Wkońcu przestaje kaszleć, aja wsiadam do windy. – Itak wiem, że się przesłyszałam.


  –Nieważne. Aco mam zrobić ze Steph iDanem? – zmieniam temat.


  –A co możesz zrobić? – pyta cicho.


  –Nie chcesz znać odpowiedzi.


  –Nic wtakim razie nie rób, po prostu ich zostaw.


  –Ona pewnie wszystkim opowie odzisiejszym wieczorze idalej będzie rozpowiadać plotki otobie iZedzie.


  –Już tam nie mieszkam. To nic takiego – mówi Tessa, próbując mnie przekonać. Ja jednak wiem, jak bardzo taka plotka zrani jej uczucia, czy się do tego przyznaje, czy nie.


  –Nie chcę tego zostawiać – wyznaję.


  –A ja nie chcę, żebyś przez nich wpakował się wkłopoty.


  –Dobra – mówię, po czym życzymy sobie dobrej nocy.


  Nie zgodzi się na moje pomysły, jak powstrzymać Steph, więc po prostu sobie odpuszczam. Otwieram drzwi do mieszkania, wchodzę do środka iznajduję Richarda rozwalonego na kanapie. Śpi. Wcałym mieszkaniu słychać głos Jerry’ego Springera. Wyłączam telewizor iidę prosto do siebie.


  Rozdział sto ósmy


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto dziewiąty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto dziesiąty


  Hardin


  Mam wrażenie, że minęły wieki, odkąd byłem tu ostatnio. Jeździłem po okolicy przez ostatnią godzinę, rozważając możliwe rezultaty mojego przyjazdu tutaj. Po ułożeniu wgłowie listy za iprzeciw – czego nigdy, przenigdy nie robię – wyłączam silnik iwychodzę na zimne popołudniowe powietrze.


  Zakładam, że jest wdomu; jeśli nie, po prostu zmarnowałem całe popołudnie ibędę jeszcze bardziej wkurzony, niż jestem. Rozglądam się po parkingu idostrzegam jego furgonetkę zprzodu. Brązowy apartamentowiec jest położony tuż przy ulicy; na pierwsze piętro prowadzą zardzewiałe schody – to tam znajduje się jego mieszkanie. Po każdym uderzeniu buta ometal powtarzam sobie powody, dla których wogóle tu jestem.


  Gdy tylko staję pod drzwiami mieszkania C, wtylnej kieszeni wibruje mi telefon. To albo Tessa, albo moja mama, aja nie chcę teraz rozmawiać zżadną znich. Jeśli porozmawiam zTessą, nie zrealizuję swojego planu. Amama tylko mnie wkurzy tym gadaniem oślubie.


  Pukam do drzwi. Po kilku sekundach staje wnich Zed wspodniach od dresu. Ma gołe stopy, aja zauważam, że misterny tatuaż przekładni zębatej, który mi kiedyś pokazywał, rozlał się dalej na jego brzuch. Musiał go sobie rozszerzyć po tym, jak próbował dobrać się do mojej pieprzonej dziewczyny.


  Nie wita mnie. Zamiast tego po prostu gapi się na mnie od progu zwyrazem ewidentnego szoku ipodejrzliwości na twarzy.


  –Musimy pogadać – mówię wkońcu iprzepycham się obok niego do środka.


  –Mam wezwać gliny? – pyta tym swoim drwiącym tonem.


  Siadam na jego wytartej skórzanej kanapie iwbijam wniego wzrok.


  –To zależy od tego, czy będziesz współpracował.


  Ciemne włoski pokrywają linię jego szczęki iokalają usta. Mam wrażenie, że minęło wiele miesięcy, odkąd widziałem go przed domem mamy Tessy, anie zaledwie dziesięć dni.


  Wzdycha iopiera się ościanę po drugiej stronie małego salonu.


  –No to przejdźmy do rzeczy.


  –Wiesz, że chodzi oTessę.


  –Domyśliłem się. – Marszczy brwi ikrzyżuje wytatuowane ramiona na piersi.


  –Nie jedziesz do Seattle.


  Unosi grubą brew iuśmiecha się.


  –Ależ jadę. Już mam plany.


  Co jest, kurwa? Dlaczego chce jechać do Seattle? Utrudnia to bardziej, niż to konieczne, aja zaczynam kopać się wdupę za myślenie, że ta rozmowa skończy się inaczej niż wywiezieniem go na noszach.


  –Chodzi oto… – Biorę głęboki oddech, żeby się uspokoić itrzymać się planu. – Że nie jedziesz do Seattle.


  –Mam tam znajomych – odpowiada, prowokując mnie.


  –Gówno prawda. Dobrze wiem, co kombinujesz – wypalam.


  –Jadę odwiedzić znajomych wSeattle, ale gdybyś się nad tym zastanawiał, ona mnie poprosiła, żebym się tam znią spotkał.


  Gdy tylko te słowa padają zjego ust, zrywam się na równe nogi.


  –Nie przeginaj… staram się postąpić właściwie. Nie masz żadnego powodu, żeby ją odwiedzać. Jest moja.


  Unosi brew.


  –Zdajesz sobie sprawę, jak to brzmi? Mówisz, że jest twoja, jakby była twoją własnością.


  –Gówno mnie obchodzi, jak to brzmi; to prawda.


  Podchodzę do niego. Atmosfera pomiędzy nami zmieniła się znapiętej na wręcz pierwotną. Obaj się ocoś upominamy, aja nie zamierzam się wycofać.


  –Jeśli jest twoja, to dlaczego nie jesteś znią wSeattle? – naciska.


  –Po tym semestrze kończę studia, oto dlaczego. – Po co wogóle odpowiadam na jego pytania? Przyszedłem tu porozmawiać, anie słuchać i„angażować się wdialog”, jak mawiał pewien mój profesor. Prędzej mnie szlag trafi, niż pozwolę, żeby odwrócił kota ogonem. – To, że mnie tam nie ma, jest nieistotne. Nie spotkasz się znią, jak tam pojedziesz.


  –To chyba jej decyzja, nie sądzisz?


  –Gdybym tak sądził, toby mnie tutaj nie było, prawda? – Zaciskam dłonie wpięści, odwracam od niego wzrok iwbijam go wstos podręczników leżących na jego stoliku kawowym. – Dlaczego po prostu nie dasz jej spokoju? Jeśli chodzi oto, co zrobiłem…


  –Nie – przerywa mi gładko. – To nie ma ztym nic wspólnego. Zależy mi na Tessie, tak jak tobie. Ale wprzeciwieństwie do ciebie ja traktuję ją tak, jak na to zasługuje.


  –Nie masz pojęcia, jak ją traktuję – warczę.


  –Ech, człowieku, jednak mam. Ile razy przybiegała do mnie zpłaczem, bo coś zrobiłeś albo powiedziałeś? Za często. – Wymierza we mnie palec. – Ty ją tylko ranisz idobrze otym wiesz.


  –Nawet jej nie znasz, to po pierwsze, apo drugie, nie sądzisz, że to trochę żałosne uganiać się za kimś, kogo nigdy nie będziesz miał? Ile razy odbywaliśmy już tę rozmowę, oilu dziewczynach?


  Mierzy mnie uważnym spojrzeniem, widzi mój gniew, ale nie daje się sprowokować, gdy wytykam mu jego historię zdziewczynami.


  –Nie – oblizuje wilgotne wargi – to nie jest żałosne. To genialne. Będę czekał wtle na dzień, kiedy znów coś spierdolisz… co jest nieuniknione… agdy to zrobisz, będę przy boku Tessy.


  –Jesteś pierdolonym… – Cofam się przez pokój, żeby stworzyć jak największy dystans pomiędzy nami, zanim jego głowa przebije ścianę na wylot. – Czego wtakim razie chcesz? Chcesz, żeby sama powiedziała ci, że cię nie chce? Myślałem, że już to zrobiła, ajednak ty znów tu jesteś…


  –To ty się wepchnąłeś do mojego mieszkania.


  –Cholera, Zed! – krzyczę. – Dlaczego nie możesz po prostu przestać, do kurwy nędzy? Wiesz, ile ona dla mnie znaczy, ale wciąż się pomiędzy nas wpieprzasz. Znajdź sobie jakąś inną zabawkę. Pełno dziwek łazi po kampusie.


  –Dziwek? – Powtarza moje słowo, drwiąc ze mnie.


  –Wiesz, że nie miałem na myśli Tessy – warczę, próbując utrzymać pięści przy bokach.


  –Gdyby tak wiele dla ciebie znaczyła, nie zrobiłbyś połowy tego gówna, które zrobiłeś. Wie, że pieprzyłeś Molly, uganiając się za nią?


  –Tak, wie. Powiedziałem jej.


  –Nie miała nic przeciwko temu? – Jego głos stanowi całkowite przeciwieństwo mojego. Jest taki opanowany ispokojny, podczas gdy ja naprawdę walczę zbuchającym we mnie gniewem.


  –Wie, że to nic dla mnie nie znaczyło idoszło do tego, zanim wszystko się zaczęło. – Patrzę na niego spode łba, znów próbując się skupić. – Nie przyszedłem tu, żeby rozmawiać omoim związku.


  –Okej, to po co tu wtakim razie przyszedłeś?


  Bezczelny bydlak.


  –Powiedzieć ci, że nie zobaczysz się znią wSeattle. Uznałem, że uda nam się otym porozmawiać wbardziej… – szukam właściwych słów – cywilizowany sposób.


  –Cywilizowany? Wybacz, ale jakoś trudno mi uwierzyć wto, że przyszedłeś tutaj ztakimi „szczytnymi” intencjami – prycha, pokazując palcem zgrubienie na grzbiecie nosa.


  Natychmiast zamykam oczy iwyobrażam sobie jego rozbity ikrwawiący nos, który złamał się wzetknięciu zmetalową skrzynką, gdy uderzyłem wnią jego głową. Wspomnienie tego dźwięku tylko pobudza już buzującą we mnie adrenalinę.


  –Dla mnie to jest cywilizowany sposób! Przyszedłem porozmawiać, anie bić się… jeśli jednak nie obiecasz, że będziesz się trzymał od niej zdaleka, nie będę miał innej opcji. – Szerzej rozstawiam nogi.


  –Niż co? – pyta Zed.


  –Co?


  –Niż co? Już to przerabialiśmy. Możesz mnie pobić ograniczoną ilość razy, zanim cię wkońcu aresztują. Itym razem wniosę oskarżenie.


  Ma rację. Co jeszcze bardziej mnie wkurwia. Nienawidzę świadomości, że nie mogę zrobić nic poza tym, że go, kurwa, dosłownie zamorduję, co nie jest żadną opcją… przynajmniej na tym etapie.


  Biorę kilka głębokich wdechów ipróbuję rozluźnić mięśnie. Pozostała mi jeszcze jedna możliwość. Ta, na której nie chciałem polegać, ale Zed nie pozostawia mi wielkiego wyboru.


  –Przyszedłem tutaj znadzieją, że uda nam się dojść do porozumienia – mówię.


  Przechyla głowę na bok wnajbezczelniejszy możliwy sposób.


  –Jakiego porozumienia? Chodzi okolejny zakład?


  –Naprawdę przeginasz… – syczę przez zaciśnięte zęby. – Powiedz mi, co byś chciał wzamian za zostawienie jej wspokoju. Co mogę ci dać, żebyś zniknął? Powiedz tylko, ato będzie twoje.


  Gapi się na mnie, mrugając gwałtownie, jakby mi wyrosła druga głowa.


  –No, daj spokój. Każdy człowiek ma swoją cenę – mamroczę sucho. Wkurza mnie, że muszę negocjować zkimś takim jak on, ale nic innego nie mogę zrobić, żeby zniknął.


  –Pozwól jej się ze mną znów zobaczyć, ostatnio raz – sugeruje. – Będę wSeattle wczwartek.


  –Nie. Mowy nie ma.


  Czy on jest, kurwa, głupi?


  –Nie proszę cię opozwolenie. Próbuję cię oswoić ztym faktem.


  –To się nie wydarzy. Nie ma żadnego powodu, żebyście spędzali razem czas. Ona nie jest dostępna dla ciebie… ani dla żadnego innego mężczyzny… inigdy nie będzie.


  –No proszę, aleś ty zaborczy. – Przewraca oczami, aja zastanawiam się, co by powiedziała Tessa, gdyby zobaczyła tę stronę jego osobowości, jedyną stronę, jaką znam. Kim byłbym jako jej mężczyzna, gdybym nie był zaborczy, gdybym mógł się nią zkimś dzielić?


  Przygryzam język, aZed wpatruje się wsufit, jakby rozważał swoje następne słowa. To wszystko to pierdolona bzdura, czysta, całkowita, pierdolona bzdura. Kręci mi się wgłowie inaprawdę zaczynam się zastanawiać, ile jeszcze wytrzymam.


  W końcu Zed zerka na mnie, ana jego twarz wypływa powoli drwiący uśmieszek. Po chwili mówi zwyczajnie:


  –Twój samochód.


  Szczęka mi opada na jego bezczelność; aż muszę się roześmiać.


  –Kurwa, mowy nie ma! – Podchodzę do niego. – Nie oddam ci pieprzonego samochodu. Całkiem cię już popierdoliło? – Zaczynam wymachiwać rękami wpowietrzu.


  –W takim razie sorry; wygląda na to, że jednak nie dojdziemy do porozumienia. – Jego oczy błyszczą za gęstymi rzęsami, gdy pociera brodę palcami.


  Do mojej głowy napływają wspomnienia zmojego koszmaru: wbija się wnią, dając jej orgazm…


  Potrząsam głową, żeby się ich pozbyć.


  A potem wyciągam kluczyki zkieszeni irzucam je na stolik kawowy pomiędzy nami.


  Szczęka mu opada, gdy pochyla się, aby po nie sięgnąć.


  –Mówisz poważnie? – Przygląda się kluczykom, obraca je wdłoni parę razy, po czym spogląda na mnie. – Kurwa, jaja sobie robiłem!


  Rzuca mi kluczyki, ale nie łapię ich na czas; lądują centymetr od czubków moich butów.


  –Wycofam się… kurwa. Nie spodziewałem się, że naprawdę dasz mi kluczyki. – Wybucha śmiechem, drwiąc ze mnie. – Nie jestem aż takim dupkiem jak ty.


  Patrzę na niego spode łba.


  –Nie pozostawiłeś mi zbyt wielu opcji.


  –Kiedyś się przyjaźniliśmy, pamiętasz? – zauważa.


  Nie odzywam się, gdy obaj wspominamy, jak to było kiedyś, przed całym tym gównem, zanim cokolwiek zaczęło mnie obchodzić… przed nią. Opuścił wzrok, ajego ramiona się napięły tak jak atmosfera wpokoju po jego pytaniu.


  Trudno się wspomina tamte dni.


  –Byłem zbyt pijany, żeby pamiętać.


  –Wiesz, że to nieprawda! – woła, podnosząc głos. – Przestałeś pić po…


  –Nie przyszedłem tutaj na wspominki. Wycofasz się czy nie? – Zerkam na niego. Jest jakiś inny, twardszy.


  Wzrusza ramionami.


  –No jasne.


  To było zbyt proste…


  –Mówię poważnie.


  –Ja też – mówi, machając na mnie ręką.


  –To oznacza zero kontaktów znią. Absolutnie żadnych – przypominam mu znowu.


  –Będzie się zastanawiać nad powodem. Pisałem do niej dzisiaj.


  Postanawiam to zignorować.


  –Powiedz jej, że już nie chcesz się znią przyjaźnić.


  –Nie chcę zranić jej uczuć wtaki sposób – mówi.


  –Gówno mnie obchodzi, że zranisz jej uczucia. Musisz jej dać jasno do zrozumienia, że już nie będziesz się za nią uganiał. – Chwilowy spokój, który czułem, już się rozwiał iznów zalewa mnie krew. Świadomość, że uczucia Tessy zostaną wjakiś sposób zranione, gdy Zed powie jej, że nie chce się już znią przyjaźnić, doprowadza mnie do pieprzonego szału.


  Podchodzę do drzwi, bo znam siebie na tyle dobrze, by wiedzieć, że nie wytrzymam kolejnych pięciu minut wtym zatęchłym mieszkaniu. Jestem zsiebie cholernie dumny, że wytrzymałem wjednym pokoju zZedem po całym tym gównie, które zrobił, żeby namieszać wmoim związku.


  Gdy kładę dłoń na zardzewiałej klamce, mówi:


  –Teraz zrobię to, co muszę, ale to nie zmieni tego, co ztego wszystkiego wyniknie.


  –Masz rację. Nie zmieni – przytakuję mu, wiedząc, że ma na myśli coś całkiem przeciwnego niż ja.


  Zanim zjego pieprzonych ust padnie kolejne słowo, wychodzę zjego mieszkania izbiegam po schodach najszybciej, jak tylko się da.


  Gdy wjeżdżam na podjazd ojca, słońce już zachodzi, aja jeszcze nie zdołałem skontaktować się zTessą. Każde połączenie kończy się pocztą głosową. Dzwoniłem nawet dwa razy do Christiana, ale on też nie odbiera ani nie oddzwania.


  Tessa będzie zła, że poszedłem do mieszkania Zeda; czuje do niego coś, czego nigdy nie zrozumiem ani nie będę tolerował. Modlę się, żebym po dzisiejszym dniu nie musiał się nim więcej przejmować. Chyba że ona się go uczepi…


  Nie. Nie pozwalam sobie wnią wątpić. Wiem, że Steph nakarmiła mnie bzdurami, które wsączyły się wkażdą szparę niepewności wmojej kamiennej fasadzie. Gdyby Zed naprawdę bzyknął Tessę, wykorzystałby to dzisiaj, bo miał doskonałą okazje, żeby mi to rzucić wtwarz.


  Wchodzę do domu ojca bez pukania izaczynam szukać na dole Karen albo Landona. Karen jest wkuchni, stoi nad kuchenką ztrzepaczką wdłoni. Odwraca się iwita mnie ciepłym uśmiechem, ale oczy ma zaniepokojone, zmęczone. Ogarnia mnie nieznane mi poczucie winy, gdy przypominam sobie doniczkę, którą przez przypadek rozbiłem wjej szklarni.


  –Cześć, Hardin. Szukasz Landona? – pyta, kładąc trzepaczkę na talerzu iwycierając dłonie obrzeg fartucha wtruskawki.


  –Ja… Wsumie sam nie wiem – przyznaję. Co ja tu wogóle robię?


  Jakie żałosne jest teraz moje życie, jeśli muszę szukać pocieszenia, odwiedzając akurat ten dom… Wiem, że to przez wspomnienia, które powstały, kiedy byłem tu zTessą.


  –Jest na górze, rozmawia zDakotą.


  Coś wtonie Karen zbija mnie ztropu.


  –Czy… – Nie jestem szczególnie dobry wkontaktach zludźmi innymi poza Tessą ijestem wyjątkowo beznadziejny, gdy wgrę wchodzą emocje innych. – Ma zły dzień albo coś takiego? – pytam jak dupek.


  –Chyba tak. Wydaje mi się, że przeżywa jakieś trudności. Nie rozmawiał otym ze mną, ale od jakiegoś czasu chodzi przygnębiony.


  –No… – mówię, chociaż nie zauważyłem żadnych zmian wnastroju mojego przyrodniego brata. Zdrugiej strony byłem zbyt zajęty zmuszaniem go, żeby niańczył Richarda, aby cokolwiek zauważyć. – Kiedy wyjeżdża do Nowego Jorku?


  –Za trzy tygodnie. – Karen próbuje ukryć ból wswoim głosie, ale ponosi sromotną klęskę.


  –Och. – Zkażdą minutą jestem coraz bardziej skrępowany tą rozmową. – No to już pójdę…


  –Nie chcesz zostać na kolacji? – pyta zprzejęciem.


  –Hm, nie. Nie jestem głodny.


  Jestem przeciążony po rozmowie zojcem dziś rano, czasem, który spędziłem zZedem, ateraz tym niezręcznym gównem zKaren. Nie mogę ryzykować, że Landonowi coś się naprawdę stało. Nie zdołam sobie poradzić zjego emocjonalnym szajsem, nie dzisiaj. Muszę wracać do domu do ćpuna na odwyku ipieprzonego pustego łóżka.


  Rozdział sto jedenasty


  Tessa


  Kimberly czeka na mnie wkuchni, gdy wracam do domu zuczelni. Stoją przed nią dwa kieliszki wina – jeden pełny, drugi pusty – co mówi mi, że uznała moje milczenie za potwierdzenie, iż nie miałam pojęcia oplanach Hardina, by lecieć do Anglii.


  Uśmiecha się do mnie ze współczuciem, kiedy rzucam torbę na podłogę isiadam na stołku obok niej.


  –Cześć, dziewczyno.


  Odwracam się do niej teatralnie.


  –Cześć.


  –Nie wiedziałaś? – Jej jasne włosy są dzisiaj mistrzowsko podwinięte ispoczywają na jej ramionach. Czarne kolczyki wkształcie kokardek mienią się wjaskrawym oświetleniu.


  –Nie. Nie powiedział mi. – Wzdycham, sięgając po kieliszek zwinem.


  Wybucha śmiechem ichwyta butelkę, żeby napełnić drugi kieliszek, który był przeznaczony dla mnie.


  –Christian powiedział, że Hardin nie dał jeszcze Trish konkretnej odpowiedzi. Nie powinnam wogóle otym wspominać, ale czułam, że nie powiedział ci oślubie.


  Szybko przełykam białe wino wustach, żeby nie wypluć go na blat.


  –Ślubie? – Upijam kolejny łyk, zanim znów będę musiała mówić. Wmojej głowie trwa gonitwa myśli… Hardin wraca, żeby się ożenić. Zaaranżowane małżeństwo; mają je wAnglii, prawda?


  Nie, wiem, że nie. Ale ta okropna myśl elektryzuje mnie, gdy czekam na kolejne słowa Kim. Czyżbym już była pijana?


  –Jego mama bierze ślub. Dzwoniła dzisiaj rano do Christiana, żeby nas zaprosić.


  Szybko opuszczam wzrok na ciemny granit.


  –Nie wiedziałam. – Matka Hardina wychodzi za mąż za dwa tygodnie, aon jeszcze mi otym nie mówił. Wtedy sobie przypominam… jak się dziwnie wcześniej zachowywał. – To dlatego tak do niego wydzwaniała!


  Kimberly patrzy na mnie pytająco szeroko otwartymi oczami iupija łyk wina.


  –Co mam robić? – pytam. – Udawać, że nie wiem? Ostatnio owiele lepiej się dogadujemy… – Urywam.


  Wiem, że minął dopiero tydzień od zmian, ale dla mnie to był wspaniały tydzień. Czuję, jakbyśmy przez siedem ostatnich dni zrobili większe postępy niż przez siedem ostatnich miesięcy. Oboje rozmawiamy osprawach, które dawniej wywołałyby pomiędzy nami gigantyczną kłótnię, amimo to mam wrażenie, że cofam się wczasie do okresu, gdy różne rzeczy przede mną ukrywał.


  Zawsze się dowiaduję. Jeszcze tego nie wie?


  –Chcesz jechać? – pyta Kim.


  –Nie mogłabym, nawet gdybym została zaproszona. – Opieram policzek na dłoni.


  Kimberly przesuwa swój stołek na bok ichwyta krawędzie mojego, żeby odwrócić mnie do siebie twarzą.


  –Zapytałam, czy chcesz jechać – poprawia mnie znutą wina woddechu.


  –Byłoby cudownie, ale…


  –W takim razie powinnaś jechać! Zabiorę cię jako gościa, jeśli będzie trzeba. Jestem pewna, że mama Hardina ucieszy się, że przyjedziesz. Christian mówi, że cię uwielbia.


  Pomimo smutku, który budzi we mnie skrytość Hardina, jej słowa mnie zachwycają. Ja uwielbiam Trish.


  –Nie mogę jechać, nie mam paszportu – stwierdzam.


  I nie stać mnie na zakup biletu wostatniej chwili.


  Zbywa gestem moje obiekcje.


  –To da się załatwić.


  –Sama nie wiem… – mówię.


  Motylki, które czuję wbrzuchu na wzmiankę oAnglii, sprawiają, że mam ochotę pobiec do komputera isprawdzić, jak dostać paszport… ale niemiła świadomość, że Hardin celowo ukrywa przede mną ten ślub, zmusza mnie do pozostania na stołku.


  –Nie martw się. Trish na pewno chciałaby, żebyś przyjechała, aBóg jeden wie, że Hardinowi przyda się taka zachęta do zobowiązania. – Sączy wino, zostawiając czerwony odcisk pełnych warg na brzegu kieliszka.


  Jestem przekonana, że Hardin ma swoje powody, żeby mi otym nie mówić. Jeśli leci, pewnie nie chce ciągnąć mnie zsobą aż do Anglii. Wiem, że dręczy go przeszłość, ichoć brzmi to jak szaleństwo, jego demony mogą jeszcze się włóczyć po ulicach Londynu iz łatwością odnaleźć nas oboje.


  –Hardin nie działa wten sposób – mówię. – Im bardziej naciskam, tym mocniej mnie odpycha.


  –W takim razie… – Porusza szpilką zczerwonym czubkiem idelikatnie stuka wpodłogę obok mojej stopy. – Musisz się zaprzeć nogami wcholernym kurzu inie pozwolić mu dalej pchać.


  Chwytam się kurczowo jej słów izostawiam je sobie do późniejszej analizy, gdy nie będzie mnie mierzyć tym swoim uważnym spojrzeniem.


  –Hardin nie lubi ślubów.


  –Wszyscy lubią śluby.


  –Nie Hardin. Naprawdę nienawidzi ich oraz całej koncepcji małżeństwa – mówię jej iz osobliwym rozbawieniem obserwuję, jak szeroko otwiera oczy iostrożnie stawia kieliszek zwinem na blacie.


  –No… to co… znaczy… – Mruga. – Nie wiem, co ci teraz powiedzieć, ato wiele mówi! – Wybucha śmiechem.


  Nie mogę się powstrzymać irobię to samo.


  –No, wiem.


  Jej śmiech jest zaraźliwy niezależnie od mojego nastroju iwłaśnie to wniej kocham. Jasne, bywa wyjątkowo wścibska, aja nie zawsze czuję się komfortowo ztym, jak wyraża się oHardinie, ale jej otwartość iszczerość to cechy, które kocham wniej najbardziej. Mówi, jak jest, aczyta się wniej jak wotwartej księdze. Nie ma wniej nic sztucznego, co odróżnia ją od wielu osób, jakie ostatnio poznałam.


  –To co? Będziecie wiecznie zsobą chodzić? – pyta.


  –Powiedziałam to samo.


  Muszę się roześmiać. Może to kieliszek wina, który właśnie skończyłam, albo fakt, że wminionym tygodniu całkiem wypadła mi zgłowy niechęć Hardina do jakichkolwiek zobowiązań… sama nie wiem, ale dobrze jest pośmiać się zKim.


  –A dzieci? Nie boisz się urodzić ich, nie będąc mężatką?


  –Dzieci! – Znów wybucham śmiechem. – On nie chce dzieci.


  –To się robi coraz ciekawsze. – Przewraca oczami ipodnosi kieliszek, żeby dopić wino.


  –Teraz tak mówi, ale mam nadzieję… – Nie kończę tego życzenia. Zbyt rozpaczliwie to brzmi, gdy wypowiadam to na głos.


  Kimberly puszcza do mnie oko.


  –Ach, rozumiem… – mówi znacząco, aja jestem jej wdzięczna, kiedy zmienia temat iskupia się na rudzielcu zpracy, Carine, która buja się zTrevorze. Gdy zaczyna opisywać ich hipotetyczne zbliżenie seksualne jako obserwowanie dwóch homarów, które niezręcznie na siebie wpadają, znów zaczynam się śmiać.


  Kiedy wracam do swojego pokoju, jest już po dziewiątej. Celowo wyłączyłam komórkę, żeby mieć kilka niezakłóconych godzin zKimberly. Powiedziałam jej, że Hardin planuje przyjechać do Seattle wśrodę zamiast wpiątek, aona wybuchnęła śmiechem ioświadczyła, że wiedziała, iż długo nie wytrzyma.


  Włosy mam jeszcze wilgotne po prysznicu inie spieszę się zwyborem ubrania na jutro. Gram na czas idobrze to wiem. Jestem pewna, że gdy włączę telefon, będę musiała zmierzyć się zHardinem iskonfrontować się znim wsprawie ślubu. Widealnym świecie napomknęłabym otym przy okazji, aHardin by mnie zaprosił, wyjaśniając mi, że czekał zzaproszeniem, bo obmyślał, jak mnie przekonać do wyjazdu. To jednak nie jest idealny świat, aja zkażdą sekundą jestem coraz bardziej zdenerwowana. Boli mnie świadomość, że cokolwiek powiedziała mu Steph, zaniepokoiło go to na tyle, by wrócił do ukrywania przede mną różnych rzeczy. Nienawidzę jej. Bardzo kocham Hardina ichcę, żeby wiedział, że nic, co powie ona ani nikt inny, tego nie zmieni.


  Z wahaniem wyjmuję telefon ztorebki iwłączam go. Muszę oddzwonić do matki iodpisać Zedowi, ale najpierw chcę porozmawiać zHardinem. Na górze małego ekranu pojawiają się powiadomienia, miga ikona koperty, spływa wiadomość za wiadomością, awszystkie są od Hardina. Zanim je odczytam, po prostu dzwonię.


  Odbiera po pierwszym sygnale.


  –Tessa, co jest, do cholery!


  –Dzwoniłeś do mnie? – pytam nieśmiało, tak niewinnie, jak tylko potrafię, starając się zachować jak największy spokój.


  –Czy do ciebie dzwoniłem? Żartujesz, nie? Dzwonię do ciebie non stop od trzech godzin – prycha. – Zadzwoniłem nawet do Christiana.


  –Co? – mówię, ale nie chcąc zaostrzać konfliktu, dodaję szybko: – Gadałam zKim.


  –Gdzie? – pyta natychmiast.


  –Tu, wdomu – oświadczam izaczynam składać brudne ubrania, aby odłożyć je do kosza; dochodzę do wniosku, że zrobię pranie, zanim się położę do łóżka.


  –No to następnym razem naprawdę musisz… – Wydaje zsiebie jęk frustracji, ajego głos łagodnieje, gdy zaczyna po raz drugi: – Może następnym razem przyślesz mi wiadomość albo coś takiego, jeśli będziesz chciała wyłączyć telefon. – Oddycha głęboko, po czym dodaje: – Wiesz, jaki jestem.


  Doceniam zmianę jego tonu ifakt, że powstrzymał się przed powiedzeniem tego, co zamierzał powiedzieć, aczego wolałabym się nie dowiedzieć. Niestety, szum po winie wmojej głowie już niemal zniknął, anowina oplanowanym wyjeździe Hardina do Anglii bardzo mi ciąży.


  –Jak ci minął dzień? – pytam wnadziei, że jeśli dam mu okazję do poruszenia tematu ślubu, zrobi to.


  Wzdycha.


  –Był… strasznie długi.


  –Mój też. – Nie wiem, co mu powiedzieć, jeśli nie zamierzam zapytać go oto wprost. – Zed pisał dzisiaj do mnie.


  –Tak? – Jego głos jest spokojny, ale wyczuwam wnim ostrą nutę, która wnormalnych okolicznościach by mnie onieśmieliła.


  –Tak, dziś po południu. Pisze, że wczwartek przyjeżdża do Seattle.


  –Co mu odpisałaś?


  –Jeszcze nic.


  –Dlaczego mi to mówisz? – pyta.


  –Bo chcę, żebyśmy byli zsobą szczerzy. Żadnych więcej sekretów, żadnego ukrywania różnych rzeczy. – Podkreślam ostatnią część zdania znadzieją, że tym wydobędę zniego prawdę.


  –No… dzięki, że mi powiedziałaś. Doceniam to – mówi. Inic więcej nie dodaje.


  Serio?


  –Tak, więc… czy jest coś, co chcesz mi powiedzieć? – pytam, wciąż trzymając się złudnej nadziei, że odwzajemni mi się szczerością.


  –Hm, rozmawiałem dzisiaj ztatą.


  –Naprawdę? Oczym?


  Dzięki Bogu, wiedziałam, że zrozumie swój błąd.


  –O przeniesieniu na kampus wSeattle.


  –Naprawdę!? – To słowo bardziej przypomina pisk, niż planowałam. Wsłuchawce rozlega się głęboki śmiech Hardina.


  –No, ale mówi, że to by opóźniło mój dyplom, więc przeprowadzka raczej nie ma sensu po upływie tak dużej części semestru.


  –Och. – Humor mi się psuje. Waham się przez chwilę, po czym pytam: – Apo dyplomie?


  –No pewnie.


  –No pewnie? Tak po prostu? – Uśmiech, który wypływa na moją twarz, spycha wniebyt wszystko inne. Żałuję, że go tu nie ma; chwyciła­bym go za podkoszulek ipocałowała mocno.


  Po chwili dodaje:


  –No bo po co odkładać nieuniknione?


  Mój uśmiech blednie.


  –Mówisz tak, jakby przeprowadzka do Seattle to był wyrok.


  Milczy.


  –Hardin?


  –Nie myślę tak. Po prostu wkurza mnie to wszystko… ten cały zmarnowany czas, to mnie frustruje.


  –Rozumiem – mówię. Jego słowa nie są eleganckie, ale oznaczają, że za mną tęskni. Jeszcze kręci mi się wgłowie po tym, jak wkońcu zgodził się przeprowadzić do Seattle, żeby być ze mną. Walczyliśmy oto od miesięcy, aon nagle się poddaje bez żadnych sprzeciwów. – Awięc Seattle? Jesteś pewien? – muszę znów zapytać.


  –Tak. Jestem gotowy, żeby zacząć gdzieś od nowa, irównie dobrze może to być Seattle.


  Z podekscytowaniem obejmuję się ramionami.


  –Żadnej Anglii wtakim razie? – Daję mu ostatnią szansę, aby poruszył temat ślubu.


  –Nie. Żadnej Anglii.


  Już wygrałam Wielką Bitwę oSeattle, więc gdy znów zaczyna dręczyć mnie irytacja wzwiązku ztym ślubem, postanawiam dzisiaj już nie naciskać na mojego faceta. Niezależnie od tego, co się wtej sprawie dzieje, ja dostanę to, czego chcę: Hardina wSeattle, ze mną.


  Rozdział sto dwunasty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto trzynasty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto czternasty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto piętnasty


  Hardin


  Max przysiada się do mnie ipyta:


  –Jak myślisz, dokąd zabrała Theresę?


  –Tessę – poprawiam go. Skąd on, kurwa, wogóle wie, że ona ma na imię Theresa? Okej, może to dość oczywiste, że tak brzmi jej pełne imię, ale nie podoba mi się, jak je wymawia.


  –Tessa. – Uśmiecha się iupija spory łyk szampana. – Urocza dziewczyna.


  Sięgam po butelkę wody stojącą na stoliku, ignorując jego wścibstwo. Nie chce mi się rozmawiać ztym facetem. Trzeba było iść zTessą iKimberly, nieważne dokąd. Próbuję pokazać Tessie, że potrafię się „rozchmurzyć”, iwidać, dokąd mnie to prowadzi. Do siedzenia ztym facetem wklubie zgównianą muzyką.


  –Zaraz wracam, właśnie przyjechał zespół – informuje nas Christian. Wkłada komórkę do kieszeni spodni iwychodzi.


  Max wstaje iidzie za nim, zostawiając swojej lasce instrukcję, żeby się dobrze bawiła inapiła więcej szampana.


  Chyba nie zamierzają zostawić mnie tu znią sam na sam…


  –Wygląda na to, że zostaliśmy sami – mówi Stacey Jakaśtam, potwierdzając, że owszem, właśnie to zrobili.


  –Mhm… – Toczę plastikową zakrętkę zbutelki po kamiennym stole.


  –Co sądzisz otym miejscu? Max mówi, że jest pełne ludzi od pierwszego wieczoru. – Uśmiecha się do mnie. Udaję, że nie zauważam, gdy obciąga krawędź krótkiej sukienki, odsłaniając dekolt… znaczy, jego brak.


  –Otworzyli klub parę dni temu. Jasne, że są tłumy.


  –W każdym razie fajnie tu. – Rozkłada nogi iznów je krzyżuje.


  Czy mogłaby być bardziej zdesperowana? Na tym etapie nawet nie potrafię stwierdzić, czy naprawdę próbuje mnie poderwać, czy jest już tak przyzwyczajona do bycia dziwką, że przychodzi jej to zautomatu.


  Pochyla się nad dzielącym nas stolikiem.


  –Chcesz zatańczyć? Tu jest mnóstwo miejsca. – Muska długimi paznokciami mój rękaw, aja się wzdrygam.


  –Całkiem ci odpierdoliło?


  Przesuwam się na drugi koniec kanapy. Rok temu zabrałabym jej zdesperowany tyłek do łazienki irżnąłbym ją do utraty tchu. Teraz na samą myśl otym chce mi się obrzygać jej białą sukienkę.


  –No co? Tylko chciałam zatańczyć.


  –Może zatańcz ze swoim żonatym facetem – syczę iuchylam kotarę wnadziei, że zobaczę Tessę.


  –Nie osądzaj mnie tak szybko. Nawet mnie nie znasz.


  –Wystarczy mi to, co wiem.


  –No cóż, ja też wiem otobie różne rzeczy, więc na twoim miejscu bym uważała.


  –Tak? – Wybucham śmiechem.


  Laska mruży powieki, próbując mnie przestraszyć.


  –Owszem, wiem.


  –Gdybyś cokolwiek omnie wiedziała, wiedziałabyś, że nie powinnaś mnie straszyć – ostrzegam ją.


  Unosi kieliszek zszampanem jak do toastu.


  –Jesteś dokładnie taki, jak mówią…


  To dla mnie znak, żeby wyjść. Przeciskam się przez kotary, żeby znaleźć Tessę iw cholerę się stąd wynieść.


  Dokładnie taki, jak kto mówi? Za kogo ona się ma? Christian ma szczęście, że obiecałem Tessie miły wieczór. Wprzeciwnym razie Max musiałby się tłumaczyć za tę gadatliwą dziwkę.


  Okrążam klub, szukając błyszczącej sukienki Tessy ijasnych włosów Kimberly. Cieszę się, że to nie jest jedno ztych miejsc, gdzie wszyscy kołyszą się na parkiecie; większość gości siedzi przy stolikach, ułatwiając mi poszukiwania. Wkońcu znajduję je przy barze, gdzie rozmawiają zChristianem, Maxem ijeszcze jakimś facetem. Tessa stoi do mnie plecami, ale po jej postawie poznaję, że jest zdenerwowana. Chwilę później dołącza do nich jeszcze jeden facet, agdy podchodzę bliżej, ten pierwszy wydaje mi się coraz bardziej znajomy.


  –Hardin! Tu jesteś. – Kimberly wyciąga rękę, żeby dotknąć mojego ramienia, ale ja się uchylam ipodchodzę do Tessy. Kiedy się do mnie odwraca, jej niebieskoszare oczy są czujne, prowadząc mnie do stojącego obok gościa.


  –Hardin, to mój wykładowca religii świata, profesor Soto – oświadcza, uśmiechając się uprzejmie.


  Kurwa, jaja sobie robicie? Czy wszyscy ostatecznie lądują wSeattle?


  –Jonah – poprawia ją mężczyzna.


  Wpycha pomiędzy nas rękę, aja jestem zbyt zbity ztropu, żeby jej nie uścisnąć.


  Rozdział sto szesnasty


  Hardin


  Profesor Tessy uśmiecha się, obczajając ją przy tym dyskretnie. Ja to jednak dostrzegam.


  –Miło cię znów widzieć – mówi, ale nie potrafię stwierdzić, czy zwraca się do Tessy, czy do mnie, bo porusza się dziwnie wrytm muzyki.


  –Profesor Soto mieszka teraz wSeattle – informuje mnie Tessa.


  –Wygodnie – mamroczę pod nosem. Tessa to słyszy idelikatnie szturcha mnie łokciem, aja otaczam ramieniem jej talię.


  Jonah zauważa, gdzie położyłem rękę, po czym wraca wzrokiem do twarzy Tessy. Ona jest już zajęta, kutasie.


  –Tak, przeniosłem się na kampus wSeattle parę tygodni temu. Złożyłem podanie opracę kilka miesięcy temu iw końcu ją dostałem. Mój zespół chciał się przeprowadzić – tłumaczy profesor znastawieniem, które wskazuje, że jego zdaniem powinno nas to obchodzić.


  –The Reckless Few wystąpią dzisiaj, apotem wco drugi wieczór, jeśli uda nam się ich do tego namówić – chwali się Christian. Jonah uśmiecha się izerka na swoje buty.


  –Myślę, że to możliwe – odpowiada, podnosząc wzrok zuśmiechem. Dopija drinka jednym haustem idodaje: – Cóż, powinniśmy zacząć przygotowania do występu.


  –Tak. Nie będziemy cię zatrzymywać. – Christian klepie Soto po plecach, aprofesor odwraca się do Tessy zuśmiechem po raz ostatni, po czym przepycha się przez tłum ku scenie.


  –Zespół jest niewiarygodny, zaraz sam usłyszysz! – Vance klaszcze raz jeszcze, po czym obejmuje ramieniem Kimberly iprowadzi ją do stolika przed sceną.


  Już ich słyszałem; wcale nie są niewiarygodni.


  Tessa odwraca się do mnie imierzy mnie nerwowym spojrzeniem.


  –Jest miły. Pamiętasz, wystawił ci opinię, gdy chcieli cię wyrzucić zuczelni?


  –Nie, wsumie wogóle go nie pamiętam. Chyba cię lubi iw tajemniczy sposób mieszka teraz wSeattle, wykładając na twoim pieprzonym kampusie.


  –Słyszałeś przecież, jak mówił, że złożył podanie trzy miesiące temu… iwcale mnie nie lubi.


  –Lubi.


  –Tobie się wydaje, że wszyscy mnie lubią – wypala wodpowiedzi. Nie może być aż tak naiwna, żeby zakładać, że ten facet ma przyzwoi­te zamiary.


  –Może zrobimy listę, co? Jest Zed, pieprzony Trevor, ten kutas kelner… kogo brakuje? Och, teraz możemy dopisać jeszcze twojego obleśnego profesora, który patrzył na ciebie tak, jakbyś była deserem. – Przenoszę wzrok na scenę, po której chodzi sobie ten palant, emanując wysokim mniemaniem osobie ifałszywym luzem.


  –Zed to jedyna osoba na tej liście, która się liczy. Trevor jest bardzo słodki inigdy nie chciał mi zaszkodzić. Roberta raczej już nigdy nie zobaczę, aSoto się za mną nie ugania.


  Jedno słowo wtej gadce mi nie pasuje.


  –Raczej?


  –Na pewno nigdy go już nie zobaczę. To ztobą jestem, okej? – Wciska dłoń wmoją, aja się relaksuję. Muszę się upewnić, że spaliłem albo spłukałem wkiblu numer telefonu tego cholernego kelnera, tak na wszelki wypadek.


  –Nadal uważam, że ten dupek się za tobą ugania. – Kiwam głową wkierunku sceny ipalanta wskórzanej kurtce. Chyba trzeba będzie porozmawiać zojcem, żeby się upewnić, że nie jest aż tak podejrzany, jak mi się wydaje. Tessa podeszłaby do lwa wpieprzonych rękawiczkach zkoźlej skóry… nie najlepiej potrafi ocenić charakter innych ludzi.


  Dowodzi tego, gdy rozpromienia się do mnie; śmieje się jak idiotka zpowodu szampana, który krąży wjej żyłach. Naprawdę jest tutaj ze mną po całym tym gównie, na które ją naraziłem…


  –Myślałam, że to klub jazzowy, ajego zespół jest bardziej… – zaczyna mówić Tessa, by oderwać mnie od najwyraźniej nieskończonej lis­ty mężczyzn, którzy pragną jej uwagi.


  –Gówniany? – przerywam jej.


  Szturcha mnie wramię.


  –Nie, po prostu nie jazzowy. Są bardziej… jak Fray, poniekąd.


  –The Fray? Nie obrażaj swojego ulubionego zespołu.


  Jedyne, co pamiętam na temat zespołu profesora, to że są kompletnie do dupy.


  Znów szturcha mnie wramię.


  –I twojego.


  –Nie do końca.


  –Nie zachowuj się tak, jakbyś ich nie lubił. Wiem, że lubisz. – Ściska moją dłoń, aja kręcę głową. Wzasadzie nie zaprzeczam, tylko nie zamierzam się do tego przyznać.


  Wodzę wzrokiem pomiędzy ścianą acyckami Tessy, czekając, aż ten cholerny zespół rozłoży sprzęt.


  –Możemy już iść? – pytam.


  –Jedna piosenka. – Tessa ma zaczerwienione policzki, ajej oczy są szeroko otwarte iszkliste. Sięga po kolejnego drinka. Przesuwa dłońmi po sukience, jednocześnie obciągając ją ipodnosząc.


  –Mogę przynajmniej usiąść? – Kiwam głową na rząd pustych stołków przy barze.


  Biorę Tessę za rękę iciągnę ją do baru. Siadam na ostatnim stołku, najbliżej ściany inajdalej od tłumu.


  –Co podać? – pyta młody mężczyzna zkozią bródką iudawanym włoskim akcentem.


  –Kieliszek szampana iwodę – mówię, gdy Tessa staje pomiędzy moimi nogami. Opieram dłoń na jej plecach; drapią mnie koraliki jej sukienki.


  –Szampana sprzedajemy tylko na butelki, proszę pana. – Kelner przeprasza mnie zuśmiechem, jakby był pewien, że nie stać mnie na butelkę pieprzonego szampana.


  –Może być butelka. – Obok mnie rozlega się głos Vance’a, akelner kiwa głową, patrząc to na mnie, to na niego.


  –Tylko schłodzona – dodaję ztupetem.


  Dzieciak znów kiwa głową, po czym znika, by przynieść butelkę.


  Kutas.


  –Nie musisz nas niańczyć – mówię Vance’owi. Tessa wykrzywia się do mnie, ale ją ignoruję.


  Vance przewraca oczami, jak na sarkastycznego dupka przystało.


  –Wyraźnie widać, że was nie niańczę. Przecież ona nie ma jeszcze dwudziestu jeden lat.


  –Tak, tak – odpowiadam. Gdy ktoś woła go po imieniu, klepie mnie wramię, po czym odchodzi.


  Chwilę później kelner otwiera butelkę szampana inalewa musującego płynu do kieliszka dla Tessy. Tessa dziękuje mu uprzejmie, aon odpowiada uśmiechem jeszcze sztuczniejszym niż jego akcent. Jego marna pantomima mnie dobija.


  Tessa unosi kieliszek do ust iopiera plecy na mojej piersi.


  –Dobre.


  Obok nas przechodzą dwaj faceci, mierząc ją wzrokiem. Zauważa to; wiem, że zauważa, bo wtula się we mnie jeszcze mocniej ikładzie głowę na moim ramieniu.


  –Idzie Sasha – mówi, przekrzykując dźwięki gitary Profesora Napalonego. Wysoka blondynka rozgląda się po sali, szukając swojego chłopaka albo przypadkowego gościa, żeby ją przeleciał.


  –No to co? – Delikatnie chwytam Tessę za łokieć iobracam ją twarzą do siebie.


  –Nie lubię jej – wyznaje cicho.


  –Nikt jej nie lubi.


  –Ty też? – pyta.


  Zwariowała?


  –Dlaczego miałbym ją lubić?


  –Sama nie wiem. – Jej oczy przesuwają się na moje usta. – Bo jest ładna.


  –No i?


  –Nie wiem… Chyba cuduję. – Kręci głową, próbując pozbyć się niechęci widocznej na jej twarzy.


  –Jesteś zazdrosna, Tessa?


  –Nie. – Wydyma wargi.


  –Nie powinnaś być. – Szerzej rozkładam nogi iznów przyciągam ją do siebie. – Nie pragnę jej. – Przesuwam wzrok na jej prawie odsłonięte piersi. – Tylko ciebie. – Muskam linię jej dekoltu palcem wskazującym, jakbyśmy wcale nie siedzieli wzatłoczonym klubie.


  –Chyba moich cycków. – Ostatnie słowo wypowiada szeptem.


  –Jasne. – Śmieję się, żartując zniej.


  –Wiedziałam. – Udaje obrażoną, ale uśmiecha się nad krawędzią kieliszka.


  –No tak, skoro prawda wyszła na jaw, to może pozwolisz mi je przelecieć – mówię za głośno.


  Szampan tryska zjej ust na moją koszulę ikolana.


  –Przepraszam! – piszczy, sięgając po serwetkę zkoszyka na barze. Ociera nią tę zajebiście okropną koszulę, po czym przesuwa się na moje krocze.


  Chwytam ją za nadgarstek iodbieram jej chusteczkę.


  –Nie robiłbym tego na twoim miejscu.


  –Och. – Rumieniec rozlewa się na jej dekolt.


  Jeden zczłonków zespołu przedstawia wszystkich do mikrofonu, aja robię, co mogę, żeby się nie porzygać, gdy zaczynają atakować moje uszy. Tessa przygląda się zuwagą, kiedy przechodzą od jednego kawałka do drugiego, aja nie przestaję napełniać jej kieliszka.


  Cieszę się, że tak siedzimy. Cóż, że ja tak siedzę. Stoi pomiędzy moimi nogami plecami do mnie, ale widzę jej twarz, gdy opieram się nieco obar za mną. Nikłe czerwone światło wlokalu, szampan ito, że jest… sobą, sprawia, że promienieje. Nie potrafię nie patrzeć na jej uśmiech ina to, jak gapi się na scenę. Nie mogę być nawet zazdrosny, bo jest po prostu taka… piękna.


  Jakby potrafiła czytać mi wmyślach, odwraca się iuśmiecha się do mnie wesoło. Podoba mi się, gdy tak wygląda, taka beztroska… taka młoda. Muszę sprawić, by częściej się tak czuła.


  –Nieźli są, prawda? – Kiwa głową wrytm leniwej, ale energicznej melodii.


  Wzruszam ramionami.


  –Nie.


  Nie są źli, ale na pewno nie są też dobrzy.


  –Jaaaasne. – Przeciąga głoski iznów się odwraca.


  Chwilę później zaczyna kołysać biodrami, dostosowując ich ruchy do zawodzenia głównego wokalisty. Kurwa.


  Przesuwam dłoń na jej biodro, aona wtula się we mnie, wciąż się poruszając. Tempo piosenki przyspiesza iTessa robi to samo. Kurwa mać.


  Robiliśmy mnóstwo rzeczy… ja robiłem mnóstwo rzeczy, ale jeszcze nikt tak przy mnie nie tańczył. Ocierało się omnie parę dziewczyn, nawet kilka striptizerek, ale nie tak. To jest powolne, odurzające… iboleśnie, zajebiście seksowne. Drugą dłoń kładę na jej drugim biodrze, aona odwraca się lekko, żeby postawić kieliszek na barze. Zpustymi rękami posyła mi sprośny uśmiech iznów odwraca się do sceny. Unosi dłoń idrobnymi palcami przeczesuje mi włosy, adrugą rękę kładzie na mojej.


  –Nie przestawaj – błagam.


  –Jesteś pewien? – Ciągnie mnie za włosy.


  Trudno uwierzyć, że ta uwodzicielka wkrótkiej czarnej sukience, która kołysze biodrami iszarpie mnie za włosy, to ta sama dziewczyna, która wypluła szampana, gdy napomknąłem oprzeleceniu jej piersi. Tak bardzo mnie kręci.


  –Tak, okurwa – dyszę ikładę dłoń na jej karku, żeby przybliżyć sobie jej ucho do ust. – Poruszaj się przy mnie… – Ściskam jej biodro. – Bliżej.


  Robi to. Jestem wdzięczny losowi za swój wzrost, gdy siedzę na stołku barowym, bo jest idealny, by jej tyłek poruszał się tuż przy mnie idotykał właśnie tam, gdzie mnie swędzi.


  Odrywam od niej wzrok na sekundę, żeby rozejrzeć się wokół. Nie chcę, aby ktokolwiek inny widział jej taniec.


  –Jesteś teraz taka seksowna – szepczę do jej ucha. – Tańczysz wtaki sposób, wmiejscu publicznym… dla mnie itylko dla mnie. – Przysięgam, że słyszę jej ciężki oddech pomimo muzyki ito jest dla mnie koniec. Odwracam ją iwpycham rękę pod jej spódnicę.


  –Hardin – jęczy, gdy zsuwam jej majtki.


  –Nikt nie patrzy. Anawet gdyby patrzyli, niczego nie zobaczą – zapewniam ją. Nie robiłbym tego, gdybym myślał, że ktoś może coś zauważyć. – Podobało ci się to przedstawienie, prawda? – mówię. Nie może zaprzeczyć, wręcz ocieka wilgocią.


  Nie odpowiada; opiera tylko głowę na moim ramieniu iciągnie za krawędź mojej koszuli. Zaciska na niej dłoń tak jak zazwyczaj na prześcieradle. Wkładam wnią palce iwyjmuję, próbując dostosować rytm do zawodzącej melodii piosenki. Niemal od razu jej nogi sztywnieją idochodzi na moich palcach. Mruczy cicho, dając mi znać, jak wielką rozkosz jej sprawiam. Opiera się omnie jeszcze mocniej izasysa skórę na mojej szyi. Kołysze biodrami, dotrzymując tempa moim palcom, które zanurzają się wjej mokrej cipce. Muzyka igłosy wokół nas zagłuszają jej jęki; możliwe, że zaraz rozorze mi paznokciami skórę na brzuchu.


  –Ja zaraz… – jęczy wmoją szyję.


  –Wiem, maleńka. Dojdź dla mnie. No już, Tessa. Dojdź – przekonuję ją cicho.


  Kiwa głową, przygryzając ścięgno na mojej szyi, aja czuję, jak mój kutas pulsuje, napierając na moje dżinsy. Cały jej ciężar opiera się na mnie, gdy przeszywa ją orgazm, aja ją podtrzymuję. Dyszy, jest cała zaróżowiona, jaśnieje pod światłem żarówek, unosząc głowę.


  –Samochód czy łazienka? – pyta, gdy unoszę palce do ust izlizuję znich jej słodycz.


  –Samochód – odpowiadam wpośpiechu, aona jednym haustem dopija szampana. Vance może zapłacić za to gówno; ja nie mam czasu, żeby szukać barmana.


  Tessa bierze mnie za rękę iciągnie do drzwi. Jest chętna, aja jestem tak zajebiście twardy po jej uwodzicielskiej grze przy barze.


  –Czy to…? – Zatrzymuje się nagle niemal pod drzwiami. Czarne włosy postawione na żelu wyróżniają się wtłumie. Przysiągłbym, że to moja paranoja wywołuje umnie halucynacje, gdyby ona też go nie zobaczyła.


  –Co on tu robi, do kurwy nędzy? Powiedziałaś mu, że przyjdziesz do klubu? – syczę. Przez cały wieczór starałem się zachowywać spokój tylko po to, żeby ten dupek zniweczył mój wysiłek.


  –Nie! Oczywiście, że nie! – woła Tessa, broniąc się. Po jej ogromnych oczach poznaję, że mówi prawdę.


  Zed nas zauważa, ajego twarz wykrzywia się wnikczemnym grymasie. Typowy pieprzony podżegacz podchodzi do miejsca, wktórym stoimy.


  –Co ty tu robisz? – pytam go, gdy się zbliża.


  –To samo co ty. – Wzrusza ramionami izerka na Tessę. Zwalczam pragnienie podciągnięcia dekoltu jej sukienki iwybicia mu zębów.


  –Skąd wiedziałeś, że tutaj jest? – pytam go.


  Tessa ciągnie mnie za rękę, patrząc to na mnie, to na Zeda.


  –Nie wiedziałem. Przyszedłem zobaczyć zespół.


  Dołącza do nas facet otakiej samej opalonej karnacji jak Zed.


  –Powinniście już iść – mówię do nich.


  –Hardin, proszę – jęczy za mną Tessa.


  –Przestań – szepczę do niej. Mam już dość Zeda icałego tego gówna.


  –Hej… – Nieznajomy staje pomiędzy nami. – Po przerwie grają dalej. Chodźmy im powiedzieć, że jesteśmy.


  –Znacie Soto? – pyta Tessa. Cholera, Tessa.


  –Tak, znamy – odpowiada nieznajomy.


  Widzę niemal, jak po jej głowie kołaczą się spiskowe teorie na temat tego, skąd ci ludzie się znają, ale ja chcę tylko znaleźć się jak najdalej od Zeda, więc biorę ją za rękę iprowadzę do drzwi.


  –Do zobaczenia – mówi Zed, posyłając Tessie uśmiech wstylu „jestem pieprzonym zagubionym szczeniakiem ichcę, żebyś mi współczuła iżebyś mnie kochała, bo jestem żałosnym popaprańcem”, po czym idzie ze swoim kumplem za scenę.


  Wybiegam przez drzwi na świeże powietrze. Tessa idzie tuż za mną, powtarzając zuporem:


  –Nie wiedziałam, że tu przyjdzie! Przysięgam.


  Otwieram dla niej drzwi pasażera.


  –Wiem, wiem – mówię, żeby ją uciszyć. Naprawdę staram się wyperswadować sobie powrót do środka. – Daj spokój. Proszę. Nie chcę popsuć tego wieczoru. – Obchodzę samochód naokoło isiadam obok niej.


  –Okej – zgadza się, kiwając głową.


  –Dziękuję. – Wzdycham. Wsadzam kluczyk do stacyjki, aTessa kładzie dłoń na moim policzku, żeby odwrócić do siebie moją głowę.


  –Naprawdę doceniam wysiłek, który włożyłeś wten wieczór. Wiem, że ci ciężko, ale dla mnie to bardzo wiele znaczy. – Gdy wyrzuca zsiebie te pochwały, uśmiecham się wprost wjej dłoń.


  –Okej.


  –Mówię poważnie. Kocham cię, Hardin. Bardzo.


  Mówię jej, jak bardzo ja ją kocham, gdy przesiada się na moje kolana. Szybko rozpina mi dżinsy iściąga je wdół na tyle, żeby… Przyciska wargi do mojej szyi iszarpie za moją koszulę, odrywając dwa guziki, by jak najszybciej dostać się do mojego torsu. Podciągam jej sukienkę, aby obnażyć jej ciasne wnętrze, aona sięga do mojej tylnej kieszeni po prezerwatywę. Podejrzewałem, że się przyda.


  –Chcę tylko ciebie, zawsze – zapewnia mnie, uspokajając moje galopujące myśli, gdy wsuwa na mnie kondom.


  Chwytam ją za biodra ipomagam się jej unieść. Wmałym wnętrzu samochodu wszystko wydaje się bliższe, głębsze, kiedy opuszcza się na mnie. Gdy ją wypełniam, całkowicie izaborczo, zmoich ust wyrywa się niski syk. Przyciska wargi do moich warg, połykając moje jęki, gdy porusza powoli biodrami, tak jak wklubie.


  –W ten sposób jest tak zajebiście głęboko – mówię, zaciskając dłoń na jej włosach iszarpiąc lekko, żeby na mnie spojrzała.


  –Tak dobrze – jęczy, biorąc mnie wsiebie, czując każdy centymetr mnie. Jedną dłoń wsuwa wmoje włosy, adrugą opiera na moim mostku. Jest tak kurewsko seksowna, gdy alkohol miesza się wniej zadrenaliną, tak pełna głodu ipragnienia… Pragnie mnie, mojego ciała, tego dzikiego namiętnego połączenia, które mamy tylko my. Nie mogłaby go osiągnąć znikim innym, tak jak ja. Znią mam wszystko, czego potrzebuję; nigdy nie może mnie zostawić.


  –Kurwa, kocham cię – dyszę wprost wjej usta, gdy ciągnie mnie za włosy izaciska palce na mojej szyi. Nie jest to niekomfortowe, to tylko lekki nacisk, ale doprowadza mnie to do jebanego szaleństwa.


  –Kocham cię – sapie, kiedy unoszę biodra na jej spotkanie, nacierając na nią mocniej niż wcześniej. Patrzę na nią, rozkoszując się tym, jak wygina biodra. Upodstawy mojego kręgosłupa powoli narasta napięcie; czuję, jak Tessa sztywnieje, gdy pomagam jej, unosząc biodra przy każdym pchnięciu.


  Musi przejść na pigułkę. Muszę znowu poczuć jej skórę na swojej skórze.


  –Nie mogę się doczekać, żeby znaleźć się wtobie bez gumki… – mruczę wjej szyję.


  –Nie przestawaj – ponagla mnie. Uwielbia, gdy świntuszę.


  –Chcę, żebyś poczuła, jak wtobie dochodzę… – Zasysam słoną skórę jej obojczyka, smakując na niej cienką warstwę potu. – Uwielbiasz to, prawda? Jak cię wten sposób oznaczam? – Na samą myśl osiągam szczyt.


  –Już prawie… – jęczy, szarpiąc mnie za włosy. Razem osiągamy spełnienie, dysząc ijęcząc jako jedność.


  Pomagam jej zejść zmoich kolan iopuszczam szybę, gdy poprawia sukienkę.


  –Co ty… – zaczyna mówić, aja wyrzucam prezerwatywę przez okno. – Czy ty właśnie wyrzuciłeś przez okno zużytą prezerwatywę? Ajeśli Christian to zobaczy?


  Uśmiecham się do niej perfidnie.


  –Jestem pewien, że to niejedyna prezerwatywa, którą by znalazł na tym parkingu.


  Pomaga mi zapiąć zamek wspodniach iubrać się, żebym mógł prowadzić.


  –Może nie. – Marszczy nos iwygląda przez okno, gdy wrzucam bieg. – Pachnie tu seksem – dodaje, po czym wybucha śmiechem.


  Kiwam głową isłucham, jak sobie mruczy pod nosem do każdej pieprzonej piosenki wradiu, kiedy wracamy do domu Vance’a. Już mam zniej zażartować, ale to wsumie uroczy dźwięk, zwłaszcza po całym wieczorze słuchania tego gównianego zespołu.


  Uroczy dźwięk? Już nawet zaczynam gadać jak ona.


  –Po dzisiejszym wieczorze będę musiał sam sobie wyciąć bębenki zuszu – mamroczę, gdy nie przestaje. Pokazuje mi język jak dziecko izaczyna śpiewać jeszcze głośniej.


  Biorę Tessę za rękę, gdy idziemy podjazdem do domu. Po sposobie, wjaki się zachowuje, poznaję, że większość tego szampana wkońcu dotarła do jej wątroby.


  –A jeśli drzwi są zamknięte? – pyta, chichocząc.


  –Opiekunka jest wśrodku – przypominam jej.


  –Ach tak! Lillian… – Uśmiecha się. – Jest taka miła.


  Uśmiecham się, widząc poziom jej upojenia.


  –Myślałem, że jej nie lubisz.


  –Lubię teraz, gdy już wiem, że wcale nie lubi cię tak, jak kazałeś mi wierzyć, że lubi.


  Dotykam jej warg.


  –Nie krzyw się. Jest do ciebie podobna… tylko jeszcze bardziej wkurzająca.


  –Słucham? – Zaczyna czkać. – To nie było miłe pozwolić, żebym była onią zazdrosna.


  –Zadziałało, prawda? – odpowiadam ztupetem, kiedy stajemy pod drzwiami.


  Gdy wchodzimy do domu, Lillian siedzi sama na kanapie. Podciągam nieco sukienkę Tessy, aona przewraca na mnie oczami.


  Na nasz widok Lillian wstaje.


  –Jak było?


  –Bardzo, bardzo fajnie! Zespół był świetny! – Tessa szczerzy zęby.


  –Jest pijana – informuję Lillian.


  Wybucha śmiechem.


  –Widzę. – Po chwili dodaje: – Smith już śpi. Prawie ze mną dzisiaj rozmawiał.


  –To dobrze – mówię, prowadząc Tessę na korytarz.


  Moja pijana dziewczyna macha do Lillian.


  –Miło było cię widzieć!


  Nie wiem, czy mam powiedzieć Lillian, żeby już szła, czy żeby czekała, aż pojawi się Vance, więc nic nie mówię. Poza tym lepiej, żeby sama sobie radziła ztym małym robotem, jeśli się obudzi.


  Gdy docieramy do pokoju Tessy, zamykam drzwi, aona natychmiast pada na łóżko.


  –Możesz to zdjąć? – Wskazuje na swoją sukienkę. – Strasznie drapie.


  –No to wstań. – Pomagam się jej rozebrać, aona dziękuje mi, całując mnie wczubek nosa. To zwykły gest, ale zbija mnie ztropu. Uśmiecham się do niej.


  –Tak się cieszę, że jesteś tutaj ze mną – mówi.


  –Tak?


  Kiwa głową irozpina to, co zostało zguzików przy koszuli Christiana. Zsuwa materiał zmoich ramion iskłada go schludnie, po czym podchodzi do kosza na pranie. Nigdy nie zrozumiem, po co składa brudne ubrania, ale już do tego przywykłem.


  –Tak, bardzo. Seattle wcale nie jest takie fajne, jak myślałam – wyznaje wkońcu.


  No to wróć ze mną – chcę powiedzieć.


  –Dlaczego? – mówię zamiast tego.


  –Nie wiem. Po prostu nie jest.


  Marszczy brwi, aja jestem zaskoczony tym, że zamiast chcieć usłyszeć, jaka jest tutaj nieszczęśliwa, wolałbym zmienić temat. Obaj zLandonem podejrzewaliśmy, że tak właśnie jest, ale itak źle się czuję zmyślą, że to nie jest to, czego chciała. Powinienem ją gdzieś zaprosić jutro wciągu dnia, żeby ją rozweselić.


  –Mogłabyś przeprowadzić się do Anglii – mówię.


  Mierzy mnie złym wzrokiem, zzaczerwionymi policzkami ioczami szklistymi od szampana.


  –Nie chcesz mnie tam zabrać na ślub, ale chcesz, żebym się tam przeprowadziła.


  –Później otym porozmawiamy – odpowiadam wnadziei, że odpuści temat.


  –Tak… tak… zawsze później. – Próbuje usiąść na łóżku, ale kompletnie pudłuje. Stacza się na podłogę iwybucha śmiechem.


  –Chryste, Tessa. – Biorę ją za rękę ipomagam jej wstać; serce wali mi wpiersi.


  –Nic mi nie jest. – Ze śmiechem siada na łóżku, pociągając mnie na siebie.


  –Dałem ci za dużo szampana.


  –To prawda. – Uśmiecha się ipopycha mnie, aż kładę się płasko na materacu.


  –Dobrze się czujesz? Masz mdłości?


  Opiera głowę na mojej piersi.


  –Przestań mnie niańczyć, nic mi nie jest.


  Przygryzam język, żeby jej nie zbesztać.


  –Co chcesz robić? – pyta cicho.


  –Co?


  –Nudzi mi się. – Patrzy na mnie ztą swoją miną. Podnosi się iwbija we mnie dziki wzrok.


  –A ty co chciałabyś robić, pijaczko?


  –Pociągnąć cię za włosy. – Uśmiecha się iprzygryza wargę wnajgrzeszniejszy możliwy sposób.


  Rozdział sto siedemnasty


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto osiemnasty


  Tessa


  Kiedy się budzę, Hardina nie ma obok mnie, aw pokoju jest za jasno, nawet gdy znów zamykam oczy. Nie otwierając ich, pytam:


  –Która godzina?


  Łupie mi wgłowie ichociaż wiem, że leżę, mam wrażenie, jakbym się kołysała wtył iw przód.


  –Południe. – Wpokoju rozlega się głęboki głos Hardina.


  –Południe! Przegapiłam dwa pierwsze wykłady! – Próbuję usiąść, ale kręci mi się wgłowie. Zjękiem opadam na materac.


  –Spoko, możesz dalej spać.


  –Nie! Nie mogę opuścić kolejnych zajęć, Hardin. Dopiero zaczęłam naukę na tym kampusie, anie mogę zaczynać wten sposób. – Ogarnia mnie panika. – Będę miała zaległości.


  –Na pewno sobie poradzisz – mówi Hardin, wzruszając ramionami. Przechodzi przez pokój, żeby usiąść na łóżku. – Pewnie już masz zrobione wszystkie zadania.


  Za dobrze mnie zna.


  –Nie oto chodzi. Chodzi oto, że gdy nie idę na wykład, stawia mnie to wzłym świetle.


  –U kogo? – pyta. Wiem, że robi sobie ze mnie jaja.


  –U profesorów, innych studentów.


  –Tessa, kocham cię, ale weź przestań. Inni studenci mają gdzieś to, czy jesteś, czy cię nie ma. Pewnie nawet tego nie zauważyli. Twoi profesorowie raczej tak, bo jesteś lizusem, aim dobrze robi na ego, jak się do nich łasisz. Ale twoich kolegów to nie obchodzi, anawet jeśli, to co ztego? Ich opinia nie ma żadnego pieprzonego znaczenia.


  –Chyba nie. – Zamykam oczy, próbując się znim zgodzić. Nienawidzę się spóźniać, przegapiać zajęć ispać do południa. – Nie jestem lizu­sem – dodaję.


  –Jak się czujesz? – Materac się ugina, agdy otwieram oczy, Hardin leży obok mnie.


  –Jakbym za dużo wczoraj wypiła.


  Głowa mi pęka.


  –Tak właśnie było. – Kiwa głową kilka razy zpoważną miną. – Ajak twój tyłek? – Obejmuje dłonią moje pośladki, aja się krzywię.


  –My nie…


  Nie byłam aż tak pijana… prawda?


  –Nie. – Chichocze, ugniatając skórę dłonią. Patrzy mi woczy. – Jeszcze nie.


  Przełykam ślinę.


  –Tylko jeśli zechcesz. Zamieniłaś się wpieprzoną nimfomankę, więc założyłem, że to następna pozycja na twojej liście.


  Ja – nimfomanką?


  –Nie rób takiej przerażonej miny, to była tylko sugestia. – Uśmiecha się do mnie.


  Nie potrafię zdecydować, co otym myśleć… ina pewno nie jestem wstanie teraz prowadzić ani przyswoić takiej rozmowy.


  Ciekawość jednak bierze górę.


  –Czy ty… – Nie wiem, jak zadać to pytanie… To jedna ztych paru rzeczy, októrych nigdy nie rozmawialiśmy; jego świństwa pod wpływem chwili otym, co będzie mi robił, się nie liczą. – Robiłeś to już?


  Przyglądam się jego twarzy, czekając na odpowiedź.


  –Nie, wsumie jeszcze nie.


  –Och. – Jestem zbyt świadoma jego palców, które muskają nagą skórę wmiejscu, gdzie powinny się kończyć moje majtki, gdybym je na sobie miała. Fakt, że Hardin jeszcze tego nie doświadczył, sprawia, że chcę to zrobić, tak jakby.


  –O czym myślisz? Widzę, jak obracają się te trybiki wtwoim mózgu. – Muska nosem mój nos, aja się do niego uśmiecham.


  –Podoba mi się, że jeszcze… tego nie robiłeś…


  –Dlaczego? – Unosi brew, aja ukrywam twarz wdłoniach.


  –Sama nie wiem. – Nagle ogarnia mnie nieśmiałość. Nie chcę zabrzmieć niepewnie ani sprowokować kłótni. Już mam kaca.


  –Powiedz mi – domaga się łagodnie.


  –Nie wiem. Miło by było być wczymś twoją pierwszą.


  Podnosi się na łokciu ispogląda na mnie.


  –To znaczy?


  –To znaczy, że robiłeś wiele różnych rzeczy… no wiesz, seksualnie… – wyjaśniam cicho. – Aja nie dałam ci żadnych nowych doświadczeń.


  Mierzy mnie ostrożnym spojrzeniem, jakby się bał odpowiedzieć.


  –To nieprawda.


  –Właśnie że prawda. – Znów się dąsam.


  –Nie, do cholery. To bzdury, ity otym wiesz. – Jego głos przypomina powarkiwanie, gdy gniewnie wykrzywia twarz.


  –Nie warcz na mnie… Jak myślisz, jak ja się czuję ztym, że byłeś nie tylko ze mną? – mówię. Nieczęsto sobie otym przypominam, ale gdy już to robię, strasznie mnie to boli.


  Wykrzywia się idelikatnie ciągnie mnie za ręce, żebym usiadła obok niego.


  –Chodź tutaj. – Podnosi mnie na swoje kolana. Jego półnagie ciało jest ciepłe iprzyjemne wdotyku pod moją całkowicie nagą skórą.


  –Nie pomyślałem otym wten sposób – mówi wmoje ramię, przyprawiając mnie odrżenie. – Gdybyś ty była zkimś innym, nie byłoby mnie teraz tutaj.


  Podrywam głowę, żeby na niego spojrzeć.


  –Słucham?


  –Słyszałaś. – Całuje mnie wramię.


  –To nie było miłe.


  Przywykłam już do tego, że Hardin nie ma hamulców, ale te słowa mnie zaskoczyły. Nie mógł mówić poważnie.


  –Nigdy nie twierdziłem, że jestem miły.


  Przesuwam się na jego kolanach, ignorując jęk, który wyrywa się zjego gardła.


  –Mówisz poważnie?


  –Bardzo. – Kiwa głową.


  –Chcesz powiedzieć, że gdybym nie była dziewicą, nie zacząłbyś się ze mną umawiać?


  Nie rozmawiamy zazwyczaj na takie tematy, więc jestem zdenerwowana, bo nie wiem, do czego to doprowadzi.


  Mruży powieki, wpatrując się we mnie, po czym mamrocze:


  –Właśnie to chcę powiedzieć. Jeśli sobie przypominasz, wogóle nie chciałem się ztobą umawiać. – Uśmiecha się, aja gniewnie wykrzywiam usta.


  Opuszczam stopy na podłogę, żeby wstać zjego kolan, ale mnie unieruchamia.


  –Nie gniewaj się – prosi. Próbuje mnie pocałować, ale szybko odwracam głowę.


  Mierzę go wściekłym spojrzeniem.


  –Może wtakim razie nie trzeba było się ze mną umawiać. – Jestem przewrażliwiona, zranił moje uczucia. Dolewam oliwy do ognia iczekam na wybuch: – Może trzeba było to zakończyć zaraz po tym, jak wygrałeś zakład.


  Wpatruję się wjego zielone oczy, czekając na reakcję. Wybuch jednak nie nadchodzi. Hardin odrzuca głowę do tyłu izaczyna się śmiać, apokój wypełnia mój ulubiony dźwięk.


  –Nie zachowuj się jak dziecko – mówi, tuląc mnie do siebie. Zaciska palce na moich nadgarstkach, żebym nie mogła się mu wyrwać. –


  To, że na początku nie chciałem się ztobą umawiać, nie oznacza, że teraz się ztego nie cieszę.


  –Ale to nie było miłe. Powiedziałeś, że nie byłbyś teraz ze mną, gdybym była zkimś innym. Gdybym przespała się zNoah, zanim cię poznałam, nie zacząłbyś się ze mną umawiać?


  Wzdryga się na te słowa.


  –Nie, nie zacząłbym. Nie bylibyśmy wtej… sytuacji… gdybyś nie była dziewicą.


  Teraz uważa na słowa. Idobrze.


  –Sytuacji – powtarzam, wciąż poirytowana. Wychodzi mi to ostrzej, niż planowałam.


  –Tak, sytuacji. – Gwałtownie mnie odwraca ikładzie na materacu. Przesuwa się na mnie iunieruchamia mi nadgarstki nad głową jedną ręką, akolanami rozsuwa moje uda. – Nie zniósłbym, gdyby dotykał cię inny mężczyzna. Wiem, że to zajebiście popieprzone, ale taka jest cholerna prawda, czy chcesz ją usłyszeć, czy nie.


  Jego ciepły oddech ogrzewa mi twarz gorącymi obłoczkami. Od razu zapominam, dlaczego jestem na niego zła. Jest szczery, muszę mu to przyznać, ale opisuje odrażające podwójne standardy.


  –Nieważne.


  –Nieważne? – Chichocze, zaciskając dłoń na moich nadgarstkach. Wygina biodra, wciskając odziane wbokserki ciało pomiędzy moje uda. – Nie bądź śmieszna, wiesz, jaki jestem. – Czuję się taka odsłonięta, ajego dominujące zachowanie podnieca mnie bardziej, niż powinno. Kontynuuje: – Iwiesz, że dałaś mi nowe doświadczenia. Nigdy nikogo nie kochałem, wsensie romantycznym, ani nawet rodziny, nie naprawdę… – Ucieka wzrokiem, zatracając się wbolesnych wspomnieniach, ale szybko wraca nim do mnie. – Nigdy znikim nie mieszkałem. Gówno mnie obchodziło, czy kogoś stracę, ale jeśli chodzi ociebie, nie przeżyłbym tego. To dla mnie nowe doświadczenie. – Jego wargi muskają moje. – Takie „nowe doświadczenie” ci wystarczy?


  Potakuję, aon się uśmiecha. Gdybym uniosła głowę ocentymetr, nasze wargi by się zetknęły. Cofa się nieco, jakby czytał mi wmyślach.


  –I nie waż się więcej wkurzać mnie tym gównianym zakładem – grozi mi, ocierając się omnie. Spomiędzy moich warg wyrywa się zdradziecki jęk, ajego oczy ciemnieją. – Jasne?


  –Jasne. – Buntowniczo przewracam oczami, aon uwalnia moje nadgarstki, przesuwa dłonią po moim ciele, zatrzymuje ją na moim biodrze iściska delikatnie.


  –Zachowujesz się dzisiaj jak bachor. – Zatacza kółka na moim biodrze, mocniej naciskając na moje ciało.


  Czuję się jak bachor; mam kaca iszaleją we mnie hormony.


  –Ty zachowujesz się jak dupek, więc chyba jesteśmy kwita – wypalam.


  Przygryza wnętrze policzka ipochyla ku mnie głowę. Jego wargi są ciepłe, gdy obsypuje linię mojej szczęki pocałunkami, przez które przeszywa mnie prąd. Otaczam go nogami wpasie ilikwiduję niewielką odległość dzielącą nasze ciała.


  –Zawsze kochałem tylko ciebie – przypomina mi znów, kojąc ból, który spowodowały jego wcześniejsze słowa. Jego usta docierają do nasady mojej szyi; jedną dłonią obejmuje moją pierś, adrugą unosi się nieco. – Zawsze będę kochał tylko ciebie.


  Nic nie mówię. Nie chcę popsuć tej chwili. Uwielbiam, gdy jest taki szczery wkwestii swoich uczuć do mnie, ipo raz pierwszy widzę to wszystko wnowym świetle. Steph, Molly ipołowa cholernego kampusu WCU mogła kręcić zHardinem, ale żadna znich, ani jedna ztych dziewczyn, nigdy nie usłyszała od niego „kocham cię”. Nie dostąpiły inigdy nie dostąpią przywileju poznania go naprawdę, tak jak ja. Nie mają pojęcia, jaki jest wspaniały iniewiarygodnie błyskotliwy. Nie słyszą, jak się śmieje, nie widzą, jak zaciska powieki ani jak uśmiecha się zdołeczkami. Nigdy nie poznają szczegółów jego życia ani nie usłyszą przekonania wjego głosie, gdy zarzeka się, że kocha mnie bardziej niż oddychanie. Ztego powodu im współczuję.


  –Zawsze kochałam tylko ciebie – rewanżuję się mu.


  Miłość, którą żywiłam do Noah, nie wykraczała poza ramy rodzinne. Teraz to wiem. Kocham Hardina wten wszechogarniający, niewiarygodny sposób iw głębi ducha wiem, że nigdy więcej tego nie poczuję.


  Hardin sięga do swoich bokserek. Zsuwa je, aja stopami pomagam mu się ich pozbyć. Delikatnym ruchem wchodzi we mnie iz krzykiem przedziera się przez śliską pochwę.


  –Jeszcze raz – prosi.


  –Zawsze kochałam tylko ciebie – powtarzam.


  –Kurwa mać, Tess, tak bardzo cię kocham – wyznaje szorstko przez zaciśnięte zęby.


  –Zawsze będę kochać tylko ciebie – obiecuję mu.


  Modlę się wduchu, żebyśmy znaleźli sposób na rozwiązanie naszych problemów, bo wiem, że to, co właśnie powiedziałam, to prawda. To zawsze będzie tylko on. Nawet jeśli coś nas rozdzieli.


  Pchnięcia Hardina są głębokie, napełniają mnie ibiorą wposiadanie, gdy gryzie izasysa skórę na mojej szyi ciepłymi, mokrymi wargami.


  –Czuję cię, każdy centymetr ciebie… jesteś taka zajebiście ciepła… – jęczy, przyznając tym samym, że nie włożył prezerwatywy. Nawet wtym euforycznym transie wmojej głowie rozlegają się syreny alarmowe. Mrugam, aby się ztego otrząsnąć, irozkoszuję się doznaniem silnych mięśni Hardina, które tężeją pod moimi dłońmi, gdy wodzę nimi po jego szerokich barkach iwytatuowanych ramionach.


  –Musisz założyć prezerwatywę – mówię, choć moje czyny przeczą moim słowom. Obejmuję go mocniej nogami wtalii iwciągam go głębiej. Mięśnie mojego brzucha zaczynają się kurczyć, zaciskać…


  –Nie mogę… przerwać… – Zwiększa tempo, aja mam wrażenie, że złamię się wpół, jeśli teraz przestanie.


  –To nie przerywaj. – Oboje zachowujemy się jak szaleńcy, nie myślimy jasno, ale nie mogę przestać drapać paznokciami jego pleców, zachęcając go tym samym.


  –O kurwa, Tessa, dojdź – nakazuje mi, jakbym miała jakiś wybór.


  Gdy staję na krawędzi orgazmu, mam wrażenie, że zaraz zemdleję od nadmiaru rozkoszy, którą czuję, kiedy Hardin muska zębami moje piersi, ciągnąc iznacząc mnie tam. Jeszcze raz wyjękuje moje imię ideklarację swojej miłości dla mnie, po czym nieruchomieje, wycofuje się ze mnie ispuszcza się na nagą skórę mojego brzucha. Obserwuję zzachwytem, jak się dotyka, oznaczając mnie wnajbardziej zaborczy sposób inie odrywając ode mnie wzroku.


  Opada na mnie, drżąc idysząc ciężko. Leżymy wmilczeniu, ponieważ żadne znas nie musi mówić, aby wiedzieć, co myśli to drugie.


  –Dokąd chcesz iść? – pytam go. Nie chce mi się wstawać złóżka, ale Hardin zaproponował, że pokaże mi Seattle, anigdy wcześniej się to nie zdarzyło inie jestem pewna, czy jeszcze kiedyś się wydarzy.


  –Wszystko mi jedno, naprawdę. Może na zakupy? – Jego oczy błądzą po mojej twarzy. – Potrzebujesz iść na zakupy? Amoże chcesz?


  –W sumie niczego nie potrzebuję… – odpowiadam. Kiedy podnoszę wzrok idostrzegam, jaki jest zdenerwowany, gdy tak leży obok mnie, wycofuję się. – Tak, pewnie. Możemy iść na zakupy.


  Podejmuje taki wysiłek. Zwykłe rzeczy, które zazwyczaj robią pary, wykraczają zdecydowanie poza jego strefę komfortu. Uśmiecham się do niego, przypominając sobie ten wieczór, kiedy zabrał mnie na łyżwy, by mi udowodnić, że naprawdę może być zwyczajnym chłopakiem.


  Świetnie się bawiliśmy, aon był taki czarujący izabawny… niemal tak jak przez ostatnie półtora tygodnia. Nie chcę „zwyczajnego” chłopaka – chcę Hardina zjego nieokrzesanym dowcipem iszorstkim nastawieniem, który raz na jakiś czas zabiera mnie na zwyczajną randkę isprawia, że czuję się wtym związku na tyle bezpiecznie, by zalety przyćmiły wady.


  –Super. – Zaczyna się wiercić, jakby był skrępowany.


  –Muszę tylko umyć zęby isię uczesać.


  –I może jeszcze ubrać.


  Obejmuje dłonią wrażliwe miejsce pomiędzy moimi udami. Zdążył już jednym ze swoich podkoszulków dokładnie mnie wytrzeć; ciąg­le to robi.


  –Jasne. Może powinnam się opłukać pod prysznicem – wykrztuszam, zastanawiając się, czy znajdziemy czas na jeszcze jedną rundę przed wyjazdem. Szczerze mówiąc, nie wiem, skąd weźmiemy na to siły.


  Wstaję złóżka ikrzywię się zbólu. Wiedziałam, że lada chwila zacznie mi się okres, ale dlaczego musiał przyjść akurat teraz? Dochodzę jednak do wniosku, że to dobrze, bo skończy się przed naszym wyjazdem do Anglii.


  Wyjazd do Anglii… to się wydaje takie nierzeczywiste.


  –Co? – Hardin posyła mi pytające spojrzenie.


  –Ja… to ta pora… – Odwracam głowę, wiedząc, że przez cały miesiąc zbierał dowcipy na tę okazję.


  –Hmm… Aco to za pora? – Uśmiecha się znacząco, patrząc na swój nadgarstek, jakby miał tam zegarek.


  –Przestań… – jęczę, zaciskając uda. Szybko ubieram się na tyle, żeby móc iść do łazienki.


  –Patrzcie tylko, kac itakie napięcie! – żartuje.


  –Twoje żarty są okropne. – Gdy wkładam jego podkoszulek przez głowę, posyła mi leniwe spojrzenie, rozkoszując się tym, że znów widzi mnie wswoim T-shircie.


  –Okropne, tak? – Wjego zielonych oczach błyszczy rozbawienie. – Aż tak okropne, żebyś chciała je jakoś zatamować?


  W pośpiechu wychodzę zpokoju, kiedy wybucha śmiechem.


  Rozdział sto dziewiętnasty


  Hardin


  –Nawet nie wiedziałam, że tu jesteście. Myślałam, że Tessa ma dzisiaj zajęcia – mówi do mnie Kimberly, gdy wchodzę do kuchni. Aona co tutaj robi?


  –Źle się czuła – odpowiadam. – Nie powinnaś być wpracy? Amoże siedzenie wdomu to jeszcze jedna zaleta dymania swojego szefa?


  –Ja też nie czuję się dobrze, ty dupku. – Rzuca we mnie zmiętą kulką papieru, ale chybia.


  –Powinnyście się zTessą nauczyć, jak się nie upijać szampanem – radzę jej.


  Pokazuje mi środkowy palec.


  Mikrofalówka wydaje dźwięk, po którym Kimberly wyciąga zniej plastikową miskę pełną czegoś, co wygląda iśmierdzi jak kocie żarcie. Siada ztym na blacie. Pochłania widelec za widelcem. Unoszę palce, żeby zatkać nos.


  –Śmierdzi jak gówno – zauważam.


  –Gdzie Tessa? Ona ci zamknie gębę.


  –Nie liczyłbym na to. – Uśmiecham się. Naprawdę polubiłem prowokowanie narzeczonej Vance’a. Ma grubą skórę ijest na tyle okropna, że dostarcza mi mnóstwo amunicji.


  –Na co byś nie liczył?


  Do kuchni wchodzi Tessa wbluzie, obcisłych dżinsach itych kapciach, które zuporem nazywa butami. Tak naprawdę to strasznie drogie


  szmaty owinięte wokół kawałka kartonu, które pod pozorem dobroczynności sprzedają, obdzierając przy tym ze skóry głupich klientów. Ona się oczywiście nie zgadza, więc nauczyłem się zatrzymywać swoją opinię dla siebie.


  –Na nic. – Wkładam ręce do kieszeni, żeby zwalczyć pokusę zepchnięcia tej durnej Kimberly ze stołka.


  –Pyskuje, nic nowego. – Kim wkłada do ust widelec pełen kociego żarcia.


  –Chodźmy już, ona mnie wkurza – mówię na tyle głośno, żeby mnie usłyszała.


  –Bądź miły – ruga mnie Tessa. Biorę ją za rękę irazem wychodzimy zdomu.


  Gdy wsiadamy do samochodu, Tessa wpycha naręcze tamponów do schowka na rękawiczki. Przychodzi mi do głowy pewna myśl.


  –Musisz sobie załatwić pigułki – mówię. Ostatnio jestem beztroski, aodkąd poczułem ją bez prezerwatywy, nie ma już dla mnie odwrotu.


  –Wiem. Zamierzałam umówić się na wizytę, ale to trudne przy studenckim ubezpieczeniu.


  –Jasne, jasne.


  –Może zdołam się gdzieś zapisać jeszcze wtym tygodniu. Muszę to zrobić jak najszybciej, ostatnio jesteś beztroski – stwierdza.


  –Beztroski? Ja? – prycham, starając się nie panikować. – To ty ciąg­le mnie zaskakujesz, tak że nie myślę jasno.


  –Och, proszę! – Chichocze iodchyla głowę na zagłówek.


  –Hej, jeśli chcesz sobie zrujnować życie, rodząc dziecko, proszę bardzo, ale nie pozwolę, żebyś mnie też przy okazji pogrążyła. – Ściskam jej udo, aona marszczy brwi. – No co?


  –Nic – kłamie zudawanym uśmiechem.


  –Powiedz mi natychmiast.


  –Mieliśmy nie rozmawiać odzieciach, pamiętasz?


  –Racja… Wyeliminujmy pośrednika izałatwmy ci pigułki, żebyśmy więcej już nie musieli otym rozmawiać ani martwić się odzieci.


  –Znajdę poradnię jeszcze dzisiaj, żeby nie narażać dłużej twojej przyszłości – odpowiada bezbarwnie.


  Zdenerwowałem ją, ale naprawdę nie było miłego sposobu, by jej powiedzieć, że musi przejść na pigułkę, jeśli zamierza bzykać się ze mną mnóstwo razy dziennie, kiedy tylko znajdę się wpobliżu.


  Po wykonaniu kilku telefonów oświadcza:


  –Umówiłam wizytę na poniedziałek.


  –To dobrze. – Przeczesuję włosy ręką, po czym znów kładę ją na jej udzie.


  Włączam radio ikorzystając ze wskazówek na telefonie, jadę do najbliższego centrum handlowego.


  Po jednej rundce wokół centrum handlowego jestem cholernie znudzony Seattle. Jedyne, co mnie tu trzyma, to Tessa. Nawet gdy milczy, mogę czytać jej wmyślach, obserwując jej mimikę. Przygląda się ludziom biegającym po centrum. Marszczy brwi, kiedy zdenerwowana matka wymierza klapsa swojemu dziecku na środku sklepu, aja muszę ją stamtąd zabrać, zanim scena – ijej reakcja – wymknie się spod kontroli. Jemy lunch wspokojnej pizzerii, aTessa przez cały posiłek opowiada onowej serii książek, którą zamierza przeczytać. Wiem, jakie ma zdanie na temat współczesnych powieści, więc jej decyzja mnie zaskakuje iintryguje.


  –Ściągnę je sobie, jak tylko odzyskam mój czytnik – mówi, ocierając usta serwetką. – Nie mogę się też doczekać, kiedy odzyskam bransoletkę. Ilist.


  Zmuszam się, żeby nie panikować, iwpycham sobie prawie cały kawałek pizzy do ust, by nie móc odpowiedzieć. Nie potrafię jej powiedzieć, że go zniszczyłem, więc naprawdę się cieszę, gdy przechodzi do kolejnego tematu.


  Pod koniec dnia zasypia wsamochodzie. Ostatnio weszło jej to wnawyk, amnie się to zjakiegoś powodu bardzo podoba. Wracam do domu okrężną drogą tak jak poprzednim razem.


  Nie obudził mnie budzik Tessy ani ona. Nie jestem zadowolony ztego, że nie widziałem jej rano, zanim wyszła, zwłaszcza że nie będzie jej cały dzień. Kiedy zerkam na zegar ścienny, okazuje się, że już prawie południe; przynajmniej niedługo będzie jeść lunch.


  Ubieram się szybko ijadę do nowej siedziby Vance Publishing. Wydaje mi się dziwne, że mógłbym pracować tu znią, że moglibyśmy jeździć do pracy razem każdego ranka iwracać razem do domu… że mog­libyśmy znów razem mieszkać.


  Przestrzeń, Hardin, ona chce przestrzeni. Wybucham śmiechem na tę myśl; wsumie nie dajemy sobie żadnej przestrzeni – co najwyżej przez trzy dni wtygodniu. Nasz sposób sprawił tylko, że wszystko jest jeszcze trudniejsze ztymi długimi podróżami iodległością.


  Gdy wchodzę do budynku, okazuje się, że biuro wSeattle jest wręcz zajebiście skandalicznie wystawne. Owiele większe niż ten gówniany budynek, wktórym pracowałem. Nie tęsknię za pracą wdusznym pokoiku, ale to miejsce jest naprawdę przyjemne. Vance nie pozwoliłby mi pracować zdomu. To Brent, mój szef zBolthouse, zasugerował, żebym pracował zdalnie ze swojego salonu, aby „zachować spokój”. Mnie to doskonale pasuje, zwłaszcza teraz, kiedy Tessa jest wSeattle, więc utarłem nosa tym nadwrażliwym dupkom zbiura.


  Dziwi mnie, że nie zabłądziłem wlabiryncie tego pieprzonego budynku.


  Gdy docieram do recepcji, Kimberly uśmiecha się do mnie zza biurka.


  –Witam. Wczym mogę pomóc? – mówi zemfazą, pokazując mi, że potrafi być profesjonalistką wkażdej sytuacji.


  –Gdzie Tessa?


  –W swoim biurze – odpowiada, rezygnując zpozorów.


  –To znaczy… – Opieram się ościanę iczekam, żeby mnie tam zaprowadziła.


  –Na końcu korytarza. Jej nazwisko widnieje na tabliczce przed drzwiami. – Znów zerka na monitor komputera, odprawiając mnie. Chamka.


  Za co konkretnie płaci jej Vance? Musi to być dla niego dużo warte, skoro bzyka ją regularnie itrzyma przy sobie wciągu dnia. Kręcę głową, pozbywając się zniej obrazów tej dwójki.


  –Dzięki za pomoc – mamroczę, po czym idę długim wąskim korytarzem.


  Gdy docieram do biura Tessy, otwieram drzwi bez pukania. Pokój jest pusty. Sięgam do kieszeni po telefon, żeby do niej zadzwonić. Chwilę później słyszę jakiś hałas idostrzegam jej telefon wibrujący na biurku. Gdzie ona się podziewa, do cholery?


  Wychodzę na korytarz, by jej poszukać. Wiem, że Zed jest wmieście, ina samą tę myśl krew mnie zalewa. Przysięgam, kurwa, że…


  –Hardin Scott? – tuż za mną rozlega się kobiecy głos, kiedy odwracam się wkierunku czegoś, co wygląda jak mały pokój socjalny.


  Odwracam się idostrzegam znajomą twarz.


  –Hm… cześć? – Nie pamiętam, gdzie ją już widziałem, ale wiem, że widziałem. Prawda dociera do mnie, gdy dołącza do niej druga kobieta. To są chyba, kurwa, jakieś jaja. Wszechświat kurewsko sobie ze mną pogrywa, ato cholernie mnie wkurwia.


  Tabitha uśmiecha się do mnie.


  –Proszę, proszę…


  Opowieści Tessy odwóch sukach wbiurze, które jej dokuczają, nagle nabierają dla mnie sensu.


  Biorąc pod uwagę, że najwyraźniej nikt tu nie zamierza się certolić, mówię po prostu:


  –To ty utrudniasz Tessie życie, no nie?


  Gdybym podejrzewał, że Tabitha przeniosła się do biura wSeattle, od razu wiedziałbym, októrą sukę chodzi. Była ztego znana już wtedy, gdy pracowałem dla Vance’a, ijestem przekonany, że się nie zmieniła.


  –Kto? Ja? – Przerzuca włosy przez ramię isię uśmiecha. Wygląda inaczej… nienaturalnie. Jej mała pomagierka, która depcze jej po piętach, ma taki sam pomarańczowy odcień skóry… Chyba powinny przestać się kąpać wbarwnikach spożywczych.


  –Przestań chrzanić. Zostaw ją wspokoju; próbuje się przystosować do życia wnowym mieście, awy jej tego nie popsujecie, traktując ją jak suki bez żadnego powodu.


  –Nic nie zrobiłam! Przecież tylko żartowałam. – Przypomina mi się, jak ssała mi fiuta wkiblu, ina samo niemiłe wspomnienie ogarniają mnie mdłości.


  –Nie rób tego więcej – ostrzegam ją. – Kurwa, nie żartuję. Nawet się do niej nie odzywaj.


  –Jezu, widzę, że jesteś równie radosny jak zwykle. Dam jej spokój. Nie chciałabym, żebyś doniósł na mnie panu Vance’owi iżeby mnie przez ciebie wywalili zpracy jak Sam…


  –To nie była moja wina.


  –Owszem, była! – szepcze teatralnie. – Gdy tylko jej facet dowiedział się, co zsobą robicie… co ty zrobiłeś… wtym samym tygodniu została wtajemniczych okolicznościach zwolniona.


  Tabitha była łatwa, cholernie łatwa, tak jak Samantha. Kiedy tylko się dowiedziałem, kto jest chłopakiem Samanthy, zaczęła mnie pociągać. Ale gdy tylko wlazłem pomiędzy jej nogi, nie chciałem mieć znią nic wspólnego. Ta mała gierka wywołała wiele gówna idramatów, októrych nie chcę teraz myśleć ina pewno nie chcę, żeby wcały ten szajs została wmieszana Tessa.


  –Nie wiesz nawet opołowie tego, co się naprawdę wydarzyło, więc trzymaj gębę na kłódkę. Zostaw Tessę wspokoju, azachowasz posadę.


  Szczerze mówiąc, mogłem mieć coś wspólnego ze zwolnieniem Samanthy, ale jej praca tutaj sprawiała mi zbyt wiele problemów. Była tylko studentką pierwszego roku, która pracowała tu na pół etatu jako asystentka.


  –O rozpuszczonym małym wilku mowa – mamrocze niska dziewczyna, kiwając głową wkierunku drzwi do pokoju socjalnego.


  Tessa ze śmiechem wchodzi do pokoju. Tuż za nią idzie pieprzony Trevor wjednym ztych swoich śmiesznych garniturów ikrawatów, śmiejąc się razem znią.


  Ten mały kutas pierwszy mnie zauważa. Dotyka ramienia Tessy, żeby zwrócić jej uwagę na mnie. Muszę przywołać na pomoc całą siłę woli, by nie złamać go wpół. Gdy Tessa mnie dostrzega, jej uśmiech się poszerza ipodbiega do mnie. Dopiero wtedy zauważa Tabithę, która stoi obok.


  –Cześć – mówi niepewnie, zdenerwowana.


  –Pa, Tabitha. – Odprawiam tę nadętą babę gestem. Szepcze coś do swojej przyjaciółki, po czym obie wychodzą.


  –Pa, Trevor – dodaję cicho, tak żeby tylko Tessa mnie usłyszała.


  –Przestań! – Szturcha mnie wramię upierdliwie jak zawsze.


  –Cześć, Hardin – wita mnie Trevor uprzejmie. Ręka podryguje mu przy boku, jakby nie mógł się zdecydować, czy mi ją podać, czy nie. Dla jego dobra mam nadzieję, że tego nie zrobi. Nie uścisnę jej.


  –Cześć – mówię krótko.


  –Co tu robisz? – pyta Tessa. Wygląda na korytarz, na dwie kobiety, które właśnie wyszły. Wiem, że tak naprawdę pyta oto, czy je znam ico powiedziały.


  –Tabitha nie będzie już sprawiać problemów.


  Otwiera usta, ajej oczy ogromnieją.


  –Co zrobiłeś?


  Wzruszam ramionami.


  –Nic. Powiedziałem jej tylko, co powinna zrobić… odpierdolić się.


  Tessa uśmiecha się do pieprzonego Trevora, aon siada przy jednym ze stolików, starając się na nas nie patrzeć. Jego dyskomfort nieźle mnie bawi.


  –Jadłaś już lunch? – pytam. Kręci głową. – To chodźmy coś zjeść. – Posyłam podsłuchiwaczowi spojrzenie wstylu „pierdol się” iwyprowadzam Tessę zpokoju na korytarz.


  –Zaraz obok mają niezłe taco – mówi.


  Okazuje się, że się myliła. Taco jest gówniane, ale ona pochłania swoją porcję iwiększość mojej. Po wszystkim oblewa się rumieńcem izwala winę za swój apetyt na hormony; gdy grozi mi, że „wepchnie mi tampon do gardła”, jeśli usłyszy jeszcze jeden dowcip omiesiączce, wybucham śmiechem.


  –Chcę jechać jutro do domu, żeby wszystkich zobaczyć iwziąć swoje rzeczy – oświadcza, spłukując wodą ostrą salsę, którą właśnie skończyła.


  –Nie sądzisz, że wyjazd do Anglii wprzyszły weekend to dostatecznie dużo podróży na jeden miesiąc? – mówię, próbując opóźnić jej plany.


  –Nie. Chcę się zobaczyć zLandonem. Bardzo za nim tęsknię.


  Czuję nieuzasadnione ukłucie zazdrości, ale otrząsam się zniego. To jej jedyny przyjaciel poza wkurzającą Kimberly.


  –Nadal tam będzie, gdy wrócimy zAnglii…


  –Hardin, proszę. – Podnosi na mnie wzrok, wcale nie pytając opozwolenie jak kiedyś. Tym razem prosi mnie owspółpracę, abłysk wjej oku mówi mi, że pojedzie zobaczyć się zLandonem, czy tego chcę, czy nie.


  –Dobra, kurwa – jęczę.


  To się nie może dobrze skończyć. Patrzę na nią ponad stołem, aona uśmiecha się zdumą. Nie wiem, czy jest dumna zsiebie, że wygrała tę sprzeczkę, czy ze mnie za to, że się poddałem, ale wygląda pięknie. Jest taka zrelaksowana.


  –Cieszę się, że przyszedłeś. – Bierze mnie za rękę, kiedy idziemy ruchliwą ulicą. Dlaczego wSeattle jest tyle ludzi?


  –Naprawdę? – Domyśliłem się tego, ale trochę się bałem, że może być na mnie zła za tę niezapowiedzianą wizytę. Nie żeby mnie to obchodziło, no ale…


  –Tak. – Mruga do mnie, zatrzymując się pośrodku rzeki ludzkich ciał. – Ja prawie… – Urywa, nie kończąc.


  –Ty prawie co? – Nie pozwalam jej iść dalej iciągnę ją do ściany przed sklepem jubilerskim. Słońce odbija się od ogromnych diamentów wpierścionkach na wystawie, więc przesuwamy się parę kroków, żeby uciec od tego blasku.


  –To głupie. – Przygryza dolną wargę iwbija wzrok wcement. – Ale po raz pierwszy od miesięcy czuję, że mogę oddychać.


  –To dobrze czy… – zaczynam mówić, przechylając jej podbródek tak, żeby musiała na mnie spojrzeć.


  –Tak, to dobrze. Czuję, że nareszcie wszystko się układa. Wiem, że minęło mało czasu, ale to najlepiej funkcjonująca relacja, wjakiej kiedykolwiek byliśmy. Kłócimy się rzadko ipotrafimy się wtedy zsobą komunikować. Jestem znas dumna.


  Jej komentarz mnie bawi, bo przecież wciąż bezustannie się kłócimy iprzekomarzamy. To nie są rzadkie kłótnie, ale wjednym ma rację: nauczyliśmy się zsobą rozmawiać. Podoba mi się to, że się kłócimy, imyślę, że jej również. Jesteśmy diametralnie różnymi ludźmi – chyba nie moglibyśmy się bardziej różnić – idogadywanie się znią przez cały czas byłoby nudne jak cholera. Nie mógłbym żyć bez tego, że ciągle mnie poprawia albo narzeka na to, że robię bałagan. Wkurza mnie jak cholera, ale niczego bym wniej nie zmienił. Poza jej pragnieniem mieszkania wSeattle.


  –Funkcjonowanie jest przeceniane, maleńka. – Żeby tego dowieść, podnoszę ją za uda, otaczam się wpasie jej nogami icałuję ją przy ścianie na środku jednej znajruchliwszych ulic wSeattle.


  Rozdział sto dwudziesty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto dwudziesty pierwszy


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto dwudziesty drugi


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto dwudziesty trzeci


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto dwudziesty czwarty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto dwudziesty piąty


  Tessa


  Leżę włóżku ponad dwie godziny, czekając cierpliwie, żeby Hardin się obudził, ale wkońcu się poddaję. Biorę prysznic, ubieram się, sprzątam kuchnię izażywam dwa ibuprofeny, żeby pozbyć się skurczów igigantycznego bólu głowy, po czym wracam do sypialni, by go obudzić.


  Delikatnie potrząsam jego ramieniem iszepczę jego imię. Żadnej reakcji.


  –Hardin, obudź się. – Mocno chwytam go za ramię inatychmiast się cofam, gdy przypominam sobie, jak matka zrzuciła śpiącego ojca zkanapy. Przez cały ranek unikałam myślenia omatce iwzruszającej historii, którą mi wczoraj opowiedziała. Ojciec jeszcze śpi; podejrzewam, że jej krótka wizyta jego również wykończyła.


  –Nie – mamrocze Hardin sennie.


  –Jeśli zaraz nie wstaniesz, pojadę do domu twojego ojca sama – oświadczam, wkładając buty. Mam wiele par tomsów, lecz najczęściej noszę te beżowe szydełkowane. Hardin nazywa je „ohydnymi mokasynami”, ale ja uwielbiam te wygodne buty.


  Z jękiem przetacza się na brzuch, apotem podpiera się na łokciach. Zzamkniętymi oczami odwraca do mnie głowę.


  –Nie pojedziesz.


  Wiedziałam, że ten pomysł mu się nie spodoba, iwłaśnie dlatego użyłam go, żeby wyciągnąć Hardina złóżka.


  –To wstań. Ja się już umyłam iw ogóle – marudzę. Nie mogę się już doczekać, by pojechać do domu Landona izobaczyć się znim, Kenem iKaren. Mam wrażenie, że upłynęły wieki, odkąd po raz ostatni widziałam tę uroczą kobietę wfartuszku wtruskawki, którego prawie nigdy nie zdejmuje.


  –Cholera jasna. – Hardin robi nadąsaną minę iotwiera jedno oko. Tłumię śmiech na widok leniwego wyrazu jego twarzy. Ja też jestem zmęczona, wręcz wyczerpana umysłowo ifizycznie, ale pomysł, żeby wyrwać się ztego mieszkania na cały dzień, naprawdę podnosi mnie na duchu.


  –Chodź tu najpierw.


  Otwiera drugie oko iwyciąga do mnie ręce. Gdy tylko kładę się obok niego, przetacza na mnie swoje ciężkie ciało iobejmuje mnie swoim ciepłem. Specjalnie się omnie ociera, poruszając biodrami, aż wkońcu usadawia się wygodnie pomiędzy moimi udami itorturuje mnie swoją poranną erekcją.


  –Dzień dobry.


  Już się obudził, aja muszę się na to roześmiać. Leniwie znów zatacza kółko biodrami, podczas gdy ja próbuję tym razem się uwolnić. Śmieje się razem ze mną, ale szybko ucisza mnie, nakrywając moje wargi swoimi. Jego język muska mój, pieści go delikatnie, sugerując odmienne intencje niż gwałtowne ruchy jego bioder.


  –Masz tampon? – szepcze, wciąż mnie całując. Przesuwa dłonie na moje piersi, amoje serce zaczyna walić dziko, przez co jego senny głos jest ledwie słyszalny.


  –Tak. – Kiwam głową, krzywiąc się lekko na myśl, że wogóle otym wspomina. Odsuwa się, wodzi wzrokiem po mojej twarzy iprzesuwa językiem po swojej dolnej wardze, żeby ją zwilżyć.


  Z korytarza dobiega nas hałas otwieranych izamykanych szafek wkuchni oraz głośne bekanie, apotem huk patelni, która spadła na podłogę.


  Hardin przewraca oczami.


  –Kurewsko urocze. – Spogląda na mnie. – Cóż, planowałem cię bzyknąć przed wyjściem, ale skoro Pan Słoneczko już wstał…


  Schodzi ze mnie iwstaje, biorąc zsobą koc.


  –Będę pod prysznicem – dodaje zgrymasem.


  Wraca niecałe pięć minut później, gdy zakładam rogi prześcieradła pod materac. Ma na sobie tylko biały ręcznik, którym owinął się wtalii. Zmuszam się, żeby odwrócić wzrok od jego cudownie wytatuowanego ciała iunieść go do jego twarzy, kiedy podchodzi do komody iwyciąga charakterystyczny czarny podkoszulek. Wkłada go przez głowę iwyciąga bokserki.


  –Wczorajsza noc była pieprzoną katastrofą. – Koncentruje wzrok na poranionej dłoni, gdy zapina spodnie.


  –Tak. – Wzdycham, chcąc uniknąć rozmowy, która dotyczyłaby moich rodziców.


  –Chodźmy. – Bierze zkomody kluczyki itelefon iwkłada je do kieszeni. Odgarnia zczoła mokre włosy iotwiera drzwi. – Idziesz…? – dopytuje niecierpliwie, gdy natychmiast nie rzucam się za nim. Co się stało zwesołym Hardinem, który był tu jeszcze parę minut temu? Jeśli dalej będzie miał taki nastrój, dzisiejszy dzień okaże się równie fatalny jak wczorajszy.


  Bez słowa wychodzę za nim na korytarz. Drzwi do łazienki są zamknięte, woda się leje. Nie chcę czekać, aż ojciec wyjdzie spod prysznica, ale nie chcę też wychodzić, nie mówiąc mu, dokąd idziemy, inie upewniając się, że ma wszystko, czego potrzebuje. Co tu robi, gdy jest sam? Czy przez cały dzień myśli oprochach? Czy zaprasza tutaj różnych ludzi?


  Wyrzucam tę drugą myśl zgłowy. Hardin by się dowiedział, gdyby kogokolwiek tu przyprowadził, iojciec na pewno nie chciałby tu już potem zostać.


  Hardin milczy przez całą drogę do domu Kena iKaren. Jedyne, co każe mi wierzyć, że ten dzień nie będzie totalnym niewypałem, to jego dłoń spoczywająca na moim udzie, gdy koncentruje się na prowadzeniu.


  Kiedy docieramy na miejsce, jak zwykle wchodzi do środka bez pukania. Wcałym domu pachnie syropem klonowym, więc podążamy za tym zapachem do kuchni. Karen stoi przy piekarniku złopatką wjednej dłoni, adrugą macha wpowietrzu, rozmawiając. Nieznajoma młoda kobieta siedzi na jednym ze stołków przy wyspie. Widzę tylko jej długie brązowe włosy, aż wkońcu odwraca się, gdy Karen koncentruje na nas wzrok.


  –Tessa, Hardin! – piszczy Karen zradości, po czym ostrożnie kładzie łopatkę na blacie ibiegnie do nas, żeby mnie objąć. – Całe wieki was nie widziałam! – woła, odsuwając mnie na długość ramienia, apotem miażdżąc wuścisku. Jej ciepłe powitanie to dokładnie to, czego potrzebowałam po wczorajszym wieczorze.


  –Minęły dopiero trzy tygodnie, Karen – oświadcza niegrzecznie Hardin.


  Uśmiech Karen blednie, gdy zakłada włosy za ucho.


  Rozglądam się, podziwiając wypieki rozłożone wcałej kuchni.


  –Co robisz? – pytam, by oderwać jej myśli od nieuprzejmego zachowania jej pasierba.


  –Klonowe ciasteczka, klonowe babeczki, ciasto klonowe iklonowe muffiny. – Ciągnie mnie za sobą delikatnie, aHardin chowa się wkącie zgrymasem niezadowolenia na twarzy.


  Ignorując go, znów zerkam na młodą kobietę, zastanawiając się, jak mam się przedstawić.


  –Och! – Karen to zauważa. – Przepraszam, trzeba było od razu was sobie przedstawić. – Wskazuje kobietę gestem. – To jest Sophia, jej rodzice mieszkają tuż obok.


  Sophia uśmiecha się iwyciąga do mnie rękę.


  –Miło mi – mówi zuśmiechem. Jest piękna, wyjątkowo piękna. Ma jasne oczy iciepły uśmiech; jest ode mnie starsza, ale nie może mieć więcej niż dwadzieścia pięć lat.


  –Jestem Tessa, przyjaciółka Landona – mówię.


  Hardin zanosi się kaszlem, ewidentnie niezadowolony zmojego doboru słów. Założyłam, że Sophia zna Landona, abiorąc pod uwagę, że


  Hardin ija… cóż, tego ranka przedstawienie się wten sposób uznałam za łatwiejsze.


  –Jeszcze nie poznałam Landona – oświadcza Sophia. Jej głos jest miękki isłodki; od razu zaczynam ją lubić.


  –Och? – Przypuszczałam, że go zna, skoro jej rodzina mieszka tuż obok.


  –Sophia właśnie ukończyła Culinary Institute of America wNowym Jorku – chwali się za nią Karen, aSophia się uśmiecha. Nie dziwię się jej. Gdybym sama właśnie ukończyła najlepszą szkołę kulinarną wkraju, też bym chciała, żeby ludzie mnie za to chwalili. To znaczy, gdybym sama najpierw tego nie zrobiła.


  –Odwiedzam rodziców iwpadłam na Karen na ulicy… gdy kupowała syrop. – Uśmiecha się, mierząc wzrokiem ogromne ilości klonowych słodyczy na blatach.


  –Och, ato jest Hardin – wtrącam, by włączyć do rozmowy mojego ponurego mężczyznę, który czai się wtle.


  Sophia uśmiecha się do niego.


  –Miło mi.


  Nawet na nią nie patrząc, mamrocze tylko:


  –No.


  Wzruszam ramionami iuśmiecham się uprzejmie, po czym zwracam się do Karen.


  –A gdzie Landon?


  Jej wzrok biegnie do Hardina, potem do mnie, aż wkońcu odpowiada:


  –Na górze… Źle się czuje – wyjaśnia.


  Czuję ucisk wżołądku; coś złego dzieje się zmoim najlepszym przyjacielem, wiem to.


  –Idę na górę. – Hardin odwraca się do wyjścia.


  –Zaczekaj, ja pójdę – proponuję. Jeśli coś złego dzieje się zLandonem, ostatnie, czego mu trzeba, to drwiny Hardina.


  –Nie. – Hardin kręci głową. – Ja pójdę. Zjedz ciastko zsyropem czy coś – mamrocze, po czym zaczyna przeskakiwać po dwa stopnie naraz, nie dając mi szansy na sprzeciw.


  Karen iSophia odprowadzają go wzrokiem.


  –Hardin to syn Kena – mówi Karen. Pomimo jego złego zachowania uśmiecha się dumnie, gdy wymienia jego imię.


  Sophia kiwa głową.


  –Jest uroczy – kłamie iwszystkie trzy wybuchamy śmiechem.


  Rozdział sto dwudziesty szósty


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto dwudziesty siódmy


  Tessa


  Ogarnia mnie ulga, gdy Hardin iKen wracają do jadalni bez zakrwawionych nosów ipodbitych oczu.


  Ken siada przy stole, kładzie serwetkę na kolanach imówi:


  –Jeszcze raz przepraszam, że poruszyłem ten temat przy stole. To było nie na miejscu.


  –Nic się nie stało, naprawdę. Doceniam pańską propozycję. – Zmuszam się do uśmiechu. Doceniam ją, ale jest zbyt hojna, aby ją przyjąć.


  –Porozmawiamy otym później – mruczy Hardin do mojego ucha.


  Kiwam głową, aKaren wstaje od stołu. Prawie nie tknęłam jedzenia. Wzmianka oojcu… ojego problemie… całkiem odebrała mi apetyt.


  Hardin przysuwa moje krzesło do swojego.


  –Zjedz chociaż jakiś deser.


  Mnie jednak znów męczą skurcze; ibuprofen przestał działać, więc ból głowy iskurcze wróciły ze wzmożoną siłą.


  –Postaram się – deklaruję.


  Karen wnosi tacę zgórami klonowych wypieków ikładzie ją na stole, aja sięgam po babeczkę. Hardin bierze kawałek ciasta klonowego imierzy wzrokiem idealne kwiatki zlukru.


  –Ja je zrobiłam – kłamię.


  Uśmiecha się do mnie, kręcąc głową.


  –Szkoda, że musimy jechać – mówię, gdy zerka na zegarek. Staram się nie myśleć ozegarku, który oddał, żeby spłacić dilera mojego ojca. Czy odwyk to naprawdę najlepsze rozwiązanie dla ojca? Czy wogóle przyjmie taką propozycję?


  –To ty się spakowałaś iprzeprowadziłaś do Seattle – mamrocze.


  –Chodziło mi odzisiaj iwyjazd stąd – precyzuję znadzieją, że zrozumie.


  –O nie… Nie zostaję tutaj.


  –Ja chcę zostać – mówię znadąsaną miną.


  –Tessa, wracamy do domu… do mojego mieszkania, wktórym jest twój tata.


  Marszczę brwi; właśnie dlatego nie chcę tam wracać. Potrzebuję czasu, żeby pomyśleć iodetchnąć, aten dom wydaje się do tego idealny, nawet jeśli Ken wspomina podczas kolacji oodwyku. To zawsze było dla mnie swego rodzaju sanktuarium. Kocham ten dom, aprzebywanie wmieszkaniu jest torturą, odkąd wczoraj się tam zjawiłam.


  –Okej. – Skubię brzeg babeczki.


  W końcu Hardin wzdycha, pokonany.


  –Dobra, zostaniemy.


  Wiedziałam, że postawię na swoim.


  Reszta czasu spędzonego przy stole nie jest tak niezręczna jak wcześniej. Landon jest cichy, zbyt cichy, izamierzam zapytać go, co się dzieje zaraz po tym, jak pomogę Karen posprzątać wkuchni.


  –Tęskniłam za tobą. – Karen zamyka zmywarkę iodwraca się do mnie, wycierając dłonie wręcznik.


  –Ja tęskniłam za wami. – Opieram się oblat.


  –Cieszę się, że to słyszę. Stałaś się dla mnie jak córka; chcę, żebyś to wiedziała. – Dolna warga Karen zaczyna drżeć, ajej oczy zachodzą mgłą wjasnym kuchennym świetle.


  –Coś się stało? – pytam, podchodząc do kobiety, którą obdarzyłam bardzo silnym uczuciem.


  –Nie. – Uśmiecha się. – Przepraszam, ostatnio jestem bardzo uczuciowa. – Otrząsa się ztego itak po prostu wraca do bycia sobą, obdarzając mnie pełnym otuchy uśmiechem.


  –Idziesz do łóżka? – Hardin wchodzi do kuchni isięga po jeszcze jeden kawałek klonowego ciasta. Wiedziałam, że smakuje mu bardziej, niż to okazuje.


  –Idź, zanim się całkiem rozkleję. – Karen ściska mnie icałuje zmiłością wpoliczek, aHardin obejmuje mnie ramieniem ipraktycznie wyciąga zkuchni siłą.


  Wzdycham, gdy wchodzimy po schodach. Coś jest nie wporządku.


  –Martwię się onią io Landona – mówię.


  –Nic im nie jest, zapewniam cię – odpowiada Hardin, prowadząc mnie do swojego pokoju. Drzwi do sypialni Landona są zamknięte inie widać pod nimi światła. – Śpi.


  Wchodzę do pokoju Hardina inatychmiast czuję się tak, jakby wszystko mnie wnim witało – od wykuszowego okna po nowe biurko ikrzesło, które zastąpiły sprzęty zniszczone przez Hardina podczas ostatniej wizyty tutaj. Odwiedzałam dom od tamtej pory, ale nie zwróciłam na to uwagi. Teraz, gdy znów tu jestem, chcę się rozkoszować każdym szczegółem.


  –Co? – Głos Hardina wyrywa mnie zzamyślenia.


  Rozglądam się po pokoju, przypominając sobie pierwszy raz, kiedy tu znim nocowałam.


  –Tylko sobie wspominam – wyjaśniam, zdejmując buty.


  Uśmiecha się.


  –Wspominasz, co? – Wułamku sekundy ściąga przez głowę czarny podkoszulek irzuca mi go, wciągając mnie głębiej we wspomnienia. – Może się podzielisz? – Następne są dżinsy; szybko zsuwa je znóg izostawia je na podłodze zwinięte wkłębek.


  –No… – Leniwie podziwiam jego wytatuowany tors, gdy unosi ręce iprzeciąga się. – Myślałam opierwszym razie, kiedy tu ztobą nocowałam. – Tak się składa, że Hardin również nocował tu wtedy po raz pierwszy.


  –I co?


  –Nic szczególnego. – Wzruszam ramionami, rozbierając się pod jego uważnym spojrzeniem. Składam dżinsy ibluzkę, po czym wkładam czarny podkoszulek przez głowę.


  –Stanik won. – Hardin unosi brew; jego ton jest surowy, aoczy lśnią głęboką zielenią.


  Ściągam stanik ikładę się na łóżku obok niego.


  –Teraz powiedz mi, oczym myślałaś.


  Obejmuje mnie wtalii ikładzie dłoń na moim biodrze. Leżę bezpiecznie na boku, tak blisko jego ciała, jak to tylko możliwe. Wodzi opuszkami palców po gumce moich koronkowych majtek, budząc wmoim kręgosłupie dreszcz, który rozchodzi się po całym ciele.


  –Myślałam otym, jak Landon do mnie zadzwonił tamtego wieczoru. – Podnoszę wzrok, żeby śledzić jego mimikę. – Robiłeś tu gigantyczny bałagan. – Marszczę brwi na wyraźne wspomnienie połamanych serwantek iporcelany rozbitej na setki kawałków iporozrzucanej na podłodze.


  –Tak, robiłem – odpowiada cicho. Ta jego ręka, która nie jest przyzwyczajona do wędrowania po mojej nagiej skórze, unosi się izaciska na moich włosach. Okręca pasma wokół palców, nie odrywając ode mnie wzroku.


  –Byłam przerażona – wyznaję. – Nie bałam się ciebie, ale tego, co powiesz.


  Marszczy brwi.


  –Potwierdziłem, że ten strach był uzasadniony, prawda?


  –Tak, chyba tak – odpowiadam. – Ale wynagrodziłeś mi swoje ostre słowa.


  Chichocze, wkońcu zrywając kontakt wzrokowy.


  –No, tylko po to, żeby powiedzieć ci jeszcze bardziej popierdolone rzeczy następnego dnia.


  Wiem, do czego zmierza. Próbuję usiąść, ale jego dłoń na moich biodrach przyciska mnie do materaca.


  Uprzedza moje słowa, mówiąc:


  –Już wtedy cię kochałem.


  –Tak?


  Kiwa głową, wzmacniając uścisk na moim biodrze.


  –Tak, kochałem.


  –Skąd wiedziałeś? – pytam cicho. Wspominał, że to tej nocy zrozumiał, że mnie kocha, ale nigdy tego nie wyjaśnił. Mam nadzieję, że teraz to zrobi.


  –Po prostu wiedziałem. Atak przy okazji, wiem, co robisz. – Uśmiecha się szeroko.


  –To znaczy? – Kładę dłoń na jego brzuchu, zakrywając ćmę, która jest tam wytatuowana.


  –Jesteś wścibska. – Bierze do ręki pasmo moich włosów, którymi się bawił, iszarpie je żartobliwie.


  –Myślałam, że to ja jestem od szarpania za włosy. – Chichoczę po tym kiepskim żarcie, aon mi wtóruje.


  –Bo jesteś. – Na chwilę wyplątuje palce zmoich włosów, tylko po to, żeby zagarnąć ich więcej. Ciągnie za nie, odchylając mi głowę tak, bym musiała na niego spojrzeć.


  –Za dużo czasu minęło. – Opuszcza głowę idelikatnie pomaga mi usiąść prosto, po czym muska nosem moją brodę iszyję. – Stanął mi od tej twojej małej porannej prowokacji – szepcze, wciskając dowód pomiędzy moje uda. Żar jego oddechu na mojej skórze jest niemal nie do wytrzymania… Zaczynam się wić pod wpływem tych sprośnych słów ijego intensywnego spojrzenia.


  –Zajmiesz się tym, prawda? – mówi raczej, niż pyta.


  Szarpie mnie delikatnie za włosy, zmuszając mnie, żebym pokiwała głową. Chcę go poprawić ipowiedzieć, że to on mnie rano prowokował, ale milczę. Podoba mi się, do czego to zmierza. Bez słowa Hardin oswobadza moje włosy ibiodra ipodnosi się do klęku. Zimnymi dłońmi podciąga materiał podkoszulka, odsłaniając mój nagi brzuch ipiersi. Sięga po nie chciwie iwpycha mi język do ust. Natychmiast zaczynam płonąć; cały stres ostatniej doby znika, aHardin wypełnia wszystkie moje zmysły.


  –Usiądź przy zagłówku – instruuje mnie, zdejmując ze mnie podkoszulek.


  Robię, co mówi; osuwam się wdół, żeby moje ramiona znalazły się wpołowie masywnego ciemnopopielatego zagłówka. Hardin ściąga bokserki iunosi kolana po kolei, żeby się ich pozbyć.


  –Trochę niżej, maleńka.


  Poprawiam się, aon kiwa głową zaprobatą. Klęka na łóżku przede mną. Mój język wysuwa się zust, chcąc znaleźć się na jego skórze. Rozluźniam szczękę, aHardin otacza swoją erekcję dłonią. Zzachwytem obserwuję, jak przysuwa ją do moich ust, pieszcząc się powoli. Otwieram usta, aHardin muska kciukiem moją dolną wargę, zanurza go wmoich ustach na chwilę, po czym zastępuje go… hm, czymś innym. Wsuwa się do moich ust powoli, rozkoszując się doznaniami każdego centymetra, po którym ślizga się mój język.


  –O kurwa – jęczy nade mną.


  Podnoszę wzrok, żeby spojrzeć wjego wbijające się we mnie oczy. Zaciska palce dłoni na zagłówku, aby zachować równowagę, gdy wycofuje się iznów wchodzi.


  –Więcej – dyszy, aja obejmuję dłońmi jego pośladki iprzyciągam go bliżej. Otulam go wargami izaciągam się nim, rozkoszując się tym tak samo jak on. Jest jak jedwab na moim języku, ajego gwałtowny oddech iniskie jęki, kiedy szepcze moje imię, kiedy mówi mi, jaka jestem dla niego dobra ijak bardzo kocha moje usta, sprawiają, że cała płonę zpragnienia.


  Wchodzi iwychodzi, wchodzi iwychodzi.


  –Jest tak zajebiście. Spójrz na mnie – błaga.


  Znów podnoszę wzrok iwidzę, że zmarszczył brwi, zacisnął zęby na dolnej wardze iobserwuje mnie uważnie. Raz po raz uderza wmoje podniebienie, amięśnie na jego brzuchu zaciskają się irozluźniają, sygnalizując, co nadchodzi.


  Jakby czytał mi wmyślach, jęczy:


  –Kurwa mać, zaraz dojdę. – Przyspiesza istaje się bardziej brutalny.


  Zaciskam uda, żeby uwolnić trochę napięcia, issę mocniej. Jestem zaskoczona, gdy wycofuje się zmoich ust idochodzi na moich nagich piersiach. Jęcząc moje imię, pochyla się do przodu zwyczerpania iopiera czoło ozagłówek. Czekam cierpliwie, by złapał oddech iusiadł obok mnie.


  Wyciąga rękę iku mojemu przerażeniu powoli rozsmarowuje na mojej skórze ten cały bałagan, który zrobił. Wpatruje się wniego przez chwilę jak zauroczony, po czym spogląda mi woczy.


  –Cała moja. – Uśmiecha się bezczelnie, wyciskając miękki pocałunek na moich otwartych ustach.


  –Ja… – Gapię się na moją lepiącą się pierś.


  –Podoba ci się. – Uśmiecha się, aja nie zaprzeczam. – Dobrze na tobie wygląda. – Po wyrazie jego oczu skupionych na mojej lśniącej skórze poznaję, że naprawdę tak myśli.


  –Jesteś nieprzyzwoity – mogę tylko powiedzieć.


  –Tak? Ty też. – Kiwa głową na moją pierś ichwyta mnie za biodra, żeby poderwać mnie złóżka.


  Piszczę, aon zakrywa moje usta dłonią.


  –Cicho, nie chcemy żadnej publiczności, gdy teraz zerżnę cię na biurku, prawda?


  Rozdział sto dwudziesty ósmy


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto dwudziesty dziewiąty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto trzydziesty


  Hardin


  Tessa wygląda tak, jakby mogła wkażdej chwili zemdleć. Trzyma wzębach pióro iznów przegląda swoją listę. Najwyraźniej podróżowanie po świecie przenosi jej neurotyczne skłonności na zupełnie nowy poziom.


  –Jesteś pewna, że masz wszystko? – pytam sarkastycznie.


  –Co? Tak – prycha, skupiona na sprawdzaniu swojej torby podręcznej po raz dziesiąty, odkąd przyjechaliśmy na lotnisko.


  –Jeśli teraz nie wejdziemy, spóźnimy się na samolot – ostrzegam ją.


  –Wiem. – Podnosi na mnie wzrok, ręką wciąż grzebiąc wtej przeklętej torbie. Jest szalona… urocza jak cholera, ale całkiem walnięta.


  –Jesteś pewien, że możesz zostawić tu samochód? – pyta.


  –Tak. Do tego służy ten parking: do zostawiania samochodów. – Obejmuję gestem znak długoterminowego parkingu nad naszymi głowami idodaję: – To dla samochodów, które nie mają problemów ze zobowiązaniami.


  Mruga obojętnie, jakbym nic nie powiedział.


  –Daj mi tę torbę – mówię, ściągając to okropieństwo zjej ramienia. Jest za ciężka, żeby ona ją nosiła. Kobieta zapakowała połowę swoich rzeczy do tej jednej torby.


  –To ja wezmę walizkę. – Sięga po rączkę bagażu na kółkach.


  –Nie, ja ją wezmę. Uspokój się, dobrze? Poradzimy sobie – zapewniam ją.


  Nigdy nie zapomnę, jaka była zdenerwowana dziś rano. Składała irozkładała, pakowała iprzepakowywała nasze ubrania, aż idealnie zmieściły się do walizki. Nie reagowałem, bo wiedziałem, jak bardzo wyjątkowa jest dla niej ta podróż. Jest równie irytująca jak zawsze, aja nic nie mogę poradzić na to, że czuję się podekscytowany. Podekscytowany tym, że zabieram ją wjej pierwszą zagraniczną podróż, podekscytowany perspektywą obserwowania, jak jej szaroniebieskie oczy ogromnieją na widok chmur, przez które będziemy przelatywać. Zarezerwowałem dla niej miejsce przy oknie tylko wtym celu.


  –Gotowa? – pytam, gdy drzwi automatyczne otwierają się, jakby chciały nas powitać.


  –Nie. – Uśmiecha się nerwowo, aja prowadzę ją przez zatłoczone lotnisko.


  –Zemdlejesz mi tu, prawda? – pochylam się iszepczę do Tessy. Jest blada, ajej małe dłonie drżą na jej kolanach. Chwytam je wswoją dłoń iściskam, aby dodać jej otuchy. Uśmiecha się do mnie, co jest miłą odmianą po grymasie, który malował się na jej twarzy przez cały czas od odprawy biletowej aż do teraz.


  Ochroniarz na lotnisku ją podrywał; rozpoznałem ten głupi pieprzony uśmiech na jego twarzy, kiedy się do niego uśmiechnęła. Ja się tak samo idiotycznie uśmiecham. Miałem pełne prawo powiedzieć mu, żeby się odpierdolił, ale Tessa się nie zgodziła iboczyła się na mnie, odkąd mnie odciągnęła, gdy pokazałem dupkowi środkowy palec.


  –Dzięki Bogu, że jest taki krótkowzroczny – wymamrotała, apotem przez cały czas oglądała się przez ramię.


  Jej nastrój tylko się pogorszył, gdy zacząłem nalegać, by zapięła sweter. Staruch obok mnie to jebany zboczeniec, aTessa ma szczęście, że siedzi przy oknie imogę ją chronić przed jego wzrokiem. Uparła się iodmówiła zapięcia tego cholerstwa, zostawiając cycki na widoku, żeby wszyscy mogli je oglądać. Fakt, jej bluzka wcale nie ma dużego dekoltu, ale kiedy się pochyla, wszystko jej widać. Zignorowała moje protesty ioświadczyła, że nie mogę jej kontrolować. Nie próbuję jej kontrolować, próbuję tylko zapobiec temu, że wszyscy faceci gapią się na jej niezbyt subtelne piersi.


  –Nie, nic mi nie jest – odpowiada zwahaniem. Oczy ją zdradzają.


  –Zaraz powinniśmy startować. – Zerkam na stewardesę, która przechodzi wzdłuż kabiny po raz trzeci, sprawdzając schowki nad głowami. Wszystkie są kurewsko zamknięte, paniusiu; lećmy już, zanim będę musiał wynieść Tessę ztego samolotu. Wsumie opóźnienie podróży mog­łoby podziałać na moją korzyść.


  –Ostatnia szansa, żeby wysiąść zsamolotu. Biletów nie można zwrócić, ale nie przejmuj się, dopiszę je do twojego rachunku – mówię, zakładając luźne pasmo włosów za jej ucho. Obdarza mnie za to najbledszym uśmiechem, jaki wżyciu widziałem. Nadal jest zła, ale zdenerwowanie sprawiło, że nieco wobec mnie złagodniała.


  –Hardin – marudzi cicho. Opiera głowę ookno izamyka oczy. Nie podoba mi się, że jest taka zdenerwowana; to budzi we mnie niepokój, aprzecież ta wycieczka już itak zajebiście mnie niepokoi. Pochylam się izasłaniam jej okno wnadziei, że to pomoże.


  –Ile jeszcze? – warczę niecierpliwie na stewardesę, która przechodzi obok naszego rzędu.


  Przenosi wzrok zTessy na mnie iwygina przemądrzale brew.


  –Jeszcze kilka minut. – Zmusza się do uśmiechu zobowiązku. Mężczyzna obok mnie zaczyna się wiercić, aja żałuję, że nie zakupiłem dodatkowego biletu, by nie musieć siedzieć tak blisko tego obleśnego dupka. Śmierdzi stęchłym tytoniem.


  –Minęło już więcej niż kilka… – zaczynam mówić.


  Tessa chwyta mnie za rękę; otworzyła oczy ibłaga mnie wzrokiem, żebym nie robił scen. Biorę głęboki oddech izamykam oczy, aby dodać mojemu zachowaniu dramatyzmu.


  –Dobra – syczę, odwracając się od stewardesy, która idzie dalej.


  –Dziękuję – szepcze Tessa. Zamiast położyć głowę na szybie, kładzie ją delikatnie na moim ramieniu. Klepię ją po udzie idaję jej znać, żeby się podniosła, bo chcę ją otoczyć ramieniem. Wtula się we mnie iwzdycha zzadowoleniem, gdy obejmuję ją trochę mocniej. Uwielbiam ten dźwięk.


  Samolot zaczyna się powoli poruszać wzdłuż pasa, aTessa zaciska powieki.


  Kiedy samolot unosi się wpowietrze, ona ma już odsłonięte okno ioczy ogromne ze zdumienia, gdy wpatruje się wszybę, obserwując gwałtownie kurczący się krajobraz.


  –To zdumiewające. – Uśmiecha się. Kolory wróciły na jej twarz. Promienieje zradości ijest to zaraźliwe jak cholera. Próbuję walczyć zuśmiechem, ale to niemożliwe, aona nie przestaje paplać otym, „jakie to wszystko jest małe”.


  –Widzisz, nie było tak źle. Jeszcze się nie rozbiliśmy – zauważam pogardliwie.


  W odpowiedzi przez kabinę przepływają pomruki ipoirytowane pokasływania, ale gówno mnie to obchodzi. Tessa rozumie moje poczucie humoru, przynajmniej wwiększości przypadków, iteraz też przewraca oczami iżartobliwie szturcha mnie wpierś.


  –Cicho – ostrzega mnie, aja zaczynam chichotać.


  Po trzech godzinach zaczyna się niecierpliwić. Wiedziałem, że tak będzie; obejrzeliśmy jakieś gówniane programy, które sponsoruje linia lotnicza, idwa razy przejrzeliśmy magazyn „SkyMall”, zgadzając się, że kojec dla psa, który wygląda jak stolik pod telewizor, nie jest wart dwóch tysięcy dolarów.


  –To będzie długie dziewięć godzin – mówię jej.


  –Już tylko sześć – poprawia mnie. Wodzi palcami po tatuażu zsercami wkształcie znaku nieskończoności nad moim nadgarstkiem.


  –Tylko sześć – powtarzam. – Zdrzemnij się.


  –Nie mogę.


  –Dlaczego?


  Podnosi na mnie wzrok.


  –Jak myślisz, co robi mój ojciec? To znaczy wiem, że Landon go pilnował, gdy cię ostatnio nie było, ale tym razem nie będzie nas aż trzy dni.


  Kurwa.


  –Nic mu nie będzie.


  Wkurzy się, ale przejdzie mu ipóźniej jej podziękuje.


  –Cieszę się, że nie przyjęliśmy propozycji twojego ojca – kontynuuje Tessa.


  Kurwa mać.


  –Dlaczego? – wykrztuszam, wpatrując się wjej twarz.


  –Ośrodek odwykowy jest za drogi.


  –I?


  –Nie czułabym się dobrze ze świadomością, ile twój ojciec wydał na mojego ojca. To nie jest jego obowiązek, amy przecież nawet nie jesteś­my pewni, że mój ojciec jest…


  –Jest uzależniony od narkotyków, Tessa. – Wiem, że nadal nie chce tego przyznać, ale zdaje sobie sprawę, że to prawda. – Amój ojciec może równie dobrze zapłacić za jego leczenie.


  Muszę zadzwonić do Landona, gdy tylko wylądujemy, żeby się dowiedzieć, jak się udała „interwencja”. Mam nadzieję, że jej gówniany ojciec się zgodził, ale czuję się winny, że nie wtajemniczyłem jej wten plan. Długie godziny spędziłem na siłowni, kopiąc iboksując worek treningowy. Ostatecznie rozwiązanie okazało się proste. Albo Richard zbierze dupę iprzejdzie odwyk na koszt mojego ojca, albo znika zżycia Tessy na zawsze. Nie pozwolę, aby jego pieprzone uzależnienie było dla niej ciężarem. Sprawiam jej wystarczająco dużo jebanych problemów ijeśli ktokolwiek może dodawać jej stresów, to tylko ja. Namówiłem Landona, by przeprowadził interwencję ipowiedział mu, że musi wybrać jedno albo drugie: odwyk albo zero kontaktu zTessą. Uznałem, że nie dojdzie do przemocy, jeśli zajmie się tym Landon, anie ja. Zżera mnie świadomość, że to mój ojciec tak naprawdę pomoże Tessie, bo to on płaci, ale nie mogłem mu odmówić. Chciałem, ale nie mogłem.


  –Sama nie wiem. – Wzdycha iwbija wzrok wszybę. – Muszę otym pomyśleć.


  –Cóż… – zaczynam mówić, aona marszczy brwi, słysząc ton mojego głosu.


  –Co zrobiłeś? – Mruży powieki iodsuwa się ode mnie. Daleko nie ucieknie; utknęła tutaj ze mną aż do lądowania.


  –Później otym porozmawiamy. – Zerkam na mężczyznę siedzącego obok mnie. Linie lotnicze naprawdę powinny poszerzyć te fotele. Gdyby podłokietnik pomiędzy Tessą amną nie był podniesiony, siedziałbym na tym facecie.


  Jej oczy ogromnieją.


  –Wysłałeś go tam, prawda? – szepcze znaciskiem, uważając, by nie wywołać sceny.


  –Nigdzie nie wysyłałem twojego ojca.


  To prawda. Nie wiem, czy zgodził się pojechać, czy nie.


  –Ale próbowałeś, prawda?


  –Może – przyznaję.


  Kręci głową zniedowierzaniem iopiera się ozagłówek, wbijając wzrok wprzestrzeń.


  –Jesteś zła, co? – pytam.


  Ignoruje mnie.


  –Theresa… – mówię za głośno, czym osiągam zamierzony efekt. Mruga oczami iodwraca się do mnie.


  –Nie jestem zła – szepcze. – Jestem po prostu zaskoczona izastanawiam się, jak się ztym czuję, okej?


  –Okej… – Jej reakcja okazuje się owiele lepsza, niż się spodziewałem.


  –Nie znoszę, kiedy ukrywasz przede mną różne rzeczy. Ty to robisz, moja matka to robi… Nie jestem dzieckiem. Jestem wstanie poradzić sobie ztym, co mnie spotyka, nie uważasz?


  Powstrzymuję się przed wymamrotaniem pierwszej myśli, która przychodzi mi do głowy. Jestem coraz lepszy wtym gównie.


  –Tak – odpowiadam spokojnie – ale to nie znaczy, że nie będę próbował filtrować dla ciebie tego całego szajsu.


  Jej oczy łagodnieją, kiwa głową.


  –Rozumiem, ale musisz przestać to przede mną ukrywać. Muszę wiedzieć owszystkim, co dotyczy ciebie, Landona albo mojego ojca. Zawsze itak wkońcu się dowiaduję. Po co odkładać nieuniknione? – pyta.


  –Okej – zgadzam się bez rozwodzenia się nad tym. – Od teraz niczego nie będę ukrywał. – Nie dodaję jednak, że nie liczy się to, co ukrywałem przed nią dotychczas. Zgadzam się tylko na to, że od tej chwili postaram się jej owszystkim mówić.


  Przez jej twarz przebiega emocja, której nie potrafię odczytać. Wygląda prawie jak poczucie winy.


  –Chyba że to coś, oczym lepiej, żebym nie wiedziała – dodaje cicho.


  Okej…


  –To znaczy? – pytam.


  –Coś, oczym lepiej by było, żebyś nie wiedział, też się liczy. Na przykład fakt, że moim ginekologiem jest mężczyzna – informuje mnie.


  –Co? – Nie przyszło mi nawet do głowy, że jej lekarz może być facetem. Nie wiedziałem, że są faceci lekarze, którzy robią takie rzeczy.


  –Widzisz, czułeś się lepiej, jak otym nie wiedziałeś, prawda? – Nawet nie próbuje ukryć sprytnego uśmiechu na widok mojej irytacji izazdrości.


  –Zmienisz lekarza.


  Powoli kręci głową, dając mi do zrozumienia, że niczego takiego nie zrobi. Pochylam się iszepczę do jej ucha:


  –Masz szczęście, że łazienki wsamolotach są za małe, żebym mógł cię wktórejś przelecieć.


  Jej oddech się rwie inatychmiast zaciska uda. Uwielbiam jej reakcję na moje sprośności; zawsze jest nieunikniona. Poza tym muszę ją zdekoncentrować izmienić temat dla dobra nas obojga.


  –Przycisnąłbym cię do drzwi ibzyknął przy ścianie. – Przesuwam dłoń po jej zaciśniętych udach. – Zakryłbym ci usta, żeby stłumić krzyki.


  Przełyka ślinę.


  –Byłoby tak zajebiście dobrze; otaczałabyś mnie nogami wpasie iciągnęła za włosy.


  Jej oczy są ogromne, źrenice poszerzone i, kurwa, zaczynam żałować, że te łazienki są takie cholernie małe. Autentycznie, nawet nie mogę rozłożyć ramion wtej maleńkiej przestrzeni. Zapłaciłem ponad tysiąc dolarów za bilet wdwie strony – naprawdę można by pomyśleć, że przynajmniej zdołam bzyknąć swoją dziewczynę wcholernej łazience podczas długiego lotu.


  –Zaciskanie ud nie sprawi, że ból zniknie – szepczę dalej do jej ucha. Opuszczam jej stolik, żeby móc położyć rękę na szczytach jej ud. – Tylko ja to mogę sprawić. – Wygląda tak, jakby mogła dojść tylko od mojego gadania. – Reszta lotu będzie dla ciebie dość niewygodna ztymi mokrymi majtkami iw ogóle.


  Wyciskam pocałunek za jej uchem, prowokuję ją językiem, amężczyzna obok mnie zaczyna kaszleć.


  –Jakiś problem? – pytam go.


  Gówno mnie obchodzi, jeśli słyszał, co do niej mówiłem. Szybko kręci głową ikoncentruje się na czytniku, który trzyma wdłoni. Pochylam się iczytam pierwszy akapit na słabo oświetlonej stronie. Zauważam imię „Holden” iod razu zaczynam się śmiać. Tylko pretensjonalni mężczyźni wśrednim wieku ibrodaci hipsterzy naprawdę lubią czytać Buszującego wzbożu. Co ma wsobie takiego fascynującego opowieść onadmiernie uprzywilejowanym, nastoletnim pieprzonym dewiancie? Nic.


  –Mam kontynuować? – Wracam do Tessy, która już dyszy.


  –Nie. – Unosi stolik izamyka go, kładąc kres mojej zabawie.


  –Jeszcze tylko pięć godzin. – Uśmiecham się do niej, ignorując to, że twardnieję na myśl otym, jaka musi być teraz mokra.


  –Jesteś dupkiem – szepcze. Na jej ustach igra uśmiech, który kocham.


  –I za to mnie kochasz – ripostuję, przez co ten uśmiech jeszcze się poszerza.


  Przedzieranie się przez Heathrow nie było takie złe, jak zapamiętałem. Szybko odebraliśmy bagaże. Tessa przez większość czasu milczała, ale jej dłoń wmojej dłoni zapewniała mnie, że nie gniewa się za bardzo oto całe gówno zodwykiem. Samochód zwypożyczalni już na nas czekał. Zrozbawieniem obserwowałem, jak bez wahania podeszła do drzwi ze złej strony.


  Gdy docieramy do Hampstead, ona już śpi. Próbowała czuwać ipatrzeć wszybę, wszystko obserwować, ale nie zdołała utrzymać otwartych powiek. Stare miasto wygląda tak samo jak wtedy, gdy byłem tu po raz ostatni… Oczywiście, że tak, dlaczego miałoby się zmienić? Nie było mnie tylko kilka miesięcy. Zjakiegoś powodu mam wrażenie, że powinno się było zmienić wchwili, wktórej wraz zTessą siedzącą wfotelu pasażera minąłem tabliczkę zoficjalną nazwą.


  Przejeżdżam obok zabytkowych domów iatrakcji turystycznych, aż wkońcu docieram do mieszkalnej części miasta. Wbrew powszechnemu przekonaniu nie wszyscy wHampstead mieszkają wzabytkowych posiadłościach itarzają się wforsie. Widać to wyraźnie, gdy wjeżdżam na żwirowy podjazd mamy. Stary dom wygląda tak, jakby mógł się wkażdej chwili przewrócić, aja zradością witam znak „Sprzedane” na trawniku. Dom jej przyszłego męża stojący tuż obok jest wowiele lepszym stanie niż ta wstrętna nora, ado tego jest dwa razy większy.


  –Tessa. – Wyrywam ją zgłębokiego snu. Pewnie zaśliniła całe cholerne okno.


  Mama staje wprogu zaraz po tym, jak reflektory omiatają jej okna. Popycha drzwi zsiatki izbiega po schodach jak wariatka. Tessa otwiera oczy ikoncentruje je na mojej mamie, która szarpie klamkę przy drzwiach pasażera, żeby się do niej dostać. Dlaczego wszyscy tak bardzo ją lubią?


  –Tessa! Hardin! – woła mama piskliwie znadmierną ekscytacją, kiedy Tessa odpina pas iwysiada. Wymieniają babskie uściski ipowitania, podczas gdy ja wyciągam walizki zbagażnika.


  –Tak się cieszę, że jesteście. – Mama zuśmiechem ociera łzy zoczu. Zapowiada się długi weekend.


  –My też się cieszymy – odpowiada za mnie Tessa ipozwala mojej mamie wziąć się za rękę ipociągnąć do małego domu.


  –Nie lubię herbaty, więc nie będzie stereotypowego angielskiego powitania, ale zaparzyłam kawę. Wiem, że oboje ją uwielbiacie – świergocze mama.


  Tessa dziękuje jej zuśmiechem. Wstosunku do mnie mama zachowuje dystans, najwyraźniej próbując nie wkurzyć mnie dwa dni przed ślubem. Obie znikają wkuchni, aja wchodzę po schodach do mojej starej sypialni, żeby zostawić tam bagaże. Wcałym domu słychać ich śmiech, ja tymczasem próbuję przekonać samego siebie, że wten weekend nie wydarzy się żadna katastrofa. Wszystko będzie dobrze.


  Pokój jest prawie pusty, stoi wnim tylko moje stare łóżko ikomoda. Ktoś zdarł tapetę ze ściany, zostawiając na niej ohydny ślad kleju. Mama najwyraźniej próbuje przygotować to miejsce pod nowego właściciela, ale jego obecny stan sprawia, że czuję się trochę dziwnie.


  Rozdział sto trzydziesty pierwszy


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto trzydziesty drugi


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto trzydziesty trzeci


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto trzydziesty czwarty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto trzydziesty piąty


  Hardin


  Obszedłem cały dom ponad sto razy, dwa razy okrążyłem tę gównianą dzielnicę, anawet zadzwoniłem do Landona. Dostaję świra, aTessa nie odbiera moich telefonów. Gdzie one są, do cholery?


  Zerkam na wyświetlacz; już po trzeciej. Ile czasu można siedzieć wzasranym spa?


  Czuję przypływ adrenaliny, słysząc samochód miażdżący żwir na podjeździe. Podchodzę do okna iwidzę, że to moja mama. Tessa wysiada pierwsza iidzie na tyły domu zogromną białą torbą wdłoni. Coś się wniej zmieniło.


  –Już! – woła do mojej mamy, gdy otwieram przed nią drzwi zsiatki. Szybko schodzę po schodach iwyjmuję tę głupią suknię zjej rąk.


  Jej włosy… co zrobiła zwłosami?


  –Idę obok po Mike’a! – woła do nas mama.


  –Coś ty, do cholery, zrobiła zwłosami? – wypowiadam moją myśl na głos. Tessa marszczy brwi, aiskra wjej oczach drastycznie gaśnie.


  Cholera.


  –Ja tylko pytam… ładnie wyglądają – mówię izerkam raz jeszcze. Naprawdę wyglądają ładnie. Tessa zawsze wygląda pięknie.


  –Ufarbowałam je… Nie podoba ci się? – Idzie za mną do domu. Rzucam torbę na kanapę. – Uważaj! To ślubna suknia twojej matki! – drze się, unosząc brzeg torby zpodłogi. Jej włosy lśnią bardziej niż zazwyczaj ibrwi ma inne. Kobiety robią tyle badziewia, żeby zaimponować mężczyznom, którzy ztrudem dostrzegają różnicę.


  –Nie mam żadnych uwag do twoich włosów, po prostu mnie zaskoczyłaś – odpowiadam zprzekonaniem. Nie różni się to bardzo od włosów, zktórymi wyszła zdomu… może jest trochę ciemniej na górze, ale wsumie tak samo.


  –To dobrze, bo to moje włosy imogę znimi robić, co chcę. – Krzyżuje ramiona na piersiach, aja wybucham śmiechem.


  –No co? – Patrzy na mnie spode łba. Jest taka poważna.


  –Nic. Po prostu twoja wszechmocna kobieca siła wydaje mi się zabawna. – Nie przestaję się śmiać.


  –No to cieszę się, że cię to bawi, bo tak właśnie jest – oświadcza wyzywająco.


  –Okej. – Łapię za rękaw jej swetra iprzyciągam ją do siebie, ignorując jej odsłonięty dekolt. Mam wrażenie, że to nie jest dobra pora na rozmowę onim.


  –Mówię poważnie, koniec ztymi jaskiniowymi wygłupami – mówi, uśmiechając się lekko, gdy ciągnie mnie za podkoszulek.


  –Okej, uspokój się. Co ta moja mama ci zrobiła, do cholery? – Przyciskam wargi do jej czoła ogarnięty ulgą, że nie wspomniała oSusan ani oNatalie. Wolę, żeby przeklinała mnie za farbowane włosy niż za moją przeszłość.


  –Nic; nieuprzejmie się wypowiedziałeś omoich włosach, aja doszłam do wniosku, że to dobra pora, by ci uświadomić, że pewne rzeczy się zmienią. – Przygryza policzek, aby ukryć uśmiech. Prowokuje mnie, żartuje sobie, ijest to zajebiście urocze.


  –Jasne, jasne, koniec zjaskiniowcem. – Przewracam oczami, aona się odsuwa. – Mówię poważnie, rozumiem. – Przyciągam ją do siebie.


  –Tęskniłam dzisiaj za tobą. – Wzdycha wmoją pierś, aja znów otaczam ją ramionami.


  –Naprawdę? – pytam, chcąc, żeby to potwierdziła. Nikt jej nie uświadamiał na temat mojej przeszłości. Wszystko jest dobrze. Weekend się jakoś ułoży.


  –Tak, zwłaszcza gdy robiłam sobie masaż. Eduardo miał jeszcze większe dłonie niż ty. – Chichocze. Jej chichot przeradza się wpisk, kiedy przerzucam ją sobie przez ramię iodwracam się wkierunku schodów. Wiem na pewno, że żaden facet jej nie masował; gdyby do tego doszło, za cholerę by mi otym nie powiedziała, apotem nie śmiałaby się.


  Proszę bardzo, potrafię pohamować to jaskiniowe gówniane zachowanie. Chyba że, rzecz jasna, dostrzegę prawdziwe zagrożenie. Trzeba zapomnieć o„chyba że”; mówimy oTessie, zawsze jest ktoś, kto próbuje stanąć pomiędzy nami.


  Kuchenne drzwi trzeszczą przy otwieraniu, aw domu rozlega się głos mojej mamy, która woła nas po imieniu, gdy jestem wpołowie schodów. Jęczę, aTessa się wierci, błagając, żebym postawił ją na ziemi. Robię, jak chce, ale tylko dlatego, że tęskniłem za nią cały dzień, amama zrobi się wyjątkowo nieznośna, jeśli okażę Tessie zbyt dużo uczucia przy niej iprzy sąsiedzie.


  –Już schodzimy! – woła Tessa, kiedy stawiam ją na ziemi.


  –Wcale nie. – Całuję kącik jej ust, aona się uśmiecha.


  –Ty nie. – Unosi swoje nowe brwi, aja wymierzam jej klapsa wpośladek, gdy zbiega na dół.


  Nie czuję już prawie ciężaru na barkach. Wczoraj zachowywałem się jak pieprzony idiota bez żadnego powodu. Mama nigdy celowo nie naraziłaby Tessy na spotkanie zNatalie; dlaczego tak się martwiłem?


  –Co macie ochotę zjeść na kolację? Myślałam, że moglibyśmy pójść we czwórkę do Zary. – Mama odwraca się do swojego przyszłego męża, gdy tylko wchodzimy do pokoju. Tessa kiwa głową, chociaż nie ma pojęcia, czym jest Zara.


  –Nienawidzę Zary. Zawsze jest tłum, aTessie się tam nic nie spodoba – mamroczę.


  Zjadłaby wszystko dla świętego spokoju, ale nie sądzę, żeby miała ochotę na wątróbkę albo mieloną jagnięcinę wsytuacji, wktórej będzie musiała się uśmiechać iudawać, że to najlepsza rzecz, jaką wżyciu jadła.


  –To może Blues Kitchen? – sugeruje Mike. Szczerze mówiąc, nie mam ochoty nigdzie, kurwa, wychodzić.


  –Za głośno. – Opieram łokcie na blacie izaczynam skubać krawędzie, przy których ukruszył się fornir.


  –W takim razie wy podejmijcie decyzję idajcie nam znać – mówi mama poirytowanym tonem. Wiem, że kończy się jej cierpliwość do mnie, ale przecież tu jestem, prawda?


  Zerkam na zegar ikiwam głową. Dopiero piąta; wyjdziemy najszybciej za godzinę.


  –Idę na górę – mówię.


  –Za dziesięć minut musimy wychodzić… wiesz, jak tu jest zparkowaniem – odpowiada mama.


  Świetnie. Opuszczam salon isłyszę za sobą kroki Tessy.


  –Hej. – Łapie za rękaw mojej koszuli, gdy staję wholu.


  Odwracam się do niej twarzą.


  –Co? – Staram się mówić spokojnie mimo zdenerwowania.


  –Co się ztobą dzieje? Jeśli coś cię dręczy, po prostu mi powiedz ijakoś to naprawimy – sugeruje znerwowym uśmiechem.


  –Jak ci minął lunch? – Nie poruszyła tego tematu, ale muszę zapytać.


  Zacina się.


  –Och… – Wbija wzrok wpodłogę, aja wsuwam kciuk pod jej podbródek, żeby musiała na mnie spojrzeć. – Było miło.


  –O czym rozmawiałyście? – pytam. Ewidentnie nie było tak źle, jak się obawiałem, ale widzę, że nie chce otym rozmawiać.


  –Poznałam ją… Natalie. Poznałam ją.


  Krew krzepnie mi wżyłach. Lekko uginam kolana, by spojrzeć jej wtwarz.


  –I?


  –Jest urocza – mówi. Czekam, żeby zmarszczyła brwi albo żeby oczy zdradziły jej gniew, ale nic takiego się nie dzieje.


  –Jest urocza? – powtarzam całkowicie zbity ztropu jej odpowiedzią.


  –Tak, była taka miła… iw zaawansowanej ciąży. – Uśmiecha się.


  –A Susan? – pytam zwahaniem.


  –Susan była bardzo zabawna irównie miła.


  Ale… przecież Susan nienawidziła mnie za to, co zrobiłem jej siostrzenicy.


  –Znaczy, że było wporządku?


  –Tak, Hardin. Mój dzień był wporządku. Tęskniłam za tobą, ale było wporządku. – Wyciąga rękę, zaciska palce na mojej koszulce iprzyciąga mnie do siebie. Wygląda tak zajebiście pięknie wsłabym świetle korytarza. – Wszystko jest wporządku, nie martw się – deklaruje.


  Opieram swą głowę ojej, aona otacza ramionami moją talię.


  Pociesza mnie? Tessa mnie pociesza, zapewnia mnie, że wszystko będzie wporządku po konfrontacji zdziewczyną, którą prawie zniszczyłem. Mówi, że będzie wporządku… Będzie?


  –Nigdy nie jest – szepczę znadzieją, że tego nie usłyszy. Jeśli usłyszała, postanawia nie reagować.


  –Nie chcę iść znimi na kolację – wyznaję, przerywając ciszę pomiędzy nami.


  Tak naprawdę chcę tylko zabrać Tessę na górę izatracić się wniej, zapomnieć ocałym tym szajsie, którym się przez cały dzień torturowałem, odepchnąć od siebie wszystkie duchy iwspomnienia iskupić się na niej. Chcę słyszeć wgłowie tylko jej cholerny głos, aosiągnę to, tylko zatapiając się wniej.


  –Musimy… to ślubny weekend twojej matki. Nie musimy zostawać długo. – Staje na palcach, żeby pocałować mnie wpoliczek, po czym przesuwa usta na moją szczękę.


  –Bardzo się cieszę – mamroczę sarkastycznie.


  –No chodź. – Prowadzi mnie za rękę zpowrotem do salonu, ale gdy tylko dołączamy do mamy iMike’a, puszczam jej dłoń.


  Wzdycham.


  –No to chodźmy jeść.


  Kolacja jest tak nużąca, jak się spodziewałem. Mama zagaduje Tessę, opowiadając jej oślubie imałej liczbie gości. Wyjaśnia jej, kto zrodziny się pojawi – wjej wypadku prawie nikt. Będzie tylko jeden daleki kuzyn, bo rodzice mojej mamy od lat nie żyją. Mike milczy przez cały posiłek tak jak ja, ale nie jest tak bardzo znudzony. Obserwuje moją mamę ztaką miną, że mam ochotę walnąć go wgłowę. Rzygać mi się od tego chce, ale wjakiś sposób to miłe. Wyraźnie widać, że ją kocha, więc chyba nie jest taki zły.


  –Jesteś moją jedyną szansą na wnuki, Tesso – żartuje mama, gdy Mike płaci rachunek. Tessa krztusi się wodą, aja klepię ją po plecach. Zanosi się kaszlem, przeprasza, akiedy dochodzi do siebie, oczy ma ogromne iwygląda na zawstydzoną. Przesadza, ale prostacka ibezczelna uwaga mojej mamy na pewno zbiła ją ztropu.


  Wyczuwając mój gniew, mama dodaje:


  –Tylko żartuję. Wiem, że jeszcze jesteście młodzi. – Dziecinnie wystawia do mnie język.


  Młodzi? Nieważne, jacy jesteśmy kurewsko młodzi, nie powinna pakować Tessie tego szajsu do głowy. Już się zgodziliśmy: żadnych dzieci. Jeśli mama sprawi, że Tessa poczuje się winna izobowiązana, wniczym to nie pomoże – wywoła tylko kolejną kłótnię. Większość naszych kłótni dotyczyła dzieci imałżeństwa. Nie chcę żadnej ztych rzeczy, inigdy nie zechcę. Chcę Tessy każdego dnia do końca świata, ale nie zamierzam się znią żenić. Ostrzeżenie Richarda dźwięczy mi wgłowie, lecz je odpycham.


  Po kolacji mama całuje Mike’a na dobranoc, aon idzie sam do domu obok. Postanowiła przestrzegać głupiej tradycji, według której pan młody nie powinien oglądać narzeczonej przed nocą poślubną. Chyba zapomniała, że to dla niej nie pierwszyzna; te głupie przesądy nie mają zastosowania do drugiej rundy.


  Umieram zpragnienia, żeby wziąć Tessę na moim starym łóżku, ale nie mogę tego zrobić zmamą wdomu. To gówniane miejsce wogóle nie jest dźwiękoszczelne. Słyszę mamę za każdym razem, gdy przewraca się na skrzypiącym materacu wdrugim pokoju.


  –Mogłem zarezerwować hotel – marudzę, kiedy Tessa się rozbiera. Wolałbym, żeby spała wzimowej kurtce, bo wtedy nie dręczyłoby mnie przez całą noc jej półnagie ciało. Wkłada przez głowę mój podkoszulek, aja nie mogę przestać się gapić na wypukłość jej cycków pod materiałem, na krzywiznę jej pełnych bioder ina to, jak brzeg podkoszulka niemal opina jej ponętne uda. Cieszę się, że podkoszulek nie jest na nią zbyt luźny; nie wyglądałaby wtedy nawet wpołowie tak kurewsko dobrze. Nie twardniałbym tak, anoc tak cholernie by mi się nie dłużyła.


  –Chodź tu, maleńka. – Wyciągam do niej ręce, aona kładzie głowę na mojej piersi. Chcę jej powiedzieć, jak wiele dla mnie znaczy fakt, że tak dobrze sobie poradziła wtej sytuacji zNatalie, ale nie znajduję właściwych słów. Myślę, że wie; musi wiedzieć, jaki byłem przerażony tym, że coś stanie pomiędzy nami.


  Po kilku minutach zasypia, przytulając się do mnie, asłowa płyną swobodnie, gdy głaszczę palcami jej włosy.


  –Jesteś dla mnie wszystkim – mówię.


  Budzę się zlany potem. Tessa wciąż do mnie przywiera, aja ztrudem mogę oddychać wtej duchocie. Wtym domu jest za gorąco. Mama pewnie włączyła cholerne ogrzewanie. Już wiosna; nie ma takiej potrzeby. Wyplątuję się zobjęć Tessy iodgarniam spocone włosy zjej czoła, po czym schodzę na dół, żeby sprawdzić termostat.


  W półśnie wchodzę do kuchni inieruchomieję zpowodu tego, co widzę. Przecieram oczy, anawet mrugam, żeby wyraźniej zobaczyć zniekształcone postaci przede mną. One jednak nie znikają… nadal tam są, niezależnie od tego, ile razy mrugnę.


  Mama siedzi na blacie zrozłożonymi nogami. Pomiędzy nimi stoi mężczyzna iotacza ramionami jej talię. Jej palce zaplątały się wjego blond włosy. On ma usta na jej ustach albo ona na jego – nie wiem, kurwa – wiem za to, że ten mężczyzna to nie jest Mike.


  To pierdolony Christian Vance.


  Rozdział sto trzydziesty szósty


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto trzydziesty siódmy


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto trzydziesty ósmy


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto trzydziesty dziewiąty


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto czterdziesty


  Tessa


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto czterdziesty pierwszy


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Rozdział sto czterdziesty drugi


  Tessa


  Próbuję zebrać myśli, gdy idę przez trawnik do Kimberly. Nie mam pojęcia, co jej powiedzieć, ijestem przerażona tym, że może nie być świadoma tego, co się zdarzyło poprzedniej nocy. Nie chcę być osobą, która jej otym powie – to obowiązek Christiana – ale nie sądzę, żeby stać mnie było na udawanie, że nic się nie wydarzyło, jeśli okaże się, że ona oniczym nie wie.


  Natychmiast otrzymuję odpowiedź na moje pytanie, gdy Kim odwraca do mnie twarz. Jej oczy, choć ukryte wcieniu, są opuchnięte ismutne.


  –Tak mi przykro – mówię. Siadam na ławce obok niej, aona obejmuje mnie ramionami.


  –Rozpłakałabym się, ale chyba wyschłam już jak pustynia. – Zmusza się do uśmiechu, który nie dociera do jej oczu.


  –Nie wiem, co powiedzieć – przyznaję, zerkając na Smitha, który na szczęście znajduje się poza zasięgiem naszych głosów.


  –Cóż, możesz zacząć od tego, że pomożesz mi zaplanować podwójne morderstwo. – Kimberly chwyta swe długie włosy iprzerzuca je zjednego ramienia na drugie.


  –To mogę zrobić. – Uśmiecham się półgębkiem. Chciałabym mieć chociaż połowę jej siły.


  –Świetnie. – Uśmiecha się iściska moją dłoń. – Wyglądasz dzisiaj naprawdę seksownie – mówi mi.


  –Dziękuję. Ty wyglądasz pięknie – odwzajemniam się. Jaskrawe słońce przebijające się przez chmury sprawia, że jej bladoniebieska, wyszywana paciorkami sukienka się skrzy.


  –Idziesz na ślub? – pyta.


  –Nie, chciałam tylko wyglądać lepiej, niż się czuję – odpowiadam. – Aty idziesz?


  –Tak. – Wzdycha. – Nie wiem, co zrobię potem, ale nie chcę mieszać Smithowi wgłowie. To mądry dzieciak inie chcę go niepokoić. – Jej oczy koncentrują się na małym naukowcu ijego pociągu. – Poza tym zdzirowata Sasha jest tutaj zMaxem iprędzej mnie szlag trafi, niż dam jej temat do plotek.


  –Sasha przyjechała zMaxem? Aco zDenise iLillian?


  Nikczemność Maxa nie zna granic.


  –To samo powiedziałam! Nie ma wstydu, żeby przyjeżdżać aż do Anglii na ślub wtowarzystwie żonatego mężczyzny. Powinnam ją zbić na kwaśne jabłko, by wyładować trochę swój gniew.


  Kimberly jest taka spięta, że praktycznie widać, jak emanuje zniej gniew. Nie wyobrażam sobie bólu, jaki musi teraz odczuwać, ipodziwiam to, jak dzielnie się trzyma.


  –Czy ty… Nie chcę się wtrącać, ale…


  –Tessa, ja się cały czas wtrącam. Tobie też wolno – zapewnia mnie zciepłym uśmiechem.


  –Zostaniesz znim? Jeśli nie chcesz otym rozmawiać, nie musimy.


  –Chcę otym rozmawiać. Muszę otym rozmawiać, bo jeśli nie będę, boję się, że nie zdołam długo gniewać się tak bardzo jak teraz. – Zaciska zęby. – Nie wiem, czy znim zostanę. Kocham go, Tessa. – Znów spogląda na Smitha. – Kocham tego małego chłopca, chociaż odzywa się do mnie tylko raz na tydzień. – Śmieje się słabo. – Chciałabym powiedzieć, że mnie to zaskoczyło, ale szczerze mówiąc, tak nie jest.


  –Dlaczego? – pytam bez zastanowienia.


  –Łączy ich historia, długa, głęboka historia, zktórą ja chyba nie mogę się nawet mierzyć. – Wjej głosie słychać urazę, aja mrugam, aby odpędzić łzy.


  –Historia?


  –Tak. Powiem ci teraz coś, czego Christian nie pozwolił mi mówić, dopóki sam nie powie Hardinowi, ale myślę, że powinnaś wiedzieć…


  Rozdział sto czterdziesty trzeci


  Hardin


  Dostępny w wersji pełnej.


  Podziękowania


  Dostępne w wersji pełnej.
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